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Nowe i siarę drogi przemysłu chemicznego
. H. H erm anow ski

N a łam ach naszego czasop ism a p o d k re ś la l i śm y  ju ż  n ie jed n ok ro tn ie  w  licznych  
a r tyk u ła c h  rolą p o m o cy  technik i rad z ieck ie j  i  j e j  c zo ło w ych  p rzed s ta w ic ie l i  p r z y  
w y k o n a n iu  tru dn ych  i o dp o w ied z ia ln y ch  zadań, ja k ie  na p r z e m y s ł  ch em iczn y  
w  p ie r w s z y m  rządzie  n ak ład a  P lan  6-letni. P isa l iśm y  o szko len iu  w  Z w ią z k u  R a 
d z ieck im  n aszych  ka dr  e k o n o m is tó w  i ch em ik ó w  i o bezpo średn ie j  p o m o cy  w y b i tn y c h  
spec ja l is tów  radzieck ich , k tó r zy  p r z y b y l i  do P o lsk i w  r. 1950 i udzie li l i  te ch n iko m  
i in ży n ie ro m  n a sz y m  cen nych  w s k a z ó w e k  i p o m o cy  w  tak ich  p o d s ta w o w y c h  d z ied z i 
nach p r z e m y s łu  chemicznego, j a k  p ro d u k c ja  k w a su  s iarkow ego  i sody.

W  t r a d y c y jn y m  m iesiącu  p r z y ja źn i  po lsk o -ra d z ieck ie j  n ie b ą d z iem y  w ią c  je s zcze  
ra z  n a św ie t lać  ty c h  zagadnień . W y d a je  n a m  sią n a to m ias t  b a rd z ie j  ce low e  p rzea n a 
lizow anie  p r z y n a jm n ie j  pok ró tce  tego  w szy s tk ieg o ,  co na po lu  p r z e m y s łu  w  ogóle  
i p r z e m y s łu  chem icznego  w  szczególności zos ta ło  osiągniąte na  terenie  w s z y s tk ic h  n a 
leżących  do w sp ó ln ego  obozu  p o k o ju  d em o k ra c j i  lu d o w ych  f).

Z  k on k re tn ych  da n ych  po d a n ych  dla ty c h  k ra jó w  po n iże j  w id z im y  p r z e d e  w s z y s t 
kim , że  osiągniącia te  zo s ta ły  dokonane  na  sk u te k  zm ia n y  u s tro ju  i p rze jśc ia  w  ty c h  
kra jach  gospodark i k a p ita l is tyczn e j  na p la n o w ą  gospodarką  soc ja lis tyczną .  W d u ż y m  
s topn iu  za w a ż y ła  w  t y m  w y p a d k u  pom o c  tech n ik i  i  m y ś l i  radz ieck ie j ,  t y m  bardz ie j  
w ię c  na m ie jscu  bądzie  p rzy to c zen ie  ty ch  da n ych  w  n in ie js zy m  n u m e rze  „ P rzem ys łu  
C h em iczn ego“. R e da kc ja

W spaniały i w szechstron ny rozw ój przem ysłu  ch e
m icznego w  ZSRR  po W ielkiej R ew olucji P aździern i
kow ej stan ow i w zór dlą nas i d la  in n ych  krajów , które  
w kroczyły- na tory gospodarki p lanow ej, na drogę w io 
dącą ku socjalizm ow i.

O siągnięcia przem ysłu  radzieckiego u w ypu klą  się ze 
szczególną w yrazistością , o ile  porów nam y je  ze  stanem , 
i dynam iką w  tym  sam ym  czasie prżem ysłu  chem icz
nego w  krajach  kapitalistycznych .

P orów najm y n iektóre najbardziej charakterystyczne  
w skaźn ik i z okresu I p ięcio latk i S ta linow sk iej, z 
okresu, gdy Z w iązek  R adziecki zn a jd o w a ł.s ię  na obec
nym  e tap ie  rozw oju  k rajów  dem okracji lud ow ej.

W skaźnik w artości produkcji przem ysłow ej 
w  r. 1932, r. 1928 —  100 

ZSRR  — 231
U SA  — 58
W. B rytan ia  — 88
N iem cy — 54
F ran cja  — 76
W łochy — 73
R um unia — 95
W ęgry —  79
C zechosłow acja —  66
P olsk a  — 54

O gólna w artość produkcji p rzem ysłu  chem icznego'

Produkcja k w asu  siarkow ego (w  tys. t. m onohydratu)

K r a j r. 1927 r. 1932 W skaźnik  
r. 1 9 2 7 - 100

ZSRR 162*) 500 309
U SA 4.160 2.638 63 ■
N iem cy 1.448 935 65
W. Brytania 967**) 768 79
Francja 1.032**) 500 49
W łochy 835**) 633 ' 75
Polska 181 139***) 77

. *) d an e  za r. 1927-8 
**) „  „  r . 1929

***) „i IV1937 -

Produkcja superfosfatu  (w  tys. t. natur, prod.)

K r a j r. 1927 r. 1932 W skaźnik  
r. 1927— 100

ZSRR 149,5*) 612 409
U SA 3.145 1.672 53
N iem cy 751 564 75
W. B rytania 443**) 420 95
Francja 2.347**) 1.567 66
W łochy 1.556**) 1.025 66
P olsk a 274***) 97 35

K r a j Jednostka
m iary r. 1927 r. 1932

W skaźnik  
r. 1927 — 

100

ZSRR M in. rb. 343,8*) 1.103,0 322
USA „ dok. 3.404,4 2.254,8**) 66

N iem cy m arek 3.600,— 2 700,— 75

*) d an e  za r . 1927-8 
**). ., „  r .  1933

*) dan e  za r . 1927-8 
**) „ „  r. 1929

***) ,, „ r . 1928 i 1934

P rzytoczone liczb y  w skazują , do czego prow adzi 
w oln a  od kryzysów  gospodarka p lanow a w  przeci
w ień stw ie  do ustroju  kapita listycznego .

R ozpatrzm y z kolei, na jak im  odcinku w spólnej nam  
drogi znajdują się  obecn ie poszczególne k raje dem o
kracji ludow ej.

*) O n ie  u w zg lęd n io n e j tu ta j  N ie m ie c k ie j R e p u b lice  D e m o k ra ty c z n e j u m ie śc im y  w  je d n y m  z n a jb liż sz y c h  n u m e ró w
naszeg o  p ism a  o d d z ie ln y . a r ty k u ł.



484 PRZEM YSŁ CHEMICZNY VIII (1952)

C zechosłow acka R epublika Ludowa
C zechosłow acja już w  okresie m iędzyw ojen nym  

by ła  krajem  uprzem ysłow ionym .
P oziom  produkcji przem ysłow ej w  r. 1937 charak

teryzują następujące liczby:

w ęg ie l kam ienny  
„ brunatny  

surów ka  
sta l
energia elektr. 
sam ochody  
traktory ' 
tkan iny  
cukier

16,7 m in. t
18,0 „ „

1,7 „ „
2,3 „ „
4,1 „ KW h

15.652 sztuk  
204 „
77 ty s .t  

604 „ „

w ęg ie l kam ienny  
„ brunatny  

surów ka  
sta l

— 17,8 m in. t. 
23,9 ,, ,,

1,6 „ ,,
-  2,4 „ „

energia elektr.
sam ochody
traktory
tkaniny
cukier

—  7,4 „ KW h
—  14.000 szt.
—  9.000 „
— 65 tys. ton

—  672 „ „

P rzem ysł chem iczny n a leża ł do najstarszych  przo
dujących  gałęzi w ytw órczości w  tym  kraju. Opierał 
się  o bogate bazy surow cow e, w śród których trzeba  
w ym ien ić: w ęg ie l kam ienny i brunatny, koks, w apień , 
an hyd ryt i  gips, kaolin , pow ażną produkcję rolną  
i  hodow laną, bogaty drzew ostan itp.

K ap ita ł krajow y i m iędzynarodow y opanow ał 75°/o 
produkcji przem ysłu  chem icznego. 40% udzia łów  w  
n ajp ow ażn iejszych  przedsięb iorstw ach  należa ło  do 
kap ita łu  m iędzynarodow ego. Jeden  ty lk o  bank (Ż yw - 
nosten ska B anka) posiadał 35% kap ita łu  akcyjnego  
v/ przem yśle chem icznym .

K orzystne położen ie geograficzne kraju sp ow odo
w ało , że przem ysł chem iczn y C zechosłow acji w  okre
sie  II w ojn y  św iatow ej b y ł przez okupanta oszczę
dzony, a  n aw et rozbudow yw any. W ty m  okresie m . in. 
p ow sta ł w  M oście jeden  z najw ięk szych  kom b in a
tó w  chem icznych  w  E uropie (obecnie S ta lin ow e Z a- 
vod y) produkujący g łów n ie  syn tetyczn e p a liw a p ł y n 
ne.

Jednak  w  k ońcow ym  okresie  w o jn y  doznała Cze
ch osłow acja  ogrom nych zniszczeń. O bniżyły on e zd o l
n ość  produkcyjną ca łego  przem ysłu  przeszło  o 50% w  
sto su n k u  do poziom u przedw ojennego, a  w  przem yśle  
chem icznym  p rzyn iosły  stra ty  szacow an e n a  2.052 
m ld. koron czeskich .

P o w yzw olen iu , na m ocy dekretu  z 24 października  
1945 r. przeprow adzona została  n acjonalizacja  przed
sięb iorstw  w ielk op rzem ysłow ych . O bjęła ona ok. 6 6 % 
ca łego  przem ysłu . W  p rzem yśle  chem icznym  przejęto  
94 n ajw ięk sze  przedsięb iorstw a (na 775) stanow iące  
dom inującą w ięk szość  potencja łu  produkcyjnego.

N a tory gospodarki p lanow ej w kracza C zechosło
w acja  po u ch w alen iu  przez Z grom adzenie N arodow e  
u staw y z dn. 25 października 1946 r. o p lan ie d w u 
letn im  na lata  1947— 1948. P od staw ow e zadania tego  
p lanu  ob ejm ow ały  w yrów n an ie  zniszczeń w ojennych , 
przekroczen ie poziom u produkcji przem ysłow ej z r. 
1837 o 10%, osiągn ięcie  przedw ojennego poziom u w  
produkcji rolnej, u przem ysłow ien ie  zacofanej gospo
darczo S łow acji.

W skaźniki ilo śc iow e produkcji przem ysłow ej na r. 
1948 ustalono m. in.

W  przem yśle chem icznym  produkcja w  r. 1948 m ia
ła w yn ieść  m. in.

naw ozy fosforow e —  380 tyś. t
„ azotow e ,— 220 „

kw as siarkow y — 205 „
syntetyczne p aliw o p łynne — 200 „
soda —  102 „

P lan  na r. 1947 w ykon any został w  produkcji prze
m ysłow ej w  100,9%, jednak p rzem ysł chem iczny za
ją ł w  rea lizacji tego p lanu  ostatn ie  m iejsce, w y k o 
nując za led w ie  89,0% zadań w  ujęciu  w artościow ym .

W  produkcji poszczególnych  artyku łów  osiągn ięto  
m. in.

naw ozy fosforow e  
„ azotow e  

k w as siarkow y  
soda

— 344 tys. _t
— 132 „ „
—  192 „ „
— 89 „ „

R ealizacja  p ierw szego etapu p lanu d w u letn iego  od
b yw ała  się  w  toku ostrej w a lk i k lasow ej, nap otyka
ła na duże opory e lem en tów  kap ita listycznych  po
siadających  jeszcze m ocną bazę ekonom iczną w  n ie -  
znacjonalizow anej części gospodarki narodow ej. Po  
rozgrom ieniu reakcji i objęciu  w ładzy  przez m asy  
pracujące w  lu tym  1948 r. uspołeczn iono na m ocy  
u staw y z 28 k w ietn ia  1948 r. w szystk ie  p rzed się
b iorstw a zatrudniające pow yżej 50 robotników .

W  przem yśle chem icznym  przejęto przez państw o  
i w łączono w  ram y gospodarki p lanow ej 74,3% za
k ład ów  obejm ujących  97,4% stanu zatrudnienia.

S pow odow ało to ogrom ną popraw ę w  w yk on yw a
n iu  dalszych  zadań p lanu d w uletn iego. P lan  na r. 1948 
w yk on an y  został w  102,4%, w  p rzem yśle chem icznym  
osiągn ięto  111,7%, w  przem yśle pap ierniczym  103,9°/o. 
W  ogólnym  w yn ik u  p lan  d w u letn i w ykonano w  pro
dukcji przem ysłow ej w  101,5°/o, w  przem yśle  ch e
m icznym  w  99,0%, w  przem yśle  pap iern iczym  w  
108,0%. W stosu nku  do r. 1937 osiągn ięto  w  produkcji 
przem ysłow ej ogółem  — 110,3%, w  przem yśle  che
m icznym  —  124,0%, w  przem yśle pap ierniczym  — 
95,0%.

Z dniem  1 styczn ia  1949 r. przystąp iła  C zechosło
w acja  do w yk on an ia  p lanu  p ięc io letn iego , u ch w alo 
nego przez Z grom adzenie N arodow e 28 października  
1.948 r. O bejm uje on lata 1949— 1953.

G łów ne zadania planu obejm ują przebudow ę pro
dukcji przem ysłow ej i rolnej, p od w yższen ie produkcji 
przem ysłow ej do 157% w  stosun ku  do r. 1948, rolnej 
do 116%, p odn iesien ie  poziom u technicznego, w zrost 
w yd ajn ości pracy (w  przem yśle o 32%), pod w yższe
n ie  dochodu narodow ego o 50% i sp raw ied liw y  jego  
podział. W artość produkcji przem ysłow ej w yn iesie:
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W yszczególn ien ie

O g ó ł e m  pr. prz.

P rzem . m eta low y
„ w łók ien n iczy  i odzieżow y  
„ sp ożyw czy  
„ hutniczy  
„ chem iczny  
„ skórzany i gum ow y  
„ papierniczy

W artość prod. w  m ld. kor. cz. *)
W skaźnik w zrostu

w  r. 1948 w  r. 1953

288 454 157

47,8 92,3 193
46,0 77,4 168
34,5 61,8 179
31,2 46,4 149
21,7 35,1 162
15,2 21,8 143

7,0 9,9 141
*) 100 k o ro n 8 z ło ty ch .

W poszczególnych w yrobach osiągn ie się w  r. 1953 
n astępujące ilości:

m ysłu  skórzanego i gum ow ego w  104,0%, przem ysłu
o'.

w ęg ie l kam ienny ,
„ brunatny  

koks 
surów ka  
sta l
energia elektryczna
sam ochody
traktory

20,8 min. t
- 32,2 „ „
- 8,0 „ „

2,7 ,, „
3,5 ,, ,,

11,2 m id .kW h  
24 tys. szt. 
20

W artość produkcji przem ysłu chem icznego w zrośn ie  
(o 62%) w  w ięk szym  stopniu  od ogólnej w artości pro
dukcji przem ysłow ej (o 57%). U dział przem ysłu  che
m icznego w  produkcji przem ysłow ej podniesie się ? 
7,5% do 7,7%.

Szczególn ie duży w zrost przew iduje się  ■w produk
cji farm aceutycznej (insulina, pen icylina, su lfam idy).

P ierw szy  rok p lanu pięcio letn iego (1949) w ykonano  
ogółem  w  produkcji przem ysłow ej w  102,8%, w  prze
m yśle  chem icznym  w  103,2%. W toku w ykonania  
planu na r. 1950 podw yższono ogólne zadania planu  
p ięcio letn iego  w  u jęciu  w artościow ym  (z 157 na 170 
stanu z r. 1948). 1 

P od w yższone rów nież zadania na r. 1950 w ykonane  
zostały: w  produkcji przem ysłow ej ogółem  w  102,7%, 
w  produkcji przem ysłu chem icznego w  103,6%, prze
m ysłu  w łók ienn iczego  i  odzieżow ego w  103,3%, prze-

Z adania w  zakresie w zrostu  w ydajności pracy rea
lizow ane są rów nież pom yśln ie. W zrasta rów nież sta 
le poziom  płac robotniczych, o ok. 10% z r. 1949 na  
1950 i o 73% od r. 1946.

P rzeciętny  w zrost p łac roboczych w  stosunku do 
okresu przedw ojennego w yn osi 40%.

Z asadniczej zm ianie u leg ły  rów nież stosunki gos
podarcze C zechosłow acji z krajam i dem okracji lu d o
w ej i  ZSRR, zw łaszcza po r. 1948. W r. 1946 czołow e  
m iejsca w  handlu  zagranicznym  C zechosłow acji zaj
m ow ały  kraje kap ita listyczne, w  r. 1949 już 45% 
obrotów  przypada na ZSRR  i k raje dem okracji lud o
w ej.

R ozw ija się rów nież i zacieśn ia  w spółpraca gospo
darcza z Polską. Obroty handlow e sta le  rosną, pro
gram y produkcyjne są uzgadniane i rozgraniczane, 
dośw iadczenia w ym ien iane, dostaw y m aszyn  i urzą
dzeń n iezbędnych do realizacji naszych p lanów  in 
w estycyjn ych  rów nież w zrastają.

Jak w idać, C zechosłow acja krocząc toram i gospo
darki p lanow ej rozw ija w szechstronn ie sw ój prze
m ysł chem iczny, w  ciągu n iew ie lu  la t odrabia za 
leg łości w ojenne, a ogrom ny sw ój potencjał produk
cyjn y  budow any poprzednio w  ciągu  z górą 100 la t  
praw ie podw aja w  ok resie dw óch  p lan ów  d łu gofa lo 
w ych.

W ęgierska Republika Ludowa
W ęgry w  okresie m iędzyw ojen nym  b yły  krajem  sła

bo uprzem ysłow ionym . P osiadały  jednak pow ażne za
soby surow cow e zw łaszcza niezbędne dla przem ysłu  
chem icznego: ropę naftow ą, w ęg ie l kam ienny,
w ęg ie l brunatny, gaz ziem ny, p iryty, siarkę, 
ogrom ne złoża boksytu , ponadto rudy m anganow e, 
nadw yżki produkcji rolnej i  hodow lanej, zioła leczn i
cze itp.

W artość produkcji przem ysłow ej przedstaw iała się  
w r. 1938 następująco:

Ogółem  przem ysł —  13.556,7 m in. forintów  *)
1) prz. spożyw czy 3.702,0
2) „ w łók ien n iczy  2.871,5
3) „ m aszynow y 1.506,4
4) „ chem iczny 1.319,4
5) „ h u tn iczy  1.292,5

Trzeba się tu jednak  zastrzec, że w g  statystyk i w ę 
gierskiej do przem ysłu  chem icznego zaliczono m. in. 
przeróbkę ropy naftow ej, w yd obycie  boksytu  i szereg  
produkcji n iew ysp ecyfik ow an ych , co utrudnia porów 
nyw alność i w p ływ a  na zw ięk szen ie  udziału tego prze
m ysłu  w  gospodarce ogólnej.

Produkcja przem ysłu  chem icznego w  u jęciu  urzędo
w ej sta tystyk i przedstaw iała  się w  r. 1938 jak  niżej:

W yszczególn ien ie Ilość W artość 
w  m in. for.

B oksyt 77,0 ty ś . t. 8,6
soda żrąca 2,7 „ 5,3
m yd ło 20,0 „ 99,0
sup erfosfat 43.0 „

37.0 „
15.1
22.2saletra

m ączka kost. 0,4 „ 0,2
k w a s so ln y 7,4 „ 4,7

„ siarkow y 45,0 „ 36,0
„ azotow y 3,0 „ 11,6

barw nik i — 71,6
gaz św ie tln y — 147,2
p ozosta łe — 572,9
przem . gum ow y — 150,0
benzyna 70,0 tys. t. 39,9
nafta 95,0 „ 40,2
gazolina 49,0 „ 21,1
o l  pady 45,0 „ 10,9
o leje  smar. 24,0 „ 62,9

*00 io r in tó w  =  34,1 zł. 1.319,4
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P rzy tym  poziom ie produkcji zapotrzebow ania kraju  
na chem ikalia n ie m ogły  być zaspokojone, niedobór  
im portow ano g łów n ie  z N iem iec, które pokryw ały  (w  
r. 1937) 47,0% .przyw ozu. Surow ce krajow e n ie  m ogły  
być także przetw orzone i w  pow ażnej części b y ły  ek 
sportow ane. Np. b oksyt w yw ożono w  95%, rów nież  
w ęg ie l brunatny n ad ający  się do przeróbki chem icznej 
eksportow ano przyw ożąc w  zam ian w ęg ie l kam ienny  
dla celów  opałow ych. Ogrom ne złoża p irytów  n ie  zo
sta ły  n aw et dokładniej zbadane. K apitał zagraniczny  
nie dopuszczał do rozw oju przem ysłu  chem icznego, 
chcąc utrzym ać tam  rynek  zbytu  na sw oje w yroby go
tow e i bazę zaopatrzenia w  surow ce, kap ita ł krajow y, 
uzależniony od m onopoli m iędzynarodow ych, zadow a
la ł się zapew nionym  m u zysk iem  i o in teres kraju się  
nie troszczył.

D ziałania w ojenne przyn iosły  W ęgrom  ogrom ne  
straty  sięgające 40% w artości m ajątku  narodow ego. 
Poziom  produkcji przem ysłow ej spadł do 20—30% w  
stosunku do okresu przedw ojennego. D ew aluacja  do
prow adziła  p łace rea ln e robotników  (w  r. 1946) do 12% 
poziom u z r. 1938. Toteż przem iany rew olu cyjn e od
b yw ały  się na W ęgrzech p ow oli i stopniow o w  toku  
ostrych w alk  k lasow ych  z silnym i jeszcze elem entam i 
kapitalistycznym i, k tóre w yd atn ie  b y ły  popierane  
przez reakcję m iędzynarodow ą. W listopadzie 1946 r. 
ustanow iono kontrolę państw ow ą nad najw iększym i 
przedsięb iorstw am i p rzem ysłu  ciężkiego, następnie  
dokonano reform y w alu tow ej i dopiero w  grudniu  
1949 r. unarodow iono w szystk ie  przedsięb iorstw a za 
trudniające pow yżej 10 robotników . G ospodarkę p la
now ą zapoczątkow ano u staw ą o p lan ie  trzyletn im , 
który  obejm ow ał okres od 1 sierpnia 1947 r. do 1 sier
pn ia  1950 r. G łów ne zadania planu obejm ow ały  od
budow ę przem ysłu  i przekroczenie przedw ojennego  
poziom u produkcji o 30%, przyw rócen ie przedw ojen
nej w ydajności w  ro ln ictw ie, przekroczenie przedw o
jennej stopy życiow ej m as pracujących o 8 %. P rze
m ysł chem iczny m iał w  tym  czasie p odnieść w artość  
produkcji z 1.153,1 m in. for in tów  (w r . 1947/8) do 1.849,3 
— tzn. o 62% i przekroczyć w  ten  sposób poziom  pro
dukcji z r. 1938 o 40,2%. Tem po rozw oju przem ysłu  
chem icznego jest najw ięk sze  spośród w szystk ich  prze
m ysłów  k luczow ych  z w yjątk iem  przem ysłu  m aszyno
w ego. U dział przem ysłu  chem icznego w  ogólnej w ar
tości produkcji przem ysłow ej w zrasta  z 9,4% w  r. 1938 
do 10,5% w  końcu p lańu trzyletn iego. N akłady in 
w estycy jn e  w  p lan ie przew idziane zosta ły  w  kw ocie  
6,6 mild, forin tów  (w  w ykon an iu  \vyn iosly  one 10,3 
m ld. f.). N a przem ysł przeznaczono trzecią część tych  
nakładów , na przem ysł chem iczny 252 m in. forin tów  
oraz 165 m in. w arunkow o, na budow ę fabryk sody, 
chloru i celulozy.

M im o trudnych w arunków  gospodarcznych i p o li
tycznych  p lan  trzy letn i został w ykon any na 7 m iesięcy  
przed term inem , tzn. do dnia 31. X II. 1949 r.

Zadania p lan ow e w ykonane zosta ły  i przekroczone  
na w szystk ich  odcinkach. W artość produkcji przem y
słow ej przekroczyła poziom  p rzedw ojenny z górą o 
50%. B ezrobocie zlikw idow ano, w ydajność pracy w zro
sła o 103% i przekroczyła o 20% w skaźnik  przedw o
jenny, stopa życiow a podw yższona została o 40% w  
stosunku do okresu przedw ojennego.

P rzem ysł chem iczny pozostaw ał początkow o w  ty le  
w  realizacji zadań p lanow ych , lecz w  ostatecznym  
w yn ik u  w yk aza ł w ięk sze  p ostępy od uzyskanych  prze
c iętn ie  w  całym  przem yśle. Za okres 1947/8 w yk o
nano w ięc  p lan  w  p rzem yśle  chem icznym  za led w ie  w  
88 ,8 % (ogółem  przem ysł 105,3%), za okres od m -ca  
sierpnia  do grudnia 1948 r. w  88,3% (ogółem  prze
m ysł 101,2%), za r. 1949 w  119,5% (ogółem  przem ysł 
108,8%). Ł ącznie w yk on an ie  p lanu  przem ysłu  chem i
cznego w yn iosło  103,3%, a przem ysłu  ogółem  —

103,1%. Poziom  produkcji r. 1938 przekroczono w  prze
m yśle  chem icznym  o 74,1%, w  przem yśle ogólnym  o 
53,4%.

W poszczególnych w yrobach uzyskano w  r. 1949 na
stępujące w skaźn ik i (1938 =  100):

obrabiarki — 3.040,1
w ydobycie  ropy — 1.168,9 
soda kaustyczna —  302,4
naw ozy sztuczne —  208,4
papier —  145,5
w ydobycie  w ęg la  — 126,7

P lan  p ięcio letn i W ęgier uchw alony przez parlam ent 
10 grudnia 1949 r. obejm uje lata  1950— 1954 i staw ia  
gospodarce narodow ej następujące g łów n e zadania: 
w zrost produkcji przem ysłow ej o 86,4% w  stosunku  
do r. 1949, produkcji rolnej o 42,2%, w ydajności pracy  
o 50%, obniżenia k osztów  w łasn ych  o 25%, podn ie
sienia stopy życiow ej o 85% w  stosunku do okresu  
przedw ojennego.

Produkcja przem ysłow a w ykaże n astępujące tem 
po i proporcje w zrostu:

W yszczególn ien ie
W artość prod, 
w  m in. forin 

tów
W skaźnik  
1949 =  100

Produkcja przem ysłow a  
ogółem , 55.770 186,4

w  tym : przem . ro ln iczy 9.300 170,1
,, tek sty ln y 9.267 152,0
„ ciężki 7.725 238,0
,, budow lany 5.536 231,0
„ h utn iczy 4.723 195,0
„ chem iczny 4.843 238.0

254.0„ gum ow y 544

U kład ten  n ie  jest bezpośrednio p orów nyw alny  z 
obow iązującym  w  okresie p lanu trzyletn iego z uw agi 
na zm iany organizacyjne. R ów nież w  sk ładzie prze
m ysłu  chem icznego zaszły  zm iany, został on podzie
lon y  na ciężki i lekki, w yłączono zeń  przem ysł gu 
m ow y.

W  tym  układzie przem ysł chem iczny znajdzie się  
w  r. 1954 na VI m iejscu  dając 8,7% ogólnej w artości 
produkcji przem ysłow ej. Tem po rozw oju przem ysłu  
chem icznego będzie n ajw iększe w śród przem ysłów  
kluczow ych.

N a in w estycje  w  p lan ie  p ięcio letn im  przeznaczono
50,9 m ld. forintów , z czego na przem ysł przypadnie  
21,3 m ld. forintów .

P rzem ysł chem iczny uzyska na in w estycje  1,9 mld. 
forintów . K osztem  tych  nak ładów  p ow itan ą  n ow e fa
bryki superfosfatu , barw ników , farm aceutyków ,' m as 
plastycznych , rozbuduje się i  zm odernizuje istn iejący  
aparat produkcyjny.

W p ierw szej fazie p lanu rozszerzona zostan ie i uno
w ocześniona baza przem ysłu  chem ii nieorganicznej, 
w  drugiej fazie —  chem ii organicznej. P ow sta łe  liczne  
in sty tu ty  naukow o-badaw cze będą ak tyw n ie  w sp ó ł
pracow ać z przem ysłem  nad rozw iązyw aniem  zagad
n ień  produkcyjnych.

W  toku w ykonania  p lanu  zadania jego  zostały  pod
w yższone zarów no w  produkcji jak  i w  nakładach  
in w estycyjn ych . Te zw iększone zadania w yk on an e zo
sta ły  w  r. 1950 w  produkcji przem ysłow ej ogółem  
w  i09,6% . P rzem ysł chem iczny ciężki w ykon ał plan  
w 111,7%, przem ysł chem iczny lekk i w  113,4%, 
przem ysł gum ow y w  108,2%, papierniczy w  106,0%.

D otychczasow e tem po rozw oju przem ysłu  chem icz
nego w ykazuje, że  w yk on u je  on przedterm inow o sw o
je  zadania w  bud ow ie podstaw  socjalizm u na W ęg
rzech.

Rum uńska R epublika Ludowa
W  okresie m ięd zyw ojennym  należa ła  R um unia do 

najbardziej zacofanych krajów  Europy, m im o że  posia
dała ogrom ne m ożliw ości rozw oju  gospodarczego. Kraj 
ten posiada szczególn ie bogate bazy surow cow e prze
m ysłu  chem icznego: ropę n aftow ą (w ydobycie w  ro
ku 1938 —  6,6 min. t), gaz ziem ny (wydob. w  r. 1936 —

2,130 m in. m 8), chalkopiryty , gazy siarkow e, só l kam ien
ną (wydob. w  r. 1937 —  322 tys. t) rudy ołow ian e i cyn 
kow e, boksyt, w ęg ie l kam ienny (w ydob. w  r. 1937 —
1,9 m in. t), poza tym  rudy żelazne, m anganow e, chro
m ow e, bizm ut, m olibden, a tak że duże n ad w yżk i pro
dukcji rolnej i  hodow lanej, ponadto ogrom ne m ożli
w ości w ykorzystan ia  s ił w odnych.
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K apitał m iędzynarodow y panujący n iepodzieln ie w e  
w szystk ich  dziedzinach życia  gospodarczego n ie  do
puszczał do rozw oju przem ysłu  utrzym ując R um unię  
na poziom ie sw ej kolonii, traktując ją jako ryhek  zby
tu i  źródło zaopatrzenia w  surow ce.

W artość produkcji przem ysłow ej w  r. 1937 przedsta
w iała  s ię  jak niżej:

O gółem  prod. przem ysłow a  
w  tym

przem ysł w łók ienniczy  
„ spożyw czy  
„ m etalurgiczny  
„ chem iczny

54,1 m ld. lej*)

13,0 „ „
11,6 „ „
10,5 ,, ,,
0>2 ,, ,,

*) w g re la c ji  o b ecn e j — 100 le i =  2,65 z ło ty ch

W artość produkcji przem ysłu chem icznego w yk aza
ła w  r. 1937 w  stosunku do r. 1929 spadek zarów no  
w  liczbach absolutnych, jak  i w  udziale w  ogólnej w ar
tości produkcji przem ysłow ej (z 19,5% na 17,0%).

N atom iast udział przem ysłu tego w  zatrudnieniu  
ogólnoprzem ysłow ym  rośnie w ykazując spadek  w y 
dajności pracy, św iadcząc o uw steczn ian iu  się  przem y
słu. M im o w zrostu  zatrudnienia fundusz płac robo
czych w ykazu je w  tym  czasie pow ażny spadek, św iad 
cząc o postępującym  w yzysku  i pauperyzacji m as pra
cujących.

W przekroju branżow ym  najpow ażniejszą  pozycję 
stan ow iła  produkcja farb i lak ierów , dalej kw asu  siar
kow ego, zapałek, sody i  m ydła.

W ujęciu  ilościow ym  produkcja w ynosiła  w  r. 1935:

k w as siarkow y 39,420 t
o leum  460 „
siarczek  m iedzi 6.200 „

„ potasu 1.520 „
superfosfat 960 „

O czyw iście, że  przy ty m  poziom ie przem ysłu  zapo
trzebow anie kraju na chem ikalia  n ie  było pokryw ane. 
Im port w y n o sił w  r. 1938 —  30,8 m in. m k niem ., eksport 
zaś —  2,2 m in. m k niem . Z górą połow a im portu po
chodziła z N iem iec.

P o w yzw olen iu  kraju przem iany polityczne i  społecz
no -  gospodarcze h am ow an e b yły  przez utrzym ujące  
się  jeszcze przy w ładzy  e lem enty  k ap ita listyczne z kró
lem  na czele. U sp ołeczn ien ie przem ysłu nastąp iło  do
piero ustaw ą z dn. 11.VI.1948 r.

P ierw szy  p ań stw ow y plan gospodarczy objął rok  
1949. P lan  ten  przew idyw ał w zrost w artości produkcji 
p rzem ysłow ej o 40% w  stosunku do r. 1948, polepszenie  
jakości produkcji, w zrost w ydajności pracy, obniżkę 
kosztów  w łasnych .

Na in w estycje  przeznaczono 82 mld. le i, z czego 47,2 
na przem ysł. W  przem yśle chem icznym  zaplanow ano  
m. in . p odw ojen ie  Zdolności produkcyjnej koksow ni 
w  R esita, rozpoczęcie' budow y now ej koksow n i w  V a- 
lea J iu lu i, ponadto rozbudow ę fabryk sody, garbników , 
am oniaku, kw asu  azotow ego, n aw ozów  sztucznych, od
budow ę urządzeń i innych  fabryk.

W artość produkcji przem ysłu  chem icznego w yn ieść  
m iała 140% w  stosunku do r. 1948, w  produkcji sody  
osiągnąć m iano 113%, w  k w asie  siarkow ym  140%, 
sadzy 131%.

P lan  w  r. 1949 w ykonano w  produkcji przem ysło
w ej w  107%, przem ysł chem iczny w yk on ał sw e zada
nia w  112,4% osiągając m. in . w  k w asie  so lnym  140,7%,

w  sodzie kaustycznej 115,7%, w  sm ole pogazow ej 109,4% 
planu.

W ydajność pracy zw iększy ła  się  w  ciągu roku 1949 
o 18,6%, dochód narodow y w zrósł o  25%, średnia p ła 
ca o 30%. ,

N astępny plan, na r. 1950, przew id yw ał w zrost pro
dukcji przem ysłu  o 37% w  stosunku do r. 1949 i o siąg 
n ięcia  m. in. w  produkcji:

am oniaku — 142,0%
barw ników  —  123,2%
kw asu  solnego — 116,6%
opon —  112,2 %
sody k au styczn ej— 108,2%

G łów ną uw agę zw róciło  się na rozwój przem ysłu  na 
bazie gazu ziem nego, ropy naftow ej, w ęgla , na pro
du kcję a lum in ium  z boksytu, żyw ic syntetycznych , 
barw ników , rozw in ie się na skalę przem ysłow ą pro
dukcję im portow anych  dotąd lek ów  przy w yk orzysta 
n iu  roślin  krajow ych.

P lan  na r. 1950 w ykonał przem ysł chem iczny przed
term inow o, w ykazując szybsze tem po rozw oju n iż in 
ne przem ysły.

W ydajność pracy w zrosła w  ca łym  p rzem yśle o 12%, 
w  przem yśle chem icznym  o 27%.

P lan  5 -letn i, p ierw szy  d łu gofa low y p lan Rum unii, 
obejm uje la ta  1951 — 1955. P rzew id uje on  szybki 
w zrost uprzem ysłow ien ia  kraju i osiągn ięcie produkcji: 
sta li —  1250 ty s . t, tzn. 450% w  stosu,nku do  r. 1938, 
w ęgla  —  10 min. t, czy li 330% produkcji r. 1938, koksu  
700 tys. t, a  w ięc 800% produkcji przedw ojennej. P rze
m ysł chem iczny osiągn ie 264% produkcji 1950 r.

Poza rozbudow ą i m odernizacją istn iejących  zak ła 
dów  pow staną now e fabryki: sody kaustycznej, k w a 
su siarkow ego, sadzy aktyw nej, kom binat przem ysłu  
organicznego —  półproduktów  dla barw ników , farm a
ceutyków , m as plastycznych, jak rów nież fabryka  
ekstraktów  garbarskich.

W podstaw ow ych  w yrobach osiągn ie przem ysł ch e
m iczny w  r. 1955:

soda kaustyczna  
,, kalcynow ana  

k w as siarkow y  
naw ozy sztuczne  
ekstrakty garbarskie' 
barw nik i 
papier 
opony
obuw ie gum ow e

52 tys. t 
57 „

143 „
69

4.6 „
1.7 „

180 „
4 „

2,7 m in. par

W ydajność pracy w zrośn ie w  tym  czasie o 54%.
R ealizacja zadań p ierw szego roku p lanu 5 -letn iego  

w yk azuje w  stosunku do r. 1950 w  produkcji:

naw ozów  sztucznych — 182,3%
sody kalcynow anej —  142,8%
opon — 129,3%
kw asu  siarkow ego — 111 %

Przytoczone m ateriały  w skazują na to, jak  ogrom ny  
postęp  u zyskała  R um unia po w yzw olen iu  p olitycznym  
i społecznym , po zrzuceniu jarzm a m iędzynarodow ego  
kapitału . W ykazują one rów nież, że  w ie lk ie  zadania  
planu 5-letn iego, p lanu budow y pod staw  socjalizm u, 
w ykonane zostaną na w szystk ich  odcinkach i dopro
w adzą w  krótkim  czasie gospodarkę narodow ą R u
m unii do stanu pełnego rozkw itu.

Bułgarska Republika Ludow a
P rzedw ojenna B ułgaria była krajem  bardzo słabo  

uprzem ysłow ionym , P rodukcja rolna stanow iła  73,3%, 
przem ysłow a 26,7%. B ułgaria  posiada pow ażne bazy  
surow cow e zw łaszcza dla przem ysłu chem icznego, jak  
w ęg ie l kam ienny, piryty, cynk, kaolin , gips, só l k u 
chenną.

P rzem ysł chem iczny pod w zględem  w artości pro
dukcji zajm ow ał w  1938 r. III m iejsce.

Ogólna w artość 8.267 m in. lew *) prod. przem.

w  tym  przem ysł w łók ien n iczy  —  2.996 m in. le w  
„ spożyw czy —  2.619 „ „
„ chem iczny — 1.321 „ „

*) o b ecn a  re la c ja  — 100 lew  =  1,4 z ło ty ch
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Z w ażn iejszych  w yrob ów  w yprodukow ano: g licery 
ny  550 t, środków  w ybu chow ych  400 t, sm oły drzew nej 
150 t, kw asu  octow ego 450 hl, m etanolu  100 h l, kw asu  
w in n ego  100 t, o lejku  różanego 1,7 t, o lejku  m iętow e
go 40' t, opon sam ochodow ych 1.400 szt., kaloszy —  
1 m in par.

Jak  w idać z tych  danych produkcji, przem ysł ch e
m iczny B u łgarii sta ł na b. n isk im  poziom ie, podobnie  
zresztą jak  in n e ga łęzie  w ytw órczości przem ysłow ej. 
K apitał m iędzynarodow y panujący w  kraju n ie  do
puszczał do rozw oju  przem ysłu, n ie  chcąc u tracić w y 
godnego rynku zbytu. D om inującą pozycję zajm ow ał 
tu k ap ita ł n iem ieck i, skąd im portow ano 73,6°/o ogó ln e
go przyw ozu chem ikalii.

D ruga w ojna  św ia tow a przyniosła  B ułgarii ogrom ne 
straty, zarów no w sk u tek  rabunkow ej gospodarki ok u 
panta h itlerow sk iego , jak  też  i  w  w y n ik u  działań  w o 
jennych. Z dolność produkcyjna przem ysłu  b u łgarsk ie
go spadła  w  końcu r, 1944 do 64%, roln ictw a —  do 
70% stanu przedw ojennego.

W yzw olen ie  B ułgarii przez A rm ię R adziecką w  ro
ku 1944 przełam ało bariery staw ian e przez im peria
lizm  m iędzynarodow y na drodze do rozw oju  kraju.

B raterska pom oc ZSRR i  m obilizacja w szystk ich  sił 
w ytw órczych  stw orzy ły  w arunki do szybkiej odbudo
w y  i  rozbudow y gospodarki narodow ej. Już w  r. 1944 
unarodow iono w iększą  część przem ysłu, n astępn ie u sta 
lono okresow e p lan y  produkcji, a  w  r. 1946 opraco
w ano pierw szy p ań stw ow y plan  gospodarczy, p lan  
d w u letn i obejm ujący la ta  1947 i  1948.

Z adaniem  planu d w u letn iego  była odbudow a znisz
czeń w ojennych , w zrost produkcji przem ysłow ej — 
o 67% w  porów naniu  d o  1939 r. —  i  stw orzen ie w a 
runków  do dalszego p lanow ego rozw oju gospodarki 
narodow ej.

W  przem yśle chem icznym  p lanow ano przekroczenie 
w  r. 1947 poziom u przedw ojennego, a w  r. 1948 dalszy  
w zrost produkcji o. -64%. P lan  d w u letn i w ykonano  
z nadw yżką. Produkcja przem ysłow a w zrosła  o 71,5% 
pow yżej poziom u przedw ojennego, p rzem ysł chem icz- 

' ny w ykon ał zadania r. 1947 ty lko  w  90%, lecz  w  n a 
stępnym  roku w yrów n ał niedobory.

Na in w estycje  w ydatkow ano 75 mld. lew . W ybudo
w ano szereg zak ładów  przem ysłow ych , m. in. cem en 
tow nię „W ulkan“, fabrykę karbidu „Jelechim “, zakład  
suchej d esty lacji drew na „G orchim “, fabrykę przem y
słu  gum ow ego.

Z k o le i przystąpiła  B ułgaria  do rea lizacji p lanu p ię
c io letn iego, obejm ującego lata  1949 —  1953, iplanu bu
dow y podstaw  socjalizm u. P lan  ten  przew iduje w zrost 
produkcji przem ysłow ej do poziom u 682% stanu  z  ro
ku  1939 i zw ięk szen ie  jej udziału  w  gospodarce naro
dow ej do 46,8%.

N a in w esty c je  przeznaczono w  p lan ie  p ięcio letn im  
425 m ld. lew , z czego 40% na przem ysł. D ochód naro
dow y B u łgarii w zrośn ie  w  r. 1956 do 96 m ld, le w  
(w  r. 1948 —  52 m ld. lew ) i przekroczy p raw ie  d w u 
krotn ie poziom  przedw ojenny.

Na rozw ój przem ysłu  chem icznego zw rócono w  p la 
n ie  p ięcio letn im  szczególną uw agę. P rzew iduje s ię  re 
konstrukcję istn iejących  zak ład ów  pa bazie w sp ó łcze
snej techn ik i i  budow ę szeregu now ych . P rzew idziano  
m. in . pow stan ie  w  D ym itrow gradzie kom binatu  ch e-  
m ciznego im . J. Stalina, k tóry  będzie na w skroś n ow o
czesną bazą bu łgarsk iego przem ysłu  chem icznego. B ę
d zie  on dostarczał 70 tys. ton./r n aw ozów  azotow ych, 
pokryw ając z  nadw yżką potrzeby kraju.

Poza tym  produkcja kom binatu  obejm ie am oniak, 
kw as azotow y, k w as siarkow y w  ilościach , które także  
zapew nią n ad w yżk i eksportow e. B udow a tego  kom 
binatu  ukończona została  w  r. 1951 na 13 m iesięcy  przed  
term inem .

W  realizacji zadań  p lanu p ięcio letn iego przem ysł 
chem iczny w yk azu je  n a jw ięk sze  postępy. W  stosunku  
do poziom u z r. 1939 osiągn ięto  w skaźn ik i: w  r. 1949 — 
352,2, w  r. 1950 —  466,7; w  r. 1951 —  499,8.

Inne ga łęzie  gospodarki realizują  sw e zadania także  
przedterm inow o. I n ie  ty lk o  na  odcinku produkcyj
nym . W ydajność pracy w zrasta  stale, w  r. 1950 —
o 18%, fundusz p łac  o  24%.

O pierając się  na dotychczasow ych  w ynikach , m ożna  
przew idyw ać, że  p lan p ięcio letn i B ułgarii zostan ie w y 
konany przedterm inow o, przypuszczaln ie w  końcu  
1951, a  zatem  w  ciągu 3 lat.

A lbańska R epublika Ludow a
A lbania  w  okresie m iędzyw ojennym  była krajem  

w yb itn ie  rolniczym , 87 proc. ludności ży ło  z upraw y  
ziemi. A lbania  posiadała jednak cenne bazy surow co
w e: ropę naftow ą, rudy żelazne, w ęg ie l brunatny, 
asfalt, chalkopiryty, m iedź, chrom it, rtęć, boksyt, łupki, 
gips, azbest, torf.

Kraj opanow any był przez k ap ita ł m iędzynarodow y, 
który u w aża ł A lban ię za sw oją kolonię, eksp loatow ał 
w  sposób rabunkow y zasoby surow cow e, zbyw ał tu w y 
roby gotow e, do rozw oju przem ysłu  n ie  dopuszczał.

S tan  posiadania przem ysłu  b y ł n iezw yk le  ubogi, 
obejm ow ał m. in. fabrykę cem entu  w  Skutari, ra fin e
rię nafty, k ilka n iew ielk ich  brow arów , gorzelnię, za
k ład  suchej d esty lacji drew na.

O kupacja faszystow ska i w ojn a  spow odow ały około  
50 m in. do larów  strat. Po w yzw olen iu  kraju w  krót
k im  czasie  zastosow ano m etody gospodarki planow ej. 
W r. 1947 w prow adzono p ierw szy  roczny p lan p ań stw o
w y, w  r. 1948 drugi. P lan y  te  w ykonano z  nadw yżką. 
Produkcja przem ysłow a w  r. 1948 osiągnęła  już 321,6% 
stanu z r. 1938.

N astęp n ie  przystąpiła  A lbania  do  realizacji p lanu  
dw uletn iego  na lata  1949 i 1950. P rzew id u je  on osiąg
n ięc ie  w  stosunku do r. 1948 m. in . następujących  
w skaźników :

r. 1949 r. 1950

w ydobycie ropy naftow ej 124 160
rudy chrom ow ej 288 572
m iedzi 214 363
cem entu 151 156
tłuszczów  roślinnych 108 171

N akłady in w estycy jn e  w  p rzem yśle w yn iosą  w  roku  
1949 —  840 m in. lek ów , w  roku (1950 —  1.100 m in. 
lek ó w  *).

P la n  d w u letn i został w ykonan y przedterm inow o, 
w  ram ach jego  ukończono budow ę m. in. rafinerii cu
kru w  M alią  o zdolności przerobu 100 tys. q/r, e lek tro
w n ię  im . L enina.

D alszym  etap em  rozw oju  A lban ii jest p lan p ięc io 
le tn i obejm ujący la ta  1951 —  1955, p lan budow y pod
staw  socjalizm u.

W  ram ach tego p lanu  przew iduje s ię  m. in. budow ę  
now ego zak ładu  hutniczego, cem entow ni, fabryk  p a
pierniczych, e lektrow ni, tartaków , ferm entow ni ty to 
niu. Już w  p ierw szym  roku tego planu uruchom iono  
12 dużych ob iek tów  przem ysłow ych , m  in .  ra fin erię  na
fty , now ą kopaln ię w ęg la , ceg ie ln ię  i  kom binat obróbki 
drzew a w  Elbasan.

Poza tym  w ym ien ić  należy oddanie w  r. 1951 do u żyt
ku  olbrzym iego kom binatu  w łók ien n iczego  im . J. S ta 
lina w  Jurberisz k. T irany, o zdolności produkcyjnej 
20 m in. m. tkan in  rocznie. Przystąp iono także do  bu
dow y dużej h u ty  szkła i  cem entow ni w e  W lora.

Trzeba zaznaczyć, ż e  ca łe  najnow ocześn iejsze urzą
dzen ie w iększości n ow ych  zak ład ów  (m. in. cukrow ni 
w  M alią, kom binatu  w łók ienn iczego  w  T iranie, cem en
tow n i w e  W lora) dostarczył ZSRR. Ogrom na pom oc 
Z w iązku  R adzieckiego zapew niona je s t rów nież przy 
realizacji d a lszych  zadań p lan u  p ięcio letn iego.

Entuzjazm  m as pracujących i  w ydatna  pom oc ZSRR  
stanow ią  gw arancję, że  w ie lk ie  zadania  p lanu p ięcio
letn iego  A lbanii zostaną w  całej p ełn i w ykonane.

*) 100 le k ó w  —  8 z ło ty ch .
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R ozpatrzyliśm y ogólne drogi i tem pa rozw oju  prze
m ysłu  chem icznego w  krajach dem okracji ludow ej (z 
w yjątk iem  P o lsk i oraz N iem iec, które w ym agają od
rębnego opracow ania).

Z estaw m y teraz przynajm niej n iek tóre dostępne nam  
w sk aźn ik i d la krajów  gospodarki p lanow ej i  dla kra
jó w  kap italistycznych .

W artość produkcji przem ysłu  chem icznego w  okre
sie  od r. 1927 do r. 1948 w zrosła  w  U SA  ca 21/s-krotnie, 
gdy w  ZSRR  (do r. 1950) z górą 4-krotnie.

N ależy  przy tym  tu uw zględnić, że przem ysł che
m iczn y  ZSRR  w  czasie w ojny  doznał ogrom nych zn i
szczeń.

W okresie p ow ojennym  osiągnięto w  przem yśle  
w sk aźn ik i produkcji w  stosunku do r. 1937:
w W. B rytan ii w skaźn ik i przem ysłu. —  101

przem. chem. —  109
w e  F rancji „ ogólny —  95
w e  .W łoszech ,, przem . chem . — 80
w N iem czech  Zachodn. ogólny —  40

przem . chem . —  98
w C zechosłow acji przem. —  148
na W ęgrzech przem. —  119

przem. chem. —  138
w B ułgarii ogólny —  158

przem . chem . —  164
W  dalszych  latach  w  ram ach p lanów  5-letn ich  osią

gną pań stw a  dem okracji ludow ej, jak  w yn ik a  z po
danych w yżej m ateria łów , następujące w skaźn ik i w  
stosunku do r. 1938:

W yszczególn ienie Prod, przem. 
ogółem

Prod, przem. 
chem iczn .

C zechosłow acja 177 201
W ęgry 281 41 +
Rum unia — 440
B ułgaria 682 500*)
A lbania 322**) —

**) o siąg n ię ty  w  r .  1951 
*) „ ,, 1948

W ydajność pracy w  przem yśle w zrosła  w  ZSRR  w  
latach  1927— 1932 o 41%, a w  dalszych  latach  w  jesz
cze w ięk szym  stopniu.

W U SA  w  tym  czasie (1927— 1933) spada o 28%, a 
w  przem yśle chem icznym  o 24%.

W  okresie p ow ojennym  w  r. 1948 w skaźn ik  w y d a j
ności pracy w  przem yśle  w yn osi w  stosunku do r. 1937:

w  W. B rytan ii —  96
w e  F rancji —  80
w  C zechosłow acji —  154

Także w  innych  krajach dem okracji ludow ej w y 
dajność pracy w zrasta  z roku na rok. N a W ęgrzech  
przekroczyła ona w  r. 1949 poziom  przedw ojenny o 
20%, w  R um unii w zrasta w  ciągu jednego  roku (1949) 
o 18,6%, w  B ułgarii o 12,4%.

B ezrobocie trapiące nadal pań stw a k ap ita listyczne  
zn iknęło  zupełn ie w  krajach dem okracji ludow ej.

D ochód narodow y w zrasta  w  tem pie, jak iego  nie  
znały  państw a k ap ita listyczne w  okresie n ajw iększego  
rozw oju, w zrasta  sta le  i szybko stopa życiow a m as 
pracujących w  przeciw ień stw ie  do w zrastającej pau 
peryzacji robotn ików  w  krajach  kapitalistycznych .

C zynnikiem , który w y b itn ie  przysp iesza  rozw ój gos
podarki narodow ej w  krajach dem okracji ludow ej jest  
braterska pom oc i w spółpraca z ZSRR. Poza tym  og
rom ną rolę odgryw a utw orzona w  r. 1949 Rada W za
jem nej P om ocy G ospodarczej, do której w esz ły  ZSRR, 
Polska, C zechosłow acja, W ęgry, R um unia, B ułgaria  i 
A lbania , a od r. 1950 rów nież N iem iecka R epublika  
D em okratyczna. Rada organizuje w zajem ną w ym ian ę  
dośw iadczeń, pom oc techniczną w  surow cach, ży w 
ności, urządzeniach technicznych  itp.

W yzw olen ie społeczno-polityczn e i gospodarcze, p eł
na m obilizacja sił w ytw órczych , pom oc ZSR R  i w za
jem na w spółpraca -— oto są czynniki, k tóre spow odo
w ały  w sp an ia ły  rozwój pań stw  dem okracji ludow ej 
na now ej drodze budow y p odstaw  socjalizm u.

Wpływ nauki radzieckiej n a  poznanie 
polskiej bazy surowcowej

A. D u ik ow sk i

N ie  spotykany dotychczas w  naszej państw ow ości 
rozw ój gospodarki narodow ej, a zw łaszcza szybki roz
w ój górnictw a i  przem ysłu, stw arza nieodzow ną k o 
n ieczność rozszerzenia starej i znalezien ia  now ej bazy  
surow cow ej; Zadania te w yn ik ają  z dotychczasow ego  
przeb iegu  realizacji założeń  6-letn iego  P lanu  rozw oju  
narodow o-gospodarczego i budow y fund am entów  soc
ja lizm u  w  P olsce. R ozpoznanie i  p rzygotow anie zaso
b ó w  złóż w yprzedzające rozw ój przem ysłu  je s t  podsta
w ow ą i zasadniczą cechą planow ej gospodarki so
cjalistycznej, gdyż naprężony p lan  produkcji przy rów 
noczesnym  braku zabezpieczenia odpow iednim  p lano
w y m  przyrostem  zasobów  grozić m oże w  k on sek w en 
cji załam aniem  się  produkcji. D latego też, aby z lik w i
dow ać za leg łości w  przygotow aniu  zasobów  kopalin  
użytecznych, podbudow ać nasz szybko rozw ijający  się  
przem ysł m ocną bazą surow cow ą i stw orzyć  
nieodzow ną m ożliw ość w yprzedzenia  eksploatacji 
przygotow anym i zasobam i, na leży  postaw ić prace geo
logiczne i  geologiczno-poszu k iw aw cze w  P a ń stw ie  na 
jed n ym  z  p ierw szych  m iejsc. T ego rodzaju ce l osiąg
nąć m oże jed yn ie  dobrze zorganizow ana P aństw ow a  
Służba G eologiczna, służba, która zerw ie bezpow rotnie  
ze  z łym  sty lem  pracy, ze złym i m etodam i, przestarza

łym i pojęciam i, z w ieczn ym  rozgardiaszem  i z hasłem  
„geologia d la  geo log ii“.

D la dokładniejszego zobrazow ania obecnej syu tacji 
w  polsk iej geo log ii rzućm y ok iem  w stecz  na stan  służby  
geologicznej przed rokiem  1939. W  ok resie  m ięd zyw o
jennym  P olska  kap ita listyczna  w ła śc iw ie  zorgan izow a
nej służby geologicznej n ie  m iała, b y ła  ona n iep otrze
bna „krajow i k o lon ia lnem u“ pod w zg lęd em  su row co
w ym  —  za jak i u w ażał P o lsk ę  k ap ita ł zagraniczny. 
U chw ała  Sejm u U staw od aw czego  z dnia 30.VI. 1919 r., 
p ow ołująca P ań stw ow y  In sty tu t G eologiczny, ok reśla 
ła  w  sposób ogóln ik ow y jego zadania. N ie  u sta liła  ona  
stosunku In sty tu tu  do resortów  gospodarczych, zw ła 
szcza na odcinku  górnictw a i przem ysłu  m ineralnego, 
który praw ie w yłączn ie  b y ł w  posiadaniu  kap ita łu  za 
granicznego. W  tych  w arunkach  praca In sty tu tu  n ie  
m ogła być odpow iednio  naw iązana do potrzeb gospo
darczych P aństw a. In sty tu t reprezentujący służbę g e 
ologiczną w  p racy  sw ej ograniczał się  do sw o iśc ie  p o 
jętej d ziała lności n auk ow ej, a działa lność w  zakresie  
stosow anym , sprow adzała się  na  ogół do w yk o n y w a 
nia doraźnych zadań, najczęściej zw iązanych z  przy
pad kow ym  orzecznictw em .
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Do norm alnych zadań In stytu tu  n ależa ło  rów nież  
p rzekazyw an ie w iadom ości o m ożliw ościach  bazy su 
row cow ej k ap ita łow i zagranicznem u na o ficja lne żą
dan ie b. M in isterstw a S praw  Z agranicznych P olsk i 
przedw rześniow ej. W szystk ie w iadom ości o bazie su
row cow ej P ań stw a  b yły  w  posiadaniu w ie lk iego  k a 
pitału  angielsk iego, am erykańskiego, holenderskiego, 
francuskiego czy też belg ijsk iego . A ni P ań stw ow y  
In sty tu t G eologiczny, ani też rych ło  zlikw id ow any  
P ań stw ow y  U rząd N aftow y  nie m ogły  rozw inąć m eto
dycznych badań nad bazą surow cow ą P olsk i. M in i
sterstw o O św iaty  w  P olsce przedw rześn iow ej n ie  do-' 
puszczało geologii do szkół, zn iosło n aw et m agisteria  
z geo log ii w  n iektórych  szkołach w yższych.

R ozwój geolog ii polsk iej b y ł n iedogodny dla in tere
sów  rabunkow ej gospodarki kap ita łu  obcego i rodzi
m ego. P ań stw ow a S łużba G eologiczna była zbyteczna, 
niepotrzebna, ba, w ręcz szkodliw a i n iebezpieczna dla  
kap ita listy , a burżuazyjno-obszarn iczy rząd w yp ełn ia ł 
ty lk o  po tej linii- za lecen ia  sw oich  m ocodaw ców .

N a parę la t przed I l-g ą  w ojną św ia tow ą  zauw ażyć  
m ożna b yło  w zrost zain teresow an ia  geologią. G łów nym  
tego przejaw em  była  droga poszukiw ań surow ców , na 
którą w szed ł P a ń stw o w y  In sty tu t G eologiczny pod k ie 
row n ictw em  prof. K. B ohdanow icza. W tym  też o k re- 
się  po raz pierw szy- (na sk alę  regionalną) została za
stosow ana geofizyk a poszukiw aw cza.

O kupant h itlerow sk i doceniając znaczen ie geologii 
w  rozbudow ie sw ojej bazy surow cow ej pokazał P olsce  
n ow y charakter służby geologicznej i (jakkolw iek  ty l
ko dla sw oich  zaborczych celów ) zam ierzał w p row a
dzić gospodarkę su row cam i P olsk i.

P o w yzw olen iu  P o lsk i przez A rm ię R adziecką i 
W ojsko P o lsk ie  otw orzyły  się przed geologią  polską  
k orzystne m ożliw ości racjonalnego rozw oju . W ów czas 
to dyrektor P ań stw ow ego  Instytu tu  G eologicznego Jan  
C zarnocki stanął do w a lk i o zorganizow anie w ła śc i
w ej P ań stw ow ej S łużby G eologicznej. Jedńakże nasz  
św ia t geologiczny do roku 1950 n ie  w yszed ł w  całości 
z im pasu, częściow o tkw iąc nadal w  sw oich  przesta
rzałych  poglądach, w  sw ojej m etodyce, w  sw oim  „po
dw órkow ym  i pryw atn ym “ skłóceniu . W  tym  też  ok re
sie  n ie  doszło do w ytw orzen ia  jednolitej słu żb y geolo
gicznej, jak k o lw iek  Jan  Czarnocki z w ie lk im  w y s ił
k iem  doprow adził do p ierw szego w  P o lsce  zestaw ien ia  
problem atyki geologicznej, które n iesłuszn ie określono  
jako 6 - le tn i plan geologii, gdyż b y ł to  ty lk o  jednostron
ny  program . (

D opiero w  początkach roku 1951 dzięk i bezin tereso
w nej w spaniałej pom ocy ZSRR p ow sta ł po raz p ierw 
szy d ługofa low y p lan  prac geologicznych  oraz geo lo
g iczno-poszukiw aw czych , zabezpieczający i w yprzedza
jący  rozw ój przem ysłu. Z końcem  lipca 1950 r. n astą 
p iło  w ła śc iw ie  p ierw sze bezpośrednie zetk n ięcie  się  g e 
olog ii p o lsk ie j ,z  geologią  radziecką. N astąp iło  ono 
w  m om encie, gdy geologia  polska po dw óch próbach  
opracow ania p lanu  prac geologicznych —  n ie  m ając  
n ależytych  podstaw  organizacyjnych  i  bezpośredniego  
zw iązania z potrzebam i życia gospodarczego —  n ie  m o
g ła  w y jść  poza stad iu m  opracow ania program u prac. 
Program  ten  b y ł jed yn ie  w yrazem  p oglądów  P ań stw o
w ego  Instytutu  G eologicznego i grupy pracow nik ów  n a 
uki skupionych w  P ań stw ow ej R adzie G eologicznej na 
potrzebę prac badaw czych, a n ie  realnym  p lanem  prac 
geologicznych  na okres 1950-1955.

Pracując nad w ła śc iw y m  planem  geolodzy polscy  
spotkali się z  bogatym i dośw iadczen iam i geo log ii K ra
ju Rad. P od staw ow ym  problem em  stały  się  postęp ują
ce zasadnicze zagadnienia, k tóre w  k onsekw encji po
d yk tow ały  m yśl o jed n o litym  p lan ie  prac geo log icz
n ych  w  p ań stw ie  i o m ateria lno-tech n icznym  zabezp ie
czeniu w yk on an ia  tego planu: b ilans i przyrost zaso
bów  surow ców  m ineralnych  jako podstaw y p lan ow a
n ia  gospodarczego, na których n a leży  oprzeć p lanow a
n ie prac geologicznych.

T e w yjśc iow e zagadnienia  przy sporządzaniu p lanu  
prac n ie  b y ły  dotychczas uw zględn iane przez geologów  
polskich  operu jących  ogólnym  pojęciem  stanu  zb ad a
nia kraju. Obrazu u jm ującego ca łokszta łt poznania n a 
szej bazy surow cow o-m ineralnej geologia  polska do  
roku 1950 n ie  w ytw orzyła . A czk o lw iek  b y ły  rob ione  
próby szacow ania zasobów  poszczególnych surow ców , 
to jednak  b y ły  to n ie  skoordynow ane poczynania po
szczególnych zespołów  lub  pojedynczych  geologów , n ie  
oparte na jednolitych  m etodologicznych  podstaw ach. '

S taw ia jąc  zagadn ien ie  b ilansu  zasobów , geologia  ra
dziecka dała geolog ii polsk iej p ierw sze  m etodologiczne  
w skazów ki, jak  n a leży  przystępow ać do op racow yw a
nia i k lasy fik ow an ia  zasobów . D zięki tym  w skazów kom  
i w  oparciu  o radziecki system  ustalan ia  i  k la sy fik o 
w an ia  zasobów  opracow ana została pierw sza w  P olsce  
instrukcja  w prow adzająca pew ien  usta lon y  sy stem  do 
szacow ania zasobów . Z am iast n ie  zd efin iow anych  pojęć  
używ an ych  przez poszczególnych geo logów  zaczęto  
pow szechn ie stosow ać pojęcia  kategorii zasobów  
A, B, C z  określonym  zakresem  badania i stopniem  po
znania poszczególnych e lem en tów  charakteryzujących  
złoże. Instrukcja  ta była  rozprow adzona na całą P o l
skę i w  zakresie u stalan ia  zasobów  geologia  nasza  
zaczęła opierać' się na tym  w ła śn ie  system ie. Z asady tej 
instrukcji zosta ły  zresztą w  całości potw ierdzone  
w  pracy W. Sm irnow a „Podczot zapasów  m in ieralnogo  
syrja“. A utor ten  zajm ow ał przez d ługi czas stanow isko  
przew odniczącego W szechzw iązkow ej K om isji Z asobów  
K opalin  U żytecznych  ZSRR. Z agadnien ie b ilansu  zaso
b ów  w y su n ięte  zostało  jako  bezpośredni sk ładnik  p la 
nu prac geologicznych  i jako  taki zaczęto  je  rozpraco
w y w a ć przez poszczególne organ izacje przem ysłow e, 
gospodarcze i  naukow e.

Taką form ę pracy nad b ilansem  zasobów  przyjęto  po  
raz p ierw szy  w  geolog ii polsk iej.

Poza m etodologicznym  podejściem  i  u jęc iem  spra
w y  szacow ania zasobów  w  system  oparty  n a  e lem en 
tach jednoznacznych i p orów n yw aln ych  praca ta  stała  
się rów nocześn ie  w stęp em , który m ia ł dać w ła śc iw e  
podstaw y p lanow ania.

P otrzeby gospodarki narodow ej w yn ik ające  z budo
w y  podstaw  socjalizm u w  P olsce, z przebudow y i bu
d ow y socjalistycznej gospodarki narodow ej nadały  k ie
runek, w  k tórym  w in ien  rozw ijać się  p lan zasobów , 
a w  szczególności p lan  przyrostu zasobów , aby pokryć  
zapotrzebow ania produkcji i  przetw órstw a.

A naliza  b ilansu  surow cow ego w ykazując n iedosta
teczn ie pokrycie  n iektórych  zapotrzebow ań nasunęła  
tem atykę, która w inn a być u w zględniona w  p lan ie prac 
geologicznych  i  geologiczno-poszuk iw aw czych . W yni
kające stąd w skazów k i odnośnie p lanow ania prac ge
ologicznych  n ie  ograniczały  się  w y łączn ie  do n ie  spre
cyzow anej tem atyk i lecz  dały  pod staw ę do u sta len ia
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zakresu  prac, term inów  i  efek tów , jak ie  w in n y  one dać 
po sw oim  ukończeniu. P lan  prac geologicznych , opie
rając się  na tych  podstaw ow ych  założeniach , uw zględ 
n iać w in ien  dalsze pochodne w ytyczn e w  zagadnieniu  
środków  kadrow ych technicznych  i  finansow ych . Na 
p odstaw ie w n iosk ów  z b ilansu  i przyrostu zasobów  
oraz tem atyk i potrzebnych prac w yn ik ła  konieczność  
przeprow adzenia analizy  stanu organizacyjnego naszej 
rozczłonkow anej służby geologicznej. D otychczas opie
rała się ona na przestarzałej opinii, że geologia  dzieli 
się  na tzw . „geologię —  n auk ę czystą“ i  geologię. Ten  
z gruntu  fa łszyw y  pogląd  u leg ł gruntow nej rew izji 
w  dyskusjach  I K ongresu N auki P o lsk iej. U stąpił 
on zasadzie, że  całą jednolita  geologia służy potrzebom  
gospodarki i z nich bierze w ytyczn e d la sw ojej dzia
ła lności.

Ten jedyny i  słuszny pogląd pośród naszych geo lo 
gów  ugruntow ał się  pod w yraźnym  w p ływ em  nauki 
radzieckiej.

W w yn ik u  tego zasadniczego przekształcenia podsta
w ow ych  pojęć o geo log ii jako nauce, o stosunku nauki 
do życia, o roli b ilansu  zasobów  jako jedynej i  słusznej 
podstaw y dla tw orzenia planu, m usiał u lec przebudo
w ie  program  prac geologicznych  opracow any w  r. 1949 
przez geo logów  polsk ich  opierających się na starych  
poglądach i m etodach prac.

Pod w p ływ em  n auki radzieckiej zaczęto rów nocze
śn ie  doceniać potrzebę w prow adzen ia  i  rozw inięcia  
n ow oczesnych  m etod pracy (geochem ia, m etody m eta- 
lom etryczne, m etody sz lichow e i inne), jak rów nież po
trzebę w prow adzen ia  w łaśc iw ego  n astęp stw a  prac, co 
w ysu n ęło  konieczność rozbudow y prac geofizycznych, 
które w in n y  poprzedzić prace geologiczno -  poszuki
w aw cze. D oceniona została  rów nież w  pełn i zasada  
kom plek sow ego w ykorzystan ia  m ateria łów  geologicz
n ych  i  opracow yw ania  w n iosków  opartych na szer
szym  zgrupow aniu  rozpoznanych faktów .

Z byt pow ierzchow ne zasady stosow ane daw niej w  
p lan ow an iu  prac geologiczno -  poszukiw aw czych  zo
sta ły  pogłębione, ściśle  zw iązane z w ym aganiam i sta
w ian ym i przez k la sy fik ację  zasobów . Znalazło to  sw ój 
w yraz w  norm ach, które m uszą obow iązyw ać przy p la 
n ow an iu  w ierceń  i  robót górniczych n iezbędnych  dla 
ocen y złóż, zw łaszcza w  w ypadkach , gdy chodzi o  z ło
ża, które m ają  w ejść  do stadium  eksploatacji. U por
czyw ym  poglądom  opierającym  się ty lko na dotychczas  
znanych obszarach przeciw staw iła  geologia  radziecka  
bardziej dalekow zroczną m etodę. W edług niej należy  
nie ty lk o  koncentrow ać się na znanych już złożach, ale  
rów nież przygotow yw ać n ow e tereny, które w  oparciu
0 znane już fak ty  m ogą nam  dać odkrycia now ych  m i
neraln ych  złóż. Zasada ta je s t aktualna dla złóż w ę 
gla, ropy, rud, surow ców  skalnych, soli, jak  rów nież
1 dla w szystk ich  innych  surow ców  m ineralnych.

Taka m etoda pozw oliła  geologom  polsk im  w y jść  na  
szerszą p latform ę w  sw oich  pracach geologicznych i 
geologiczno -  poszukiw aw czych. W nioski i  fak ty  w y 
p ływ ające  z podsum ow anych prac przeprow adzanych  
w  n aw iązan iu  do dośw iadczeń radzieckich w skazały  
podstaw ow e założenia d la służby geologicznej. Są n i
mi: bilans za sob ów  w r a z  z  o d p o w ied n im  p la n em  p r z y 
rostu  i konieczność  jego  sta łego ak tu a l izow an ia  oraz  
m etodo log iczne  p o d s ta w y  w  p lan ow an iu  i uk ładz ie  
prac  geologicznych.

N a bazie w ym ien ionych  m erytorycznych  zadań geo
log ii zostaje  w  P o lsce  L udow ej organizow ana na n o 
w ych  zasadach P ań stw ow a S łużba G eologiczna z za
ch ow an iem  jednotorow ości prac geologicznych w  ca
łym  kraju.

D ekret z 8.X.51 r. o  organizacji P ań stw ow ej S łużby  
G eologicznej przyjęty  na posiedzen iu  Sejm u 15.XII.51 
roku jest kam ien iem  w ęg ie ln ym  ustaw ien ia  zagadnień  
geologii w  życiu  gospodarczym  P aństw a.

M im o, że  zaniedbania  i  b łędy  z  okresu  m ięd zyw ojen 
nego w  dużym  stopniu  zosta ły  z geologii polsk iej u su 
n ięte, to  jednak  pow ołan ie do życia  P ań stw ow ej S łu ż 
by  G eologicznej na m ocy dekretu  z 8 października 1951 
roku stan ow i zm ianę rew olucyjną, m ożliw ą ty lk o  w  
pań stw ie  socjalistycznym , zm ianę, której w p row adze
n ie  w  życie  w ym aga n iem ałego  w ysiłk u .

P ań stw ow a Służba G eologiczna składa się z:
1. C entralnego U rzędu G eologii i  jednostek  jem u  

podległych , tzn.: {—) Instytu tu  G eologicznego  
i P rzedsiębiorstw a P oszuk iw ań  G eofizycznych,

2. R esortow ych  służb geologicznych  p ow ołanych  w  
tych  m in isterstw ach , których zakres działania  
obejm uje eksp loatację złóż kopalin , p rzetw arza- 
rzanie kopalin , w yk on yw an ie  in w esty c ji budo
w lanych , kom unikacyjnych  lub  też użyteczności 
publicznej w ym agających  badań geologicznych,

3. K om órek geologicznych w  prezydiach w o je 
w ódzkich  rad narodow ych.

W  skrócie, do zadań C entralnego U rzędu G eologii n a 
leży: sporządzanie w ie lo letn iego  i rocznego p lan u  prac 
geologicznych w  państw ie, koordynacja tych  prac, za 
tw ierdzanie k lasy fik acji złóż kopalin  itp.

R esortow e służb y geologiczne obow iązane są uzgad
n iać z C entra lnym  U rzędem  G eologii m etody badań  
i p lanów  prac geologicznych  przez n ie  w yk on yw an ych , 
dostarczać m ateria ły  dotyczące zabezp ieczen ia  d z ia ła l
ności przem ysłow ej usta lon ym i zasobam i kopalin , sk ła 
dać techniczne spraw ozdania z  w ykonan ia  p lanu  pfac  
geoologicznych, uzgadniać szkolen ie  i  doszkalan ie  ka
dry naukow ej itd.

Służba geologiczna w  zak resie  teren ow ym  prow adzić  
będzie rejestrację i  ew id en cjon ow an ie  zgłaszanych  
przez ludność odkryć w ystęp ow ań  złóż kopalin , grom a
dzić m ateria ły  geologiczne, udzielać fachow ej pom ocy  
przy eksp loatow aniu , użytk ow an iu  i  przeróbce m ie j
scow ych  kopalin  oraz przy doraźnym  zaopatryw aniu  
w  w od ę itd.

Całość pracy P ań stw ow ej S łużby G eologicznej za
pew n ić  m a naszem u p rzem ysłow i bazę surow cow ą po
trzebną do dalszego  uprzem ysłow ien ia  kraju. Przez za 
p ew n ien ie  to  n ależy  rozum ieć tak  dokładne poznanie  
w nętrza naszej ziem i, żeby p lan ow e in w esty c je  op iera
ły  się  n ie  ,na dom ysłach , a le  na konkretnym  u sta len iu  
jakości kopaliny, dostępności do złoża, granic złoża i 
ilo śc i kopaliny  w  złożu. Trzeba tu zaznaczyć, że  k o 
paliną w  pojęciu  now ego polsk iego praw a górniczego  
je s t n ie  ty lk o  w ęg ie l, ropa n aftow a, ruda itd ., a le rów 
nież żw ir, g lina , p iasek  i  inne.

N ależy  ogóln ie w spom nieć, że budow a geologiczna  
ziem  P o lsk i charak teryzuje się tym , iż u tw ory starsze, 
w  których g łów n ie  w ystęp u ją  n a jw ażn iejsze  surow ce  
m ineralne, są odsłon ięte , a tym  sam ym  dostępne dla  
bezpośrednich badań geologicznych  na obszarze sta 
now iącym  w  przybliżen iu  Vr, całego terytorium  P a ń 
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stw a. Obszar ten  obejm u je południow ą górską i  przed- 
górską część P olsk i. D zięki tem u ta część kraju, k tó
ra obejm uje Ś ląsk  D olny i G órny w raz z W yżyną M a
łopolską, została  stosunkow o najlep iej poznana. Ona 
też  reprezentuje w ie lk ą  p odstaw ow ą bazę su row ców  
m ineralnych  naszego  państw a ze znanym i zagłęb iam i 
i  złożam i n ajw ażn iejszych  surow ców . Inaczej ma się  
rzecz z pozostałym  n iżow ym  obszarem  zajm ującym  ’/a 
p ow ierzchni P olsk i. Obszar ten zasłon ięty  grubą po
w łoką u tw orów  n ajm łodszych  —  czw artorzędow ych  —  
je s t  n iedostępny dla badań bezpośrednich  prow adzo
n ych  bez udziału  m etod now oczesnych  pozw alających  
na zbadanie g łębszego podłoża i  jego  struktury. Z tych  
też w zg lęd ów  is tn ie je  w ie lk a  dysproporcja w  poznaniu  
geologicznym  obu części P olsk i. Z obszarem  połudnm - 
w ym , znaczn ie lep iej poznanym , w iąże się głów na b a 
za najw ażn iejszych  naszych surow ców  m ineralnych . 
Z najom ość geologiczna tych  terenów , jak k o lw iek  jes t  
bardzo daleko posunięta , pozostaw ia jednak  jeszcze  
w ie le  do życzenia. O dnosi się  to zw łaszcza do n ied o 
statecznego  w yzysk an ia  now oczesnych  m etod b adaw 
czych  i  n iedostatecznej organ izacji badań naukow ych. 
B adania  N iżu  przed w ojną, zapoczątkow ane przez b. 
P ań stw ow y In sty tu t G eologiczny, przy zastosow aniu  
m etod  geofizycznych  d ały  już p ozytyw n e w yn ik i w  
odkryciu  w ie lk ich  struktur solnych  (K łodaw a, R o
goźno ild.).

B adania  te  w yk on yw an e w  stopniu bardzo n ied osta 
tecznym  i prow adzone w  bardzo p ow olnym  tem pie n ie  
odpow iadają w ym agan iom  staw ianym  przez obecne po
trzeby życia gospodarczego. P ow o łan e  w  1950 r. P a ń 
stw ow e P rzedsiębiorstw o G eofizyczne, w p raw d zie  n ie 
dostateczn ie jeszcze, zdołało opanow ać sytuację, ale  
daje gw arancję, że sytuacja  zm ieni się na lepsze.

W nioski co do teoretycznej ocen y m ożliw ości surow 
cow ej naszego N iżu  poparte są  p ew n ym i analogiam i, 
które w yn ik a ją  z porów nania  n aszych  m ało znanych  
teren ów  z  n iem ieck im i, in ten sy w n ie  badanym i terena
m i, zw łaszcza  w  zak resie  p oszukiw ań ropy naftow ej.

W ch arak terystyce znajom ości geologicznej naszego  
pań stw a  podkreślić n a leży  jeszcze  jed en  bardzo w aż
ny  m om ent. J est n im  zb y t m ały  udział w iertn ictw a  
i robót górn iczych  w  badaniach  geologicznych. Ta 
okoliczność spraw ia, ż e  daleko już zaaw ansow ane ba
dania geologiczne, szczegó ln ie  na N iżu , n ie  posiadają  
dostatecznego naw iązania , kon iecznego do in terpreta
cji pom iarów  i zdjęć geofizycznych . W  rów nym  stop
n iu  brak w ierceń  i  robót górniczych, szczególn ie  ba
daw czych , u n iem ożliw ia ł poznan ie g łębszego podłoża, 
zw łaszcza na tak  in teresu jących  obszarach, jak  w  re
jon ie  św iętokrzysk im  i obszarach P o lsk i n iżow ej. N a  
skutek  tego n ie  m ożna rozstrzygnąć w ie lu  zagadnień  
teoretycznych , don iosłych  z  punktu  w idzen ia  poszuki
w ań  surow cow ych . W  w yn ik u  tych  u w ag  stw ierdzić  
należy , że  znajom ość geologiczna n aszego  p ań stw a w  
zakresie  badań teoretycznych  posunięta  je s t  stosunko
w o dość daleko, natom iast w  znaczeniu praktycznym  —  
w  zakresie poszu k iw ań  —  bardzo n ieznacznie. Pod  
tym  w zg lęd em  jesteśm y  pań stw em  bardzo zapóźn io- 
n ym  i n ie  nadążającym  za w ie lk im  postęp em  w sze lk ie 
go typ u  prac p oszukiw aw czych , jak ie  rozw in ęły  się  w  
osta tn ich  d ziesiątkach  la t  w  państw ach  ościennych .

Ta dysproporcja m iędzy teoretyczn ie rozbudow aną  
a praktyczną w iedzą  geologiczną w  P o lsce  przy braku  
w yzysk an ia  jej dla ce ló w  gospodarczych postaw iła

nas w obec konieczności zorganizow ania jednolitej słu ż
b y  geologicznej -  sprężystej, odpow iednio  w yp osażo
nej, która w  przeciągu jak  najszybszego  czasu m ogłaby  
doprow adzić bazę surow cow ą do stanu w yprzed zające
go p lanow aną produkcję w szystk ich  eksp loatow anych  
ju ż  i  jeszcze n ieek sp loatow an ych  surow ców . S tąd w y 
n ika, że  akcja poszukiw ań surow cow ych  w  P olsce  
ujęta  ram am i sześcio letn iego  program u gospodarczego  
w ysu w a  s ię  na czoło zagadnień  i dzia ła lności P ań stw o
w ej S łu żb y G eologicznej. P o tak  n a w et ogólnym  i  k ró t
kim  u jęciu  sp raw  zw iązanych  z zagadnien iem  bazy su 
row cow ej naszego  państw a przy stosow an iu  należytych  
badań podstaw ow ych , w  zu pełności zrozum iały  sta 
n ie  się  fa k t pow ołan ia  w ła d zy  naczelnej, P ań stw ow ej 
S łu żb y  G eologicznej —  C entralnego U rzędu G eologii, 
którego zakres dzia łan ia  zosta ł szczegółow o u jęty  w  
U ch w ale  R ady M in istrów  z dn. 26 kw ietn ia  1952 r. 
K onsekw en tną  w yp adk ow ą tej U ch w ały  je s t  oczyw iście  
lik w id acja  P ań stw ow ego  In sty tu tu  G eolog icznego1 oraz  
In sty tu tu  M uzeum  Z iem i i  pow ołan ia  n ow ego  In sty tu tu  
G eologicznego, jako jed ynego  in sty tu tu  zajm ującego się  
problem ow ym i i  k lu czow ym i zagadn ien iam i pod staw o
w ych  badań geologicznych. B adania te  kon ieczne są 
dla udokum entow ania starej i  rozpoznania w  k atego
riach ty lko  geo logicznych  now ej bazy surow cow ej oraz 
należycie  pojętej w spółp racy  tego  in sty tu tu  ze służba
m i i  przedsięb iorstw am i geo log icznym i w e  w szystk ich  
resortach  gospodarczych.

C entralny U rząd G eologii poprzez p od leg ły  m u bez
pośrednio In sty tu t G eologiczny i  P rzedsiębiorstw o P o 
szuk iw ań  G eofizycznych, w  ścisłej łączności z  now o  
zorgan izow anym i resortow ym i słu żb am i geo log iczn y
mi, poprzez w sp ó łp racę  z  P o lsk ą  A k ad em ią  N au k  i 
M inisterstw em  S zk oln ictw a W yższego będzie m ógł 
koordynow ać p lan  prac geologicznych. C elem  tego  
plan u  będzie w  p ierw szym  rzędzie n a leży te  zesta w ie
n ie  b ilansu  su row ców  m in eraln ych  pań stw a, należyte  
ob słu żen ie  produkcji w  dziedzin ie ek sp loatacji surow 
ców  m ineralnych  i  w reszcie  —  zabezp ieczen ie  przem y
słu  górniczego od pow iednim  przyrostem  zasobów .

W idzim y zatem , że p ierw szy  raz w  h istorii P olsk i, 
dzięk i odpow iedniem u p ostaw ien iu  geo log ii przez P ar
tię  i Rząd P o lsk i L udow ej, p ow sta je w ła śc iw ie  zorgani
zow ana P ań stw ow a S łużba G eologiczna. S łużba, k tó 
rej w ażność i zn aczen ie czynniki, n a jw yższe  w ysu n ęły  
na czoło życia  gospodarczego państw a.

N ad rozw ojem  n au k i geo log ii w  p ań stw ie  czuw a  
obecn ie P o lska  A kadem ia N auk, która w spółpracuje  
m iędzy in n y m i z  C entralnym  U rzędem  G eologii poprzez  
sw ój K om itet G eologiczny oraz poprzez czynny udział 
w  N aukow o Technicznej R adzie G eologicznej C entral
n ego  U rzędu G eologii.

W  zrozum ieniu potrzeb kadrow ych  P ań stw ow ej S łuż
by G eologicznej w yn ik ających  z zadań P lan u  6 -letn iego  
M inisterstw o Szkoln ictw a W yższego już w  r. 1951 
przystąp iło  do zasadniczych  prac nad reorganizacją  
W yższych S tu d ió w  G eologicznych w  P o lsce  tw orząc  
dw a g łów n e ośrodki szkolen ia  geologów : w  W arszaw ie  
i  w  K rakow ie. P race  nad reorganizacją dw óch  tech n i
k u m  geologicznych  rozw iązują zagadnienia kadrow e na 
odcinku  kadr pom ocniczych. Taicie form y organiza
cy jn e  w yższego  i  zaw odow ego szk o ln ictw a  zabezpiecza
ją kadrow e potrzeby P ań stw ow ej S łużby  G eologicznej.

A k ta  p raw no- -organ izacyjn e z r. 1951 i r. 1952 jed
noznaczn ie określają, że  jednotorow ość rozw oju i
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prow adzenia badań geologicznych i  poszukiw ań oraz 
siln e  i  n ierozerw aln e pow iązanie geo log ii z  przem ysłem  
i  górn ictw em  są cecham i charakterystycznym i P a ń 
stw ow ej S łużby G eologicznej.

M ożna w ięc  stw ierdzić, że  pod w p ły w em  n auk i ra 
dzieckiej n astąp ił zasadniczy zw rot w  rozw oju  badań  
geologicznych  oraz organizacji służby geologicznej. 
T echniczno -  ekonom iczne u jm ow anie prac n ad  roz
w ojem  bazy surow cow ej P olsk i, now a m etodyka pra
cy i  zu p ełn ie  n ow e zadania postaw ione przed P ań stw o
w ą S łużbą G eologiczną, zapoczątkow anie przebudow y  
— przeorania przestarzałych  pojęć panujących  d otych
czas w  geologii polsk iej —  zarzucenie hasła  „sztuka dla 
sztu k i“ —  oto n ajw ażn iejsze  m om enty, k tóre tw órcza  
m yśl naukow a przyjaciół z K raju Rad zaszczepiła  
geologom  polskim .

Jasn ym  i  zrozum iałym  sta ł s ię  fakt, źe  rozbudow a  
bazy surow ców  m ineralnych  jest k on iecznym  i  bez
spornym  w aru nk iem  osiągnięcia produkcji przem ysło
w ej w  poszczególnych latach  P lan u  6-letn iego . A  że za
danie rozbudow y bazy surow cow ej je s t zadaniem  nie  
m ałym  i  n ie  ła tw ym , św iad czy  chociażby w yryw k ow e  
zestaw ien ie  znanych głów nych  pozycji P lan u  6- 
letn iego.

T ak np. w  k op aln ictw ie  .naftow ym  przew iduje się  
osiągn ięcie  produkcji ropy naftow ej w  w ysok ośc i trzy
krotnej w  stosunku do roku 1949.

W k op aln ictw ie  rud żelaza zw iększen ie w ydobycia  
rud p rojektow ane jest w  czterokrotnie w ięk szych  roz
m iarach.

W  zakresie potrzeb przem ysłu  m eta li kolorow ych  
zw ięk szen ie  produkcji rud cynkow o -  o łow ianych  prze
w idziane je s t  w  rozm iarach około  dw u krotn ie  w ięk 
szych n iż w  roku 1949.

W  zakresie  rud m iedzi n a leży  rów nież rozw inąć  
produkcję do poziom u przekraczającego w  znacznym  
stopniu  w yd ob ycie  z r. 1949.

P rzew id u je  się w reszcie  uruchom ienie produkcji m e
ta li lek k ich  jak  a lum inium  i  m agnezu.

G órnictw o w ęg la  kam iennego osiągn ie w  1955 r. -wy
dobycie w  ilo śc i 100.000.000 t.

W ydobycie w ęg la  brunatnego w inno w zrosnąć do 
przeszło  8 m ilionów  ton w  1955 r.

W  od pow iednim  stosunku nastąp ić  tez w in na rozbu
dow a bazy in nych  surow ców  m ineralnych, a zatem  w  
zak resie  potrzeb hutn ictw a, przem ysłu  lekk iego, prze
m ysłu  chem icznego oraz w szelk iego  rodzaju budow nic
tw a.

Zakres tych  potrzeb je s t bardzo rozległy. O bejm uje 
on w  p ierw szym  rzędzie surow ce ogniotrw ałe, jak  
g link i ogn iotrw ałe i  b ia łopalne, kw arcyty , łupki k w ar- 
cy tow e itd ., których produkcja w inna w zrosnąć k ilk a 
krotnie. P rzem ysł chem iczny, którego produkcja w zro
śn ie  przeszło 3 ,5-krotn ie, w ym aga rozbudow y bazy su 
row cow ej w  zak resie  k ilk u n astu  surow ców  podstaw o

w ych . W śród n ich  n aczeln e  m iejsce  zajm ują sole, a 
szczególn ie potasow e, g ipsy  i  anhydryty jako su row ce  
dla produkcji kw asu  siarkow ego, dalej fosforyty  o pro
dukcji trzykrotnie zw ięk szonej w  stosunku do ro 
ku 1949.

Poza zagadnien iam i zw iązan ym i z  rozbudow ą naszej 
bazy su row cow ej geologia  b ierze w ie lk i udzia ł w  za 
gadnien iach  ogólnogospodarczych. W ażną rolę w  za 
kresie  potrzeb przem ysłu  górniczego odgryw a geologia  
inżyn ieryjna, np. przy rozw iązyw an iu  trudności 
zagadnień  hydrogeologii kopalnianej (odw adnianie  
kopalń), w  b u d ow nictw ie lądow ym , w  ram ach  
potrzeb budow nictw a p rzem ysłow ego oraz m ieszk a ln e
go i w reszcie  drogow ego i  w  ogóle kom unikacyjnego.

P odobnie w ażną rolę gra geologia  w  zak resie  in ży 
n ierii w odnej, np. przy b u dow ie zb iorn ików  (na D u 
najcu, na W iśle, na  San ie i  na  in n ych  arteriach  w o d 
nych), jak  rów nież w  p lanow aniu  gospodarczym . T en  
pobieżny przegląd w ażn iejszych  zagad n ień  dalek i je s t  
oczyw iście  od w yczerpan ia  szczegółow ych  potrzeb go
spodarczych państw a.

W yodrębnianie tych  zagadnień  przez w ład ze  pań 
stw ow e i u jęcie  w  form ie cen tralnego urzędu dow o
dzi jasno, że docenione zostało znaczen ie geo log ii i  dąż
ność do racjonalnego w yzysk an ia  tej w ied zy  dla odbu
dow y i przebudow y P olsk i L udow ej.

Na tego  rodzaju założeniach  p ow sta ł p lan  d łu gofa lo
w y  i pow stają  jednoroczne p lan y prac geo logicznych  
i  geologiczno -  poszukiw aw czych . Ich rozm iary w y 
kraczają daleko poza ram y dotychczas sto sow an e i 
sprow adzają się  do zadań, które m ożna u jąć w  4 
zasadniczych punktach:

a. poznanie i racjonalne w yzysk an ie  istn iejącej ba
zy  surow ców  m ineralnych  oraz ok reślen ie  ich' za 
sobów  i  dokonanie oceny technologicznej na  tle  
potrzeb p lanów  gospodarczych,

b. rozszerzenie tej bazy m ineralnej drogą badań i 
poszukiw ań now ych  złóż surow ców , jak  rów nież  
prace zm ierzające do w szechstronnego  w yk orzy
stan ia  znanych  surow ców ,

c. zastosow an ie geologii w  jak  n ajszerszym  zakresie  
dla potrzeb ogólnogospodarczych państw a,

d. rozbudow a podstaw ow ych  badań geologicznych  w  
celu  stw orzen ia  śc iś le  n au k ow ych  p od staw  dla  
praktycznej d zia ła lności służb geologicznych.

Tak sform ułow ać zadania p ozw olił nam  przykład  
działalności służby geologicznej w  Z w iązku  R adziec
kim ; w yk on an ie  tych  zadań u m ożliw ia ją  n am  p rzyk ła 
dy organizacji P ań stw ow ej S łu żb y  G eologicznej w  
W ielk im  K raju Rad, gdzie już na X V III Z jeździe  
W KP(b) spraw a bazy surow cow ej d la  słynnych  p ię 
cio la tek  sta linow sk ich  została  postaw iona jak o  zadanie  
naczelne, co rów nież u w idoczn ione zostało  w  w y ty cz 
nych X IX  Zjazdu K om unistycznej P artii Z w iązku  
R adzieckiego.
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C harakterystyka i zastosowanie 
plastometrycznej metody b a d a n ia  

wpgli koksowniczych
O- M iła szew icz

P orów nano poszczególne typ y  w ęg la  kam iennego ze w zględu  na ich  zdolność  
przechodzenia przez stan  p la styczn y  i podano krytyczny przegląd w ażniejszych  
m etod, służących  do określan ia  w łasn ości koksow n iczych  w ęgla . Scharakteryzow ano  
m etodę p lastom etrycznego  badania w ęg la  w g  Sapożnikow a i B azilew icza  oraz spo
sób in terpretacji -w yników  przy pom ocy diagram u' k lasyfik acyjnego . Przedstaw iono  
w yn ik i badania w ę g li polsk ich  tą m etodą. M etoda p lastom etryczna łączn ie z  d ia
gram em  k lasyfik acyjn ym  okazała się bardzo pom ocna nie ty lk o  przy k la sy fik o w a 
niu, lecz rów nież pnzy opracow yw aniu  ogólnych  w ytyczn ych  sporządzania m ie
szanek  w sadow ych  dla koksow ni produkujących koks hutniczy.

ripi-iBeflena cpaBnuTejibHaa xapaKrepncTHKa pa3Hbix Ti-moB Kawem-mix yrjieil Ha 
ocHOBaHMii mx cnocoóHOCTM nepexogWTb b  mtacTHuecKoe coctohhm6 m Taicute kphtm-  
HecKMii o63op sajKuewLUHJK MeTOgOB, onpegejinioiij;nx KOKCOBbie CBOiiCTBa yrjiH. ffana  
xapaKTepucTMKa ruiacTOMeTpmiecKoro MeTOga CanojKHMKOBa h  Ba3HJieBMH, a TaiOKe 
crcocoó MHTepnpeTanwM iuiaeTOMeTpHvecKHX gaHHbix npi-i n onom n KjiaccucbMKaipioH- 
hom gwarpaMMbi. KpaTKo M3JiomeHbi pe3yjibTaTbi iiccjiegoBaHuii otmm MeTogOM nojib- 
ckmx yrjieił. IIoKa3aHa ripnrognocTb h  3Haveime njiacTOMeTpnHecicoro aieroga m KJiac- 
CHcjpMKauMOHHOM fliiarpaMMbi He tojibko gjia KJiaccHcbMKapMM, ho TaKme gjiH npwro- 
TOBJieHMH nagJiesrainMX mnxTOBbix CMecew gjia  npon3BOgcrBa BbicoKOKauecTBeHHoro 
gOMeiii-ioro KOKca.

The comparison- of d ifferen t ty p es  o f coa l from  th e point o f v ie w  o f th eir  ab ility  
of turning in to  p lastic  form  and  a cr itica l survey of p rincipal m ethods o f deter
m in ing  cok ing a b ility  o f  coa l h ave been  presented . T he Sapożnikow  and  B azilew icz  
m ethod o f  p lastam etric in vestiga tion  of coal and th e m ethod o f  in terpretation  o f  
resu lts w ith  the a id  o f  th e  classifica tion  diagram  have been characterized. P la sto -  
m etric m ethod w ith  classifica tion  diagram  proved to be u sefu l to c lassify  coa l as 
w e ll as to estab lish  gen era l ru les of preparing charge m ixtu res in  foundry coke  
production.

1. Z achow anie się  w ęg la  podczas ogrzew ania

W w ęg lu  koksow niczym  ogrzew anym  do ok. 1000 °C 
bez dostępu pow ietrza zachodzą przem iany, na skutek  
których otrzym uje się szereg lotnych  produktów  roz
k ładu i tw ardą, s ta łą ,' porow atą pozostałość —  koks. 
P roces tw orzen ia  się koksu w  sk a li p rzem ysłow ej n ie  
je s t jeszcze n a leżycie  poznany. P rzyjęto  dzielić  prze
m iany zachodzące w  w ęg lu  podczas ogrzew ania na 3 
stadia.

I s t a d i u m  —  to początkow a utrata zaw artej w  
w ęg lu  w ilgoc i i następ ne ogrzanie się w ęg la  do tak  
zw anej tem peratury m iękn ięn ia  (360— 400 °C) leżącej 
na pograniczu p ierw szego i drugiego stadium .

II s t a d i u m  (plastyczności) charakteryzuje się  
zw yk le  zm iękn ien iem  poszczególnych  ziaren w ęg lo 
w ych  w zg lęd n ie  pojaw ien iem  się  na pow ierzchni ziaren  
w ęg low ych  fazy ciek łej, która p ow sta je  g łów n ie  z sub - 
stancyj b itum icznych  w ęg la  kam iennego. N a skutek  
z lew an ia  się  w zg lęd n ie  sk lejan ia  się  ziaren  w ęg lo 
w ych , w ęg ie l przybiera w  tym  stad ium  w ygląd  m niej 
lub w ięcej półp łynnej m asy, która w  m iarę postęp u
jącego ogrzew ania sta je  się  coraz bardziej p łynna. 
Szybkość zapoczątkow anego już w  p ierw szym  sta
d ium  rozkładu n iektórych  sk ładn ików  w ęg la  w zrasta  
w raz z podnoszeniem  się  tem peratury i w ted y  w y stę 
puje zjaw isk o  w ydym ania  się  w ęg la  spow odow ane  
g łów n ie w ydzielan iem  się  do m asy  p lastycznej gazo
w ych  produktów  rozkładu. P ostęp u jący  proces roz
k ładu pow oduje w  tem peraturze około 470—510°C  
przejście pó łp łynnych  i p łyn n ych  substancyj stanu  
p lastycznego w  ciała stałe. W  rezu ltacie  w ęg ie l zam ie
n ia się  w  półkoks.

III s t a d i u m  (od tem peratury około 500 do tem 
peratury 900— 1000°C) —  to odgazow anie półkoksu  i je 
go przem iana na koks. O dgazow anie w  tym  stadium  
pow oduje kurczen ie się substancji pó łkoksow ej, co z 
k olei je s t przyczyną p ow staw an ia  naprężeń, rys i  p ęk 
nięć.

O pisane przem iany odnoszą się do w ęg li k ok sow n i
czych. W ęgle p łom ien ne gen etyczn ie  m łode (typ 31) 
nie posiadają w idoczn ie odpow iednich  ilo śc i substan
cyj b itum icznych  pow odujących  m ożność p ow staw a
n ia  stanu p lastycznego. T em peratura rozkładu su b 
stancyj b itum icznych  je s t u tych  w ęg li niższa n iż u 
w łaśc iw ych  w ęg li koksow niczych . Substancje b itu 
m iczne tych  w ęg li n ie  są w ięc  term iczn ie odporne (1) 
i n ie  w yw ołu ją  stanu plastycznego. W ęgle stojące na 
nieco w yższym  stopniu  u w ęg len ia  —  gazow o-p łom ien -  
ne (typ 32) i gazow e (typ 33) już przechodzą przez 
stan  -plastyczny, a le  zarów no ich  tem peraturow y zakres  
plastyczności jak  i stop ień  p łyn ności są m n iejsze  oraz 
tem peratura krzepnien ia  n iższa w  porów naniu  z w ę 
glam i gazow o-k ok sow ym i (typ 34) i  ortokoksow ym i 
(typ 35). W ęgle typ ów  34 i 35 odznaczają się  szerokim  
zakresem  tem peraturow ym  stanu p lastyczn ego  i osią
gają zw yk le  w ysok ie  w skaźn ik i stopnia zm ięknienia.

U  starszych w ęg li ob serw ujem y stop n iow y zanik  
stanu p lastycznego. S ubstancje b itum iczne w ęg li m e-  
takoksow ych  (typ 36) i sem ikoksow ych  (typ 37) są 
coraz bardziej odporne term icznie, ale w idoczn ie za
w artość ich  m aleje, gdyż w  stadium  p lastyczności 

■ przechodzą one znaczn ie m n iejszy  stop ień  płynności.
T em peratury początku m iękn ięn ia  i tem peratury  

przejścia w  półkoks są w yższe, a zakres p lastyczności 
m niejszy.
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U w ęg li chudych (typ 38) przejścia przez stan p la s
tyczn y  n ie  daje się już przew ażnie zauw ażyć.

Z pow yższego krótkiego opisu zachow ania się róż
n ych  w ęg li podczas ogrzew ania w idzim y, że n ajw aż
n iejszą  cecha, w ęg li koksujących  jes t ich  zdolność  
przechodzenia w  stan p la s ty c z n y  zdolność ta p ow o
duje, że ze zbiorow iska oddzielnych ziarn w ęg la  p ow 
sta je  jednorodne ciało posiadające znaczną w ytrzy
m ałość m echaniczną. Jak w iadom o, je s t to w łasność  
koksu , w  stosunku do której w ym agania  w ie lk op ie-  
c-owników są duże i sta le  się zw iększają.

2. Przegląd w ażniejszych  m etod badania w ęg li k ok
sow niczych

Poza zw yk łym i cecham i, które charakteryzują czy
stość surow ca (a w ięc  zaw artość popiołu, w ody, siarki 
itp.) koksow nik  k w a lifik u jący  w ęg ie l do koksow ania  
stara się  określić jego w łasności przy pom ocy różnych  
m etod laboratoryjnych. Już sam a ich  ilość i różno
rodność św iadczą, że  n ie  m a dotąd sposobu dostatecz
n ie  ła tw ego  i prostego pozw alającego na dobrą ocenę 
surow ca. O statnio \v  P olsce przyjęła się m etoda p las- 
tom etryczna Sapożnikow a i B azilew icz stosow ana w  
Z w iązku  R adzieckim  od przeszło la t 20 (2,3). W  arty
k u le  n in iejszym  n ie b ędziem y się  zajm ow ać szczegóło
w ym  opisem  m etody, co już zostało zrobione (4,5), lecz  
postaram y s ię  scharakteryzow ać jej isto tę  w  porów na
n iu  z innym i m etodam i i podsum ow ać w yn ik i osiąg
n ię te  przez jej stosow an ie zarów no przy k lasy fik acji 
polsk ich  w ęg li k am iennych  jak i przy sporządzaniu  
m ieszanek  koksow niczych.

Z róbm y teraz krótki przegląd m etod najczęściej 
przez k ok sow n ik ów  stosow anych.

D zięk i sw ej prostocie i szybkości stara m etoda o- 
znaczania zaw artości części lo tn ych  w  w ęg lu  posiada do 
dziś ogrom ne znaczenie. U bytek  na ciężarze i w ygląd  
koksiku  pozw alają  k ok sow nik ow i z grubsza ocenić  
przydatność danego w ęg la  do koksow ania.

N ieco dokładniej o w łasn ościach  stanu plastycznego  
w ęg la  in form uje nas oznaczenie tzw . w skaźn ika w o l
nego w ydym ania , m etoda znorm alizow ana w  A nglii, 
Stanach  Zjednaczonych, Francji i  P o lsce  (5).

O znaczenie zdolności sp iekania jest szeroko rozpow 
szechnione; przeprow adza się je  w  różnych krajach  
różnym i konw encjonaln ym i m etodam i. O statnio na 
czoło tych  m etod w yb ija  się na teren ie m iędzynaro
d ow ym  dzięk i sw ej prostocie, dokładności i  p ow ta
rzalności m etoda p olsk iego uczonego B. Rogi (6).

Jak k olw iek  zdolność sp iekania je s t w  w iększości 
krajów  podstaw ą do rozróżniania w ęg li koksujących  
od n iekok sujących  i słabo koksujących, to jednak in 
terpretacja  w yn ik ów  tych  m etod jest ograniczona. 
Z dolność sp iekania je s t  w arunkiem  koniecznym  do za 
kw alifik ow an ia  w ęgla  jako nadającego się do kokso
w ania , lecz często n ie  odpow iada w ytrzym ałości koksu. 
D la w ęg li do lnośląsk ich  udało się stw ierdzić zależność  
zdolności sp iekan ia  od m axim um  p lastyczności w e -  
dług  m etod y G ieselera (8,9).

Bardzo rozpow szechnioną ostatn io w  ZSRR stała się 
m etoda Sapożnikow a — T ajca (10, 11,) przerobiona i 
znorm alizow ana pod nazw ą m etody do oznaczania  
zdolności sp iekania (OST-2013—49). M etoda ta określa  
w ła śc iw ie  stop ień  zm ięknienia  w ęg la  w  stad ium  p las
tyczności.

W spom niane w yżej m etody posługują się n iew sp ó ł
m ierną w  porów naniu  do przem ysłow ego koksow ania  
szybkością ogrzew ania. W ciągu k ilku  m inut ogrzew a

się w ęg ie l do tem peratury przeszło 8009 C, gdy w  k o 
m orze koksow niczej za norm alny w zrost tem peratury  
n ależy  przyjąć 1— 3°C /m in . (31). W  om aw ian ych  po
niżej m etodach starano się zb liżyć do tej szybkości 
ogrzew ania.

W iele m etod dąży do określen ia  stopnia p łynności 
w ęgla  w  stan ie  p lastycznym . F o x w e ll (12) czyn i to  
przy pom ocy badania przepuszcczalności stopniow o  
ogrzanej w arstw y  sproszkow anego w ęgla . Z w ie lk ości 
oporu staw ianego  do ob ojętnego gazu (azotu) m ożna  
sądzić o stopniu zm ięknięn ia  i z lep ien ia  się  cząstek  
w ęgla .

Do badań stanu p lastycznego stosu je  się  często m e
todę G ieselera (13, 14). Jak w iadom o pozw ala ona ok
reślić  tem peraturę m ięknien ia  (t,,), tem peraturę ze
sta len ia  —  utw orzenia  półkoksu  (tk) oraz sposób k on 
w en cjon a ln y  (w  każdej tem peraturze stanu  p lastycz
nego) stopień  p łynności (p lastyczności) w ęgla .

Tu rów nież n ie  m a dostatecznej zgodności p om ię
dzy jakością kok su  a  w yn ikam i oznaczenia (14).

Sapożnikow  przy uk ładaniu  idei pom iarów  m etodą  
plastom etryczną opierał się na m etodach p en etrom et-  
rycznych polegających  na badaniu  przebiegu zanu
rzania odpow iedniej ig ły  w  w ęg ie l, k tóry dzięk i ogrze
w aniu  s ta je  się plastyczny.

M ożna tu w ym ien ić m etody Gregera, D am m a, M el-  
zera, A gde i L yncknera (5).

S tosunkow o bardzo rozpow szechnione są m etody  
dilatom etryczne. W m etodach tego typu oznacza się  
krzyw ą zm ian objętości w ęgla  w  za leżności od tem 
peratury. Z m etod d ilatom etrycznych  na leży  w y m ie 
nić dilatom etr w ed łu g  norm y francusk iej, d ila tom etr  
C haipy i Duranda, A udiberta, B radleya i M otta oraz
H. H offm anna (5). W ydaje się, że stopień  k ontrakcji 
i ekspansji oraz ich  przebieg w  za leżności od tem pe
ratury, k tóre otrzym ujem y za pom ocą tych przyrzą
dów , n ie  m ogą dostateczn ie charakteryzow ać k okso
w an ia  przem ysłow ego odbyw ającego się w  m niej w ię 
cej stałej objętości. W yniki otrzym ane w  P o lsce  przy  
pom ocy d ilatom etru H offm anna potw ierdzają  to zda
n ie  (15).

W ażną pozycję w śród pom iarów  w łasn ości k ok sow 
n iczych  w ęg la  zajm ują oznaczenia ciśn ien ia  rozpręża
n ia (rozprężności). Z laboratoryjnych m etod w ym ien ię  
ty lko  stosow aną w  P o lsce  K ortena (16), u lepszoną ko
lejno przez D am m a (17), H ofm eistera (18) i B au m -H eu -  
sera (19). P om iar polega na oznaczeniu ciśn ienia , ja 
k ie  w y w iązu je  się w  w ęg lu  ogrzew anym  w  stałej ob
jętości. C iśn ienie rozprężania je s t  w ażn ym  zjaw isk iem  
w yw ołan ym  w łasnościam i w arstw y  p lastycznej. W y
n ik i jednak  otrzym yw an e na przyrządach p ó łtech -  
nicznych są z regu ły  o w ie le  n iższe od p om iarów  la 
boratoryjnych. D ow odzi to jeszcze raz, jak trudno je s t  
oceniać w ęg ie l dla ce lów  koksow niczych .

3. M etoda plastom etryczna Sapożnikow a i B a z ile 
w icz

Sposób przeprow adzenia oznaczenia polega na szyb
k im  ogrzaniu 100 g w ęg la  pod obciążeniem  
0,6 k G /cm i (w  ZSRR  stosu je się  1 kG/cm2) do tem pe
ratury 250°C i następn ym  p ow oln iejszym  do 730°C  
z szybkością  3°/m in  *). W  zakresie tem peratur od 
350°—650°C w yk on yw u je  się  co k ilk a  m in u t pom iary  
grubości w arstw y  p lastycznej w  w ęg lu  um ieszczonym

' )  N a k o ń c u  o zn acz en ia  c a ły  ła d u n e k  w ę g la  n ie  je s t  w łaśc i
w ie  o g rz a n y  do  te m p e ra tu ry  730°C , lecz  ty lk o  je g o  d o ln a  
w a rs te w k a .
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w  cylindrycznym  tyg lu  sta low ym  o śred n icy  w ew n ę
trznej 60 m m  oraz rejestruje się  autom atyczn ie zm ia
n y  położenia górnej pow ierzchni ładunku w ęglow ego. 
Stosu je się w ęg ie l o uziarnieniu  poniżej 1,5 m m . W  
w yniku  pom iaru u zysku je się  d w ie w ie lk ości x  i y  
nazw ane param etram i koksow niczym i i w yrażanym i 
w  m m . W ielkość x  je s t  to w ie lk ość  obniżenia położenia  
górnej pow ierzchni ładunku w ęg low ego  na końcu po
m iaru razy 3 (przyjęto stosow ać trzykrotne przen ie
sienie). W ielkość y  —  grubość w arstw y  p lastycznej 
uzyskuje się  przy pom ocy p rzek łuw ania  ładunku w ę -  
low ego  ig łą  penetrom etryczną. Z w yk onan ych  w  cza
sie  trw ania  oznaczenia k ilk u n astu  pom iarów  od leg
łości górnej i dolnej pow ierzchni w arstw y  p lastycz
nej p rzyjm uje się  ten, k tóry  m a najw ięk szą  w artość.

N a rys. 1 przedstaw iono schem at aparatu.

Rys. 1. A p a ra t  do p la s to m e try c z n e g o  b a d a n ia  w ęg la .

Z aletą m etody jpst znaczne jej dopasow anie do 
w arunków , w  jak ich  znajduje s ię  w ęg ie l koksO' 
w an y  w  kom orach p iecow ych  a m ianow icie: jed 
nostronne ogrzew anie, rów noczesne istn ien ie  w szyst
k ich  stad iów  jak  w  kom orze koksow niczej (w ar
stw a  w ysych ającego  w ęg la , w arstw a p lastyczna, w ar
stw a półkoksu oraz w arstw a tw orzącego się  przy koń
cu oznaczenia koksu) i częściow o uziarn ien ie w ęgla . 
R ów nież w ażne jest, że  lo tn e  produk ty  rozkładu  
m ogą w yd ostaw ać się  na zim ną lub gorącą stronę  
w arstw y  plastycznej tak sam o jak w  p iecu  kok so
w niczym . B ardzo tra fn y  w yd aje  się  w ybór ob
ranych param etrów  odtw arzających  w ed łu g  danych  
Sapożnikow a w  sposób syn tetyczn y  n ie  ty lk o  w szy st
k ie  norm alnie badane w  innych m etodach cechy, ale  
uw zględn iający  czynnik  skurczu —  jeden  z zasad n i
czych czynn ików  pom ijanych  system atyczn ie  praw ie  
w e w szystk ich  m etodach. Rola bow iem , jaką odgryw a  
skurcz w  substancji w ęg low ej podczas tw orzen ia  się  
koksu, je s t  n iew ątp liw ie  bardzo duża. U w zględ n ien ie  
skurczu w  pow iązaniu  z innym i zjaw iskam i, jak ie  za
chodzą w  okresie  p lastyczności, w yd aje  się kon ieczne  
tam , gdzie idzie o m etodę, której celem  jest syn tetycz
n e pow iązanie g łów nych  czynników  w p ływ ających  na 
jakość koksu.

D ysponując na pod staw ie  pom iaru p lastom etrycz
nego dw om a param etram i x  i y , Sapożn ikow  nanosi 
je  na diagram  k lasy fik acyjn y , w  k tórym  osią odcię
tych  je s t  końcow y skurcz, a osią rzędnych m aksy
m alna grubość w arstw y  p lastycznej. W  ten  sposób na 
diagram ie k la sy fik acy jn ym  m ożna zaznaczyć każdy  
w ęg ie l pod postacią jednego punktu. N a podstaw ie

dużego m ateriału  badaw czego zebranego z szeregu  
prac (opartych przew ażnie na aparaturze podobnej do  
aparatury użytej w  m etodzie  p lastom etrycznej) udało  
się Sapożn ikow ow i d ow ieść, że każdy pun kt d iagram u  
k lasyfik acyjn ego  reprezentuje w ęg ie l o określonych  
w łasnościach  koksow niczych . I tak  w ed łu g  Sapożni
kow a (10):

1. Zakres p lastyczn ości (tk—tp) zależy ty lk o  od gru 
bości w arstw y  plastycznej.

2. Sposób w ydzielan ia  gazów  na zim ną w zg lęd n ie  
gorącą stronę (21) zależy rów nież ty lk o  od y.

3. S top ień  p łynności m asy  p lastycznej w zrasta  re
gu larn ie z w ielk ością  y  i tak sam o regu larn ie lecz  
szybciej —  z w ie lk ością  x  (22).

4. Z ależność ciśn ien ia  rozprężania od param etrów  
plastom etrycznych  je s t w yraźna. C iśn ienie rozpręża
nia  w zrasta  w  k ierunku p rzesuw ania się  na d iagra
m ie  k lasy fik acyjn ym  z praw ego dolnego rogu do le 
w ego  górnego; w  środkow ej części d iagram u w y n o s i  

ona od 0 do 0,15 —  0,30 ltG /cm 2.
5. Przepuszczalność gazów  przez w arstw ę  p lastycz

ną je s t w  dużym  stopniu zależna od y i w  m niejszym  
stopniu  —  od x.

6 . G rubość w a rstw y  p lastyczn ej m oże służyć jak o  
m iernik  zdolności sp iekania (3).

Jak w ięc  w idzim y, położenie w ęg la  na d iagram ie k la 
sy fik acyjn ym  charakteryzuje w ażn iejsze jego cech y  
ok reślane najbardziej przyjętym i m etodam i. Z położe
n ie  w ęg la  na  w yk resie  k la sy fik acy jn ym  m ożna w n io s
kow ać o jakości koksu, jak i z  badanego w ęg la  m ożna  
uzyskać przy zastosow an iu  norm alnych  w aru n k ów  
produkcyjnych.

N a rysunku 2 przedstaw iono in terpretację d iagram u  
klasyfik acyjn ego  przez Sapożnikow a zrobioną na pod
sta w ie  danych uzyskan ych  w  zagłęb iu  donieckim . W y
kres ten  stracił w  ZSRR na aktualności, gdyż linie- 
graniczne d la w ęg li z  innych  zagłęb i m ogą przeb iegać  
inaczej oraz pon iew aż w prow adzono ostatnio n o w e  
norm y na w ęg ie l i  koks. T ym  n iem niej posiada on  
i teraz w artość, gdyż orientuje co do k ierunku  zm ian  
w  jakości koksu  przy sporządzaniu m ieszanek  w sa 
dow ych. *)

25
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Skurcz uj mm
R ys. 2. R ozm ieszczen ie  k o k su  n a  d ia g ra m ie  k la s y lik a c y jn y m . 

w e d łu g  S apo żn ik o w a.

*) W p u b lik a c ja c h  p o lsk ich  o b ja ś n ie n ie  lin ii g ra n ic z n y c h  
m o żn a  zn a leźć  w  p r a c y  C h o rążego , N ad z iak iew ic za  i K ozłow 
sk ie g o  (4).
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Z w ykresu  w ypada, że najbardziej odpow iednie w ę 
g le  do produkcji koksu  hutniczego pow inny posiadać  
następu jące param etry koksow nicze: x  od około 16 
do 22 m m , y od około 14 do 20 m m *). O w ęglach  
tak ich  m ów i się, że leżą one „w trójkącie dobrych  
k ok sów “.

D zięk i m etodzie Sapożnikow a ugruntow ano w  ZSRR  
m etodykę sporządzania m ieszanek w sadow ych  dla ko
ksow ni. U stalono, że w  m ieszankach w artości y  pod
legają  w  przybliżeniu  praw u addytyw ności, a w artość  
x  dla m ieszanki d w uskładnikow ej m ożna obliczyć po
sługu jąc się w zorem  algebraicznym  (10), w zględnie  
znaleźć w yk reśln ie  (3).

Z astosow anie m etody p lastom etrycznej w  Polsce.
D o roku 1939 P olska produkow ała jedyn ie w ęgle  

typów  31, 32, 33 i stosunkow o m ałe ilości typu 34. 
Po w ojn ie  baza surow cow a rozszerzyła się i obecnie

R ys. 3. P a ra m e try  k o k so w n ic ze  z p o k ład ó w  510 (.) 1 p o k ład ó w  
g ru p y  b rz e ż n e j (o) Z ag łęb ia  G ó rn o śląsk ieg o .

produkujem y w ęg le  w szystk ich  typów . P ow sta ł pro
b lem  dobrej k lasy fik acji i racjonalnej gospodarki w ę 
glam i koksow niczym i. Przy w ypróbow aniu  różnych  
m etod badaw czych zastosow ano także i m etodę p las-  
tom etryczną Sapożnikow a. Już w  pracy Chorążego, 
N adziak iew icza i K ozłow skiego stw ierdzono:

nir,

)tmm

Rys. 4. P a ra m e try  k o k so w n icze  z p o k ład ó w  w a rs tw  b rz e ż n y c h  
Z ag łęb ia  G órnośląsk iego .

*) S p ra w d za  się  to  m n ie j w ięce j i d la  p o lsk ich  w ęg li.

1) przydatność m etody p lastom etrycznej, która po
zw ala  na istotną ocen ę w ęg la  dla celów  k okso
w niczych,

2 ) dobrą zgodność położenia poszczególnych  w ęgli 
na diagram ie k lasy fik acyjn ym  z w ytrzym ałoś
cią m echaniczną koksów  otrzym anych z danych  
w ęgli.

W następnej pracy ci sam i autorzy (23) na podsta
w ie szeroko zakrojonych badań opracow ali podział 
gospodarczy polsk ich  w ęg li koksow niczych , podstaw ę  
stan ow iły  param etry x , y, zaw artość części lotnych  
i c iśn ien ie rozprężania. P odział ten u ła tw ił gospodarkę  
polsk im i w ęglam i koksow niczym i przez danie odpo
w iedn iego  k lucza przy dysponow aniu  sortym entam i 
pochodzącym i z różnych kopalń  z zagłębia górnośląs
kiego i dolnośląskiego. N ależy  tu w yjaśn ić , że podział 
ten jest biorąc ogóln ie zgodny z obecną obow iązującą  
klasyfikacją  w ed ług  typów , która rów nież m iędzy in 
nym i opiera się na param etrach koksow niczych  
(PN/G-97002). Różnią się natom iast nazw y m arek  
w zględn ie typów .

N a rysunkach 3 i 4 przedstaw iono położenie w ęg li 
koksujących górnośląskich  na d iagram ie k la sy fik a 
cyjnym  z pracy N adziak iew icza (24). N a rysunku tym  
w idać, że  w ęg le  te zajm ują na ogół n iekorzystne poło
żen ie  (cechuje je  zbyt duży skurcz). W ęgle takie sa
m e n ie  dają dobrego koksu. D la otrzym ania dobrego  
koksu z takich w ęg li n a leżałoby stosow ać dodatek  
w ęgli leżących po lew ej stronie „trójkąta dobrych  
k ok sów “. D użą ilość takich w ęg li znajdujem y na ry
sunku 5 przedstaw iającym  położenie na d iagram ie  
k lasyfik acyjn ym  dolnośląskich  w ęg li pok ładow ych  
(zaczerpnięto z  pracy K ahanego  i M iłaszew icza (9). 
W ęgle tak ie  zaliczają Chorąży, N adziak iew icz i  K oż- 
łow sk i w  sw oim  podziale do w ęg li u szlachetn iających , 
odchudzających (typ 36 i częściow o 35) i u sz lach etn ia 
jących  tłu stych  (typ 35). L iczby na rysunku 5 obok  
punktów  podają w artości ciśn ien ia  rozprężania w ed łu g  
B aum  —  H eusera oraz zaw artości części lotnych. 
K rzyw e kreskow ane rozdzelające obszar diagram u  
w edłu g  m arek KUO (koksow e uszlachetn iające od
chudzające), K U T (koksow e uszlachetn iające tłuste), 
K (koksow e), KM D (koksujące m ieszan kow e dobre), 
KM P (koksujące m ieszan kow e pośrednie), K M S (ko
k su jące m ieszankow e o bardzo silnym  skurczu), M P  
(m ieszankow e up lastyczn iające), MO (m ieszankow e  
odchudzające) objaśniają podział Chorążego, N adzia
k iew icza  i K ozłow skiego.

Już przed w ojną zastanaw iano się  w  P olsce nad  
popraw ą koksu górnośląskiego. Z daw nych  prac nad  
popraw ą jakości koksu  m ożna w ym ien ić  B onnem anna  
(25), D orflingera (26), S tum pego (27) a przede w szy st
kim  prace C hem icznego In sty tu tu  B adaw czego z udzia
łem  Św iętosław sk iego , R ogi i  Chorążego (28). W spom 
n ian i autorzy doszli do w niosku , że  polepszen ie koksu  
górnośląsk iego m ożna osiągnąć przede w szystk im  przez 
zw iększen ie  jego w ytrzym ałości m echanicznej. Już  
w ów czas autorzy stw ierdzają , że znaczną popraw ę ja 
kości koksu  otrzym uje się  przez k ok sow an ie  górno
śląsk ich  w ęg li z  dodatkiem  n iedużych  ilo śc i w ęg li ty 
pow o koksow niczych  o znacznej rozprężności i odpor
ności term icznej w  okresie p lastycznym , przy czym  
w łasności koksu  z tego rodzaju m ieszanek  w ykazują  
znaczne odchylen ia  od praw a ad dytyw ności w  k ierun 
ku dodatnim . Za najlep sze kryterium  oceny w łasn ości 
koksu górnośląsk iego uznano próbę bębnow ą „M icum “.
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R ys. 5. P a r a m e try  k o k so w n ic ze  w ęg li p o k ład o w y ch  re jo n u  w a łb rzy sk ieg o .

W ęgle górnośląsk ie odznaczają się na ogól w ysok im  
skurczem . W yprodukow any k oks posiada z  tego po
w odu n ieregu larny k szta łt i siln ie  rozw in iętą  sieć sp ę
k ań  podłużnych. K oks produkow any z sam ych  tylko  
w ęg li górnośląskich  typu 33 i 34 w ykazuje w ytrzym a
łość m echaniczną 25—50 w ed łu g  „M icum “ i śc iera l
ność 8— 15%. O ile  opublikow ane prace przedw ojenne  
zaw ierają przew ażnie m ateria ł uzyskany w  próbach  
laboratoryjnych i skrzynkow ych, to  w  pracach po
w ojen nych  n ie  brak w y n ik ó w  koksow an ia  m ieszanek  
na sk alę  w iększą , tj. prób kom orow ych w zg lęd n ie  
próbnego k oksow ania w  całej baterii. Z pierw szych  
tak ich  prac n a leży  w ym ien ić  pracę Chorążego i K i-  
jew sk iego  (29). A utorzy do m ieszanek  u ży li grónośląs- 
k ie  w ęg le  typu 33 i 34 i p rześledzili w p ływ  dodatku  
do nich w ęg la  d olnośląsk iego (typ  36), odznaczającego  
się  w ysok ą rozprężnością w ynoszącą 0,9 kG /cm 2. 
Stw ierdzono w yb itn e  polepszen ie jakości otrzym anego  
koksu.

W  poszukiw aniu  ogólnych w ytyczn ych  przy sporzą
dzaniu m ieszanek  N adziak iew icz i K ozłow sk i (30) 
przeprow adzili ca ły  szereg  laboratoryjnych  i p ó łtech -  
nicznych badań. P racę w ykonan o w  oparciu o m etodę  
plastom etryczną i d iagram  k lasy fik acyjn y . N ajp ierw  
w ypróbow ano laboratoryjnie,, jak  układają się  na d ia

gram ie m ieszank i d w u sk ładn ikow e o rozm aitym  pro
cen tow ym  udziale sk ładników . O trzym ano w  ten  spo
sób szereg k rzyw ych  m ieszan ek  dw u składnikow ych . 
O kazało się przy tym , że przebieg takiclh krzyw ych  na 
diagram ie m ożna do pew nego  stopnia przew idzieć  
i w  ten  sposób u ła tw ić  sobie w ybór sk ładników  przy  
opracow aniu  m ieszanki do koksow ania. Sw oją pracę  
laboratoryjną w yżej w ym ien ien i autorzy uzupełn ili 
k oksow aniem  m ieszanek  w  w arunkach  ruchow ych. 
W yniki tych  prób p otw ierdziły  przydatność m etody  
plastom etrycznej w  tych  w ypadkach, gdy w  skład  
m ieszanek  w chodziły  w ę g le ’ typ ów  33— 36. N atom iast 
dodatek w ęg la  typu 38 n ie  stosu je się do ogólnych  
reguł. Zdarza się bow iem , że dodatek w ęg la  chudego  
pow oduje p rzesun ięcie  się położenia na diagram ie w  
kierunku n iekorzystnym  (dalej od „trójkąta dobrych  
koksów )“, a m im o to m ieszanka k oksow ana daje koks 
o znacznie w iększej w ytrzym ałości m echanicznej przy  
m ałym  w zroście  ścieralności.

Z położenia w ęg la  podstaw ow ego (typ 33 lub 34) 
na diagram ie m ożna też osądzić, czy korzystne będzie  
zastosow an ie go w ted y  gdy dysponujem y m ałą ilo ś
cią w ęgla  typu 35 lub 36. D la uzyskania  dobrego ko
ksu  z w ęg li typu 33 o bardzo dużym  skurczu m usim y  
dodać stosunkow o w ięcej w ęg la  uszlachetn iającego
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niż do w ęg la  typu 33 i 34 o stosunkow o m niejszym  
skurczu i rów nym  y.
■ N a podstaw ie w yżej przytoczonych prac i dośw iad
czeń  D ziału  K oksow niczego Z akładu C hem icznej 
P rzeróbki In sty tu tu  W ęglow ego stosuje się w  ruchu  
szereg m ieszanek  w sadow ych . M etoda p lastom etrycz-  
na oraz d iagram  k lasy fik acyjn y  Sapożnikow a dopo
m ogły  przy tym  w iele , gdyż n ie  tylko sta ły  się jedną  
z g łów nych  podstaw  k lasyfik acji w ęg li k oksow niczych  
i u ła tw iły  gospodarkę w ęg lem  ale pozw alają  obecn ie  
lep iej i w n ik liw iej oceniać zjaw iska zachodzące pod
czas koksow ania.
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Oirzymywanie WQgla o specjalnie niskiej 
zawartości popiołu na  drodze przeróbki 

mechanicznej
T- L a sk ow sk i

O pracow ano m etodę otrzym yw ania w ęg la  o bardzo n isk iej zaw artości popiołu , 
której za letą  jest ła tw e  do w ykonan ia  urządzenie, n ieskom plikow any proces tech 
nologiczny oraz n isk ie  koszty  w ła sn e  w  porów naniu z  chem iczną obróbką w ęg la .

Pa3pa6oTan ,mctoa nojiyneHun yrjm  cogepjKaipero Becbiua HeSojibinoe kojimhcctbo 
30jibi. npewMymeciBOM 3Toro Meroga HBjiaeTCH necjiożKHoe oGopy^oBanne, npoeroił 
TexHOJiorwnecKMh npopecc w Heóojibmaji ctommoctb no cpaBnerono c xhmuhcckhm 
MeTOflOM OHMCTKH yiUIH.

A  m ethod of obtain ing coal w ith  very’ lo w  ash  contents has been w orked  out.
The ad van tage of th e  m ethod is  a  non com plicated  apparatus, an  ea sy  tech n o lo 
g ica l process and th e  lo w  cost in  com parison w ith  ch em ica l coal treatm ent.

W roku 1932 w  pracy pt. „W zbogacanie m iału w ęg lo - czym  odm iany te odznaczają się znaczną w ytrzym ałoś-  
w ego z punktu w idzen ia  petrografii w ęg la “ 1) stw ier- cią na kruszenie, na sku tek  czego grom adzą, się  w  ziar-  
dziłem , że  odpow iednie kruszen ie w ęg la  dzieli m asę nach grubszych.
w ęglow ą na k la sy  ziarnow e o odm iennym  sk ładzie p e t- P ow yższe stw ierdzen ie w sk azuje, że  w ęg la  o sp ec-
rograficznym  w  ten  sposób, że  najdrobniejsze ziarna ja ln ie  n isk iej zaw artości pop iołu  n a leży  szukać jed y -  
składają się przew ażnie z bardzo kruchego f  u z y  t u n ie  w  drobnych klasach  ziarn oraz, że przez od pow ied - 
(w ęgiel w łók n isty), k tóry zaw iera dużo popiołu, n ieco u ie kruszen ie i  następne rozsortow anie m ożna o trzy- 
w iększe ziarna są przew ażnie w  i t  r y  t e  m (w ęg ie l m ać k lasy  o najniższej zaw artości popiołu  dla danego  
błyszczący) o najniższej zaw artości popiołu w  danym  w ęgla .
w ęglu , rzadziej k l a r y t e m .  M atow y d u r y t  oraz W ęgiel o sp ecja ln ie  n isk iej zaw artości pop iołu  jest
k laryt zaw ierają  popiołu w ięcej an iżeli w itryt, przy p oszuk iw anym  przez różne przem ysły  surow cem . Po
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skoksow aniu  zastępuje on grafit stosow an y w  w ielk ich  
ilościach  do produkcji elektrod, szczotek w ęglow ych , 
do m otorów  elektrycznych , uszczelek  sam osm arują- 
cych, w yk ład zin  kw asoodpornych, k szta łtek  w  apa
raturze chem icznej, filtró w  itp.

P op ió ł w  tym  w ęg lu  je s t  w yb itn ie  szkodliw y, gdyż  
obniża w ytrzym ałość m echaniczną fabrykatów  w ęg 
low ych , zm niejsza ich  przew odność elektryczną i od
porność na w ysok ie  tem peratury, a w  e lek trom etalur- 
gii zanieczyszcza produkow any m etal. Z tych pow o
d ów  koks potrzebny do w ym ien ion ych  ce ló w  n ie  m oże  
zaw ierać w ięcej niż 1,5% popiołu, w ęg ie l odpow iednio  
m niej.

Z agadnienie zastąp ien ia  grafitu  przez inne surow ce  
stało się  aktualne, gdyż złoża grafitu  w yczerpują się, 
a zapotrzebow anie na grafit ogrom nie w zrasta  —  szcze
góln ie  na skutek  siln ego  rozw oju elektrom etalurgii 
i elektrochem ii przem ysłow ej.

W czasie ostatn iej w ojn y  rozpoczęto z dobrym  w y 
nik iem  produkcję w ęg la  o n isk iej zaw artości popiołu  
dla tych  ce lów  stosując chem iczną obróbkę przez w y 
traw ian ie popiołu  z w ęg la  za pom ocą kw asów . Jest 
to  m etoda bardzo kosztow na.

Od k ilku  la t przeprow adzane są próby nad zastoso
w an iem  w ęg la  specja ln ie  czystego w  zastęp stw ie  pa
liw  c iek łych  do bezpośredniej produkcji energii.

O trzym yw anie w ęg li do w yżej w spom nianych  ce
ló w  na drodze przeróbki m echanicznej (a w ięc  procesu  
niekosztow nego) je s t  m ożliw e ty lk o  z tak iego suro
w ego  w ęgla , w  którym  znajdują się ziarna w ęg low e  
o sp ecja ln ie  n isk iej zaw artości popiołu.

W ielo letn ie  petrograficzne i chem iczne badania  
w ęg li w szystk ich  pokładów  w  Z agłębiu  G órnośląs
kim , prow adzone od roku 1945 w  Z akładzie P rzerób
k i M echanicznej i P etrografii G łów nego Instytu tu  Gór
n ictw a  w ykazały , że w  karbonie tego zagłęb ia  istn ieje  
zależność m iędzy czystością  m asy  w ęg low ej a w iek iem  
w arstw  stratygraficznych . M ian ow icie  z w iek iem  i g łę 
bokością za legania  pok ładów  w ęg low ych  m aleje  c ię 
żar w ła śc iw y  n ajczystszych  ziarn w ęgla , co spow odo
w ane jest obniżaniem  się w  nich  zaw artości popiołu. 
W tym  sam ym  kierunku w zrasta  procentow a w yd aj
ność tych  ziarn w  stosunku do całej m asy  w ęgla  da
nego pokładu.

W najstarszych  w arstw ach  karbońskich  znaleziono  
pokład, który posiada około 40% w ęg la  o zaw artoś
ci popiołu  poniżej 0,8% . B adania  m ikroskopow e w y 
kazały , że o trzym yw an y z tego w ęg la  koncentrat 
sk łada się  n ie  ty lko z ziarn w itrytow ych , lecz jest w  
nim  rów nież w ie le  ziarn k larytow ych . Jest to k laryt 
m ikrosporow y z n iew ielk ą  ilością  m akrospor, cechuje  
go w ielk a  czystość kołin itu  -), stąd pochodzi n iska  za
w artość popiołu  w  ziarnach w itry tow ych  i k laryto 
w ych . T ak czysty  w ęg ie l n ie  w ystęp u je  w  tym  pok
ładzie na teren ie  całej n ieck i w ęg low ej G órnego Ś lą 
ska, lecz ty lko na jej części, co na leży  tłum aczyć róż
norodnością w arunków  rozw oju i sedym entacji roślin 
ności na tym  teren ie, a przede w szystk im  różnym i w a 
runkam i sedym entacji substancji n ieorganicznej w  
stadium  torfow ym  tego pokładu.

P rzy pom ocy szczegółow ych  badań określono za
sięg  w ystęp ow an ia  tego w ęgla , a ob liczone zasoby sta 
now ią aż nadto dostateczną p od staw ę do p lanow ania  
przem ysłow ej produkcji w ęg la  n iskopopiołow ego.

W oparciu o podane w yżej w y n ik i przeprow adzono  
badania przeróbcze nad znalezien iem  ła tw ej i taniej 
m etody otrzym yw ania w ęg la  o sp ecja ln ie  n isk iej za
w artości popiołu  z surow ego w ęg la  pochodzącego ze 
w spom nianego pokładu.

P oczątkow o zastosow ano do w yd zielan ia  lekk ich  
frakcji (niskopopiołow ych) jednorodne ciecze ciężkie,, 
jak  czterochlorek  w ęgla , dw uchlorek  w apnia  i d w u -  
chlorek  cynku. D odatnie w yn ik i w zbogacania w  tych  
cieczach p otw ierdziły  trafność poszukiw ań w ęg li spec
ja ln ie  czystych  w  oznaczonym  pokładzie, lecz proces 
okazał się  n ieekonom iczny. Z aw iesin ow e ciecze cięż
k ie  n ie  doprow adziły  do żądanego w zbogacen ia  surow 
ca, gdyż lepkość tych  cieczy  n ie  pozw ala na subtelny  
rozdział drobnych z ia r n :l). P rzez w zbogacen ie w  osa- 
dzarkach tłok ow ych  i p ow ietrznych  w yd zielono  pro
dukt o zaw artości 1 % popiołu, flo tacja  p ianow a obni
ży ła  zaw artość popiołu  do 0,8%. P odobnie podczas la 
boratoryjnego suchego w zbogacania e lek trosta tycz
nego n ie  uzyskano w yn ik ów  poniżej 0 ,8 % popiołu.

N atrafiono na w łaściw ą  drogę dopiero przez zasto
sow an ie w zbogacania  na potrząsalnych  sto łach  k on
centracyjnych . P etrograficzne badania ziarn w ęgla  
(uzysk iw anych  przez kruszenie) p ozw oliły  na w ybór  
najodpow ied n iejszych  k las ziarn do dalszego w zbo
gacania na stołach . D ostosow ano do przerabianego  
surow ca w szy stk ie  e lem en ty  w zbogacania, jak  w y so 
kość listew ek , kąt nach ylen ia  stołu , ilość i w ielkość  
drgań stołu  oraz ilość w ody górnej.

Z astosow an ie tej m etody pozw oliło  na uzyskanie  
frakcji o ciężarze w łaśc iw ym  1,26— 1,28 i o zaw artoś
ci popiołu 0,65% , w  ilośc i do 30°/o w  stosunku do suro
w ego  w ęgla .

D ośw iadczen ia  przeprow adzone na sk alę tech n icz
ną w  G łów nym  In sty tu cie  G órnictw a, przy których  
przerobiono w ie le  ton w ęg la  przy pom ocy kruszarki, 
w ibratora i sto łu  koncentracyjnego  dały  następujące  
w yn ik i: uzyskano z surow ego w ęg la  tego pokładu

koncentrat I o zaw artości popiołu  0 ,6 % w  ilości 16°/o 
koncentrat II o zaw artości popiołu 0,8% w  ilośc i 24%.

R ów nocześn ie otrzym ano koncentrat III o zaw artości 
pop. 2,38% w  ilośc i 24 %.

Z koncentratów  I i II skoksow anych  bez żadnych  
trudności w  k oksow ni przem ysłow ej otrzym ano koks, 
który zastąp ił grafit w  produkcji elektrod.

Z aletą opracow anej m etody są: proste i ła tw e  do 
w yk onan ia  urządzenia, n iesk om plikow any proces 
technologiczny oraz n isk ie  w ła sn e  koszty  produkcji w  
porów naniu  z chem iczną obróbką w ęg la  .

P rzeprow adzone badania d ały  podstaw y do szcze
gó łow ego opracow ania technologicznego procesu  
otrzym yw ania  w ęg li o sp ecja ln ie  n isk iej zaw artości 
popiołu oraz do zaprojektow ania dużego zakładu prze
m ysłow ego.
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O zgazowaniu paliw a stałego 
w sianie fluidalnym

J. C ib orow sk i i L- L eśn iew icz  
Instytu t C hem ii Ogólne]

Podano w yn ik i badań procesu zgazow ania paliw a stałego (koksu, w ęgla  k am ien 
nego, pólkoksu  i w ęg la  drzew nego) na gaz w odny m etodą flu idyzacji. C iepło po
trzebne dla reakcji było doprow adzone przez ściank i aparatu. B adania obejm ow ały  
określen ie w p ływ u  w ażniejszych  param etrów  na k inetykę zgazow ania (tem peratura, 
średnica ziarna, szybkość pary i  inne). W yniki dają pew ne w ytyczne d la  badań  
półtechnicznych prccesu.

I I p r i B e g e u b i  p e 3 y j i b T a T Ł i  n c c j ie g O B a H U w  n p o p e c c a  r a a u c b u K a i u - i n  T B e p g o r o  T o n j iH B a  
(K O K c a , K a M e r i i i o r o  y r a a ,  n o n y K O K c a  w  g p e B e c n o r o  y r j u r )  n a  B o g i m o i i  r a 3  b  K u n a i u c M  
c j i o e .  H e o S x o f lM M a j i  T e n J i o r a  f lo c T a B j iH J i a c n  u e p e 3  c t c h k h  a n n a p a T a .  B b i .n o  n c c j i e f l o -  
B a n o  B J in H H w e  B a > K H e i im n x  n a p a M e T p o B  H a  K H H e rH K y  r a 3 M c b n K a p M H  ( T e m i e p a T y p a ,  
B e jiH H M H a  3 e p n a ,  c k o p o c t ł  n a p a  w  g p . ) .  I I o j i y H e i i H Ł i e  p e 3 y j i Ł T a T b i  g a i o T  n e K O T o p b ie  
y K a 3 a H H H  g n a  n o j i y T e x H i r u e c K o r o  M c c j i e g o B a m - in  s r o r o  n p o p e c c a .

T he resu lts of experim ents to obtain w ater gas by gasifica tion  of so lid  fu el by  
flu id izing techn iqu e have been give.n. The h ea t n écessary  to  carry eu t that end o
therm ie reaction  w as supplied  through th e  w a lls o f the flu id izing  colum n. T he in 
vestigation  in v c iv ed  determ ining th e  in flu en ce on the lcn e tic s  cif gasification  of 
severa l param eters (as tem pérature, particie size, steam  velocilty etc.). The  
resu lts ofcitained supply soime data for a p ilo t plant process.

W stęp

C elem  pracy było  zbadanie m ożliw ości zastosow ania  
procesu flu idyzacji do zgazow ania paliw  stałych.
Z agadnienie to posiada znaczenie ekonom iczne ze 
w zględu  n a  m ożliw ość zgazow ania tan iego  m iału  w ę 
g low ego, a także na w yzysk an ie  całego szeregu zalet 
procesu f lu id y z a c jil ), jak: przeponow e ogrzew anie (a 
w ięc  un ikn ięcie  doprow adzenia pow ietrza), łatw ość  
regu lacji tem peratury procesu (a w ięc  i  składu gazu), 
w reszcie w zględna prostota aparatury.

B adania b yły  przeprow adzone w  skali ćw łęrć-tech -  
nicznej i obejm ow ały  zbadanie charakterystycznych  
w  tym  procesie param etrów  na k inetykę flu idyzacji.
N agrom adzony m ateriał dośw iadczalny oraz "wypro
w adzone w n iosk i m ogą być traktow ane jako w y  tyczne  
do dalszego pół-techn iczn ego  rozw ijania procesu.

M etoda badań polegała w  zasadzie na tym , że  gaz 
w odny otrzym yw ano przepuszczając przegrzaną parę 
w odną przez w arstw ę sypkiego paliw a um ieszczonego  
v/ p ionow ej rurze sta low ej ogrzew anej z zew nątrz.
P rzep ływ  pary w odnej regu low ano w  ten  sposób, aby  
nastąpiła flu idyzacja . W  pobranej próbce gazu ozna
czano zaw artość COj, Oo, CO, H-> i w  razie potrzeby  
CHj. D la obliczenia  stopnia rozkładu pary w odnej o- 
znaczano zaw artość pary w  gazach przez chłodzenie  
gazu i  w yk rop len ie  pary. N a p od staw ie analizy  ob li
czano w spółczyn n ik i zagazow ania.

B adano zależność sk ład u  gazu i w spółczynników  zga
zow ania p a liw a od następujących  p aram etrów  1) ła 
dunku, tj. ilo śc i p a liw a  w  generatorach, 2 ) szybkości 
przepływ u pary w odnej (g/m in H>0), 3) średnicy za 
stępczej ziarna, 4) tem peratury ładunku, 5) rodzaju  
paliw a (porów nania w łasn ości koksu i półkoksu z w ę 
gla kam iennego, w ęg la  kam iennego i w ęgla  drzew ne
go). W zasadzie do dośw iadczeń  stosow ano w yodręb
nione frakcje sitow e paliw a o m ożliw ie jednorodnym  
uziarnieniu. N ieza leżn ie  jednak w ykonano próby zga
zow ania m ieszan iny ziarn o różnej średnicy dla w y 
znaczenia ew entu alnych  zm ian uziarnienia m ieszan i
ny. 1

A paratura i sposób pracy

Z espół aparaturow y sk łada s ię  z kocio łka  parow ego, 
przegrzew acza pary, kolum r.y flu idyzacyjnej, cyk lonu  
do oddzielania porw anego strum ien iem  gazów  pyłu, 
zbiornika do gazu oraz aparatury pom iarow ej. Z asad
nicze trudności nasuw ała  budow a kolum ny flu id yza
cyjnej, która m iała  być w  m yśl założeń  dośw iadczen ia  
ogrzew ana z zew nątrz do tem p. ok. 1200 °C, zbudow ana  
7. obojętnego m ateriału  oraz ca łkow icie  gazoszczelna. 
Schem at aparatury podaje rys. 1 zaś fotografię rys. 2.

Para z kociołka pod n iew ielk im  nadciśn ien iem  (ok. 
0,4 st) przegrzew ana w  w ężow n icy  do tem p. 300°C  
p rzep ływ ała  przez zw ężk ę pom iarow ą ze sta li chrom o
w ej i w chodziła  do kolum ny flu idyzacyjnej przez do
datkow y przegrzew acz (1). Dno kolum ny stan ow iła

R y s ,  1,
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piytka  z porow atej sta li sp iekanej (n ierdzew nej) u ję
ta w  odpow iednie zatoczenie dolnej pary kołn ierzy. 

t (2). Z asilan ie  p a liw a odbyw ało się  przy pom ocy ś li
m aka (3). M ateriałem  przegrzew acza (1) i kolum n y (4) 
była  sta l chrom oniklow a typu K N R  o zaw artości 16,6% 
Cr i 9,1% Ni. K olum na flu idyzacyjna (4) była  rurą o 
w ym iarach  1500 x  48 m m  Qj w ew n . ogrzew ana taśm ą  
k antalow ą w  p ierścien iach  ceram icznych. B rzegrze- 
w acz pary (1) 300 x  30 m m  0  b y ł w yp ełn ion y  drob
nym i p ierścien iam i R aschiga i posiadał oddzielny ob 
w ód grzejny. P rzew ód doprow adzający parę podgrze
w an o  elektrycznością  na odcinku od zw ężk i pom iaro
w ej do przegrzew acza dla un ikn ięcia  skraplania pary. 
K olum nę na całej jej d ługości ujęto w  okładziny sza
m otow e n ie  dotykając sp irali grzejnej i obudow ano  
w  pancerz b laszany 400 x  400 m m . P rzestrzeń  m iędzy  
szam otą a osłoną w ypełn iono w ełn ą  żużlow ą dla izo la 
cji. Gaz z kolum ny przechodził dalej przez cyk lon  (6) 
ogrzew any gazow ym  paln ik iem  p ierścien iow ym  (7) do 
120-150°C dla' un ikn ięcia  skraplania pary i chłodził 
się w  ch łodnicy  (8). Skrop lin y  oddziela ły  się od gazu  
w  naczynku (9) z oznaczonym  poziom em , zaś gaz 
przez filterek  (10) zb ierał się w  35 1 b u tli (11) nad so
lanką (nasycony roztw ór soli g lauberskiej + 5“/o k w a
su siarkow ego). U kład pom iarow y b y ł następujący:

term opary T i — T.j (chrom el —  a lu m el w  osłonach  
kw arcow ych) p ozw ala ły  kontrolow ać rozkład tem pe
ratur w zdłuż osi p ionow ej, tem peratura Tk tem pera
turę zew nętrznej pow ierzchni rury, na poziom ie ter
m opary T2 w  ładunku. T erm om etry ti i to określa ły  
tem peraturę przegrzania pary i tem peraturę gazów  
za cyklonem , zaś t3 —  tem peraturę gazu w  butli (11). 
Opory hydrauliczne złoża i c iśn ien ie  gazów  w  kolum 
nie m ierzone b y ły  m anom etram i Mi i M2, a w skaza
nia M;i p ozw ala ły  stw ierdzić, czy przew ody gazow e nie  
są zakorkow ane porw anym  z kolum ny pyłem . Jest to 
w ażne, gdyż zm iany ciśn ien ia  gazu w  układzie odbi
jają s ię  m om en ta ln ie  n a  w skazaniach  1M 1, k tóre  są  m ia
rą w ysok ości złoża w  kolum nie. Sposób pracy b y ł na
stępujący: po w sypan iu  określonej ilości p a liw a do 
generatora złoże urucham iano za pom ocą przepuszcze
n ia m ałej ilo śc i azotu i po osiągn ięciu  zam ierzonej 
tem peratury odcinano d opływ  azotu, zastępując go 
parą w odną przegrzaną do 400°C. Z asilan ie  regu luje  
się  tak, aby w  b iegu  usta lonym  utrzym ać sta le  te  sa
m e opory złoża. P o 1 — 2 godz. pracy aparatu pob ie
rano 20 —  30 1 gazu do b utli i w yk onyw ano analizę  
gazu. N a podstaw ie składu gazu obliczano w skaźniki 
zgazow ania paliw a.
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Podczas d ośw iadczeń  przy ciągłym  zasilan iu  m ierzo
no:

1) Czas zbierania gazu, z dokładnością 0,1 sek.
2) Ilość gazu (1) w  tem peraturze t:j oblicza się z c ię 

żaru solanki i jej gęstości. P rzy przeliczaniu na w a 
runki norm alne uw zględniano popraw kę w ed ług  
w skazań  m anom etru M4. D okładność oznaczenia  
i  0,02 1.

3) Ilość pary w odnej (g. m in—11) ze w skazań  kryzy  
pom iarow ej. N a w skazania  te  m ają w p ływ  w ahania  
ciśn ien ia  w  kolum nie (pulsacje jako e fek t flu idyzacji 
złoża). P u lsacje  m anom etru n iw elow ano przez d ła 
w ien ie  m anom etru. W czasie pom iaru notow ano w sk a 
zania przepływ om ierza co 5 min. i  obliczano średnią. 
Stałość przepływ u pary ± 0,3 g /m in  HoO, co przy 
p rzep ływ ie rzędu 10 g/m in. dało ± 3% odchylenia.

4) Ilość pary w odnej (g) w  zebranej ilo śc i gazu ge
neratorow ego określano przez zw ażen ie skroplin. D o
k ładność oznaczenia -  I g .  P on iew aż ilo ść  skroplin  
zebranych w  czasie pobierania gazu była zw yk le  rzę
du ponad 100 g, to  błąd w yn osił do l°/o. Tem peratura  
gazów  za chłodnicą b yła  poniżej 20°C. Ilość pary w o
dnej odprow adzonej z gazem  b yła  bardzo m ała, a m ia
now icie , przyjm ując m aksym alną objętość gazu 35 1 
(objętość zbiornika) i tem peraturę 20°C, otrzym uje się 
zaw artość pary w odnej rów ną:

35 (17,5/760) . (273/293) . (18/22,4) =  0,6 g

W yn ik a  stąd , ż e  d odatkow e osuszan ie gazu po w y -  
k roplen iu  pary w odnej jest b ezcelow e i n ie  w p ły n ie  na 
dokładność w yników .

5) T em peratury złoża oznaczone b y ły  term oparam i 
ch rom el-a lum el, przy zastosow aniu  m iliw oltom ierza  
profilow ego. D okładność odczytu  do 5°C. D o oznaczeń  
dok ładniejszych  stosow ano potencjom etr.

6) Opory hydrauliczne złoża (m m  sł. w ody) określa
ne b yły  za pom ocą m anom etrów  cieczow ych, różnico
w ych. D ok ładność odczytu  -  2 mm.

7) W ysokość złoża flu idalnego (cm) określa się po
średnio, oznaczając opory hydrauliczne śc iśle  określo
nego słupa złoża i opory na całej w ysokości kolum ny.

8) Sk ład  gazu. A nalizę gazów  w yk onyw ano przy po
m ocy aparatu Orsata n ajp ierw  nad roztw orem  solan
k i oznaczając COo, 0>, CO oraz przez spalen ie na az
b eście  pa lladow ym  Ha. W  dalszych dośw iadczeniach  
aparatu Orsata zastosow ano rtęć, spalając w odór na  
tlenku  m iedzi i  oznaczając w  m iarę potrzeby m etan  
przez sp a len ie  w  p ip ec ie  n a  rozżarzonym  druciku p la
tynow ym . D okładność oznaczenia poszczególnych  
sk ładn ików  ± 0 ,l°/o.

W łasności zużytych  m ateriałów

W badaniach  użyto  różne m ateriały  o w łasnościach  
przedstaw ionych  w tab licy  1.

T a b l i c a  1.

Składnik K oks P ó łk o k ś
W ęgiel

kam ien
ny

W ęgiel
d rzew ny

C 85,18 82,90 69,03 74,31
H 0,65 2,24 4,8 3,8
S 0,49 0,82 0,76 —
H„0 1,72 3,30 6,6 6,39
O 1,52 4.59 — —
Popiół 10,44 6,15 5,78 4,73
C zęści lotne — 10,5 — —
C iepło spal. 
W artość opało

7024 7199 — —

w a
Ciężar w ła śc i

--- — 5816 —

w y 1,725 1,467 1,394 2,210

Z m ielony koks, w ęg ie l itd. przesiew ano przez znor
m alizow ane sita  (typu U. S. S iev e  Series) otrzym ując  
frakcje o podanej w  tab eli 2 w ie lk ości ziarn. Z m ierzo
no też ciężary u sypow e tych  frakcji.

Z astępczą śr-ednicę obliczono jako średnią geom etry
czną d Z= =V  d, d2 , gdzie di i da są to  w ym iary  lin io 
w e oczek sit. przy pom ocy których została w yod rę
bniona dana frakcja ziarna. B adano rów nież p ow ierz
chnię w łaściw ą  m etodą m onom olekularnej adsorpcji 
CO2 w  n iskiej tem peraturze na pow ierzchni ziarn. 
Czas odgazow ania próbki był 2 godz. w  200 °C. M etoda  
ta je s t m etodą porów naw czą, a b łąd w zg lęd n y  m iędzy  
poszczególnym i oznaczen iam i je s t  ok . 5% . W stosun ku  
do innych  m etod oznaczania p ow ierzchni od chylen ia  
sięgają w artości 25°/o. W yniki oznaczeń pow ierzchni 
badanych p a liw  są następujące:

T a b l i c a  3

P a liw o Ziarno d z m P ow . w ła śc . m :/g

K oks 3,24 • 10-4 31
P ółkok s 3,24 • 10-4 149
W ęgiel d rzew ny 3,24 10-4 190

Interesującą rzeczą było  zagadnienie, w  jakiej m ie
rze pow ierzchnia  w łaściw a  zm ienia  się w  za leżności 
od stopnia rozdrobnienia m ateriału . W  zw iązku  z tym  
w yznaczono tą sam ą m etodą pow ierzchnię w łaściw ą  
koksu o różnym  stopniu  uziarnienia otrzym ując n a 
stępujące w ynik i:

T a b l i c a  4

Ziarno d z m P ow . w ła ść . m ?/g

9,94 • 10 4 7,5
3,24 • 10 4 12 -4- 12,4
2,10 • 10 11,9
1,62 . 10 12,5
1,05 • 10 11,5

T a b l i c a  2

F rakcja  z 
sit N r O tw ory sit mm d z mm

C iężary u sy p o w e  k g  W
koks półkoks w ęg . kam. w ęg . drzew n y

8— 10 2 ,3 8 — 2,00 2,185 475 537 606 162
10— 20 2,00 — 0,84 1,297 488 528 611 155
20— 40 0,84 — 0,42 0,594 524 510 578 152
60— 80 0,250— 0,177 0,210 614 486 555 152
80— 100 0,177— 0.149 0,162 642 485 552 172

100— 200 0,149—0,074 0,105 670 523 546 173
> 2 0 0 <0 ,074 <0 ,074 692 554 498 228
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Jak  w yn ik a  z pow yższych  oznaczeń, pow ierzchnia  
w łaściw a  ziarn koksu o dużym  stopniu  rozdrobnienia  
r.ie zależy od zastępczej śred n icy  ziarna, inaczej m ó
w iąc, w ie lk ość  pow ierzchni uw arunkow ana jest prze
de w szystk im  rozw in ięciem  pow ierzchni w ew nętrznej  
m ateriału  porow atego. P ow ierzch n ia  zew nętrzna, za 
leżna od kryształu  ziarna, stan ow i ty lko  nieznaczną  
cząstkę ogólnej pow ierzchni. Jednakże w  procesie fh i i-  
dyzacji odgryw a rolę w y łączn ie  pow ierzchnia  zew n ę
trzna znajdująca sw ój w yraz w  czynniku kształtu , 
który w chodzi w  rów nania opisujące proces flu id yza-  
cji, śc iś le  biorąc, aerodynam iczne w łasn ości układu  
flu idalnego. B adania m ik roiotograficzne u żytych  m a
teria łów  w skazują, że k szta łt ziarn koksu, półkoksu  
i w ęg la  kam iennego jest podobny. N atom iast pył w ę 
gla drzew nego jes t zasadniczo inny; cząstk i jego m ają  
kszta łt pa łeczkow aty, w yb itn ie  w ydłużony. F otom ikro- 
grafie  n ie  dają jednak  m ożliw ości ilo ściow ej charak
terystyk i kszta łtu  ziarn m ateriału  sypkiego.

W pływ  szybkości przepływ u pary na proces zgazo- 
w ania

A b y  uzależnić w yn ik  zgazow ania od jednego ty lko  
param etru (szybkość przep ływ u  pary), prow adzono  
proces w  sta łej tem peraturze (850°C). P rzy w stęp 
nych  pom iarach stw ierdzono w p ły w  m ateria łu  kolu m 
ny flu idyzacyjnej. W yr.ik pom iarów  przedstaw iono na 
rys. 3 w  postaci w spółczynnika rozkładu pary w od 
nej <pi czy li stosunek  H * : (H» +  H»0) w  gazach w  za -

O

t  6 kg m 2iek~'

4 «f* 7$ 5 5 5
R ys. 3.

leżn ości od w yd ajn ości p rzep ływ u  pary G kg/sek . m 2 
przekroju kolum ny. Z ależność cę przy zaw artości ok. 
400 g koksu m ożna przedstaw ić rów naniem :

<p =  3,5 ■ 10- 3  ■ G—1 (1

Z pow yższego w yn ika , że stopień  rozkładu pary w o 
dnej jest odw rotnie proporcjonalny do szybkości m a
sow ej podm uchu parow ego przy zachow aniu  pozosta
łych  param etrów  procesu.

N a podstaw ie w yn ik ów  d ośw iadczeń  obliczono ró
w nież szybkość rozkładu pary w odnej, ogólną szyb
kość zgazow ania w ęgla  i szybkość p ow staw an ia  tlen 
ku w ęgla . Szybkości te  m ożna odnosić bądź na jed 
nostkę pow ierzchni paliw a znajdującego się  w  gen e
ratorze, bądź na 1 gram atom  C zaw arty w  złożu. P o 
w ierzchnia w łaściw a  b yła  w yznaczana m etodą m ono- 
m olekularnej adsorpcji jako jedna z ch arakterystycz

nych w łaśc iw ośc i paliw a. Z m ienia s ię  ona jednak s i l
n ie  podczas procesu  zgazow ania  w raz ze zm ianą w ie l
kości ziarna i jego składu, a d la ilo śc iow ego  ok reśle
n ia tych  zm ian należa łoby w ykonać oznaczenia po
w ierzchni pyłu  pozostałego w  generatorze. Jednakże  
oznaczenia takie, d łu gotrw ałe i  u ciąż liw e  (1 oznacze
n ie  trw a ok. 6 godzin) n ie  m ogły  być stosow ane jako  
robocza m etoda kontrolna. D latego szybkość zgazo- 
w ania obliczano na 1 m 2 pow ierzchni p a liw a dopro
w adzonego d o  reaktora a lb o  w  od n iesien iu  do 1 gram - 
atom u C zaw artego w  złożu, przy czym  w ielk ość  
tę oznaczono, pobierając próbkę Ryłu koksow ego lub  
w ęglow ego z kolum ny bezpośrednio po dośw iadczeniu. 
W tym  celu  po pobraniu próbki gazu  d o  an alizy  złoże  
znajdujące się  w  aparacie chłodzono w  strum ieniu  a- 
zotu, pobierano próbkę pyłu  do  sło ika ze sz lifem  i o - 
znaczano zaw artość C w  próbce m etodą analizy  tech 
nicznej. Z nając liczbę <N) gram atom ów  w ęg la  w  z ło
żu, liczbę gram om oli tlenku  i dw utlen ku  w ęg la  oraz 
w odoru (nco, n COi, n Ho) zebranych w  czasie z  m in.,

niożna określić:

szybkość rozkładu pary
w odnej ri =  n H,/N . r

ogólną szybkość zgazow ania r- =  (nco -f- nc 0 ) /N . r
szybkość tw orzen ia  się CO 
w yrażone w  (g -m ol./g -atom

C. m in). r j =  n C0/N  . r

O czyw iście liczba m oli pow stającego  d w utlenku  
i tlen ku  w ęg la  (ncc>2 -f- n c„) je s t  rów na liczb ie g -a t  
w ęgla, który zosta ł zgazow any. D latego, licząc szyb
kość zgazow ania na jed nostkę pow ierzchni p aliw a o-  
trzym uje się w ie lk ość  i'2 =  m oli C /m 2 . m in. zw aną  
szybkością w łaśc iw ą  procesu  zgazow ania. R ys. 4 przed
staw ia  szybkości zgazow ania liczone i na pow ierzchnie

i na jed nostkę m olow ą C w  za leżności od liczby R ey
noldsa charakteryzującej p rzep ływ  p ary w odnej. W y
k res ten  w skazuje, że  w  w arunkach  w yk on yw anych  
dośw iadczeń  szybkość zgazow ania  n ie zależy od szyb
kości przep ływ u pary w odnej.

D ane dośw iadczalne p ozw oliły  rów nież określić w y 
sokość fazy  flu id a ln ej w  za leżności od szybkości pary,
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■a w ięc stop ień  ekspansji ładunku. W yniki przedsta
w ion e  są na rys. 5 dla 400 g koksu.

B adanie w spółczynn ików  rozkładu pary w odnej i 
szybkości zgazow ania przy krytycznej szybkości prze
p ływ u  pary, tj. przy przejściu  od złoża nieruchom ego  
do flu idalnego, stanow i zagadnienie bardzo istotne, 
lecz  jest dość trudne z e  w zględu  n a  b. m ałe w ie lk oś
ci Gkr w  tych  w arunkach. P rzejście  od złoża n ieru 
chom ego do flu idalnego m ożna osiągnąć bądź przez 
zm ianę szybkości przepływ u przy sta łym  d„  bądź 
przez zm ianę w ie lk ości ziarna przy sta łym  p rzep ły 
w ie. W pracy n in iejszej próbow ano obydw u m etod. 
B adając zm ianę składu gazu przy zm iennym  podm u
chu, zastosow ano ze w zględu  na m ałe Gkl. azot jako  
nośnik  pary w odnej.

P om iar m ałych  szybkości przep ływ u azotu jest da
lek o , dok ładniejszy  i prostszy n iż  pom iar odpow ied
n ich  szybkości pary w odnej. W dośw iadczen iu  tym  
użyto zestaw  aparatury przystosow any do badania  
w p ływ u  stężen ia  pary w odnej W m ieszan in ie para- 
azot na proces zgazow ania. S trum ień azotu nasyca się  
parą w  p łuczce term ostatow ej (temp. w ody 49 °C); na
w ilżen ia  azotu przy szybkości zarów no 3,0 l/m in , jak  
6,0 l/m in . je s t  jednakow e. W yznaczono zaw artość CO;

i CO w  gazach przy zm iennym  p rzep ływ ie azotu, a 
sta łych  innych  w arunkach  flu idyzacji (koksu 300 g, 
d , =  0,324 m m , tem p. złoża w  reaktorze 850°C, c iś
n ien ie  barom etr. 755 m m  H i;). W ykres oporów  hydra
u licznych  złoża w  zależności od szybkości przepływ u  
azotu pozw ala w yraźn ie um iejscow ić obszar złoża  
flu idalnego. O znaczenie zaw artości COa i CO dało  
w yn ik i następujące: w  złożu n ieruchom ym  CO.2 — 
2 .1%, CO —• 11,4%, w  złożu flu id a ln ym  odpow iednio  
CO2 —  2,9% oraz CO —  4,0%. B iorąc pod uw agę, że 
w  obydw u w ypadkach  azot jako nośn ik  je s t w  jed n a
kow ym  stopniu  obciążony parą w odną, Oznacza to  
znaczne zm niejszen ie  zaw artości tlen k u  w ęg la  w  g a 
zach, gdyż stosunek  CO/CO2 m aleje od 5,4 (złoże n ie 

ruchom e) do 1,4 (złoże flu idalne). O bserw acja m an o
m etrów  pozw ala przy tym  ¡wnioskować, ż e  w  tych  
w arunkach (d7 =  0,324 mm ) złoże flu idy  żuje bez zde
rzeń, b. rów nom iern ie i in ten syw n ie . W yniki pom ia
rów  składu gazu przedstaw ione są na rys. 6 .

W pływ  grubości w arstw y  flu id a ln ej p a liw a  n a  skład  
gazu i w sp ółczynn ik i zgazow ania

D la zbadania w p ływ u  grubości w arstw y  złoża w y 
konano serię dośw iadczeń, zm ien iając ładunek  koksu  
od 100 g do 900 g, przy zachow aniu  następujących  
stałych  w arunków : tem peratura 800°C ± 5°C , prze
p ły w  p ary  15,4 g /m in  + 0 .1 , u ziarn ien ie d 7= 2 ,1 .10—* m.

Obliczoną na podstaw ie oporów  hyd raulicznych  w y 
sokość w arstw y  flu idalnej przedstaw ia rys. 7. D la po
rów nania  zaznaczono na tym że w yk resie  w ysokość  
w arstw y  n ieruchom ej. Z w ykresu  w yn ik a , że  w  w a 
runkach d ośw iad czen ia  w ysok ość  złoża flu idaln ego  
była  o 20 —  25% w ięk sza  od w ysok ości w arstw y  u- 
tw orzonej przez tę, sam ą ilo ść  złoża n ieruchom ego.

W yniki badań zgazow ania w  tych  sam ych  w aru n 
kach w skazują  na to (rys. 8 ), że w sp ółczynn ik  roz
k ładu pary w odnej w zrasta  w  m iarę zw ięk szen ia  
ilo śc i .paliwa, w  reaktorze od  6,2.10—° do 4,3.10—-; o d 
p ow ied n io  do  (yn) zm ien ia  s ię  zw iązan y  z  n im  za leż
nością .stechiom etryczną w sp ó łczynn ik  rpz ok reślony  
stosunkiem :

(CO +  COa) / (Ha +  H 2O)
Z m iana ilo śc i paliw a pow oduje zm ianę w ysokości 
stre fy  reak cyjn ej, a  wdęc i  zm ianę czasu  zetk n ięcia
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pary z paliw em . P on iew aż określen ie  rzeczyw istego  
czasu zetknięcia  jest w  danym  przypadku jeszcze  
m niej dokładne niż w  złożu nieruchom ym , obliczono  
zastępczy, fik cyjn y  czas zetkn ięcia  (w, sek.) zd efin io
w an y  jako: Vzł/V p. gdzie V zł=  objętość strefy  reak
cyjnej (złoża flu idalnego), m :! V„ =  ob iętnściow a szyb 
kość przep ływ u p a ty  (m3/sek.).

O bjętość w łaśc iw a  pary w odnej w  w arunkach  doś
w iadczen ia  je s t 4,46 m 3/kg. S tąd  w yn ik ają  następ u 
jące w artości co przy zm iennym  ładunku koksu w  
aparacie:

T a b l i c a  5

Ilość koksu g. 100 200 300 400 500 600 700 800 900

O bjętość złoża  
m 3 X  10—4 2,17 3,97 6,15 8,30 10,3 12,5 14,7 16,8 19,4

"i , sek. 0,19 0,35 0,54 0,73 0,90 1,1 1,3 1,5 1,7

W ielkość co je s t proporcjonalna do rzeczyw istego  
czasu  zetkn ięcia  gazu z. cia łem  stałym . W spółczynnik  
rozkładu pary w odnej zm ienia się z w w  sposób u w i
doczniony na rys. 9. W w arunkach  tej serii dośw iad 
czeń zależności <pi od co m ożna ująć rów naniem :

<p, =  2,3 X  1 0 -2  (2

N a podstaw ie w ykonanych  pom iarów  m ożna rów 
nież ob liczyć szybkość rozkładu pary r w yrażoną w  
(g -m ol./m in . g -a tom  C). N ależy  przew idyw ać, że je 
żeli jedyną zm ienną jest tu  ilość p a liw a  w  reaktorze, 
to licząc szybkość rozkładu pary i szybkość zgazow a- 
nia na g -a tom  C, znajdujący się w  złożu, otrzym am y  
w  tej serii dośw iadczeń sta łe  w artości r. D ośw iad
czen ie potw ierdza ten w n iosek , a szybkość rozkładu  
pary w odnej jako fu nkcję ilo śc i złoża przedstaw ia  
rys. 10. Jak  w yn ik a  z w ykresu , szybkość rozkładu  
pary w odnej (g-m oli Ha/min. g -a tom  C) w ah a  s ię  w o 
k ó ł średniej w artości '5,7.10—'1 ± 15% m im o praw ie  
9-krotnego zw iększen ia  ilości złoża w  generatorze.

to znaczy m im o odpow iednio  d łuższego czasu  zetk n ię
cia gazów  z paliw em . N atom iast ilo ść  gazu obliczona  
w  l/m in . (C °, 760 m m  Hg) zależy w  znacznym  stopniu
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od grubości w arstw y  paliw a, co ilu stru je rys. 11. D oś
w iadczen ia  w skazują , że  w  zakresie n isk ich  tem p era
tur, tj. w  zakresie n isk ich  w spółczyn n ików  rozkładu  
pary w odnej, ilość gazu otrzym anego w  jednostce  
czasu jes t w  przybliżeniu  proporcjonalna do gru
bości w arstw y  złoża.

R ys. 12.

pozostałych  param etrów  (tem peratury, ilości złoża, 
przepływ u pary itd.). D ośw iadczenia tak ie  w ykonano  
stosu jąc koks, półkoks i w ęg ie l drzew ny.

W arunki d ośw iadczeń  w  przypadku koksu b yły  
następujące: koksu  400 g, t =  800°C, przep ływ  pary
15,2 g /m in  ± 0,2, rura sta low a KNR, średnica w ew n. 
48 mm. W artości w spółczyn n ików  zgazow ania w  za
leżności od zastępczej średnicy ziarn koksu przedsta
w ion e są na rys. 12. W ynika zeń, że  w spółczynnik  
rozkładu pary w odnej zm ienia się w  sposób charakte
rystyczny, za leżnie  od d7, w yk azując w yraźn ie m in i
m um , leżące w  zakresie ziarn o d z =  3,24 . 10—'m, co 
odpow iada stosu n k ow i d z/D =  6 ,7 . 10—3. N atom iast 
w sp ółczynn ik  (<f2) = C O /(C O  + ;COo) będący w sk aźn i
k iem  w zajem nego przebiegu reakcji zgazow ania na 
tlenek  i d w u tlenek  w ęg la  w ykazuje stosunkow o n ie 
w ie lk ie  w ahan ia  w ok ół pew nej średniej w artości 
i m oże b yć trak tow an y jako sta ły  w  ustalonych  w a 
runkach dośw iadczenia. Z nam ienne jest rów nież to, 
że w spom n iane m inim um  (<?,) dotyczy tych w ie lk ości 
d„ przy których proces flu idyzacji w  w arunkach  
norm alnej tem peratury i bez udziału reakcji chem icz
nej przebiega najpraw id łow iej (rów nom ierna flu id y - 
zacja, m ałe pulsacje). O bserw ując bow iem  flu id y - 
zację np. koksu  za pom ocą pow ietrza w  norm alnej 
tem peraturze m ożna zauw ażyć, że  zakres praw id ło
w ego  m ieszan ia  przypada w łaśn ie  w  granicach d , od 
3,24.10—} m do 2,1.10—4 m. Zarówno grubsze jak i drob
n iejsze  ziarno kok su  tfluidyzuje gorzej, przy czym  tw o 
rzą się  ruchom e „korki“ zajm ujące całą szerokość k o lu 
m ny, m ieszan ie  je s t stosunkow o słabe, a pulsacje i ude
rzenia ciśn ien ia  —  bardzo silne. C elem  bliższego zbada
nia zm ian w sp ó łczyn n ików  zgazow ania w  zależności

od d z, w ykonano podobne serie dośw iadczeń z innym i 
rodzajam i paliw a, a m ianow icie' z półkoksem  i w ęg 
lem  drzew nym . W e w szystk ich  tych  przypadkach

stw ierdzono istn ien ie  ow ego m in im um  rozkładu pary  
w odnej, przy czym  najw yraźn iej przedstaw ia się  ono  
dla w ęg la  drzew nego (rys. 13) i  leży  w  tym  sam ym

ztee fluidalne

zlo/e
nieruchome

Rys. 14.

obszarze d z co dla koksu, podczas gdy dla półkoksu  
krzyw a zm ienności <pi od d z jest bardziej złożona, 
a m inim um  jest przesun ięte  w  k ieru n k u  drobn iejsze
go ziarna: d7 =  2,1.10—4 m. P rzy rozpatryw aniu  p o 
w yższych  zależności na leży  m ieć na uw adze rów nież  
w p ły w  średnicy rury generatora (kolum ny flu id yza 
cyjnej) na proces flu idyzacji. M ianow icie przy zw ięk 
szaniu średnicy ziarn, od dz =  3,24.10—1 m  do

W pływ  uziarn ien ia  złoża na  w spółczynnik i i szybkość  
zgazow ania paliw a

M etoda pom iaru: w  zależności od stopnia rozdrab
n ian ia  paliw a oznaczano skład gazu, w spółczynnik i 
zgazow ania i szybkości zgazow ania przy zachow aniu

ó
i  62 2.1 3.2k 594 ~im _
-  —  ~  ¡go

R ys. 13.

koks ¡U 
800°C
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d2 =  5,94.10—’ m  flu idyzacja  jest utrudniona, a przy  
dalszym  w zroście dz następują zakłócenia  aż do zan i
ku ruchu flu idalnego w łącznie. Inaczej m ów iąc, krzy
w ych  zależności 9 od d7 n ie  m ożna d ow oln ie ekstra- 
polow ać, gdyż m oże to być ekstrapolacja poza obszar 
flu idaln y  w  ogóle. W zw iązku  z pow yższym  pow sta ło  
zagadnienie, w  jaki sposób zm ienia się stop ień  roz
k ładu pary w odnej przy przejściu  od złoża n ierucho
m ego do flu idalnego  drogą stopniow ego zm niejszania  
średnicy ziarna paliw a przy ustalonych  pozostałych  
param etrach? D la w yjaśn ien ia  tego w ykonano -d o 
datkow ą serię dośw iadczeń  w  tem p. 850°C, zgazo-

w ując sta le  tę  saimą ilo ść  300 g koksu w  tych sam ych  
w arunkach podm uchu parow ego, zm ien iając nato
m iast średnicę ziarna. Z ależność cpi od d z przedsta
w iona je s t na rys. 14. Jak w yn ik a  z w ykresu , w spół
czynnik  rozkładu pary w  złożu flu idaln ym  rośnie w  
m iarę zw iększan ia  średnicy ziarna i osiąga najw yższą  
w artość przy przejściu  od złoża flu idalnego  do n ie
ruchom ego.

N a p odstaw ie w yk on anych  d ośw iadczeń  obliczono  
szybkość rozkładu pary w odnej i szybkość zgazow a- 
nia koksu w  m olach na m inutę i g -atom  w ęg la  w  z ło
żu. D ośw iadczen ia  w skazują, że szybkość rozkładu pa
ry w odnej w  złożu flu id a ln ym  koksu w zrasta  przy  
zw iększan iu  średnicy ziarn koksu do pew n ego m ak 
sim um  odpow iadającego tem u uziarnieniu , przy k tó
rym  jeszcze flu idyzacja  m oże zachodzić. Inaczej m ó
w iąc, n ajw ięk sze szyb k ości zgazcw ania uzysku je się  
stosu jąc najgrubsze ziarno, k tóre m oże jeszcze w  da
nych w a ru n k a ch ' flu idyzow ać. W ynik ten  jest dość 
nieoczekiw any, jednakże w ie lok rotn e dośw iadczen ia  
spraw dzające oraz d ośw iadczen ia  przy zastosow aniu  
innych p a liw  potw ierdziły  charakter znalezionych  
zależności. U w idaczn ia  to w yraźn ie rys. 15, który  
w sk azuje, że w  obszarze najbardziej in ten syw n ej 
flu idyzacji, w  w arunkach w yk onanych  dośw iadczeń, 
szybkość rozkładu pary w odnej je s t m niejsza od tejże  
szybkości w  obszarze złoża nieruchom ego. S tw ierd ze
n ie tej zależności stanow i is to tn y  przyczynek  do poz
nania w p ływ u  aerodynam iki złoża flu idalnego  na  
szybkość procesu  zgazow ania.

(c. d. n.)

O możliwościach pow iększenia produkcji 
izomerycznych kw asów  nikotynowych

W. Ś w ię lo s ła w sk i

M ożność rozdzielania izom erycznych k w asów  n ikotyn ow ych  w  oparciu  o m etody  
opracow ane n iedaw no przez p racow ników  In sty tu tu  C hem ii O gólnej u m ożliw iła  
rozszerzenie bazy surow cow ej do otrzym yw ania tych  k w a só w  oraz p osłu giw an ie s ię  
jako surow cem  m ieszan iną czy to 3 - i 4 -p ik o lin y  czy też izom erycznych  lutydyn.
Jed yn ie 2,6-luitydyna p ow inna być u su n ięta  z tych  m ieszanin.

MeTOfl pa3gejieHMH anTCKTi-iHCCKOM cmccm H30MepHtix hhkotm hobm x kmcjiot, pa3pa- 
SoTaHHbiii nayHHbiMn corpygm-iKaMH PincTirryTa OSineił Xhmhh, gaji B03M03KH0CTb 
HCXOflHTb H3 CMCCM 3- M 4-nMKOJlMHOB. CbipbOM flJIfl npO/iyKIplM M30MepHbIX irUKOTW- 
HOBblX KMCJIOT HBJIJIIOTCH TBKJKC BCe JiyTMflHHŁI 3a MCKJIIOHCHUeM 2 ,6  M30Mepa.

A  m ethod for separating  th e  isom eric n icotin ic acids from  their eutectic  m ixture  
developed recen tly  by the fe llo w s o f th e  In stitu te  of G eneral C hem istry (W arsaw) 
m ade i t  possib le to  use an y  m ixture o f  3 - and 4-picolines, a s  ra w  m aterial. For the  
sam e reason a ll lu tid in es, excep t 2 ,6 -isom er, serve as m ateria l for m anufacturing  
both n icotin ic acids.

1. N o ta tk a  h is toryczna.  P rzed  k ilk u n astu  la ty  n ik t  
n ie przypuszczał, że  p irydyna i jej jed n o- i d w u m e-  
ty lo -poch odn e staną się poszuk iw anym i i d eficy tow y
m i surow cam i, używ anym i do w yrobu w itam in  i cen 
nych  lek ów . K ilk a  okoliczności złożyło się  na to, że  
przez d ługie lata  n ie  doceniano znaczenia tzw . frakcji 
pirydynow ej otrzym yw anej w  toku przerobu sm oły  
w ęglow ej. S tosow ano ją w  charakterze rozpuszczaln i
ka n ie troszcząc się  zbytnio o jej skład, poza tym  uży
w ano jej do odkażania sp irytusu .

R ozdzielanie frakcji p irydynow ej na sk ładnik i na
potykało przez czas d łuższy na w ie lk ie  trudności. J e 
dynie dw a zw iązk i najlżejsze: pirydyna i 2-p ikolin a

m ogły  być bez trudu w yd zielone z frakcji pod w a 
runkiem  jednak, że  przed d esty lacją  zasad p iryd yno
w ych  całość zostan ie  na leżycie  odw odniona. W  tym  
celu  od la t k ilku  stosu je się  p ow szechn ie d esty lację  
azeotropow ą z benzenem . W  p rzec iw ień stw ie  do po
w yższych  dw óch zasad, tak  zw ana frakcja p ikolino- 
w a zaw ierająca pozostałe d w ie p ikoliny  (3- i 4-) oraz
2 ,6-lu ty d y n ę  d esty low ała  się w  granicach trzech stop
ni jak o  całość. U zależn ion e to b yło  od bardzo b lis
k ich  tem peratur w rzenia. To sam o (w  stopniu  jednak  
m niejszym ) dotyczy tzw . frakcji lu tyd yn ow ej. F rak
cja ta poddana starannej rek ty fik acji w yk azu je  rów 
n ież, że  je s t  m ieszaniną dw óch  a n aw et trzech  izo
m erycznych  lu tydyn.
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Ze w zględ u  na znaczenie odżyw cze w itam in y  P P  
(niacyny) oraz leku  koram iny, od roku 1940 zw rócono  
najw iększą  uw agę na tak zw aną frakcję trójstopnio
w ą (142— 145°C). P rzy należytym  oczyszczeniu za w ie 
ra ona trzy sk ładniki, 3 -p ikolinę, 4 -p ikolinę i 2 ,6 -lu -  
tydynę.

W spom nieć należy, że w  r. 1941 na zjeżdzie Amar. 
Tow . C hem icznego w ygłoszony został referat stw ier
dzający, że  najpraw dopodobniej n ie zostanie w y n a le
ziony sposób rozdzielania na sk ładnik i frakcji trzy
stopniow ej, ze  w zględu  na w ie lk ie  podobieństw o  
w łasn ości w spom nianych  zasad. W tym  sam ym  m ieś
c ie  i w  tym  sam ym  czasie, w brew  w yw odom  referen 
ta, zosta ły  opracow ane fizykochem iczne m etody roz
dzielania 3- i 4 -p ikoliny  i 2 ,6-lutydyny. Ch. W inans 
i autor tego artykułu, n iezależn ie od siebie, zgłosili 
paten ty  na trzy sposoby rodzielania frakcji trzysto
pniow ej na sk ładniki. N ieco w cześniej zgłoszony zo
sta ł przez innego badacza patent na desty lację  ch lo
row odorków  zasad p ikolinow ych. O kazał się  on podo
bny do jednego ze sposobów  zaproponow anych przez 
autora tego artykułu . W obec czego pom ysł ten od
padł, pozostał sposób inny, w ytrącen ia  chlorow odor
ków  z nadm iaru odw odnionych w oln ych  zasad. W  
tych  w arunkach w ypada najprzód chlorow odorek
2,6-lu tydyny, n astępn ie 4 -p ikoliny, w reszcie  m iesza
nina 80% 3-p ik olin y  i 20% 4-p ikoliny . M ieszanina  
ta zaw iera od jednego do dw óch procent ch lorow o
dorku 2 ,6-lu tydyny. W latach  następnych  pojaw iają  
się inne prace w ykazujące, że  istn ieją  n iew yzysk an e  
w łasności um ożliw ia jące  rozdzielan ie sk ładników  
frakcji trzystopniow ej. M ianow icie  C o u l s o n  i J o 
n e s 1) polecają d esty lację frakcjonow aną na bardzo  
se lek tyw n ych  kolum nach azeotropów  zasad z wodą  
(azeotropy dodatnie), w zg lęd n ie  rek ty fik ację  azeotro
pów  ujem nych, u tw orzonych przez te  zasady z k w a
sem  octow ym .

W edług posiadanych inform acji L. K u c z y ń s k i  
opracow ał n iedaw no m etodę, w  której k w as solny  
zastąp iony został k w asem  salicylow ym .

P ow yższe  dane w skazują, że  n a leżyte  poznanie  
w łasności fizykochem icznych  substancji daje now y  
oręż chem ikow i tam , gdzie, jak  się zdaw ało, w szy st
k ie  m ożliw ości zosta ły  w yczerpane i rozdzielen ia n ie  
udało się otrzym ać.

Z ainteresow an ie przem ysłu  chem icznego p ikolina- 
m i przejaw iło  się tym , że od r. 1950 notow ane są 
ceny hurtow e na czyste lub techniczn ie  czyste  3- 
i 4-p ikoliny . Jednocześn ie w zrasta p ow ażnie cena sa
mej p irydyny. W  ch w ili obecnej cena w szystk ich  
trzech zasad jest praw ie jednakow a, przy tym  4-p ik o-  
lina ceniona jes t n ieco w yżej od 3-p ikoliny. P ism a  
fach ow e sygn a lizow ały  n ie  w ystarczającą ilość produ
kow anych  trzech zasad. W p rzeciw ień stw ie do tego  
2-p ikolina  pozostaje trzykrotnie tańsza od sw ych  izo
m erów , a cena 2 ,6-lu tyd yn y  dotychczas n ie  jest no
tow ana. To sam o dotyczy w yżej w rzących lutydyn. 
N ajw idoczniej n ie  znaleziono dla tych  zasad żadnego  
w iększego zastosow ania. W skazuje to pośrednio, że  
w yżej w rzące lu tyd yn y  n ie  w chodzą praw dopodobnie  
w  grę, gdy chodzi o produkcję tak dziś poszukiw a
nego preparatu, jakim  jes t hydrazyd kw asu  izoniko
tynow ego (rim ifon).

2. P rzerób  3- i 4 -p iko lin y  na  łctoasy jedn okarbon o-  
we.  P rzew ażające ilośc i 3- i 4 -p ik o lin y  u tlen ian e są  
na izom eryczne k w asy  n ik otynow y i izon ikotynow y. 
Badania A. B y l i e k i e g o  i Z. L i s i c k i e g o  w y 

kazały , że w spom niane kw asy  tw orzą, tak zw any dos
konały  eutektyk . Przez dodanie rozpuszczalnika zm ie
niają się n ieco stosunki stężeń  kw asów  w  roztw orze  
w obec obu faz sta łych , jednakże k rystalizacja  z u ży
ciem  jednego ty lk o  rozpuszczalnika doprow adza zaw 
sze do pew nego kresu w yd zie lan ia  tego lub innego  
kw asu, pozostałość zaś n ie m oże być zaw racana do 
obiegu, jeżeli się n ie  opracuje specjalnych  m etod roz
dzielania sk ładników . F ak t ten  zapew ne zaw ażył na 
tym , że  technika dąży do poddaw ania u tlen ien iu  
uprzednio d ostateczn ie oczyszczonych p ikolin  w y jśc io 
w ych . K oszt w yd zielen ia  3- i 4 -p ik o lin y  pow iększa się  
jeszcze skutk iem  tego, że poprzedzić je  m usi u sun ię
cie 2 ,6-lu tydyny. W spom inaliśm y o tym , że zasada ta 
nie znalazła jeszcze w ięk szego  zastosow an ia  w  prze
m yśle  chem icznym . Z apotrzebow anie na lobulinę, 
którą otrzym uje się  z 2 ,6-lu tyd yn y , jest w idoczn ie  
zbyt m ałe, aby zużyć całkow itą  ilość produkow anej
2,6-lu tydyny. D opiero ostatnio zaczęto stosow ać tę  
zasadę do produkcji anionitów .

Istotny  postęp  w  techn ice przerobu sk ładników  
frakcji p ikolinow ej zaznaczył się w ów czas, gdy się  
otw orzyły  m ożliw ości u tlen ian ia  3- i 4 -p ikoliny  bez  
potrzeby ich  rozdzielania na składniki.

3. R ozdzie lan ie  izom eryc zn ych  k w a só w  n ik o ty n o 
w y ch .  W ażnym  krokiem  naprzód było opracow anie  
m etody rozdzielania izom erycznych k w asów  n ik oty 
now ych. O dsyłając do arykułów  W. S w i ę t o s ł a -  
w s k i e g o ,  A.  B y l i e k i e g o  i Z.  L i s i c k i e g o  2) 
zaznaczam y, że m etody te  opierają się na róż
n icy  w  prędkościach k rysta lizacji izom erycznych k w a
sów  n ikotynow ych  oraz na stosow aniu  dw óch rozpu
szcza ln ik ów  i odpow iednich  tem peratur k rystalizacji 
kw asów  z ich m ieszanin . W pierw szym  przypadku  
w yzysk an o m ożność dokonania „przeskoku“ poprzez  
punk t eu tek tyczn y do obszaru rów now ag n ie trw a
łych . W  drugim  w yzyskano zm iany w  rozpuszczal
ności k w asów  w  w odzie  i alkoholu  ety low ym  w  od
pow iednio  dobranych tem peraturach. O pracow ano też 
m etodę trzecią, w  której zastosow ano obie m etody  
postępow ania.

M ożność operow ania m ieszan iną kw asów  w  m o
m encie  utlen ian ia  czy to  pikolin , czy też lu tydyn  o t
w orzyło drogę do rozszerzenia bazy surow cow ej do 
produkcji k w asów  n ikotynow ych  na w yżej w rzące  
lu tydyny.

W ch w ili obecnej m am y poza sobą dośw iadczenia  
w  skali ćw ierć technicznej i m ożna przypuszczać, że  
w  stosunkow o krótkim  czasie usta li się  w aru nk i 
przem ysłow ego prow adzenia operacji rozdzielania izo
m erycznych k w asów  z dow olnej ich  m ieszan iny, do 
eu tektycznej w łączn ie.

4. Z astosow an ie  w y ż e j  w rzą c y c h  lu ty d y n  do p ro 
d u k c j i  izom eryc zn ych  k w a só w  n ik o tyn o w yc h .  B ad a
n ia nad w yzysk an iem  w yżej w rzących lu tydyn  jako  
surow ców  do otrzym yw ania z nich  odpow iednich  
k w asów  dw ukarbonow ych, poznanie najdogodn iej
szych w arunk ów  dekarboksylacji, w reszcie  ostatecz
ny  przerób otrzym anej m ieszan iny  kw asu  n ik otyn o
w ego i izon ikotyn ow ego poprzedzone zosta ły  szczegó
łow ym  zbadaniem  przebiegu d esty lacji frakcji p iry 
dynow ej w  w arunkach  produkcji technicznej. P ocząt
kow o przeprow adzono prace na k o lu m n ie  zbudow a
nej przez inż. K o z a k a .  P racę tę  prow adziła  J. F  e r-  
l e  przy udziale D. R o s t a f i ń s k i e j .  K olum na ta  
odpow iadała w arunkom  sk a li pó łtechnicznej. D oś
w iadczenia pow tórzono w  skali technicznej (D. R os-
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tafińska, A. B ylick i) w  jednym  z zakładów  k oksoche- M ożliw ość operow ania m ieszan inam i substancji, k tó -  
m icznych. S zczegółow e badania otrzym anych frakcji re w  w yn ik u  utlen ian ia  tw orzą m ieszan in ę k w asów
w ykonano w  Z akładzie F izykochem icznym  Un. W arsz. izon ikotyn ow ego i n ikotynow ego, otw iera  drogę rów -
oraz w  Z akładzie Instytu tu  C hem ii Ogólnej. N a pod- n ież do u tlen ian ia  ch inoliny i izochinoliny, bez potrze-
staw ie  tych  prac ustalono przybliżony skład frakcji by w stępnego  ich  rozdzielania. W ten  sposób, być m o-
pirydynow ej jako całości oraz sk ład  frakcji p ik o lin o - żre, baza surow cow a rozszerzy się jeszcze bardziej,
w ej i lu tydynow ej w  ogólnym  przebiegu desty lacji. Brak nam  danych, na których  podstaw ie m ożna by
Okazało się, że dane opublikow ane w  literaturze b y ły  było przew idzieć dalsze rozszerzenie tej bazy surow -
n ie  w ystarczające do stw orzen ia  sob ie obrazu z jak im i cow ej do otrzym yw ania  izom erycznych kw asów  n ik o-
stosunkam i poszczególnych p ikolin  i lu tyd yn  m a się tynow ych . M ożliw ość ta jednak  istn ieje,
do czynienia. 5. Z agadnienie  szyb k ieg o  uruchom ienia  p rzero bu

U sta len ie  w aru nków  charakteryzujących  p oszczę- fr a k c j i  p i r y d y n o w e j .  Szybkie zorganizow anie n a leży -
gólne frakcje zależy  każdorazow o od efek tyw n ości c ie  w yposażonej w ytw órn i, która by  przerobiła na
działania kplum n d esty lacyjn ych  oraz od n a leżytego  kolum nach  całość frakcji p irydynow ej dostarczając
azeotropow ego odw odnienia desty lu jących  się zasad. odpow iednich  frakcji do innej fabryki, w  której prze-
Badania D. R ostafińsk iej stw orzyły  podstaw ę do sch a - rabiano, b y  te  zasady na m ieszan inę izom erycznych
rakteryzow ania przybliżonego sk ładu poszczególnych k w asów  n ik otynow ych , sta je  się jednym  z n ajp il-
frakcji, a d ośw iadczen ia  w yk on an e przez A. B y lick ie - n iejszych  zadań, do rozw iązania.
go w sk aza ły  na w arunki, w  jak ich  należy  w yk on yw ać Do akcji tej w ciągn ięte  być m uszą k oksow nie, za- 
proces dekarboksylacji k w asów  dw ukarbonow ych  i k łady koksochem iczne, przem ysł farm aceu tyczny  i n ie -
dalszego przerobu k w asów  jednokarbonow ych  na organiczny. P om ocą służyć będą in sty tu ty  badaw cze,
czyste izom eryczne kw asy . aby w  czasie jak najprędszym  przejść od skali p ó ł-

Z apew ne n ie  ty lko  P olska, a le  rów nież inne kraje technicznej do p racj na insta lacjach  przem ysłow ych,
stoją obecnie przed m ożliw ością  przerobu na lek i i w i-  .
tarniny n ie  ty lk o  3-  i 4 -p ik o lin y , a le  także w y zy s- Ł l  l e i a t u r a
kania w szystk ich  lu tydyn  z ,  w yją tk iem  2 ,6-lu tyd yn y , 1- jg g '^ g ^ g ^ ’ A ’’ Jo n es’ J ' ® °r c h e m - In d -> 65’
która się n ie  daje przerobić na żaden z pożądanych 2 A rtyk u ł au tora  ze  współpracc>wnlkam i u,każe
kw asów . s ię  w  R ocznikach Chemii.

Uniwersalny m anosiat do precyzyjnej 
regulacji ciśnienia pod ciśnieniem 

zmniejszonym
M. B u k a la  i I- M ajew ski

II. K atedra C hem ii O rganicznej P o litech n ik i W rocław skiej

O pracow ano u n iw ersa ln y  m anostat d la precyzyjnej regu lacji c iśn ien ia  pod c iś
n ien iem  zm niejszonym .. A parat ten  autom atyczn ie przeciw działa  pow sitaw aniu  
nad i  podciśn ien ia  w  sy stem ie  próżn iow ym  aparatury frakcjonującej. M anostat 
pracuje w  zesp o le  urządzeń elek tronow ych  dla regu lacji c iśn ien ia  w  zakresie
0— 100 m m  Hg. Sta łość ciśn ien ia  w  aparaturze za leży  od użycia  c ieczy  m anosta- 
tycznej i szczelności aparatury (stopień  w ykrop len ia  par desty la tu  rów nież m a  
w pływ ). W zakresie c iśn ień  10— 20 m m  H g i ilo śc i gazów  50—200 cm 3/m in. dok ład
ność działania m anostatu  w aha się  w  granicach ± 0,01 —  0,1 m m  Hg.

OrmcaH yHUBepcajibHtiw MaHoeraT gjia  tohhom peryjinpoBKu flaBJiei-iMH npu iiohh - 
>KeHHOM flasjietiHM. 3 t o t  annapaT npoTMBOflehCTByeT aBTOMarauecKn nOHBJiCHMio s a s -  
jiemiH HnjKe n  Bbime jKejiannoro b BaicyyMHbix ycraHOBKax gecTOjuiHipioHHoii anna- 
paTypw. MaHOCTaT fiBjmeTcn nacrbio ajieKTpoHHoro npnGopa gn a  peryjiwpoBKH flan- 
jiem m  b npegejiax  0 — 100 mm. Hg. H octoh hctbo  flasjieiniH b armapaType 3aBHCMT 
o t  pofla ManocTaTimecKoii jkh/jkoctm n  njiOTHoem annapaTypbi (creneHb KongeHca- 
pvm  napoB gecrnjuiHTa OKa3biBaeT TO>Ke CBoe bjihhhhc). B  npeflenax flaBJieHMH 
10 — 20 mm. H g n KOJiHHCCTBa ra30B 50 —  200 cm^/mmh. TounocTb aewcTBua MaHOCTaTa 
HaxofliiTCH b npegejiax ± 0,01 —  0,1 mm. Hg.

A  n e w  u n iversa l apparatus for h igh precision  pressure regu lation  a t  a  reduced  
pressure h as been  designed. T he apparatus p reven ts th e  form ation  o f  su p er- or 
under -  pressure. It w orks in  connection  w ith  electron ic d ev ice  fo r  pressure reg u 

la t io n  in  the range of 0— 100 m m  Hg. T he stab ility  of th e  pressure in  th e  assem bly  
depends on  the use  o f m anostatic liqu id  and  on th e a irtigh tness o f th e  apparatus  
(the degree o f condensation  of vapour o f th e  d istilla te  ought to  be also tak en  into  
consideration). A t a pressure o f 10—20 m m  H g and gas q u antity  o f 50—200 cm 3/m in  
the exactn ess of m easurem ents is  w ith in  th e  'limits o f ca  0,01— 0,1 m m  Hg,

P recyzyjna desty lacja  frakcjonująca pod zm n iej- 1. przeciw d zia łające spadkow i ciśn ienia,
szonym  ciśn ien iem  w ym aga utrzym yw ania stałej jego 2 . przeciw dzia łające w zrostow i ciśn ienia ,
w artości. K ontrolę tego param etru przeprow adza się  P rzeciw działan ia  spadkow i ciśn ien ia  w  uk ładzie od- 
przy pom ocy urządzeń opartych  na zasadzie m an om e- byw a się  przez dopuszczen ie gazu obojętnego z zew -
tru zw anych  m anostatam i. M ożna je  podzielić na dw a nątrz lub w y łączen ie  pom py próżn iow ej (10). M anostaty
zasadnicze typy: te  pracują p rzew ażnie z układem  elek trycznym  na za-
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sadzie graw itacji lub pom py kartezjańsk iej (1, 2, 3, 4,5),. 
W yłączenie pom py z układu m oże nastąpić przez ob
w ód elektryczny lub za pom ocą m edium  m anostatycz- 
nego (2, 6.)

U rządzenia dru giego  typu (7, 8 , 9,) nastaw ia się na ok 
reślone m aksym alne ciśn ien ie w  system ie. P rzy w zroś
cie ciśn ien ia  nadm iar gazu w yrzucony jes t poprzez 
zam knięcie  hydrauliczne. N astaw ian ie tego rodzaju  
m anostatów  nie je s t ła tw e ani dokładne i często nie  
zapew nia stab ilności działania przy fluk tu acji c iśn ie
n ia spow odow anej nierów nom ierną pracą pom py pró
żn iow ej.

D la przykładu rozpatrzy się krótko zasady urzą
dzenia T odd‘a (9), którego schem at przedstaw iony jest  
na rys. 1

R ys. 3. W idok o g ó ln y  m a n o s ta tu .

Jeżeli założy się w  uk ładzie ciśn ien ie P, które w inno  
być utrzym yw ane, pom pa próżniow a natom iast daje  
ciśn ien ie  p, w ysok ość słupa cieczy  m anostatycznej H -h  
w inna odpow iadać różnicy ciśnień:

Ap =  P —  P

P rzy ew entualnym  w zroście  ciśn ien ia  w  uk ładzie  
nadm iar gazów  zostan ie w yrzucony, przy czym  roz
kład  poziom ów  i ciśn ień  n ie  u legn ie zm ianie. Spadek  
ciśn ien ia  P spow oduje podn iesien ie słupa cieczy w  
rurce w ew nętrznej A  do w ysokości np. hi  oraz obniże
n ie  poziom u cieczy w  rurce zew nętrznej B  do w yso 
kości np. H j, przy czym  podane pow yżej rów nanie b ę
dzie nadal słuszne, będzie jednak zaw ierało in n e w ar
tości. U rządzenie, jak  w id ać w  tym  przypadku nie  
będzie reagow ać w  kierunku przyw rócenia n astaw io
nego ciśn ienia.

F luktuacja  ciśn ien ia  daw anego przez pom pę p spo
w od u je  pow ażne zaburzenia w  pracy przyrządu i u n ie
m ożliw i sp ełn ien ie  jego zadania. W  przypadku obni
żenia się  ciśn ien ia  p do w artości np. p i poziom y cieczy  
H i ii n ie  u legną zm ianie, czyli różnica ciśn ień  będzie  
w ielk ością  sta łą  (Ap =  const.) Stąd:

p, <  p oraz A p < P  — P, lub  A P  =  Pi — Pi

gdzie oznacza w artość innego, n iższego od nasta
w ionego  ciśn ien ia  w  uk ładzie (P , <  P ). Jeżeli ciś
n ien ie  p w zrośn ie do w artości np. P 2 (P2 >  p), 
w ów czas w  p ierw szej ch w ili część cieczy przejdzie do 
rurki w ew nętrznej A  z zew nętrznej B, gdzie poziom  
jej opadnie.

W skutek  n ieszczelności układu c iśn ien ie  w  niej 
w zrośn ie z w artości początkow ej nastaw ionej P do 
w artości np. P 2, ciecz usta li s ię  w  obu rurkach na 
w ysokościach  początkow ych  H  i h, tym  sam ym  róż
nica ciśn ień  pozostanie n iezm ieniona Ap =  const  i 
zachodzić będzie następująca rów ność:

Ap “  P 2 —  P2

Z rów nania  tego w yn ik a , że  dla om aw ianego przy
padku działanie przyrządu zaw odzi.

Jak w idać z ch arakterystyk i podanej na początku  
artykułu, do precyzyjnej kontroli ciśn ien ia  n ależa ło
by użyć przyrządu un iw ersalnego działającego obu-

kierunkow o, co w ym agałob y rów noczesnego zastoso
w an ia  obu typów  w ym ien ionych  m anostatów .

pompa
R ys. 1. S ch em at 

p rz y rz ą d u  T o d d ’a. R ys. 2. S c h e m a t m a n o s ta tu  u n iw e rsa ln e g o .

U niw ersa lny  m anostat opracow any przez autorów  
spełn ia w  zupełności to zadanie. D okładność działania  
w  zakresie do 100 m m  słupa H g w yn osi ± 0,01 —  
0,1 m m  H g w  za leżności od rodzaju u żytego  m edium  
m anostatycznego. Przyrząd posiada szereg zalet, m ię
dzy innym i:

1. szybko reaguje na zm ianę ciśn ienia,
2 . posiada zw artą konstrukcję i przejrzystość kon

troli działania,
3. charakteryzuje się stosunkow ą łatw ością  obsługi
Ponadto m anostat zapew nia sta łość ciśn ien ia  w sk u 

tek sam oczynnego dostrajania się w  przypadku f lu k 
tuacji ciśn ien ia  spow odow anej n ieregularną pracą  
pom py próżniow ej. Na rys. 2 uw idoczniony jest sch e
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m at om aw ianego  m anostatu, w  którym  część A zapo
biega w zrostow i, część B spadkow i ciśn ien ia  w  sy s te 
m ie.

W pierw szej części znajduje się ciecz m anostatycz- 
na np. rtęć, odpow iednia frakcja o leju , k w as siarko
w y , specjalne estry  o niskiej prężności par, lub inna  
ciecz, stanow iąca jednok ieru nkow y zaw ór hydrau licz
ny. W  drugiej części znajduje się  elektrolit, k tóry przy  
spadku ciśn ien ia  w  uk ładzie zam yka obw ód prądu i 
przez przekaźnik pow oduje działan ie elektrom agnesu  
C otw ierającego w y lo t kap iłary D.

P ow ietrze  w chodzące do układu przez odpow iednio  
w ykszta łcon ą kapilarę pow oduje w zrost ciśn ien ia  do 
nastaw ionej w artości, opadnięcie słupa cieczy w  czło
n ie M, przerw anie obw odu prądu i zam knięcie do
p ływ u gazu obojętnego. O pisana część B połączona  
je s t bezpośrednio z uk ład em  (np. kolum ną d esty la t  
cyjną), a z  pom pą próżniow ą przez część A, co elim i
n u je  w p ły w  na nią n ieregu larności pracy pom py.

K rótki opis postępow ania i działania części A: przed  
uruchom ieniem  pom py próżniow ej n ależy otw orzyć  
krany X ,  Y, Z  (rys. 2), Kran Z zam yka się  po osiąg
n ięciu  określonego ciśn ien ia  o Ap w yższego od żąda
nego.

D la precyzyjnego określenia ciśn ien ia  m ożna u - 
w zględn ić popraw kę w  w artości Ap, biorąc pod uw agę  
m inim alną zm ianę w ysokości słupa c ieczy  w  członie  
P i  zm ianę objętości gazu. P opraw ę tę  odczytać

m ożna z w ykresu  sporządzonego dla różnych ciśnień  
na podstaw ie pom iarów  eksperym entalnych . Z anie
dbanie popraw ki n ie  w prow adzi pow ażn iejszych  od
chyleń  ze w zg lęd u  na dużą pojem ność członu /?. W  
ch w ili k ied y  poziom  cieczy w  człon ie «  osiągn ie w y 
sokości hi, zam yka się  krany X , Y urucham iając tym  
sam ym  część B  m anostatu . C iecz w  rurce cc podnosi 
się nadal do ch w ili osiągn ięcia  ciśn ien ia  jak ie  zdolna  
je s t dać załączona pom pa. F lu k tu acje spow odow ane  
pracą pom py kom pensow ane są w ysokością  słupa c ie
czy h2. F otografię u n iw ersa lnego  m anostatu  um iesz
czono na rys. 3.

Przyrząd w yk on ał w ed łu g  , projektu  autorów  m istrz 
szk larsk i ob. B artkow sk i A dam , pracow nik  W ytw ór
ni S zk ie ł L aboratoryjnych P o litech n ik i W rocław skiej, 
za co sk ładam y m u w  tynr. m iejscu  podziękow anie.
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Uilenialność niektórych związków 
spotykanych w ściekach

W. H erm anow icz i M. Jasiń sk a
Zbadano, utlenialm ość (chem iczne zapotrzebow anie tlenu) szeregu  su b stan cji orga

nicznych  spotykanych  w  ściekach za pom ocą 4 u k ład ów  utlen iających: z' KMnO.i 
w  środow isku  k w aśn ym  i a lkalicznym , z  K 2C ro07 w  40% roztw orze HoSO* i H 3P O .i,  
z N aO B r w  środow isku  a lkalicznym . Oznaczono realne p oten cja ły  oksydacyjn o- 
redukcyjne tych  -układów. KsCraO? u tlen ia  narwet celulozę, n ie  a tak u je  jednak  n ie 
których zw iązków , jak  m ocznik, am in ok w asy  i  tłu szczow e k w a sy  organiczne, N aO Br 
n atom iast u tlen ia  organiczne zw ią zk i azotow e o w olnej grupie am inow ej. Za po
m ocą oznaczania u tlen ia ln ości m ożem y określić  w  śc iek ach  p rzem ysłow ych  bardziej 
zbliżoną do  rzeczyw istej zaw artość zw iązk ów  organicznych, n iż  przy p om ocy BZT, 
które je s t  bardzo w ra ż liw e  na  w szelk iego  rodzaju substancje toksyczne obecne  
w  ściekach.

I lc c j ie g O B a n a  o k m c j ih c m o c t l  (X.II.K . —  x M M iiu e c ic a n  n orp eÓ H O C T b  x u c j i o p o g a )  p a  a a  
s e m e c T B  H a x o g H irp -ix c H  b  c t o h h m x  B O g a x  n p w  n o M O ip H  c a e f l y io i i p r a  4 O K Jtc jiH T e jib H b ix  
c u c t c m  : KMnO.i b  k m c jio h  m m e jiO H H O ił c p e g a x ;  K 2C r 20 7  b  40% p a c T B o p e  H 2 S O 4  
w H 3 P O 4 ; N a O B r  b  m e jio H H O ń  c p e g e . O r ip e g e jie u b i c jp a K T u n e c K n e  O K H C Jin T e a b H o -B o c - 
C T a H O B M TejibH bie n o T e m p ia j ib i  o tm x  c i-ictcm . K 2Cr20 7 o K u c - a n e r  f la a c e  z j,e ju n o jro 3 y , H e 
g e iic T B y e T  ogH aK O  H a  H e K O T o p b ie  co efli-iH O H ira, k u k  M O aeBi-iria, a M i-ifio K i-tcjio T b i m o p r a -  
H H H e cK H e  jK i- ip u b ie  K w cjiO T b i. N a O B r  o K H C J ia e r  a 30T H b ie  o p r a n w u e c K H e  co e^m -iem -m , 
b  c o crra B  K O T o p b ix  BXOflM T C BO Ó ogH afi a M H H O rp y n n a . O K w cjiaC M O C T b f la e r  b o 3m o hc- 
HOCTb S o jie e  r o a n o r o  o n p e g e jie H H H  K O jm u e c T B a  o p ra n M u e c K i-rx  B e rq e c T B  H a x o f lH ip n x c H  
b  c r o H H b ix  B o g a x  n o  c p a B H e r a n o  c  M eTogO M  (B .n .K .) G h o x u m w h c c k o m  n o T p eÓ H C T u  101- 
c a o p o f la ,  K O T o p b iił H B J ia e r c H  M e H e e  n p u r o g H b iM  m c t o s o m  B c a e flC T B Jie  n p u c y T C T B H H  
p a 3H o ro  p o f la  T O K C u u e c K i- ix  B e iq e c T B  H a x o flH u q w x c H  b  c t o h h b ix  B o g a x .

O xidab ility  (C hem ical O xygen  - D em and) o f som e organic su bstances to  be found  
in sew age w ith  th e  a id  o f  fou r o x id iz in g  system s: K M nO i in  acid  or  a lk a lin e  m e
dium , K 2Cr20 7  in  40% H 2SO4 and H 3PO 4 so lu tion  and N aO Br in  a lk alin e m edium  
h as been  in vestiga ted . T he rea l redox  poten tia ls h ave  been  determ ined. K 2CX2O7 
ox id izes even  ce llu lo se  but does not a ttack  som e com pounds as: urea, am id o-acid s  
and fa tty  acids. N aO Br oxid izes organic n itrogen-com poun ds w ith  free  am ino-groups. 
T he determ ination  o f  ox id ab ility  p erm its to  estab lish  th e  quantity  o f  organic su b 
stances in  in d u str ia l sew age  m ore ex a c tly  than BOD, th e  la tter  being very  sen s i
tiv e  aga in st tox ic  substances present in  sew age.

O czyszczanie śc iek ów  je s t obecn ie jed nym  z n a j- szóści są w puszczane do zbiorników  w ód pow ierzch -
bardziej aktualnych  problem ów  h ig ien y  osied li. n iow ych . W ślad  za tym  rzek i stają  się  coraz bardziej
W zrastający rozw ój przem ysłu  i m iast, natu ralny  ...............................
przyrost ludn ości coraz bardziej zw iększają  ilości p o- zan ieczyszczone, by w  przyszłości zam ien ić się, jezeh
w stających  ścieków , k tóre w  przytłaczającej w ięk - się  tem u n ie  zapobiegnie, w  m artw e cuchnące kanały.
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D ecydujący  w p ływ  na zanieczyszczenie w ód  pow ierz
chniow ych  posiadają  ściek i obciążone zw iązkam i 
organicznym i o ogrom nej rozm aitości połączeń  che
m icznych.

R óżniczkow anie, w zględnie w yosobnian ie poszcze
gó lnych  zw iązków  organicznych ze ściek ów  jest bar
dzo trudne, d latego ogólną zaw artość substancji orga
n icznych charakteryzuje się biochem icznym  zapotrze
bow aniem  tlenu  (BZT), próbą na zagniw alność lub  
utlen ia lnością  nazyw aną przez niektórych badaczy  
chem icznym  zapotrzebow aniem  tlenu (CZT). Pi'óba na 
zagniw alność daje ty lko orientacyjny pogląd na ilość  
potrzebnego tlenu  do utlen ien ia  substancji organicz
nych, natom iast BZT charakteryzuje ściek i dokład
nie  co do ilości potrzebnego tlenu  do utleniania tych  
substancji.

W edług Sysina  (15) w ody pow ierzchniow e posiada
jące  5 —  dniow e BZT5 =  2m g/l Ch m ożna zaliczyć ilo 
kategorii w ód czystych, BZTr> =  5m g/l O 2 m ożna za li
czyć do kategorii w ód w ątp liw ych , BZT5 =  10m g/l O.» 
m ożna zaliczyć do kategorii w ód zanieczyszczonych.

Z nając zaw artość zw iązków  organicznych w  śc ie 
kach  m ożna w  przybliżeniu  projektow ać sposób oczy
szczania ściek ów  w ed ług  żądanych w ym agań.

N aturaln ie, n ie  tylko obciążen ie ścieków  zw iązkam i 
organicznym i decyduje o w yborze m etody oczyszcza
n ia  ścieków , jednak zw iązk i organiczne m ają prze
m ożny w p ływ  na w ybór sposobu oczyszczania śc ie
ków.

P rzy biochem icznym  oczyszczaniu ścieków  najbar
dziej racjonalnym  sposobem  oznaczania zw iąków  or
ganicznych jest m etoda BZT, gdyż procesy tutaj za
chodzące najbardziej zbliżają się  do w arunków  natu
ralnych, jak ie  panują w  zbiornikach w ód pow ierzch
n iow ych  i w  jak ich  zachodzą procesy sam ooczyszcza
nia w ody.

B iochem iczne zapotrzebow anie tlenu (BZT) śc ie 
ków  oznacza ilość tlen u  w  m g na 1 litr  śc ie 
k ów  p o trzeb n ą ,. b y  osiągnąć całkow itą  stab ilizację da
jących  się u tlen ić  zw iązków  organicznych w  ściekach  
przez bakterie w  w arunkach aerobow ych. Z w yk le  
przyjm uje się, że całkow ita  stabilizacja ścieków , czyli 
utlen ien ie  ściek ów  n astępuje po 100 dniach w  tem p. 
20 °C.

P on iew aż tak d ługi okres badania je s t  n ie  do przy
jęcia, w obec czego oznacza się  BZT w  okresie inku
bacji 1, 2, 5, 20 dni w  tem p. 20°C. W  praktyce stosuje  
się  5 -d n iow y  okres inkubacji jako standartow y, w  cią
gu którego w  zasadzie pow inno sie u tlen ić 68%  
zw iązk ów  organicznych. Inkubacja w  ciągu 20 dni po
w inna doprow adzić do u tlen ien ia  99% zw iązków  or
ganicznych. O znaczanie BZT. w ym aga dużo czasu i 
w  przypadkach gdy w  ściekach w ystępu ją  zw iązki 
tok syczne dla bakterii (np. w  ściekach przem ysłow ych) 
n ależy  je  przed oznaczaniem  usunąć, co jest rzeczą  
n iełatw ą, a n iek iedy  w ręcz n iem ożliw ą. Poza tym  w y 
n ik i BZT  zależą od szeregu innych  czynników , jak: 
w oda do rozcieńczeń, flora bakteryjna obecna lub  
użyta  do zaszczepienia ścieków , w łaśc iw e  zasolenie, 
pH ściek ów , pojem ność buforow a itp. (10).

Z pow yższych  w zględów  w ie lu  badaczy u siłu je zas
tąpić m etodę BZT krótszym i i prostszym i m etodam i 
chem icznym i (3, 4, 5, 7, 8, 9, 10, 16).

Spośród m etod chem icznych używ ane są m etody oz
naczania  u tlen ia ln ości, k tóre polegają na pobieraniu  
przez substancje organiczne tlenu  od n iektórych  
zw iązków  utlen iających .

. B iochem iczne oznaczanie tlenu (BZT) a u tlen ia lność  
(CZT)

N ajbardziej rozpow szechnioną m etodą oznaczania  
u tlen ia lności jest m etoda z K M n 0 4 w  roztw orze k w a ś
nym  lub alkalicznym . M etoda ta została  pow szechn ie  
przyjęta i zaakceptow ana przez „Standartow e M etody“ 
(12). Jednak w  w ielu  przypadkach m etoda ta n ie  daje  
dobrych rezu ltatów , stąd u siłow an ie  zastąp ien ia  
KM nOj innym i utlen iaczam i, jak  KoCraOj, K JO j 
CrO:j, chloram iną itp. (5).

M etody b iochem iczne i chem iczne różnią się znacz
n ie  co do m echanizm u działania.

W m etodzie b iochem icznej w  grę w chodzą żyw e  
m ikroorganizm y, których działan ie ńa zw iązk i orga
n iczne n ie  jest podobne do działan ia  chem icznego u t
len iaczy. W  m etodzie BZT proces utlen ian ia  zbliża się  
dó w arunk ów  naturalnych, jak ie  spotykam y w  rze
kach lub oczyszczalniach, natom iast przy u tlen ia ln oś
ci reakcja zachodzi w  w ysok iej tem peraturze i siln ie  
kw aśnym  środow isku. W  procesach b iochem icznych  
m ożna jak gdyby rozróżnić 2 rodzaje zw iązków  orga
nicznych: trw ałe  i n ietrw a łe  pod w zględ em  b io log icz
nym . B akterie atakują m ateriał n ietrw ały  b io log icz
nie, przy czym  biochem iczna reakcja u tlen ian ia  prze
b iega zgodnie z k inetyką reakcji jed nocząsteczkow ych  
(7).

M etody chem iczne n ie  rozróżniają m ateria łu  b io
chem iczn ie trw ałego i n ietrw ałego, lecz atakują rów 
nocześnie ca ły  m ateriał, chociaż i przy tych  m etodach  
niektóre substancje zachow ują się  odm iennie, np. ce 
luloza u tlen ia  się  ca łk ow icie  pod w p ływ em  środków  
chem icznych, lecz jest słabo atakow ana przez m ikro
organizm y, tzw . populacja m ikrobiologiczna jes t a ta 
kow ana przez środki chem iczne, podczas gdy b io lo 
giczne n ie  w yw ierają  w p ływ u . O dw rotnie, są  przy
padki, gdy zw iązk i chem iczne, np. k w a sy  organiczne  
są źródłem  energii życiow ej d la m ikroorganizm ów , 
natom iast n ie  są atakow ane przez środki chem iczne.

M etody oznaczania u tlen ia lności

Jeden  ze sposobów' oznaczania u tlen ia lności, czyli 
zdolności do utlen ian ia  się uk ładów  (12) został przy
ję ty  jako standartow y.

U tlen ialnością  w  w ypad ku  stosow an ia  nadm anga
n ianu  potasow ego n azyw am y ilość K M n 0 4 zużytego  
przez badaną próbę podczas jej ogrzew ania w  ciągu  
30 m inut na łaźn i w rzącej z  roztw orem  K M n 0 4 w  
środow isku  k w aśn ym  lub  alkalicznym  o określonym  
stężeniu .

1. Oznaczanie  utlen ia lności  m e to d ą  z  KMnO± w  r o z 
tw o rz e  k w a ś n y m  (11)

Do 100 m l lub m niejszej ilo śc i ściek ów  odpow iednio  
x-ozcieńczonych do łącznej ob jętości 100 m l dodaje się  
10 m l H 2S 0 4 ( 1 : 4)  i  10 m l 0,1 n  K M n 0 4 (lub 0,0125 
n, którego 1 m l odpow iada 0,1 m g Ch) i ogrzew a się  
w  ciągu 30 m in ut na w rzącej łaźni w odnej. N astępnie  
dodaje się 10 m l szczaw ianu  sodow ego 0,1 n  lub  0,0125 
n i nadm iar tegoż odm iareczkow uje się za pom ocą  
K M n 0 4 o norm alności 0,1 n  lub  0,0125 n. R ów n oleg le  
w ykon uje się  ślepą próbę z w odą desty low an ą  użytą  
do rozcieńczenia ścieków .

R óżnica pom iędzy ilością  zużytego na zm iareczko- 
w an ie  próby K M n 0 4 a ilo śc ią  K M n 0 4 zużytego na 
ślepą próbę pom nożona przez spółczynnik  0,8 lub  0,1 
daje ilo ść  Oo potrzebną do u tlen ian ia  zw iązk ów  orga
n icznych  zaw artych  w  próbie.
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2. Oznaczanie  utlen ia lności z  KMnO.i w  ro z tw o rze  
a lka l ic zn ym

D o 100 m l ściek ów  lub odpow iednio m niejszej ilo ś
ci rozcieńczonej do łącznej objętości 100 m l dodaje  
się 0,5ml 33% NaO H  i 10 m l 0 ,ln  K M n 0 4 i ogrzew a  
się  przez 30 m inut na w rzącej łaźn i w odnej. N astęp 
n ie  zakw asza się  10 m l H2SO .1 ( 1 : 4)  i  dalej postępuje  
się  jak  w  m etodzie pierw szej, w zględn ie dodaje się s il
n ie zakw aszonego roztw oru MnSO.j i m ianow anego  
F eS 0 4 (NH4),)(S0 ,i)2; nadm iar so li M ohra odm iarecz- 
k ow u je się K M n 04. N adm anganian potasow y utlen ia  
ła tw iej w  zw iązkach organicznych w ęg ie l, n iż azot.

P rzy dużej zaw artości ch lorków  najczęściej prze
prow adza się  oznaczanie u tlen ia ln ości w  roztw orze  
alkalicznym .

M etody 1 i 2 przyjęte przez „M etody stan dartow e“ 
(12) n ie  zaw sze d aw ały  zad ow alające w yn ik i, stąd  
pow sta ły  liczne m od yfik acje tych  m etod (3, 8) oraz 
bodźce do stosow ania innych u k ładów  utlen iających . 
M etoda z K M n 0 4 daje rezu ltaty  najbardziej zbliżone  
do rzeczyw istych , gdy ilość  zużytego KMnO.j w ynosi 
około połow y ilości dodanej do próby. D la ścieków  
stężonych  je s t bardziej celow e stosow an ie 0,1 n 
K M n 0 4 niż 0,0125 n, przy k tórym  n ie potrzeba siln ie  
rozcieńczać próby. Spośród innych  m etod u tlen ia ln oś
ci na uw agę zasługują m etody: chrom ianow a i joda- 
now a.

Te now e m etody w ydają się dość obiecujące, szcze
gó ln ie  m etoda chrom ianow a.

Szereg badaczy podało k ilk anaście  m odyfikacji tej 
m etody, stosując różne stężen ie  k w asów  oraz u żyw a
jąc jako katalizatorów  do utlen ian ia  AgSO,4, Se.

3. M e to d y  ch rom ian ow e  (6 , 7, 8 , 9)
a) M e t o d a  I n g o l s a  i M u r r a y a  (1948)

D o aparatu z chłodnicą zw rotną w ykonanego  ca łko
w ic ie  ze szkła n a lew a się 10 m l badanych ścieków , 
dodaje się  25 m l odczynnika (1,25 g  KaCi^Cb rozpusz
czonego w  1 litrze m ieszan iny, rów nych  ob jętości 85% 
H 3P 0 4 i  95% H 2SO4) i ogrzew a w  ciągu 1 godziny. Po 
ozięb ien iu  do tem peratury pokojow ej rozcieńcza się  
próbę w odą do objętości około 100 m l, dodaje się  3 m l 
20% K J, a po 5 m inutach  m iareczkuje się  w yd zielony  
jod 0,025 n Naś'iS2 0 3 w  obecności skrobi.

R ów nocześn ie przeprow adza się ślepą próbę i w  
oddzielnej próbie oznacza się  chlorki, poniew aż  
K^CraOj reaguje z chlorkam i. U tlen ia ln ość  ścieków  
oblicza się  w ed łu g  wzoru:

f200(A — B) O
U tlen ia ln ość =  ------—----- — 0,23 • Cl' m g/l O,

w  którym :
A  —  oznacza ilo ść  m l 0,025 n N a 2S 2 0 3 zużytego na 

ślepą próbę
B —  oznacza ilość m l 0,025 n N a2S.20 3 zużytego na 

badaną próbę  
V —  oznacza objętość próby  
0,23 —  spółczynnik  d la  ch lorków  
Cl —  zaw artość ch lorków  w  m g /l C l’
b) M e t o d a  M o o r e a  (7)

Do próbki śc iek ów  objętości 50 m l (ew entualn ie  roz
cieńczonych) dodaje się 25 m l 0,25 n K^CrgCb i 75 m l 
stęż. H 2S 0 4, ogrzew a się w  aparacie S ox le tta  w  ciągu  
2 godz. N astęp n ie  przelew a się do kolby  stożkow ej i 
rozcieńcza się do 300 m l, dodaje się 1— 2 krople orto- 
fen antro liny  (1,485 g  o -fen an tro lin y  i 0,695 g F e S 0 4. 
7H.2O do 100 m l w od y  d esty low anej) i m iareczkuje  
0,25 n Fe(N H 4)2(S0 4)2 ; k ońcow y punkt m iareczkow a
nia  jest trudny do uchw ycen ia .

R ów nocześn ie przeprow adza się  ślepą próbę. O bec
ne chlorki należy  oznaczyć w  oddzieln iej próbie i 
w prow adzić popraw kę.

U tlen ia ln ość  oblicza się w ed ług  wzoru:
T2000 (A— B) 1

U tlen ia lność =  ~  — 0,215 Cl' m g /l 0 2

A  —  ilość m l 0,25 n soli M ohra zużytej na ślepą próbę 
B —  ilość m l so li M ohra 0,25 n zużytej na zm iarecz- 

kow anie próby  
V —  objętość próby ściek ów  w  ml.
Cl — zaw artość ch lorków  w  ścieku  w  m g/l

M etoda M oora daje dobre rezultaty. Przy stosunku  
kw asu  do ogólnej ob jętości próby śc iek ów  w raz z od
czynnikam i 50 : 50, u tlen ia ln ość m etodą ' M oora dla  
ściek ów  m iejsk icłi d aje 65— 70% BZT, natom iast przy  
badaniu ściek ów  przem ysłow ych  otrzym uje się zup eł
n ie  in n e w yn ik i. R ah m  rów nież tw ierdzi, że w .b a d a 
nej próbie m usi być n ie  m niej niż 50% H 2S 0 4. U tle 
n ialność z K 2C1-2O7 (zapotrzebow anie chem iczne tlenu  
w ed łu g  n iektórych  autorów ) coraz częściej zaczyna  
być stosow ane. M oore proponuje inne m odyfikacje  
sw ojej m etody, a m ianow icie  skrócenie czasu ogrze
w an ia  do 1 godziny lub  30 m in u t i stosow an ie A g S 0 4 
jako  katalizatora. U dało się w ykazać, że zm odyfik o
w ana m etoda M oorea z A g S 0 4 pozw ala  u tlen ić  n a
w et k w asy  tłuszczow e (7).
4. M etoda  jo d a n o w a  pro po n ow a n a  p r z e z  D ziadzio  i 
z m o d y f ik o w a n a  p r z e z  Johnsona, T such iya  i H a lvo r-  
sona (16)

Zasada m etody polega na reakcji K J 0 3 z substan 
cjam i organicznym i w  tem peraturze 200°, przy czym  
K J 0 3 w  nieobecności zw iązków  organicznych n ie  roz
kłada się.
6KJO;, +  3H2Ś 0 4 =  3KoSO.| +  3J2 +  15 O +  31DO 
C hlorow ce w p ływ ają  na rozkład K J 0 3.

Do kolb y  z chłodnicą zw rotną n alew a się 3 m l 5% 
KJO.1, dodaje się  20 m l 80% H 2SO.1, 5 m l ściek ów  i 
ogrzew a się  stopniow o do tem p. 200°C. Z chw ilą , gdy  
rozpocznie się  u tlen ian ie , zaczynają w yd zielać się pary  
jodu. P o zakończen iu  reakcji, rozcieńcza się  zaw artość  
w odą desty low aną, dodaje się  10 m l 10% K J i pozos
taw ia  się w  ciem nym  m iejscu  na 15 m inut. N adm iar  
I< J03 w yd zie la  rów now ażną ilość J2, k tóry odm iarecz- 
k ow u je  się 0,1 n N a2S2 0 3. R ów nocześn ie w yk on u je  
się  ślepą próbę. R óżnica pom iędzy , ilością  0,1 n 
N a2S 2 0 3 zużytego do zm iareczkow ania ślepej próby  
a ilością  Na.oSoOs zużytego na badaną próbę daje ilość  
m g O2 w  próbie użytą na u tlen ien ie  substancji orga
nicznych. W edług R ieh la  m etoda jodanow a n ie  zaw 
sze d aje zadow alające w yn ik i (9).

Część dośw iadczalna

C elem  n in iejszej pracy b yło  stw ierdzen ie: 1) która  
z m etod u tlen ia ln ości daje w artości najbardziej zb li
żone do teoretycznego chem icznego zapotrzebow ania  
tlen u  n iek tórych  zw iązk ów  spotykanych  w  ściekach  
m iejsk ich , 2 ) zorientow anie się, który ze  sposobów  
oznaczania u tlen ia ln ości najbardziej n adaje się  do oz
naczania u tlen ia ln ości zw iązków  azotow ych w zględ n ie  
białkow ych , 3) zorientow an ie się, czy  na podstaw ie  
oznaczonych u tlen ia ln ości m ożna w yciągn ąć w nioski 
o charakterze zw iązków  w ystęp u jących  w  ściekach, 
tj. jak ie  typ y  zw iązków  najbardziej w p ływ ają  na 
w artość liczbow ą u tlen ia ln ości. W tym  celu  zbadano  
u tlen ia ln ość następ ujących  substancji: g lukozy, sacha
rozy, alkoholu, fenolu , m ocznika, g licyny, m ydła,
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kw asu  octow ego, w odnego w yciągu  m ięsnego, roślin 
nego, żelatyny, celu lozy i ściek ów  m iejskich.

Do badania stosow ano m etody oznaczania: 1) u tle 
n ian ie  z K M 11O4 w  kw aśnym  roztw orze, 2) u tlen ian ie  
z KM nOj w  a lkalicznym  rotw orze, 3) z K0C1-0O7,
4) z podbrom inem  sodow ym , 5) z chloram iną T  
ClbjCoH.iSO^NNaCl. Do badania brano dość stężone  
ściek i i roztw ory zw iązków  chem icznych w  granicach  
m ożliw ych  stężeń  w  ściekach, z tego w zględ u  do oz
naczania używ ano odczynników  u tlen iających  0,1 n  w  
stosunku do rów now ażnika tlenow ego.

Oznaczenia u tlen ia lności m etodam i z KM nO .4 w  
kw aśnym  i a lkalicznym  roztw orze w ykonano jak po
dano w yżej (m etody 1,2).

R ys. 1.

O znaczanie u tlen ialności m etodą chrom ow ą propo
nujem y w yk on yw ać w bardzo prostym  zestaw ie po
danym  na rys. 1, który z pow odzen iem  zastępuje  
kosztow n e S ox letty , które n ie  zaw sze są w  pracow 
n iach  w odnych.

D o zw yk łej kolby stożkow ej (erlenm eyerki) o ob
jętośc i około  250 m l —  300 m l w kładano dość szczel
n ie  przylegającą do szyjk i kolby chłodniczkę szklaną. 
C hłodniczka składa się z probów ki o odpow iedniej 
długości z w yw in iętym , brzegiem , do której w chodzą  
d w ie  szk lane rurki um ocow ane w  korku służące do 
przep ływ u  w ody chłodzącej. T akie proste urządzenie  
zabezpiecza p łyn  przed odparow aniem  i działa zupeł
n ie  zadow alająco. D o oznaczania u tlen ia lności używ a
no następujących  odczynników  do utlen iania.
a) K M n d t 0,1 n jak podano w yżej (m etoda 1,2) oraz 

w  niektórych  p^ .ypadkach 0,0125 n 1 0,1 n  
(COONa)» lub 0,0125 n (odpow iada 0,1 m g/m l Oo).

b) 0,1 n KsCraOy. 4,904 g K 2C ro07 w ysuszonego w  
130°C rozpuszczono w  20 m l HoO destylow anej i 
uzupełniono do 1 litra m ieszaniną 85% H 3PO4 i 
95% H 0SO4 w  stosunku 1 : 1 na objętość lub tylko  
k w asem  siarkow ym , norm alność spraw dzono jodo- 
m etrycznie.

c) 0,1 n podbrom in NaO Br przygotow ano przez zm ie
szanie brom u z ługiem  sodow ym , który następnie  
m etodą jodom etryczną nastaw iono na 0,1 n.

d) 0,1 n chloram ina T. 17,8 g chloram iny T rozpusz
czono w  w odzie  desty low an ej i norm alność spraw dzo
no jodom etrycznie.

S tosow an e przez nas uk łady do oznaczenia u tlen ia l
ności posiadały  następujące potencjały  ok sydacyjno- 
red ukcyjne m ierzone w  tem peraturze pokojow ej w  
stosun ku  do norm alnej elek trody w odorow ej Eh:

1. 10 m l C,1 n  chloram ina T +  10 m l H.2SO4 (1 :4) +  
15 m l H20  dest. Eh =  1550 m v

2. 10 m l 0,1 n K M n 0 4 +  10 m l H 2SO4 ( 1 : 4 )  +  100 
HoO dest. Eh =  1480 m  v

3. 10 m l 0,0125 n K M n 0 4 +  10 m l H 0SO 4 ( 1 : 4 )  +  
+  100 H20  dest. Eh =  1460 m v

4 10 m l 0,1 n K 2Cr20 7  w  H 2SO j +  15 m l H,20  E|, =» 
=  1390 m  v

5. 10 m l 0,1 11 K 2Cr20 7 w  (H2SO i +  H 3PO 4) +  15 m l 
H 20  E h =  1320 m v

6 . 10 m l 0,1 n K M nO i +  100 m l H 2O dest. Eh =  1000 m v
7. 10 m l 0,1 n chloram ina T +  0,5 m l 33% N a OH +

+  15 m l HoO Ej, =  860 m v
8 . 10 m l 0,1 n N aO Br +  0,5 m l 33% NaOH +  15 m l 

H 20  E,, =  745 m v
9. 10 m l 0,1 n  K M nO | +  0,5 m l 33% NaO H  +

4- 100 m l H 20  E h =  700 m  v
10. 10 m l 0,0125 n K M n 0 4 +  0,5 m l 33% N aO H \ +

+  100 m l H 30  E, =  665 m v
P oten cja ły  ok syd acyjno-red ukcyjne Ej, m ierzono za 

pom ocą potencjom etru  firm y „R adiom etr“ pH -M eter  
22 w  tem peraturze p okojow ej, korzystając z zestaw io 

nego ogn iw a H g | H g, C l, j KC1 j ^ ' t ^ ó r  { P t

Ż podanego zestaw ien ia  Eh u k ładów  najbardziej ak 
tyw nym  środkiem  utlen iającym  m usia łab y  być ch lo
ram ina T w  roztw orze kw aśnym , jednak  z punktu  
w idzen ia  praktycznego chloram ina T n ie  daje się  zasto
sow ać w  naszych w arunkach  do oznaczania u tlen ia ln oś
ci, poniew aż chloram ina rozkłada się w yd zie la jąc  w o l
ny chlor zarów no w  tem peraturze pokojow ej jak  i 
w yższej. N asze w yn ik i n ie  pok ryw ały  się  z  w yn ik am i 
A fanasjew a (1,2) jak ie  o trzym yw ał on przy  u tlen ia 
niu m ocznika i glukozy.
Substanc je  badane

Do badania przygotow yw ano na w odzie d esty low a
nej następujące roztw ory:

1. 1 g glukozy w ysuszonej w  110°C rozpuszczono  
w  H 20  i dopełn iono do 1 litra  (1 m l odpow iada  
1 m g glukozy). C ałkow ite teoretyczne zapotrze
bow anie tlen u  do utlen ien ia  g lukozy do C 0 2 i HoO 
w yn osi dla 1 m g glukozy 1,0661 m g 0 2.

2. 0,5 g  fenolu  rozpuszczono w  H 20  i rozcieńczono  
do 1 litra (1 m l odpow iada 0,5 m g fenolu). C ał
k ow ite  teoretyczne zapotrzebow anie tlen u  dla 
1 m g fen olu  odpow iada 2,381 m g 0.2.

3. 1 g  sa ch arozy ' rozpuszczono i rozcieńczono do 1 
litra (1 m l .odpow iada 1 m g sacharozy). C ałko
w ite  teoretyczne zapotrzebow anie tlenu  d la 1 m g  
sacharozy odpow iada 1,123 m g 0 2.

4. 2 m l alkoholu  ety low ego  94,38% w /w  czyli 
1,5072 g rozpuszczono w  H 2O desty low anej i roz
cieńczono do 1 litra  (1 m l roztw oru odpow iada  
1,507 m g alkoholu). C ałkow ite teoretyczne zapo
trzebow anie Oo dla u tlen ien ia  alkoholu  do a l
dehydu dla 1 m g alkoholu  odpow iada 0,35 m g 0 2. 
Całk. zapotrz. Oo dla u tleń , alkoh. do CH3COOH 
dla 1 m g odpow . 0,69 m g O2.
Całk. zapotrz. Oo dla u tleń , alkoh. do COo i HoO 
dla 1 m g odpow . 2,08 m g O2.

5. 1 g m ocznika (NH2)2CO rozpuszczono w  HoO i 
dopełniono do 1 litra  (1 m l odpow iada 1 m g m o
cznika).
C ałkow ite  teoret. zapotrzebow anie dla u tleń . 1 m g  
m ocznika w yn osi 0,7993 m g 0 2.

6 . 2 g g licyny  (CH2N H 0COOH) rozpuszczono w  
HoO i dopełniono do 1 litra  (1 m l roztw oru od
pow iada 2 m g glicyny).
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C ałkow ite teoretycz. zapotrzebow anie tlen u  dla  
u tlen ien ia  1 m g g licyny  do N H 3, CO3 i HoO w y 
nosi 0,64 m g 0 2.

7 . 1 g  kw asu  octow ego ( C H 3C O O H )  lodow atego  
rozpuszczono w  HjjO i dopełn iono do 1 litra. ■ 
C ałkow ite teoretyczne zapotrzebow anie tlen u  dla 
utlen ien ia  1 m g C H 3 C O O H  do CO.» i H o O  w ynosi 
1,066 m g Oo.

8 . G lukoza i glicyna.
0,5 g glukozy i 1 g g licyn y rozpuszczono w  H o O  

dest. i dopełniono do 1 litra  (1 m l roztw oru za
w iera 0,5 m g glukozy +  1 m g glicyny).

9. Ż elatyna.
5 g że la tyn y  rozpuszczono w  H o O  dest. i  rozcień
czono do 1 litra.

10. W yciąg m ięsny. Drobno posiekane m ięso zalano  
w odą i po 24 godz. zagotow ano i przesączono.

11. W yciąg z jarzyn.
M ieszan inę jarzyn gotow ano przez 30 m inut i 
przesączono. W yw ar używ ano do oznaczeń.

12. R oztw ór m ydła.
3,95 g m ydła o leinow ego rozpuszczono i dopełn io
no do 1 litra w odą desty low an ą  (1 m l rotw oru  
odpow iada 3,95 m g m ydła).

13. Celuloza.
Do badania brano w ysu szon e w  110° ilo śc iow e  
sączki W hatm ana N  42 0  9 cm, k tóre cięto  na 
skraw k i i w ażono.

14. T łuszcz (olej jadalny).
0,49 g o leju  rozpuszczono w  100 m l chloroform u  
(1 m l odpow iada 4,9 m g oleju).

15. W yciąg m ięsn o-roślinny .
Z m ieszano w yciąg  10 i 11 w  stosunku 1 : 1.

16. Ś ciek i m iejsk ie  m. W arszaw y po 2-godzinnym  
klarow aniu  w  leju  Im hoffa.

17. Ściek i m iejsk ie  jak  16 z dodatkiem  g lukozy i g li
cyny.
Do 5— 10 m l śc iek ów  dodaw ano 5 m l roztw ór  
g lukozy i g licyn y  (2,5 m g glukozy i 5 m g glicyny).

18. Ściek i m iejsk ie  m. W arszaw y jak  16, pobrane w  
inn ym  dniu.

19. Ściek i przem ysłow e —  z suchej d esty lacji drew 
na.

T echnika oznaczania u tlen ia ln ości stosow ana przez 
nas jest następująca:

1. Z K M nO i jak  podano pow yżej (m etoda 1 i 2).
2. Z KoCriOT. 15 m l badanego roztw oru nalew an o  

do k olbk i stożkow ej, dodano 10 m l odczynnika  
chrom ianow ego przygotow anego w g  pow yżej po
danego przepisu, przykryw ano chłodniczką i go 
tow ano łagodn ie w  ciągu 1 godziny, -oziębiano i 
rozcieńczano w odę d esty low an ą  do objętości 
około  150 m l, dodaw ano 10 m l 10% K J i m ia
reczkow ano , 0,1 n  NaoS»03  w  obecności skrobi. 
R ów nocześn ie w yk on yw an o  ślepą próbę. 
U tlen ia lność (CZT) obliczano w ed łu g  wzoru:

_T, , . .  0,8 (A — B) • 1000
U tlem aln osc  =   — -------  m g /l O»

W  badaniach z roztw oram i 10, 11, 15, 18 n ie  u w z
ględniano popraw ek na zaw artość chlorków , p o 
niew aż chodziło o w yn ik i porów naw cze, a n ie  
bezw zględne.

3. Z NaOBr.

Do kolbk i stożkow ej z doszlifow anym , korkiem  
nalew an o  10 m l H»Ot 5 m l badanego rotw oru, 
dodaw ano 0,5 m l 33% NaO H  i 10 m l 0,1 n  NaO Br

i pozostaw iano na 30 m inu t w  tem peraturze po
kojow ej. N astępn ie rozcieńczano próbę 100 m l 
d esty low anej w ody, dodaw ano 10 m l H 0SO4 ■ 
(1 : 10) i 10 m l 10% KJ. Po u p ływ ie  5 m in ut m ia
reczkow ano w yd zielon y  jod 0,1 n NaoS»03  w obec  
skrobi.
R ów nocześnie w yk onyw ano ślepą próbę. O bli
czenia u tlen ia ln ości dokonyw ano jak  w yżej.

4. Z chloram iną T w  alkalicznym  roztw orze. Do 
10 m l HoO i 5 m l badanego roztw oru dodano  
0,5 m l 33% NaOH i 10 m l 0,1 n ch loram iny T, 
ogrzew ano przez 30 m inut na w rzącej łaźni w od 
nej. N astęp n ie oziębiano, rozcieńczano 100 m l 
HoO, dodano 10 m l H »S 04 (1 : 10) i 10 m l 10% 
K J i po 5 m inutach m iareczkow ano 0,1 n  NaoSoO;). 
U tlen ia ln ość  obliczano jak  w yżej.

W yniki otrzym anych badań p rzedstaw ione w  tab li
cy 1. W rubryce 1 podana je s t teoretyczna ilość tlenu  
potrzebna do utlen ien ia  substancji zaw artej w  próbie, 
w  2 znalezione dośw iadczalne ilości tlenu  zużytego na 
u tlen ien ie  substancji zaw artej w  próbie pod w p ływ em  
odpow iedniego utlen iacza, w  3 przedstaw iony jest sto 
sunek  w  procentach zużytego tlenu  do teoretycznego  
zapotrzebow ania tlenu , tj. ile  procent badanej sub s
tancji u tlen ia  się  pod w p ływ em  utleniacza.

W celu  ła tw iejszego  zorientow ania się  w  uzyska
n ych  w ynikach  przedstaw iono graficzn ie na rys. 2 , ile  
i jak i procent poszczególnych  zw iązków  u tlen ia  się  
pod w p ływ em  układ ów  utleniających.

D la substancji od 1 do 9 podano procent utlenionej 
substancji w  stosunku do ca łk ow itego  teoretycznego  
utlen ien ia . D la reszty  zw iązk ów  podano porów naw czo, 
który z u k ładów  u tlen iających  działa n ajsiln iej w  sto 
sunku do tej sam ej ilo śc i badanej próby.

Jak w yn ik a  z zestaw ien ia  otrzym anych w yn ików , 
zw iązk i chem iczne bezazotow e u tlen ia ją  s ię  ła tw iej  
n iż zw iązk i organiczne azotow e. N p. glukoza, sacharo
za, a lkohol ety low y , znacznie ła tw iej s ię  utlen iają  
niż m ocznik lub  g licyna. N iektóre jednak  zw iązk i w y 
łam ują się  z tej zasady i rów nież trudno się u tlen iają  
za, a lkohol ety low y , znaczn ie ła tw iej się u tlen iają  
cych. Np. k w as octow y lub  in n e  k w a sy  tłuszczow e, 
m ydła. Stąd w niosek , że  u tlen ia lność n ie  w ykazuje  
ogólnej zaw artości zw iązków  organicznych w  bada
nych  roztw orach, pon iew aż n iektóre zw iązk i n ie  u tle 
n iają się w ca le  lub bardzo m ało pod w p ływ em  stoso
w anych  u tlen iaczy. Z rys. 2 i tab licy  1 je s t  w idoczne, 
że w ęg low od an y  n ajła tw iej i najpełn iej się u tlen iają  
przy zastosow aniu  m etody chrom ianow ej z H 2SO 4 lub  
z m ieszaniną H 0SO4 i  H 3P 0 4. W edług ułożonych po
ten cja łów  oksydo-red ukcyjnych , po ch loram in ie T 
(która ze w zględu  na ła tw ość rozkładania się  n ie  n a 
daje się do oznaczania u tlen ia ln ości) następu je k o le j
no KMnO.j.

W k w aśnym  roztw orze jego poten cja ł Ej, w yn osił 
1460 m v, co św iadczy  o dużej ak tyw ności K M n 0 4, 
który u tlen ia  glukozę, sacharozę, fen o l w  70— 85%, 
lecz  n ie  atakuje kw asów  organicznych, a lifatycznych, 
celu lozy, ureid ów  i am inokw asów .

W roztw orze a lkalicznym  K M n0.j posiada Ej, sto 
sunkow o n iew ysok ie  (700 m v), jedn ak  utlen ia  ła tw iej 
niż KMnC>4 w  roztw orze k w aśnym  tak ie  substancje, 
k tóre pod w p ływ em  reakcji alkalicznej u legają  p ew 
nej przem ianie, np. fenol, glukoza, g licyna  u legają  
pełn iejszem u utlen ian iu , niż a lkohol i sacharoza. R oz
tw ory  KMnC>4 bardziej rozcieńczone n iż 0,1 n posia
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dają E[, n iższy i  cokolw iek  słabsze zdolności u tlen ia 
jące.

D w uchrom ian potasow y je s t jednym  z najbardziej 
ak tyw nych  zw iązków  utleniających. P oten cja ły  E], 
KoCr,)07 w  środow isku  z H 2SO.t i  KoCroO; w  środo
w isk u  z H 3P O 4 i H 2SO4 n iew ie le  się różnią (1390 m v  
i 1320 m v), jednak  aktyw ność K 2Cr20 7 w  H 2SO4 jest 
praw ie  2 razy w iększa niż K 2Cr20 7 w  H3PO 4 i H 2SO4 w  
stosunku do n iektórych  zw iązk ów  znajdujących się w  
ściekach . D w uchrom ian  potasu utlen ia  praw ie w  100% 
glukozę, sacharozę, celu lozę, a lkohol ety low y  do 
CH3COOH i fen o l reaguje bardzo słabo lub w ca le  z 
m ocznikiem , k w asem  octow ym , glicyną, żelatyną. W e
d ług Ingolsa  (6) je s t  to jeden  z najbardziej m iarodajnych  
testów  do oznaczania zaw artości zw iązków  organicz
nych. N iedaw no przy użyciu katalizatora AgoSO,t uda
ło s ię  za pom ocą K 2Cr20 7 u tlen ić CH3COOH do C 0 2 
i  H 20 .

Podbrom in sodow y posiada stosunkow o n iew ysok i 
Eh =  745 m v, reaguje w  95% ze zw iązkam i organicz
nym i posiadającym i w olne grupy N H 2, jak  m ocznik, 
glicyna, natom iast w  stosunku do innych substancji 
typu  w ęglow od an ów  lub kw asów  tłuszczow ych  jest

praw ie n ieczynny. Proces u tlen ien ia  za pom ocą N aO Br  
przebiega w ed łu g  reakcji:
CO(NH2)2 +  3N aO Br =  3NaBr +  C 0 2 +  Na +  H aO

W celu  zorientow ania się czy u tlen ia lność m iesza
n iny  zw iązków  jes t w łasn ością  addycyjną poszcze
gó lnych  sk ładników , zbadano k ilk a  układów : g licyna  
i g lukoza; w yciąg  m ięsn y  i roślinny oraz dodaw ano  
do śc iek ów  m iejsk ich  określone ilo śc i g licyn y  i g lu 
kozy. Z tab licy  1 w ynika, że m ieszan ina g lukozy i g li
cyn y  posiada utlen ia lność z KM nOj w  k w aśnym  i'oz- 
tw orze (obliczoną z u zyskanych  w yn ik ów  dla p osz
czególnych  kom ponentów ) 32% w  stosunku do u tle -  
nialności teoretycznej; dośw iad czaln ie  znaleziono  
34%. W  alkalicznym  roztw orze z K M n 0 4 u tlen ia ln ość  
z obliczenia w ypada 77,5%, znaleziono 77,2%. P rzy  
użyciu  K 2Cr20 7 rozbieżności pom iędzy obliczoną u t-  
len ia lnością , jako sum ą poszczególnych  kom ponentów , 
a znalezioną dośw iadczaln ie  są znaczn iejsze i sięgają  
5 do 10%.

Badania w yk on an e z m ieszan iną w yciągów  m ięs
nego i roślinnego z dodatk iem  g licyn y  i g lu 
kozy w ykazały , że u tlen ia ln ość z K M n 0 4 w  roztw o
rze k w aśnym  i a lka liczn ym  n iew ie le  się  różni od
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sum y u tlen ia lności poszczególnych  sk ładników , na
tom iast przy użyciu  KoCroOy zachodzą odchylenia  
znaczniejsze. W  porów naniu z w yn ik am i innych  au to
rów  pracujących nad utlen ia lnością  różnych zw iąz
ków  przy zastosow aniu  szeregu układów  u tlen iających  
otrzym aliśm y z KMnCh w  kw aśnym  roztw orze u tle -  
nialność dla g lukozy 69%, dla fenolu  82,6%. U rbano- 
w iczów na (16) otrzym ała dla g lukozy -52%, dla fenolu  
82%. M etodą z K2Cr20 7 o trzym aliśm y u tlen ia lność w  
procentach dla alkoholu  ety low ego  32%, dla g licyny  
6,3% i d la  kw asu  octow ego 2,4%. M oore i R uchhoft (7) 
otrzym ali dla alkoholu  ety low ego  30%, dla g licyn y  6 % 
i kw asu  octow ego 2,6%. Jak w yn ik a  z zestaw ien ia  u t
len ia lności p orów n yw alnych  zw iązków  badanych przez 
nas i przez innych autorów , są one dość zgodne, z w y 
jątk iem  glukozy w  k w aśnym  roztw orze z KM 11O4. Cie
k aw e je s t zestaw ien ie  u tlen ia ln ości z BZT. B Ż T j czys
tej g lukozy  w yn osi . 65—68%, BZTg fenolu  ;wynosi 
74— 77%. N asze w yn ik i dla u tlen ia lności w ykazują  
dla glukozy 65— 68%, a dla fenolu  82% z KMnO.j w

roztw orze kw aśn ym , natom iast z  K 2Cr20 7 u tlen ia l
ność tych  zw iązków  jest w yższa.

W ściekach  przem ysłow ych , w  których m ogą być 
lub  są su bstancje toksyczne, poza BZT jedyną rea l
ną m etodą określania zw iązków  organicznych jest u t
len ialność. W edług badań Saw yera  obecność m etali 
w  m ałych ilościach , np. 0,2 m g /l Cu zm niejsza w yn ik i 
BZT o 50 m g/l 0 .2, natom iast przy oznaczaniu  u tle 
n ia lności obecność takich  substancji je s t  praw ie bez  
znaczenia. D la scharakteryzow ania ściek ów  w ystar
czą 3 oznaczenia u tlen ialności: z K M n 0 4 (w  roztw o
rze kw aśnym ) z KoCraO-? i NaOBr. T e oznaczenia dają  
n ie ty lko orientacją o zaw artości zw iązków  organicz
nych  w  ściekach , lecz także o ich  jakości. W eźm y np. 
ściek i m iejsk ie  (Nr 16, 18). N a podstaw ie zestaw ien ia  
u tlen ia ln ości m ożna w yciągn ąć w n iosk i, że śc iek ł te  
posiadają zw iązk i o w o lnych  grupach am inow ych, 
jednak  przew ażającą ilość zw iązków  organicznych  
stanow ią w ęglow odan y, w zg lęd n ie  pochodne w ęg lo 
w odanów . W yciąg m ięsn y  (Nr 14) zaw iera stosunko

E3IM Ą +H2S0< es KMnOt, ♦ OB m Kfr207 +H* m NaOBr* OH' □ ChloraminaT* OH
R ys. 2,
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w o niedużo zw iązków  organicznych azotow ych, prze
w ażają w ęglow odany lub pochodne w ęglow odanów . 
Ściek i przem ysłow e z produkcji suchej destylacji 
drew na (Nr 19); ze w zględu  na bardzo w ysoką u tle - 
n ialność z KoC^Cb ściek i te  m uszą zaw ierać duże 
ilo śc i a lkoholi i celu lozy i pew ną ilość fenoli.

M ając oznaczony stosunek  utlen ia lności do BZT  
m ożna dla określonych ściek ów  w  przybliżeniu  ob li
czyć BZT na podstaw ie oznaczonej u tlen ialności.

M oore podaje, że przy zastosow aniu  do oznaczania  
utlen ia lności m etody z KoCr^Ch z 33% H 2 S O 4 , stosu 
nek u tlen ia lności do BZT5 w ynosi dla ściek ów  dom o
w ych  średnio od 0,94— 1,02— 1,44,

u tlen ia ln ość
stąd BZT = ------------------------

1,02
N aturaln ie ten stosunek  dla danego rodzaju ścieków  

m usi być oznaczony dośw iadczaln ie i po jego u sta le 
niu  m ożna obliczać BZT znając .ty lko utlen ialność.

N a zasadzie pow yższych badań zostało stw ierdzone:

1. U tlen ia lność z KMnCh nie m oże być uw ażana za 
w sk aźn ik  ogólnej zaw artości zw iązków  organi
cznych w  ściekach.

2. M etoda oznaczania u tlen ia ln ości z KjCroOy daje  
najbardziej zb liżone w yn ik i do istotnej zaw ar
tości zw iązków  organicznych w  ściekach. D w u 
chrom ian potasow y w  kw aśnym  roztw orze jed 
nak n ie  reaguje ze w szelk im i substancjam i or
ganicznym i pochodnym i m ocznika, am inokw a
sów  oraz z kw asam i szeregu tłuszczow ego.

3. Z aw artość zw iązków  posiadających w olną  grupę 
am inow ą oznaczyć m ożna w  przybliżeniu  za po
m ocą alkalicznego NaOBr. M ocznik i glicyna w  
93—95% utlen iają  się  za pom ocą tego odczyn
nika.

4. Zbadano utlen ia lność (chem iczne zapotrzebow a
n ie  tlenu) szeregu zw iązków  w ystępujących  w  
ściekach  za pom ocą uk ładów  utleniających:
a) KMnCh w  kw aśn ym  roztw orze, b) KMnCh 
w  alkalicznym  roztw orze, c) KjCroCb w  k w a ś
nym  40% roztw orze, d) NaO Br w  alkalicznym  
rotw orze, e) chloram iną w  kw aśnym  i a lka licz
nym  roztw orze.

5. C hloram ina w  roztw orze kw aśnym  n ie nadaje 
się do oznaczania utlenialności-, poniew aż ła tw o  
się rozkłada.

6 . U tlen ia ln ość  z KMnO.t m ieszan iny zw iązków  
jest w  przybliżeniu  sum ą utlen ia lności poszcze
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gó lnych  sk ładników , jednak  przy stosow aniu  
K^CrgOy zachodzą znaczniejsze rozbieżności po
m iędzy sum ą u tlen ia lności poszczególnych sk ład 
n ików , a u tlen ia lnością  bezpośrednio oznaczoną, 
które m ogą dochodzić do 5— 10%.

7. W ściekach  przem ysłow ych  u tlen ia lność daje  
m ożność szybszego i pew niejszego  zorientow ania  
się co do zw artości zw iązków  organicznych niż 
BZT, oznaczanie którego jest d ługotrw ałe (co 
najm niej 5 dni) oraz bardzo w rażliw e na obec
ność zw iązk ów  toksycznych, flory  użytej do za
szczepienia, w od y  do rozcieńczeń itp.

8 . O znaczenie u tlen ia lności CZT za pom ocą 4 spo
sobów  w ym ien ionych  w  punkcie 4 pozw ala  na  
zorientow an ie się w  charakterze ścieków , tj. czy  
ściek i zaw ierają substancjo  organiczne typu w ę 
glow odanow ego, czy am inow ego.

9. Stosunek  utlen ia lności do BZT dla n iektórych  
ściek ów  np. dom ow ych jest w ielk ością  w ahającą  
się w  stosunkow o w ąsk ich  granicach 0 ,94— 1,02 , 
— 1,44, co pozw ala obliczyć w  przybliżen iu  BZT  
przez oznaczenie u tlen ia ln ości ścieków .
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Pracownicy instytucji naukowych i szkolnictwa wyższego! Rozwijajcie  

ze wszech miar prace naukowo-badawcze! R ozw ija jc ie  śmielej twórczą  

krytykec i samokrytyką w  pracy naukowej! Zacieśniajcie w iąż nauki 

z  produkcją, ulepszajcie i rozszerzajcie szkolenie specjalistóic d la  gos

podarki narodowej i kultury!
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Naukowe problemy produkcji 
iermofosfaiów

E. B ła sia k
Podano an a lizę  prób przeróbki fosforytów  na  drodze term icznej, przy czym  na 

skalę techniczną zastosow ano jed yn ie m etodę produkcji term ofosfatu  przy pom ocy  
sody (w  N iem czech -  R enaniafosfat, w  P olsce -  supertom asyna). W yjaśn ien ie n ie 
pow odzeń term icznej obróbki fosforytów  przypisać n a leży  ich  apatytow ej stru k 
turze. O pisano dw ie grupy m etod stosow an ych  dla rozkładu tej struktury: 1) z  u su 
w an iem  fluoru i 2) bez usuw an ia  fluoru. P rzy om aw ianiu  m etod te j ostatn iej gru
py podano sposoby zastąp ien ia  drogiej sody przez produkty odpadkow e.

TTpefljiojKen anajiw3 npo6 TepyinnecKoń nepepaóoTKM cjpoccbopuTOB, npi-t neM b Tex- 
HMuecKOM MacLurabe npHMeHeH 6 w j i  t o j i ł k o  RieTÓfl npoflyKifMK TepMOcjpoccbara npn  
noMOupi coflbi (b repMaHMM — „PeHaHnacbocc]?aTr’, b rto jibm e — „CynepTOMacbma”). 
H eyflauu Tcpm-mecKOM oSpaóoTKH cJpoccjiopMTOB m o j k h o  HeKOTopbiM o6pa30M b l i h c h m t b  
anaTMTOBoń CTpyKTypoii cpoccJmpiiTOB. Onncaribi 2 rpym ibi MeTOflOB npuMenncMbix 
pejibio pa3pymeiniH oToii CTpyKTypbi: 1) c y^ajienuCM cJiTopa w 2) Be3 yn a n e m m
clrropa. C o b m c c t h o  c MCTOflaMi-i o t o m  nocjieflueit rpynnbr noflaHM TaioKC cnocoóbi 3a- 
MeuąeHiłH floporoil coflbi o t x o a h b t m m  npoflyKTaMH.

A  su rvey  of the m ethods of therm al treatm en t o f  phosphorites has been  given . 
O nly th e  m ethod s o f  producing fherm ophospbates w ith  soda h ave been app lied  on 
th e  tech n ica l sca le  (in G erm any „R henaniaphosphate“, in  P olan d  „Supertho- 
m assin“). T he fa ilure o f  th e  therm ic process is  due to  th e  ap atite  structure of  
phosphorites. T w o m ethods of decom position  of that structure h ave b een  described: 
(1) w ith  rem oval o f fluorine and (2) w ith ou t rem oval o f fluorine. W hile d iscussing  
th e  m ethods o f  the second group th e  m eans of rep lacin g  the exp en sive  soda w ith  
w aste  products h ave been suggested.

' T erm iczha przeróbka fosforytów  m a długą h istorię  
za sobą. Już L iebig, który p ierw szy  poddał m yśl roz
tw arzania k w asem  siarkow ym  fosforanów  w  kościach , 
próbow ał u lepszyć ich  w łasn ości n aw ozow e przez pra
żen ie  w  w ysok ich  tem peraturach. P róby w  tym  k ie 
runku pow tarzane b y ły  n iejednokrotn ie, zw łaszcza po 
zastosow aniu  z pow odzen iem  jako naw ozu żużla fo s
forow ego z procesu  T hom asa. T om asynę uw ażać m o-  

.ż em y  za p ierw szy  term ofósfat produkow any na sk a lę  
techniczną. W praw dzie je s t  ona produktem  ubocznym  
w ytap ian ia  żelaza i sta li i fo sfor  w  niej zaw arty  p o 
chodzi z rudy żelaznej (choć-m ożna go doprow adzić w  
form ie fosforytów ), ale pod w zględem  składu chem icz
nego  je s t  tom asyna substancją  tego sam ego ga
tunku co term ofosfaty  otrzym yw an e w prost z fosfory
tów. Na przykładzie tom asyn y  przekonano się, że fo s
forany n ierozpuszczalne w  w odzie m ogą być bardzo  
dobrym i naw ozam i. P róby otrzym yw ania z fosfory
tów  n aw ozów  podobnych do tom asyn y przez ogrzew a
n ie  z CaO i SiOo d aw ały  jednak w yn ik i negatyw ne. 
W czasie  p ierw szej w ojn y  św ia tow ej zastosow ano w  
N iem czech na skalę techniczną sp iekanie fosforytów  z 
sub stancjam i zaw ierającym i a lkalia .

Podobne m etody proponow ane i p aten tow ane były  
już w cześn iej, do realizacji technicznej jednak  n ie  
doszło h 2. W ielk i brak n aw ozów  fosforow ych  sp ow o
dow any blokadą N iem iec stw orzył bardzo korzystne  
w arunki dla w prow adzen ia  tego p ierw szego  term ofos
fatu. P roces prow adzono p ierw otn ie przy użyciu  n isk o
procentow ych  fosforytów  belg ijsk ich  i m in erałów  za
w ierających  alkalia . P o w ojn ie  proces ten  sta ł się  n ie 
ekonom iczny, zm odyfikow any jednak  przez zastosow a
n ie fosforytów  w ysokop rocen tow ych  i sody utrzym ał 
się do ch w ili obecnej. W  N iem czech  produkcja tego  
naw ozu, nazw anego R enan iafosfatem  w yn osiła  przed  
w ojną do 200.000 t. M ałe ilo śc i analogicznego term o
fosfatu  produkow ano bezpośrednio przed drugą w ojną  
w niektórych krajach  (Francja, A ustria). W  P olsce

term ofosfat sodow y pod nazw ą supertom asyny produ
kow ała C horzow ska Fabryka Z w iązków  A zotow ych  po
sługując się odm ienną m etodą, a m ian ow icie  topieniem  
w  p iecu  elektrycznym .

T erm ofosfat sodow y b y ł przez d ługie lata jedynym  
(poza tom asyną) produkow anym  na sk alę  techniczną  
term ofosfatem . D opiero w  ostatn ich  la tach  p ocząw szy  
od 1946 r. przystąpiono do produkcji technicznej in 
nych  term ofosfatów  3>4’5.

P rodukcja term ofosfa tów  jes t w  skali św iatow ej  
niew ielk a  (w prost znikom a) w obec produkcji su perfos- 
fatu . P rzy ob fitości i tan iości kw asu  siarkow ego, dzię
ki w ysok iem u zm echanizow aniu  jego produkcji, su - 
perfosfat je s t  bardzo tani. J est rów nież dobrym  n aw o
zem  i ro ln ictw o nauczyło  się go stosow ać w  ciągu w ie 
lu lat. S tąd  też konkurencja  z su p erfosfatem  jest trud
na, n aw et w  krajach  produkujących k w as siark ow y z 
im portow anego surow ca. W  roku 1951 zaszły  jednak  
doniosłe zm iany na rynkach św iatow ych . W zrastające  
zapotrzebow anie na k w as siark ow y spow odow ało jego  
ogólny brak. R ów n ocześn ie  w yczerp yw an ie się  złóż  
siarki w  Stanach  Z jednoczonych pociągnęło  za sobą 
zw yżk ę cen  siarki i  surow ców  siarkonośnych. K w as  
siarkow y przestaje  być n ajob fitszym  i n ajtańszym  su
row cem  do przeróbki fosforytów . M ożna się w ięc  spo
dziew ać, że  produkcja term ofosfa tów  stan ie  się  w  n aj
bliższych latach  bardziej aktualna n iż dotychczas.

B adania nad term ofosfatam i prow adzono w  Wielu 
krajach, z n ajw ięk szym  ich  nasilen iem  w  N iem czech  
i S tanach  Z jednoczonych. W  P o lsce  przed w ojną zajęło  
się  problem em  term ofosfa tów  L aboratorium  B adaw cze  
przy F abryce C horzow skiej pod k ierow n ictw em  prof. 
B obrow nickiego. O w ocem  tego za in teresow an ia  było  
uruchom ien ie produkcji supertom asyn y vw  roku 1937/38 
—  43.000 t  =  13.000 t  P 2O5) *) R eferat obejm ujący

*) F irm a  S o lv ay  p rz y s tą p iła  ró w n ież  do  p ro d u k c ji  te rm o 
fo s fa tu  sodow ego  w  p iecu  o b ro to w y m  w  G rodźcu , a le  p ro je k t  
te n  zo s ta ł po  n ie d łu g im  czasie  za rz u c o n y  i p ro d u k c ję  p rz e r 
w ano .
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ostatn ie  w yn ik i badań naukow ych  w  dziedzin ie ter
m icznej przeróbki fo sfory tów  w yg łosiłem  na I Zjeździe  
Inż. Chem. w  r. 1937 w  W a rsza w ie6).

P ew n e badania przeprow adzono rów nież w  ów czes
nym  C hem icznym  In sty tu cie  B a d a w czy m ’). W h u t
n ictw ie  pracow ano nad uruchom ien iem  produkcji to -  
m asyn y w  p iecach m a rten o w sk ieh 8). Z w iększone za
potrzebow anie na naw ozy po w ojn ie i d eficy t kw asu  
siarkow ego w p łyn ęły  na zaktualizow an ie problem u  
term ofosfatów . Ośrodkiem , który rozw inął in icja tyw ę  
.w tej dziedzin ie było Z jednoczen ie P rzem ysłu  N aw o
zów  Sztucznych. W  roku 1948 uruchom iono znów  pro
dukcję supertom asyny, tym  razem  w  piecach obroto
wych. S tan ow i ona obecnie pow ażną część zaopatrze
nia kraju  w  naw ozy fosforow e. R eferat o technicznych  
m etodach produkcji term ofosfatów  ogłosiłem  w  
r. 1947 9). B adania w  zakresie technologicznym  prow a
dzi się  u nas praw ie bez przerw y, jednak  w  dość po
w oln ym  tem pie z pow odu różnych przeszków . B ada
n iam i naukow ym i natom iast n ik t się dotychczas n ie  
zajm ow ał. Z agranicą za in teresow an ie n auk ow ym i pro
b lem am i zw iązanym i z term iczną przeróbką fosfory
tów , bardzo ożyw ione przed w ojną, zanikło po w ojn ie  
praw ie całkow icie. W iele pozostało  jednak  jeszcze n ie  
rozw iązanych problem ów  i w ie le  opublikow anych  
w n iosk ów  z badań budzi w ątp liw ości i w ym aga skon
trolow ania .

' Z agadnien ie term ofosfatów  n ie je s t  u nas na razie 
zagadnien iem  w ykorzystan ia  k rajow ych  fosforytów , 
gdyż te p raktyczn ie n ie  istn ieją . J est natom iast zaga
dnien iem  użycia p ew nych  surow ców  m ineralnych  do 
przeróbki fosforytów , zastosow ania inn ych  produktów  
przem ysłow ych , tańszych  lub m niej d eficytow ych  n iż  
k w as siarkow y i dostarczenia ro ln ictw u  naw ozów  a l
kalicznych  odpow iedniejszych  od superfosfatu  dla 
często u nas spotykanych gleb  kw aśnych .

Z chw ilą  rozpoczęcia eksp loatacji fosforytów  kra
jow ych  na w ie lk ą  sk alę  powstaje* problem  najracjo
naln iejszej przeróbki. N ie  należy się spodziew ać spec
ja ln ych  trudności technicznych, n aw et przy przeróbce 
nisk oprocentow ych  fosforytów  krajow ych- na term o- 
fosfaty . P rócz tego trzeba w ziąć pod uw agę korzyst
ną okoliczność, że przy przem ianie na term ofosfat 
procentow ość P^Oj na ogół n iew ie le  spada. P rzerabia
jąc np. fo sfory t 16% m ożna by otrzym ać naw óz 16 
lub  15%. Przeróbka n iskoprocentow ych fosforytów  jest 
zagadnien iem  raczej ekonom icznym , połączona będzie  
bow iem  z w ięk szym  kosztem  paliw a, robocizny, opako
w an ia  i transportu na jednostkę P-2O5. D latego ko
n ieczne jest n atychm iastow e przystąp ien ie do in ten 
syw n ych  i w szechstronnych  badań nad w zbogacen iem  
fo sfory tów  krajowych'.

W yjaśn ien ie n iepow odzeń, z k tórym i spotykały  się  
w szelk ie  próby roztw arzania fosforytów  przez sp ie
k an ie  i  stap ian ie  z różnym i substancjam i (pom ijając 
redukcję do fosforu) przyn iosły  badania naukow e nad 
sk ładem  chem icznym  i budow ą krystaliczną, fosfory
tów . Poprzednio przypuszczano, że fosforyty  są to m i
nerały  b ezpostaciow e, których g łów nym  sk ładnik iem  
je s t fosforan  trójw apn iow y CasPoOg. Bardzo słabe  
dzia łan ie  naw ozow e fosforytów  przypisyw ano m ałej 
rozpuszczalności i złej przysw ajalności P 2O5 fosforanu  
trójw apniow ego. M inerały k rystaliczne o sk ładzie che
m icznym  podobnym  do składu fosforytów  znane są 
pod nazw ą apatytów . Są  one jeszcze  m niej rozpusz-

czalne niż fosforyty . B adania przy pom ocy prom ieni 
R entgena 1«. « )  w ykazały, że fo sfory ty  n ie  są bezposta
ciow e i w szystk ie  dają d iagram y identyczne z d iagra
m am i apatytów . W szystk ie fo sfory ty  są w ięc  su b m i- 
k rokrystalicznym i apatytam i. S k ład  chem iczn y 'apaty
tu przedstaw ić m ożna w zorem : Caio (PO.j) cXo. W fo s
forytach  X  to najczęściej atom  fluoru; w zór apatytu  
piszem y często także: 3Ca3.P2Os.CaF2. X  m oże być  
rów nież grupą hydroksylow ą. Tzw. fluoroapatyt i h y -  
droksylapatyt są n ajczęściej spotykanym i odm ianam i. 
Istn ieją  fosforyty  zaw ierające rów n ocześn ie F i OH. 
R zadko bardzo spotyka się  apatyty  zaw ierające chlor. 
Poza tym  w  pew nych  fosforytach , zarów no jak w  k oś
ciach w ystęp u je  ap atyt zaw ierający  COo. Skład  jego  
podany je s t jako: Ca.io(PO.i)oC0 3 .H oO 18), albo
Cai0 (PO4) gC 03 12). W zory te  budzą zresztą pew n e  
w ątp liw ości.

B adania nad apatytam i stw ierd ziły  ich n iezw yk łą  
odporność na w ysok ie  tem peratury i czynnik i chem icz
ne, co tłum aczy n iepow odzenia, z jak im i spotykały  się  
różne sposoby ich  przeróbki term icznej. N iepow odzen ia  
te w yjaśn ia  jeszcze lep iej bardzo c iek aw y  fakt, że a -  

* p atyt p ow staje przy sp iekaniu  lub stap ian iu  n ie s te -  
chiom etrycznych m ieszanek .CasFjOs i CaFi. Np. z 3 m oll 
CasPoOg i 0,6 m ola CaFo otrzym ać m ożna apatyt, 
którego w łasności chem iczne i d iagram  rentgenow sk i 
nie w skazują na zaw artość Ca3P 20 8 n ). P odobne ob
serw acje zrobiono przy rozkładzie fosforytów  parą  
w odną w  w ysokiej tem peraturze 14—17), p rZy k tó 
rym  w yraźny w zrost rozpuszczalności m ożna zauw ażyć  
po usunięciu  około p ołow y fluoru. W iele fosforytów  za
w iera  w ięcej fluoru niż to odpow iada w zorow i apaty
tu. W jednej z prac stw ierdzono, że d iagram y rent
gen ow sk ie  n ie  w ykazują  obecności CaFa ls). A utorzy  
w nioskują, że nadm iar CaFo m ieści się rów nież w  
jak iś sposób w  sia tce  krystalicznej apatytu.

Streszczone pow yżej w yn ik i badań nad apatytam i 
w ystarczają  do w yjaśn ien ia  zjaw isk  obserw ow anych  
przy term icznej przeróbce fosforytów  i do usta len ia  
głów nej zasady przew odniej w  poszukiw aniu  m otod  
otrzym yw ania term ofosfatu . Zasadą tą je s t  rozbicie  
struktury apatytow ej i o trzym anie połączeń  chem icz
nych  n ie  przechodzących z pow rotem  w  apatyt, na
w et przy pozostaw ien iu  fluoru w  produkcie przeróbki. 
O bserw ow ano rów nież niską rozpuszczalność produk
tów  odfluorow anych  i9,2ij, co sp ow odow ane było  tw o
rzeniem  się  w  pew nych  w arunkach  hydroksylapatytu . 
Spraw ę badań nad apatytam i m ożna jednak  uw ażać  
tylko częściow o za rozw iązaną. W spom niałem  już p o-  
.przednio o w ątp liw ościach , jak ie  budzi rzekom e is tn ie 
n ie w ęglanoapatytu , trudno b ow iem  sobie w yobrazić  
jak  CąCOj m oże zastąpić CaFo w  sia tce krystalicznej 
apatytu . Franek i w spółpracow nicy, podają 12.13,21), 
że fosforan  trójw ap n iow y w yk azu je  bardzo silną ten 
dencję do tw orzenia substancji o charakterze apatytu  n ie  
ty lk o  z CaFo i Ca(OH)2, a le  z w ielom a innym i zw iąz
kam i w ap n iow ym i, jak  np. CaS, CaCN>>, CaCO«. T akże  
ferryty  i a łum in ian y w ap n iow e m ają tw orzyć apatyty.

Franek opisuje r ó w n ie ż 21) apatyt w ap iow o-sod ow y: * 
Ca13 (PO.,)« (N aC 0 3)o. Spostrzeżenia Francka n ie  zos
ta ły  dotychczas potw ierdzone i gruntow ne zbadanie  
spraw y tw orzen ie się  a paty ió w  byłoby bardzo in tere
sujące. W yniki takich  badań m ogłyby m ieć znaczenie  
nie ty lko  teoretyczn ie. D la  lep szego  zrozum ienia proce
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sów  technologicznych  w ażne byłob y rów nież usta len ie , 
jak ie  substancje dają apatyty  z fosforanem  trójw apn io
w ym  i  jak ie  są w arunk i ich  tw orzenia się  i  rozkładu. War 
tość naw ozow ą zw iązk ów  chem icznych i m ieszanin  
otrzym yw anych  przy przeróbce fosforytów  na term o- 
fo sfa ty  ocen ia  się  stosując k on w encjonalne m etody  
oznaczania rozpuszczalności w  2 % k w asie  cytryn ow ym  
albo w  roztw orze cytryn ianu  am onow ego. Zgodność  
m iędzy w yn ik am i prób roln iczych  a rozpuszczalnością  
w  k w asie  cytryn ow ym  i cytryn ian ie am onow ym  jest 
w  w ie lu  przypadkach całk iem  dobra," a le n ie  jest na 
pew no całk ow icie  ścisła . M etodę oznaczania zaw ar
tości P 2O0 rozpuszczalnego w  2 % k w a sie  cytrynow ym  
(w  stosunku do całkow itej ilo śc i -P^Os) opracow ano  
dla tom asyny. D la tego produktu  w yn ik i prób ro ln i
czych są zgodne z oznaczeniam i rozpuszczalności. 
R ów nież fosforyty  surow e w ykazują  słabą rozpusz
czalność w  k w asie  cytrynow ym  zgodnie ze słabą przy- 
sw aja lnością  zaw artego w  n ich  P 2O5. W artość naw o
zow ą n ow ych  produktów  otrzym yw anych  przez ter
m iczną przeróbkę fosforytów  ocenia się dotychczas 
rów n ież przez oznaczanie rozpuszczalności P.2O5 w  
k w asie  cytryn ow ym  albo w  cytryn ian ie am onow ym . # 
O cena taka jest praw dopodobnie n ie  zaw sze zgodna z 
istotną w artością naw ozow ą produktu. B adacze pra
cujący  nad odfluorow aniem  fo sfory tów  otrzym yw ali 
często  w ah ające się  w yn ik i rozpuszczalności, m im o  
p raw ie całkow itego  usun ięcia  fluoru. W  pracy op isują
cej produkcję techniczną fo sfa tu  o d flu orow an ego5) 
podają oni, że produkt sprzedaje się w ed łu g  całkow itej 
zaw artości P 2O5, . gdyż oznaczanie konw encjonalnym i 
m etodam i daje w yn ik i rozpuszczalności za n isk ie, n ie 
zgodne z w yn ik am i naw ożenia. Jako kryterium  n a le 
żytego  sk ładu  chem icznego przyjęto  w  tym  w ypadku  
zaw artość fluoru, która n ie  m oże przekroczyć pew nego  
m inim um  (0,4%).

P odobnie na leżałoby postąpić w  przypadku w szy st
k ich  n ow ych  term ofosfatów . O pracow anie n ow ego  ter-  
m ofosfatu  prow adzić m ożna posługując się  jedną lub  
obiem a m etodam i k on w encjon alnym i oznaczania roz
puszczalnego P.2O5 i przyjm ując w yn ik i jako orienta
cyjne. O stateczna ocena now ego produktu dokonana  
być m usi w  próbach ro ln iczych  na różnych glebach  
i dla różnych roślin  w  porów naniu  z superfosfatem .
0  ile  w yn ik i prób ro ln iczych  n ie  zgadzałyby się  z ozna
czeniam i rozpuszczalności (w ykazując dużą p rzysw a- 
ja lność przy m ałej rozpuszczalności), na leża łoby  w yszu 
kać inn e kryterium  oceny w artości danego term ofos- 
fatu. W przeciw n ym  przypadku (dużej rozpuszczalności
1 słabych  w y n ik ó w  naw ożen ia) produkt m u sia łb y  być  
uznany za n ieodpow iedni. O pracow anie n ow ego pro
duktu  przeprow adza się  zw yk le  w  sk a li laboratoryjnej, 
półtechnicznej i  techniczej. D la u n ikn ięcia  om yłek  
b yłob y  w sk azan e przeprow adzanie już podczas prób  
laboratoryjnych  dośw iadczeń  w azon ow ych  naw ożenia . 
Brak ca łk iem  p ew nego  k ryterium  oceny w artości n a 
w ozow ej staw ia  na p ierw szym  m iejscu  w yk on yw an ie  
prób fo ln ic z y c h .w  tak ich  w arunkach  i w  tak i sposób, 
ażeby in terpretacja  w yn ik ów  nastręczała  jak  najm niej 
w ątp liw ości. W ym aga to zorganizow ania ściślejszej 
w spółpracy m iędzy p laców kam i naukow o-badaw czym i, 
p rzem ysłow ym i i  roln iczym i. W spółpracy takiej obec
n ie  praktycznie n ie  m a. Jako jedno z p ierw szych  za
gadnień  w  ram ach tej w spółpracy p ostaw iłbym  zbada
n ie w łasności naw ozow ych  różnych fosforanów  (g łów 
n ie w apn iow ych) w chodzących  w  sk ład  term ofosfatów .

W rachubę w chodziłyby  produkty m niej w ięcej czyste  
otrzym ane laboratoryjnie. W iele danych znajdzie się  
w  literaturze, na pew no jednak dużo je s t jeszcze do zro
bienia. Z estaw ien ie  w łasn ości naw ozow ych  czystych  
fosforanów  b yłoby  bardzo pom ocne przy pracach tech 
nologicznych . Ilość substancji, k tóre należałoby zba
dać, je s t n iew ielk a . W  zw iązku  z badaniam i budow y  
chem icznej fo sfory tów  i fosforanów  w apn iow ych , zba
dany zosta ł dokładnie układ CaO. P 2O5 22.23). s tw ie r 
dzono w  n im  istn ien ie  4 ipołączeń chem icznych: CaO. 
P 2O-,; 2CaO. P 0O5; 3CaO. PoO,-,. i 4CaO. P 2O5. Z asadow y  
fosforan  czterow ap n iow y Ca.jPoO.) znany jest od daw na  
jako sk ładnik  tom asyny, k tóry je s t p raw ie  całkow icie  
rozpuszczalny w  k w a sie  cy tryn ow ym  i cy tryn ian ie am o
now ym . M etafosforan Ca (P 0 3)2 je s t  dobrym  n aw o-  
zem24,23)> rozpuszcza s ię  w  cy tryn ian ie am onow ym , nato
m iast słab o—w  k w a sie  cytryn ow ym . O rozpuszczalności 
i  w łasnościach  naw ozow ych  pyrofosforanu  brak danych  
w  literaturze. T rójw ap n iow y ortofosforan  Ca3P 2 0 8 jest  
w  istocie  połączen iem  n ie  sp otykanym  i m ożliw ym  do  
otrzym ania ty lk o  w  w ysok iej tem peraturze. W ątpliw ość  
czy k tok o lw iek  m ia ł w  ręku fosforan  trójw apn iow y  
w yraził B a sset jeszcze w r .  1908 10). K w estię  jego tw o
rzenia się i  trw ałości w yjaśn ion o ostateczn ie  dopiero  
praw ie 25 la t później. Przez strącen ie z roztw orów  
otrzym uje się  w yłączn ie  hydroksylapatyt. W  obecności 
nadm iaru rozpuszczalnego fosforanu  w  roztw orze, 
drobne k ryszta łk i hydroksylapatytu  adsorbują kw as  
fo sforow y  i  analiza chem iczna w yk azu je  sk ład  podob
n y  do Ca3P 2 0 s n .12), H ydrok sylap atyt odznacza się  bar
dzo dużą trw ałością  i traci w odę dopiero w  tem pera
turze 1400°C, k ied y  zm ienia  się  na m ieszan inę Ca3P o 0 8 
i CaO. H yd roksylapatyt regeneruje się przy ostyganiu  
przez absorpcję w od y  z pow ietrza już pow yżej 1000°C. 
C iekaw e to zjaw isko  było przyczyną b łędnych  w n ios
ków  zan im  n ie  zostało  w yjaśn ion e przez T ro m ela 27). 
Poprzednio przyjm ow ano p ow szechn ie is tn ien ie  ok sy-  
apatytu  Ca10 (PO .t)0 O nie przypuszczając, że połączen ie  
zaw ierające zw iązaną w odę m oże być tak  trw ałe. 
T róm el stw ierdził, że  w  n ieobecn ości w od y  n ie  obser
w u je  się  tw orzenia apatytu. R ów nież w  d iagram ie sty 
gn ięcia  układu P 2O5. —  CaO połączenia  tego n ie  stw ier
dzono. Ca3P 2 0 g otrzym ać m ożna przez w yprażen ie  
hydroksylapatytu  z odpow iednią  ilością  H 3P O .j lub  
m ieszan in y  2CaH P0 4  +  CaO. F osforan trójw apniow y  
istn ieje  w  dw u postaciach  krystalicznych: a —  trw a
łej w  w ysok ich  tem peraturach i /? —  trw ałej w  n is
k ich .12) P u n k t przejścia leży  w  tem peraturze 1180°C. 
Odm iana alfa  daje się u trw alić  przez szybkie ch łodze
nie. Oba rodzaje Ca3P,>Og w ykazują  bardzo różną roz
puszczalność. O dm iana alfa  rozpuszcza się  praw ie  ca ł
k ow ic ie  w  k w asie  cytrynow ym  i cy tryn ian ie  am ono
w ym , odm iana beta  je s t  słab o-rozp u szcza ln a . B adań  
porów naw czych  nad przysw aja lnością  przez rośliny  
odm ian Ca.-jPoOg n ie  znalazłem  w  literaturze. B yłoby  
bardzo pożądane badania tak ie  w yk onać i spraw dzić, 
jak  dalece w artość naw ozow a idzie w  parze z rozpusz
czalnością. W arunki panujące w  uk ładzie CaO. —  P 2O3 
są w ięc  na ogół zbadane, n ieznana je s t ty lk o  w artość  
naw ozow a pyrofosforanu 2CaO. P.0O3 =  CaUUOy i 
beta fosforanu  trójw apniow ego. U kład potrójny CaO —  
— P;0.-, —  S i0 3 jest bardzo m ało zbadany. N a z id en ty 
fik ow an ie  istn iejących  połączeń n ie  pozw alają  skom 
p lik ow any skład chem iczny  tw orzących  się faz sta
łych , jak  rów n ież w ysok ie  tem peratury. N aw et  
p osłu giw an ie się diagram am i ren tgen ow sk im i do
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prow adziło  n iektórych badaczy do b łędnych  w niosków , 
Na pew no stw ierdzono ty lko istn ien ie  jednego zw iązku: 
5CaO. P2O5. S i0 2 krzem ofosforanu w apniow ego, tzw . 
siłikokarnotytu . Jest on g łów nym  sk ładnik iem  żużli 
T hom asa o dużej zaw artości krzem ionki. T rom el22,23,28) 
podaje jeszcze połączenia o składzie:

9CaO. PiO,-,. SSiOo i 16CaO. 2P2Os. 5SiOo. W sw oim  n a j
n ow szym  re fe r a c ie 29) T rom el n ie  w spom ina już o 
tych  połączeniach, cytuje natom iast ostatn ie  prace  
B rediga 3°—82), który stw ierd z ił is tn ien ie  k ilku  sk om 
p lik ow anych  k ryszta łów  m ieszanych  a lfa  —  Ca3P-.;Og 
i a lfa  —  Ca2S i0 4. N iestety  prac B rediga n ie  m ożna 
było znaleźć, gdyż jedyne w  P olsce roczniki 1942, 1943 
i 1945 Jour. of P hys. Chem. są zdekom pletow ane. Trud
no jes t w ięc  orzec, czy w arunki w  uk ładzie CaO. P 2O5. 
SiOo są już dostateczn ie w yjaśn ione, czy też należałoby  
prow adzić te trudne badania dalej. W  pew nej sprzecz
ności z badaniam i B rediga zdają się być obserw acje  
m ik rosk op ow e3) am erykańsk iego fosfa tu  od flucrow a- 
nego, w ed łu g  których składa się  on z kryształków  
alfa  —  Ca3P 2Os w  szk listej m asie Ca2S i0 4.

M etody otrzym yw ania term ofosfatów  ze w zględu  na 
sposób rozkładu apatytu  podzielić m ożna na dw ie  
grupy:

1) praw ie ca łkow ite  u suw anie fluoru (odfluorow anie),
2) rozkład  bez usuw ania fluoru.

O dfluorow anie przebiega w  w arunkach  laboratoryj
n ych  bardzo ła tw o. D robno zm ielony fosforyt ogrze
w an y  do 1400— 1450°C w  strum ien iu  pary w odnej lub  
pow ietrza nasyconego parą traci fluor po krótkim  
czasie:

CaI0(PO4)6F 2 +  H 20  =  3Ca3P 20 8 +  CaO +  2HFH, 16, 33) 
Nfały dodatek , S i0 2 (w ystarczający d la  zw iązan ia  
CaOO i  u tw orzen ia  -CaSi04) u ła tw ia  i  przyśpiesza  
reakcję. R ealizacja n a  sk a lę  techniczną natra
f i ła  na olbrzym ie trudności. W p iecu  obrotow ym  
fluorow odór, w yd zielający  się w  strefie  gorącej, absor
buje się  w  zim niejszych  częściach  p ieca pow odując  
poza zw ięk szen iem  się zaw artości fluoru  sp iekan ie i 
przytap ian ie do ścianek drobnego m ateriału. W  rezu l
tacie u su n ięcie  fluoru  jes t n iekom pletne i p iec szybko  
staje się n iezd atny  do ruchu. Ł atw iej usunąć fluor z 
fosforytu  stopionego, ale w  tym  w ypadku stosow ać  
trzeb a . w yższe  tem peratury, a przy tym  stop koroduje 
w szystk ie  m ateria ły  ogniotrw ałe. P o w ojn ie  opisano w  
literaturze dw ie m etody technologiczne. Jedna 3) p o le
ga na zastosow aniu  p ieca szybow ego. F osforyt z dodat
k iem  SiOo top i się w  dolnej części p ieca i reaguje z pa
rą w odną zaw artą w  gazach spalinow ych  z paln ików  
olejow ych . O dfluorow any stop spuszcza się z dołu p ie 
ca do w ody, co pow oduje rozpad na p iasek  i zachow anie  
form y alfa  —  Ca3P 20 8. W  drugim  sposobie używ a się  
pieca o b ro to w eg o 4)- F osforyt zm ieszany z około 50% 
krzem ionki ogrzew any jes t do tem peratury około  
1500°C bez topienia. D uży nadm iar S i0 2 podw yższa  
tem peraturę topnien ia  i u n iem ożliw ia  ponow ną absor
pcję fluoru. P rodukt zaw iera poniżej 0,1 fluoru.

Produkcja term ofosfatów  odfluorow anych nastręcza  
w ie le  problem ów  technologicznych. Z problem ów  ogól
nych  w ażn e b y łob y  w spom niane już d okładniejsze  
zbadanie układu CaO. P 20 5 . S i0 2, poza tym  n ie b y ł 
jeszcze badany w p ły w  in n ych  dom ieszek  (oprócz S iC 2) 
na szybkość hydrolizy  apatytu  i jej zależność od tem 
peratury. Z ależność przysw ajalności od obecności róż

nych  obcych substancji n ie  była  dokładnie badana. 
Jeden  z autorów  n iem ieck ich 34) stw ierd ził korzystny  
w p ływ  pew nego nadm iaru S i0 2 na przysw ajalność. 

'P ow yżej 20% S i0 2 w p ły w  ten  m a być n iekorzystny.
O trzym yw anie term ofosfatów  beź usu n ięcia  fluoru  

polega na sp iekaniu  lub  stap ian iu  fosforytów  z tak im i 
dodatkam i, które pow odują rozpad apatytu . P oniew aż  
dotychczas brak jest danych dotyczących uk ładów  
chem icznych, w  których ap aty t u lega rozpadow i, sub
stancje, którym i działa się na fosforyty , dobiera się  
em pirycznie. N ajczęściej używ an ym  obecn ie środkiem  
do rozbicia struktury apatytow ej są a lkalia . Z agadnie
n ie  rozw iązane zostało w  N iem czech  w  czasie p ierw szej 
w ojn y  św ia tow ej. M etoda ta p osługuje się  sodą, po
czątkow e używ an ie m inerałów  zaw ierających  . a lkalia  
zostało zarzucone jako n ieekonom iczne. D o p ieca ob
rotow ego w prow adza się m ieszan in ę fosforytu , sody i 
m ałej ilości p iasku. P rzeb ieg reakcji oddaje (praw do
podobnie n iezbyt ściśle) n astępujące rów nan ie :

Ca10(PO4)cF 2 +  4N a2C 0 3 +  S i0 2 =  6C aN aP 04 +
+  2Ca2S i0 4 +  2NaF +  4C 02.

S tosu nek  P 0O5 do N a20  w yn osi 1 :1,33. W  praktyce  
dodatek  sody regu lu je s ię  rozpuszczalnością, która  
pow inna być w ysok a zarów no w  cytryn ian ie am ono
w ym  jak  i w  k w asie  cytrynow ym . N ajczęściej używ a  
się  1,2 m ola sody na 1 m ol P 2Os. D odatek  sody zależy  
od ilo śc i fluoru  zaw artego w  przerabianym  fosforycie , 
jak  to w ykazują analizy  podane w  raporcie a lian c
k im 35). W jednej z n ich  produkt (z fosforytu  K ola) 
zaw iera 2,19% F i  NaoO w  stosunk u  1,21 :1 , w  drugiej 
(z fosforytu  C u racao ): 1,26% F i N a20  w  stosunku  
1,02 : 1.

U kłady pow stające przy działan iu  sody i potasu  na ' 
fosforyty  badali Franek i w sp ó łp ra co w n icy 21,30). Z na
leź li oni obok C aN a P 0 4 po łączen ie o sk ład zie  Ca4N a 3 
(PO.j)4 C 0 3, które nazw ali renanitem . P rzy pow olnym  
oziębianiu renan itu  stw ierd zili p ow staw an ie  now ego  
rodzaju apatytu  o sk ładzie C ai0 (P 0 4) o (N aC 03)2.

W yniki prac Francka zosta ły  zakw estion ow an e przez 
innych  b a d a czy 3"), którzy uw ażają, że in terpretacja  
diagram ów  rentgenow sk ich  była w  tym  w ypadku zbyt 
dow olna. N apew no stw ierdzone je s t  w ięc  ty lk o  is tn ie 
n ie  C aN aP 0 4 i  C aK P 0 4 i  badan ie całego uk ładu  n a le 
żałoby  pow tórzyć. B adania takie m ogłyb y  stać się  źród
łem  w ie lu  cennych inform acji. Interpretacja  działania  
sody podług podanego w yżej rów nania budzi w ątp liw oś-
i. N ie  jest np. pew ne, czy N aF znajduje się  w  produkcie. 
T rom el przypuszcza tw orzen ie się fluorofosforanu  
N a 2P 0 3F,2B),, k tóry je s t  izom orficzn y  z C a N a P 0 4 i 
w chodzi w  sk ład  k ryszta łów  m ieszanych . N ie je s t  zna
ny  rów nież p rzeb ieg  reakcji przy użyciu sody w  m n iej
szych  ilościach . S tosow ana dotychczas kontrola n ie  po
zw ala na w yciągn ięc ie  konkretnych  w n iosków . Przy  
stosunku N a20  : PsO j =  1 : 1  uzysk uje się stosując fo 
sforyt K ola 80% rozpuszczalność w  k w a sie  -cytryno
w ym . N ie w iadom o jednak, jaka część P 20 5 przerea- 
gow ała na C a N a P 0 4 i ile  pozostało  w  form ie apatytu. 
Z ain icjow ane n iedaw no próby rolnicze dadzą m oże  
częściow e w yjaśn ien ie  tego problem u. P o d a tk o w i S i 0 2 
przyp isu je s ię  duże, znaczen ie zarów no ze w zg lęd u  na 
przebieg reakcji, jak  i na w łasn ości n aw ozow e. W Cho
rzow ie produkow ano jed nak  przed w ojn ą  supertom a- 
synę z fosforytu  K ola zaw ierającego bardzo m ało SiOę 
bez dodatku p iasku. M im o to produkt w yk azyw a ł w y 
soką rozpuszczalność 1 b y ł bardzo dobrym  naw ozem ,
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O statnio op u b lik ow an o sa) c iek aw e spostrzeżenie o 
spadku rozpuszczalności renaniafosfatu  w  cytryn ian ie  
am onow ym  po w ygrzew an iu  w  tem peraturze 600 °C. 
A utor przypisuje to rozm ieszaniu się  kryszta łków  m ie
szanych CaNaP.i i 'C a 2S i0 4 i przyjm uje za pew nik , że 
zm niejszen ie  się rozpuszczalności odpow iada spadkow i 
w artości naw ozow ej. Jak w idać r-oztwarzanie fosfory
tów  sodą m oże być polem  badań zarów no problem ów  
chem icznych jak  i chem iczno-roln iczych.

C iekaw ym  przykładem  trudności spow odow anych  
dotychczasow ą słabą znajom ością reakcji odbyw ają
cych się w  układzie: Ca — P 2O5 —  NajO. —  SiO o—  
CaF2 są prace nad zm niejszen iem  zużycia sody  
prow adzone przez koncern k ilku  -n iem ieck ich  fa 
bryk superfostatu . Z badań opisanych w  dw u  
spraw ozdaniach  rocznych, drukow anych lecz nie  
rozpow szechnianych poza koncernem  39. iO)i w yn ika , 
że ostatecznym  rezu ltatem  k ilk u letn iej kosztow nej pra
cy było otrzym anie term ofosfatu  odfluorow anego, a 
w ięc dodatek sody był niepotrzebny. W niosku tego jed 
nak n ie  w yciągn ięto  i u stalono recepturę m ieszan iny  
z dodatkiem  0,9 N a2<D na 1 P.0O5 (oprócz innych  do
datków ).

Soda jes t produktem  stosunkow o drogim  i n ie  brak
ło prób zastąp ien ia  jej tańszym i źródłam i NaoO. W 
N iem czech  opracow ano przed w ojną, a po w ojn ie  uru
chom iono produkcję term ofosfatu  sodow ego przy uży
ciu szlaki sodow ej, produktu odpadkow ego przy od
siarczan iu  żelaza 4ń 42). P róbow ano rów n ież stosow ać  
siarczan sod ow y42. 43). w  tym  przypadku konieczne je s t  
dodaw anie w ęg la  do m ieszan in y  i praca w  atm osferze  
redukcyjnej celem  zredukow ania siarczanu do siarczku. 
(W atm osferze u tlen iającej pracę u n iem ożliw ia  w y 
w iązujący  się SOo). S iarka w  produkcie jest rzekom o  
zw iązana z fosforem  częściow o zastępując tlen  i zaw ar
tość siarczków  ma być bardzo m ała. T w ierdzen ie to 
w yd aje  się m ałe praw dopodobne. D okładnych  badań  
nad przeb iegiem  reakcji i pow stającym i z nich p ołą
czen iam i chem icznym i dotychczas n ie  opublikow ano. 
W ostatn ich  latach  pojaw iają  się  w iadom ości z NRD  
o zastosow an iu  soli odpadkow ych z przeróbki so li p o
tasow ych  do roztw arzania fo sfory tów  w  w ysok ich  tem 
peraturach. W  ostatn im  kom unikacie na ten  te m a t44) 
podany je s t sk ład  term ofosfatu  : 18—22% P_,05,
26—28% CaO, 2— 14% MgO, 28— 30% SO3.

Obok a lkalii zdolność rozkładania apatytu  posiada  
rów n ież tlenek  m agnezu. W pierw szej opublikow anej 
na ten  tem at pracy 43) stw ierdzono, że  przez stop ien ie  
fosforytu  z MgO i SiOo w  stosunku 100 : 27 :21 otrzy
m uje się  produkt praw ie ca łkow icie  rozpuszczalny w  
k w asie  cytrynow ym . P rzy stosunk u  100 : 20 :15 roz
puszczalność w yn osi 90%. D o zastosow ania nadają się  
tu m in erały  zaw ierające krzem ian m agnezow y, jak  
o liw in  i  sep en tyn 15.41».47). W iadom ość o przystąpieniu  
do produkcji technicznej ukazała się  w  r. 1949.5) F os
foryt topi się  z dodatkiem  o liw in u  w  piecu  e lek trycz
nym  i stop w y lew a  do w ody celem  n agiego ochłodzenia. 
Fluor pozostaje praw ie w  całości w  produkcie. Skład  
produktu jest następujący  : 22,5% P.0O5, 29% CaO, 
14% MgO, 23% S i O o ,  1,8% F  i poza tym  F e20 3 i A L O 3 .  

S tosunek  MgO do P 0O5 jest 2,27 :1.

C harakterystyczną cechą term ofosfatu  m agnezow ego  
jest to, że  stan ow i bezpostaciow e szk liw o. P rzy p ow o l

nym  chłodzeniu następuje krysta lizacja  i tw orzy  się  
apatyt. Fakt, że bezpostaciow e szk liw o je s t dobrym  
naw ozem  (m imo zaw artości fluoru) m oże być punktem  
w yjściow ym  do badań w  k ierunku znalezienia su b 
stancji dających z fosforytam i szk liw a. Produkcja  
term ofosfatu  m agnezow ego m oże być u  n as aktualna, 
poniew aż p osiadam y na D olnym  Ś ląsku  duże złoża 
sk a ły  serp en tynow ej. Jeszcze jeden  ze  sp osob ów  prze
róbki term icznej fosforytu  stan ow i otrzym yw anie go 
w  h u tach  żelaznych. W spom ina o  tym  T róm el2»). P rzez  
dodaw anie fosforytów  do w ie lk ieg o  p ieca otrzym uje  
się  su rów k ę o  dużej zaw artości fosforu. O dfcsforyzo- 
w an ie  przeprow adza s ię  w  p iecu  m arten ow sk im  otrzy
m ując sz lak ę identyczną pod  w zględ em  sk ład u  chem i
cznego i  w łasności z  iom asyn ą8).

R eakcją -pierwotną jest tu redukcja  do fosforu, który  
następ n ie łączy  s ię  z  żelazem . O sposobie tym  w sp o
m inam , poniew aż jego realizacja techniczna jest z u 
p ełn ie  m ożliw a. P roblem y, jak ie  się w  tym  w ypadku  
nasuw ają, m ają  raczej technologiczny charakter.

R easum ując stw ierd zić  należy , że  zagadnien ia  ch e
m iczne zw iązane z  produkcją term ofesfa tów  stanow ią  
bardzo obszerną i  c iekaw ą dziedzinę prob lem ów  n a 
ukow ych, której zakres pozw ala na w vsu n ięc ie  w  
artykule ty lk o  najogóln iejszych  sugestii.
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O wykorzystaniu norm radzieckich 
w polskim przemyśle chemicznym

I- W odzicki

Z agadnienie w ym ien ione w  tytu le  m a tak duże 
znaczenie i  jest tak rozlegle, że n ie  m oże być w yczer
pane w  jednym , chociażby bardzo obszernym  arty 
kule. i

K orzyści z w prow adzenia norm  radzieckich  sa. • 
w szechstronne. M ogą i pow inny one być om ów ione  
z punktu w idzen ia  postępu technicznego i korzyści 
ekonom icznych potanienia  u nas produkcji chem icz
nej.

N a gruntow ne badanie zasługują drogi w iodące do 
ujednolicenia naszej produkcji z radziecką. U ła tw ien ie  
obrotu tow arow ego i zharm onizow anie pod kątem  
w ym ien ności półproduktów  — to tem at n iem niej za
sadniczy.

Specjalną i nader w ażną pozycją stanow i aparatu
ra, gdzie oparcie się o norm y radzieckie prow adzi do 
uzyskania w ysok iego  poziom u procesu  technologicz
nego, zam ienności części oraz do najlepszego w y k o 
rzystan ia  dostaw  urządzeń n ie  produkow anych w  
kraju.

Spraw a m oże być badana, zarów no pod w zględem  
racjonalnej kolejn ości w prow adzania GOST, jak  rów 
n ież sam ej organizacji i techn ik i pracy. M oże dotyczyć  
zarów no całości, jak i fragm entów  zw iązanych z pra
cą w  terenie. M ożna om aw iać zarządzenia, k ierunki 
i przebieg pracy, sukcesy i błędy.

Tych k ilk a  zadań pow inno \yystarczyć dla p otw ier
dzenia, że  tem atów  do opracow anie je s t  tu napraw dę  
w ie le , a jeszcze w ięcej jest do zrobienia w  praktyce  
życia  przem ysłow ego.

W ybierając m ateria ły  do om ów ienia w  „Przem yśle  
C hem icznym “ n ależałoby w ięc  albo poprzestać na sto 
sunkow o w ąsk im  odcinku zagadnienia, albo potrak
tow ać pobieżn ie  całość. To drugie w ydaje się na razie
0 ty le  słuszn iejsze, że spraw a, tak  bardzo aktualna, 
jest jeszcze m ało w prow adzona na łam y czasopism
1 ogólne n aśw ietlen ie  pow inno /s t a ć  się zachętą  
i w stęp em  do szczegółow ego rozw in ięcia  w  szeregu  
artykułów .

N orm alizacja w  polskim  przem yśle chem icznym  jes t  
niełatw a. P odstaw ą norm alizacji jest dążenie do spro
w adzenia rodzajów  w yrobów  do typów  koniecznych. 
N orm alizacja u jednostajn ia  w yroby rozm aitych  w y 

tw órni, u łatw ia  w spółpracę i  zam ienność produktów  
przem ysłu. D ziała poprzez u sta lan ie jedn olitych  pro- 
cesów  technologicznych , w prow adza do n ich  postęp  
techniczny, m iędzy innym i przez przenoszenie o s ią g 
n ięć przodujących zakładów  do innych.

N orm alizacja w  sam ych sw ych  założeniach łączy  się  
z p lanow ością pracy przem ysłow ej i typizacją apa
ratury, ze sta łym  lik w id ow an iem  sprzeczności, m ar
notraw stw a, a podnoszeniem  .poziom u technicznego  
craz jakości.

Z akłady przem ysłu  chem icznego z okresu rządów  k a 
p ita listyczn ych  przedstaw iały  m ozaikę urządzeń, m e
tod produkcji i sortym en tów  tow arow ych , n ie  p ow ią
zanych w  logiczną całość. Sprzeczności, doryw czość  
i zacofan ie techniczne, podtrzym yw ane przez zagrani
czne czynniki dyspozycyjne, charakteryzow ały ó w cze 
sną rzeczyw istość. Szczegółow e om aw ian ie przeszło
ści n ie  należy do tem atu , ale przypom nien ie sytuacji 
sprzed w ojn y  i uśw iad om ien ie losów  norm alizacji w  
takich  w arunkach  jest kon ieczne dla należytej oce
ny trudności n iektórych  zadań, które obecn ie w y m a 
gają rozw iązania. N orm y na produkty chem iczne ogra
niczały się praw ie w yłączn ie  do dostaw  dla w ojska , 
gdzie- b y ły  najczęściej narzędziem  w yp ieran ia  s ła b 
szego konkurenta. R ozbieżność in teresów  poszczegól
nych  karteli un iem ożliw ia ła  podjęcie pow ażnej pracy  
norm alizacyjnej.

P o w ojn ie  m ożliw ości zm ien iły  się gruntow nie, ale  
nie prędko prace norm alizacyjne w esz ły  w  fazę  cho
ciaż zgrubsza dostosow aną do potrzeb gospodarki p la 
now ej. W ielka rola norm  technicznych  w  socja lis ty 
cznej organizacji przem ysłu  pow oli ty lk o  znajduje  
zrozum ienie w  szerokich  kadrach technicznych . 
A  przecież n ie  w oln o  zapom nieć, że  norm y zap ew n ia 
ją m ożność jak ościow ego p lanow ania i pow iązania  
produkcji, bez czego n ie  m oże być m ow y o p lan ow a
niu socjalistyczn ym  — p lan ie usta lającym  konkretne, 
obow iązujące zadania. N orm y stają się w  gospodarce  
planow ej praw em  technicznym , n ieodzow nym  czyn 
nik iem  pracy i techn icznym  spraw dzianem  jej ja 
kości.

D latego też norm y radzieckie, jako p ow sta łe  w  w a 
runkach gospodarki p lan ow ej i n ie spotykanego gdzie
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indziej socjalistyczn ego  tem pa rozw oju  przem ysłu m a
ją dla nas specjalną w artość i m uszą budzić szczegól
ne zain teresow an ie stanow iąc w zorow y i cenny doro
bek techniczny.

Trzeba podkreślić n ie  ty lk o  30-letn ie  dośw iadcze
n ie  radzieckich prac norm alizacyjnych, ale i na jśc iś
le jsze  pow iązan ie w  nich nauki z praktyką przem ys
łow ą. W  Z w iązku R adzieckim  obow iązuje zasada, że 
w sze lk ie  prace in sty tu tów  badaw czych  są przekazy
w an e do przem ysłu w  sposób obejm ujący norm am i 
zarów no proces technologiczny, jak  su row ce i now o- 
opracow aną produkcję.

M ożna pow iedzieć, że w ie le  p r a c . naukow o-b ad aw 
czych m a w yraźny charakter norm alizujący; a n ow o- 
opracow ane norm y są w yn ik iem  tak ich  prac i sam e  
m ają charakter opracow ań naukow o-techn icznych .

N orm alizację radziecką w  ogóle, a w  dziedzin ie che
m ii w  sczzególności, cechuje selekcja  tem atyk i. 
G O ST -y obejm ują te  produkty, które z punktu  w i
dzenia fu n k cji gospodarczej specjalnej w ażności, czy  
pow szechności zastosow ania p ow inny być przedm io
tem  norm  państw ow ych . Są to w ięc  podstaw ow e pro
dukty przem ysłu  n ieorganicznego, naw ozy sztuczne, 
środki ochrony roślin , farby i lak iery  przeznaczone  
do szerok iego użytku, szereg produktów  koksoch em i
cznych oraz organicznej syn tezy  chem icznej i w y 
branych półproduktów  kszta łtu jących  jakość w ie lu  
dalszych  produkcji.

O dczynniki są znorm alizow ane jako G O ST -y w  bar
dzo szerokim  zakresie. Tak sam o w yroby z gum y  
jako produkty m asow e o szerokim  w achlarzu  zasto
sow ań. N a specja lne p o d k reślen ie ' zasługuje norm ali
zow an ie w  sk a li p aństw ow ej m etod badań, jak  na 
przykład m etod badań w spom nianych  w yrobów  prze
m ysłu  gum ow ego, tw orzyw  sztucznych i bardzo w ie 
lu  innych

Z drugiej strony, w iększość barw ników  lub innych  
niem niej w ażnych  produktów  i półproduktów  o ogra
n iczonym  kręgu odbiorców  jest przew ażnie przedm io
tem  fabrycznych  w arun ków  technicznych , norm  r e 
sortow ych  i  zak ładow ych . W ystarcza to dla potrzeb  
obrotu tow arow ego, a sprzyja rozw ojow i i u lepszaniu  
sortym entów , jako form a norm alizacyjna bardzo e la 
styczna i  bezpośrednio pow iązana z w arsztatem  pro
dukcyjnym .

N ie  chodzi tu b ynajm niej o w y liczen ie  poszczegól
nych  grup G O ŚT -ów , lecz  o w skazanie, że  w łączen ie  
do' kategorii norm  ogóln opaństw ow ych  je s t spraw ą  
starannego doboru.

W Z w iązku R adzieckim  norm alizacja jest in tegra l
ną częścią pracy w  p rzem yśle, je s t  prow adzona przez  
szeroki ak tyw  techniczny w  ca łym  olbrzym im  p ań
stw ie . C entralne k ierow anie, koordynacja i p ogłęb ia
n ie  przez sp ecja listów , jest oczyw iście  spraw ą zasad
niczą. T oteż G O ST -y są podbudow ane w ielk ą  ilością  
obow iązujących  na n iższych  szczeblach norm  i w arun
ków  technicznych , które regulują olbrzym i zakres za
gadnień  technicznych . U św iadom ien ie sob ie  tej szero
k iej podstaw y norm alizacyjnej, ciągłego narastania  
i  doskonalen ia  dorobku norm alizacyjnego je s t  k on ie
czne dla zrozum ienia charakteru norm  radzieckich, 
a w  kon sek w en cji — w yrobien ia  sobie w a łśc iw ego  
podejścia do ich w ykorzystan ia  i w prow adzen ia  do 
naszego przem ysłu  chem icznego.

P rzede w szystk im  norm y radzieckie trzeba czytać, 
poznaw ać. P o lsk i K om itet N orm alizacyjny w kłada dużo

pracy w  up rzystępnien ie tłum aczeń  GOST, n a leży  w ięc  
korzystać z m ożności i  zam aw iać norm y podane w  
katalogach  tłum aczeń  oraz zgłaszać żądania dla k o le j
nego w ykonan ia  tłum aczeń  potrzebnych norm.

W ażną spraw ą jest p raw id łow e zap lan ow anie k o le j
ności w prow adzania poszczególnych  norm  radzieckich. 
N ie trzeba chyba tłum aczyć do jakich  pow ik łań  m o 
głoby doprow adzić m echaniczne przyjm ow anie  
G O ST -ów  bez rozw ażen ia  okoliczności i w p ływ u  n o 
w ej norm y na poddane jej działan iu  dziedziny.

K olejność prac norm alizacyjnych  zm ierzających do 
uzgadniania produkcji m ożna streścić w  następ ują
cej najogóln iejszej w ytycznej:

uzgodnien ie produktów  k luczow ych , uzgodnienie  
k lasyfikacji, uzgodnien ie m etod badań.

Trzeba pam iętać, że uzgodnien ie norm  na produkty  
zasadnicze zw yk le  pociąga za sobą m ożliw ość uzgod
n ien ia  jakości produktów  pochodnych. W ybierając  
planow o standarty  radzieckie rzutujące na inne, za
k ładam y m ocne p od staw y pod dalsze prace.

N ie  w ystarczy  jednak  przestrzeganie logicznych  w ię 
zi przem ysłu  chem icznego. W  w ie lu  przypadkach po
trzebny jest w ie lk i w ysiłek  dla przełam ania tych  
w szystk ich  przeszkód, które stają na drodze do ca ł
kow itego  w prow adzenia w  polskiej norm ie w ym agań  
i m etod badań- GOST.

N orm y radzieckie są bow iem  w yrazem  zarów no  
w iększego  postępu technicznego jak  i w ie lk iej koor
dynacji gospodarczej.

N iektóre zasadnicze produkcje m am y uzgodnione  
bez w ie lk ich  trudności i na przykład  GOST i P N  na 
chlor c iek ły  (pom ijając różnice w  układzie) są m ery
toryczn ie jednakow e, tak sam o form alina i inne.

Zdarza się  jednak, że w prow adzen ie GOST w y m a 
ga pow ażnych  przeróbek, bądź też uzupełnień  apara
tury. P ow in ien  być w ted y  -wzięty pod uw agę sto su -  
r.ek w szystk ich  m ożliw ych  do osiągn ięcia  korzyści 
(dzięki u jednolicen iu  produkcji) do n iezbędnych  
zm ian i nak ładów . Z regu ły  n ie  m oże to w p ływ ać  na  
zan iechanie akcji, lecz w  znacznej m ierze pow inno  
w p ływ ać na u sta len ie  term inu  uzgodnienia. G dy pro
dukt jest przedm iotem  w ytw órczości w ie lu  zakładów , 
zdarza się, że jedne z nich stosunkow o ła tw o  m ogą  
zm ien ić proces techn olog iczny  i podnieść jakość w y 
robu, inn e natom iast w ym agają  do tego  w ie lu  n ak ła
d ów  i czasu. R óżnice surow cow e, na przykład  przy  
produkcji kw asu  siarkow ego, w yw ierają  rów nież  
sw ój w p ływ . N iektóre zak łady deklarują w ięc  produk
cję kw asu  siarkow ego i technicznego w ed łu g  GOST, 
podczas gdy in n e n ie  m ogą jeszcze dotrzym ać w szyst
k ich  w ym agań , g łów n ie  co do czystości.

R óżnorodność aparatury, u jem ne sk utk i w sp om n ia
nej już chaotyczności i  zan iedbań  kapitalistycznej 
gospodarki w  przem yśle chem icznym  dają się  jeszcze  
bardzo w yraźn ie odczuw ać.

Z drugiej strony, zw łaszcza gdy chodzi o stanow isko  
producenta, n ie  p ow in ien  on sobie u ła tw iać zadania  
i dek larow ać przyjęcia  GOST, d latego że w  produk
cji n ie  spraw ia to zbytnich trudności. Zdarza się bo
w iem , że norm a radziecka ze w zględ u  r.a dobrą ja 
k ość  surow ców  n ie  podaje w sk aźn ik ów  dla p ew nych  
zan ieczyszczeń , p on iew aż w  produkcji radzieckiej one  
n ie  w ystęp u ją . N atom iast w  naszych w arunkach  ogra
n iczen ie w  norm ie i  podanie m etody badania je s t k o 
niecznością. Produkcja kw asu  siarkow ego je s t tego  
przykładem . W ięcej naw et, n iektóre zan ieczyszczę-
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n ia  m uszą być bardziej ograniczone n iż  w  norm ie ra
dzieckiej ze w zglądu na w arunki produkcji pochod
nych. Czy n ie  jest słuszne, pow iedzm y, specjalne u -  
w zg lęd n ien ie  żądań tak  pow ażnego odbiorcy kw asu  
siarkow ego, jak  przem ysł w łók ien  sztucznych, jeżeli 
jakość i rodzaj stosow anj'ch w  tym  przem yśle barw 
n ik ów  w ym aga w iększych  obostrzeń w  stosunku do 
zan ieczyszczeń  kw asu  siarkow ego żelazem  czy tlen 
kam i azotu, n iż m ożna sobie pozw olić przy lepszej ja 
kości b arw n ików  w  przem yśle radzieckim .

Z agadnienie surow ca m oże być zw iązane z racjon a l
n ym  sposobem  w ykorzystan ia  norm y radzieckiej n ie  
ly lk o  przez sw oje bezpośrednie odbicie w  jakości pro
duktu. C zęsto n a leży  rów nież uw zględnić odm ienne  
w arun k i dostępn ości surow ca, jego deficytow ość. 
W zgląd na jak  najlepsze w yk orzystan ie drogiego su
row ca jest bardzo w ażny i d latego utrzym anie jakoś
ci produktu na poziom ie norm y radzieckiej n ie  m oże  
być w yn ik iem  w yłączn ie m ożliw ości technicznych lecz  
rów n ież opłacalności. D la przykładu m ożna w ym ien ić  
odczynnik i produkow ane z  surow ca im portow anego. 
N iektóre z n ich  m ogą być produkow ane w ed ług  w y 
m agań  GOST, a le  osiągn ięcie zw iększonej w skutek  
tego czystości je s t  droższe n ie  ty lko  w sk u tek  dodat
k ow ych  operacji technologicznych, lecz rów nież d la
tego, że  ilo ść  cennego surow ca w  odpadach znacznie  
w zrasta.

P raktyczn ie zdarza się, że niższa czystość odczyn
n ika dla w ięk szości zastosow ań w ystarcza. Produkcja  
w edłu g  w ysok ich  w ym agań  GOST w  tych  w arunkach  
n ie  m a ekonom icznego uzasadnienia, a n iew ielk ie  ilo 
ści najw yższego  gatunku m ogą być sprow adzone w  ra
m ach w ym ian y  zagranicznej.

W  ostatn im  przykładzie w ystęp u je  jeszcze inny  
w spom niany ubocznie czynnik, którym  jest w ielk ość  
produkcji. J est to spraw a dotycząca n ie  ty lko odczyn
n ików . W ielkość produkcji ma przecież znaczny  
w p ły w  zarów no na koszty, jak i na w ybór m etod tech 
nicznych , a przez to na jakość.

J eżeli chodzi o koszty , to m om ent uzgadniania pro
dukcji z norm am i radzieckim i sprzyja analizie p ew 
nych  produkcji, k tóre w  w arunkach radzieckich m ają  
pełną podstaw ę techniczną i ekonom iczną, lecz u nas, 
przy znaczn ie m niejszej skali procesu, kształtują  się  
drogo; norm a p ow inna w ypośrodkow ać w łaściw y  
e fek t gospodarczy.

W ysokie w ym agan ia  techn iczne staw iane w  nor
m ach  radzieckich  łączą się z w ielkością  produkcji 
i strukturą przem ysłu  w  przypadku farb i lak ierów . 
P rocesy  technologiczn e są prow adzone w  w ielk iej ska
li. P rzem ysł farb i lak ierów  w  Z w iązku R adzieckim  
dysponuje w ie lk im i now oczesnym i w ytw órniam i, któ
re dają w ysok ow artościow e produkty przy n iskich  
kosztach . W arunki produkcji w  P olsce są na razie od
m ienne. Jednakże celow ość ujednolicen ia  przynaj
m niej w ażn iejszych  produktów  jest w ystarczająco du
ża na to, żeb y  w prow adzać G O ST -y n aw et kosztem  
pokonania pow ażnych  trudności. W ybrany przykład  
je s t  n iew ątp liw ie  skom plikow any i pow in ien  być oso
bno om ów iony. J est to przykład nastręczający n ie
m ało  trudności, a jednocześnie bardzo m obilizujący, 
zarów no z u w ag i na postęp  techniczny, jak i na k o 
rzyści zgodności sortym entow ej. T em at zasługuje na 
specja ln e  opracow anie rów nież ze w zględu  na opra
cow yw an ie  obecn ie m etod badań dla w yrobów  tego  
bardzo w ażnego  przem ysłu i konkretne w prow adzenie  
szeregu GOST jako norm  zakładow ych.

O uzgodnieniu  sortym entów  (k lasyfikacji tow aro
w ych) była już w zm ianka jako o k o lejn ym  czynniku  
w  m etodyce w prow adzania norm  radzieckich. Trudno  
tu m nożyć przykłady, m ożna jeszcze w ym ien ić  w yro 
by gum ow e jako dziedzinę, gdzie uzgodn ien ie pod  
w zględem  tożsam ości gatuńków , w ym iarów , przezna
czenia je s t  spraw ą o dużym  znaczeniu.

N ie jest kon ieczne szczegółow e om aw ian ie na tym  
m iejscu  potrzeb i stanu uzgodnienia m etod badań. 
Ma znorm alizow anie m etod badań w  dziedzin ie p rze
m ysłu  chem icznego położono w  Z w iązku R adzieckim  
bardzo duży nacisk . Są liczne norm y p ań stw ow e m e
tod badań barw ników  i em alii, tw orzyw  sztucznych  
i  przedm iotów  gum ow ych , m ateria łów  w ybuchow ych , 
fo tograficznych  i innych . W prow adzanie ich  do n a 
szego przem ysłu  chem icznego jest n ieod zow n ym  w a 
runkiem  uzgodnienia produkcji. Prace w  tym  k ieru n 
ku są prow adzone, ale w ie le  oporów  pow odow anych  
często po prostu przyzw yczajen iem  w ym aga p rzezw y
ciężenia. Laboratorium  przem ysłow e w  P o lsce  opiera  
się  na aparaturze pochodzącej z różnych  okresów  
czasu, a w spółpraca na tym  odcinku ze Z w iązk iem  
R adzieckim  datuje się od n iedaw na. W  zw iązku z tym  
is tn ie je  w  P o lsce  szereg laboratoriów  dostateczn ie n a 
w et zaopatrzonych w  potrzebny sprzęt, in n y  jednakże  
niż posiadany przez laboratoria radzieckie. N ie  m oż
na jednakże trudności z tym  zw iązanych  przesadzać  
i  uogólniać, a m otyw  ostrożności w  stosow an iu  m etod  
u nas n ie  w ypróbow anych n ie  m oże ham ująco w p ły 
w ać na b ieg  uzgodnienia produkcji. W  zakresie a p a 
ratury laboratoryjnej w ięk sze  trudności nastręcza od
m ienność przyrządów  do badań fizycznych  i fizyk o 
chem icznych, ale zupełn ie bez uzasadnienia jest ob
staw an ie przy prostych  szklanych zestaw ach  o in n ych  
niż radzieckie w ym iarach  (na przykład  ch łodnicy  do 
oznaczania granic w rzen ia  lub n orm alizow anych  in a 
czej naczyniach).

Szereg in teresu jących  i bardzo w ażnych  zagad n ień  
norm alizacyjnych  przem ysłu  chem icznego w  św ie tle  
w ykorzystan ia  norm  radzieckich je s t dość trudno stre
ścić lub przedstaw ić pobieżnie. Spraw a pobierania  
próbek (inaczej często potraktow ana w  GOST niż 
w  PN) w iąże  się z dążnością do stosow ania w  PN  
zasad kontroli statystycznej. G O ST -y om ijają  często  
skom plikow ane w ym agan ia  narzucając procentow e  
ilo śc i próbek. N orm y radzieckie dążą do przekazyw a
n ia  produktów  do odbioru na p od staw ie zaśw iadcze
nia gw arancyjnego. J est to system  n iew ątp liw ie  lep 
szy i w ygod n iejszy , ale w ym aga w arun ków  w ielk iej  
stab ilizacji produkcji i doskonałej kontroli w  czasie  
procesu  technologicznego. Prow adzi do oszczędności 
w  czynnościach  i  koszcie badań odbiorczych sprow a
dzając je do przypadków  arbitrażu.

Trzeba podkreślić różnice, k tóre często w ypad a u -  
trzym ać pod w zględem  opakow ania. N asze m ożliw oś
ci w  tym  zakresie pozostają daleko w  ty le  za radziec
kim i, zw łaszcza gdy chodzi o doskonałe opakow ania  
drew niane, k tóre m uszą być u nas ograniczone do 
przypadków  najkonieczn iejszych . Z nacznie m niejsze  
odległości w p ływ ają  na złagodzenie w ym agań  i sprzy
jają zasadzie stosow ania opakow ań zw rotnych, która  
pow inna być jak  najszerzej stosow ana.

O gólnie m ożna pow iedzieć, że  o rozm iarach w y k o 
rzystania i szybkości w prow adzen ia  norm  radzieckich  
do przem ysłu  chem icznego w  dużej m ierze zadecydu
ją n ie  ty lko  in stru kcje oraz w szelk iego  rodzaju trud



528 PRZEM YSŁ CHEMICZNY VIII (1952)

ności, a le  zrozum ienie i s ty l sam ej roboty, a zw łasz
cza konieczna bojow ość i n ieu stęp liw ość. Praca n ie  
m oże być prow adzona pow ierzchow nie, lecz  grunto
w n ie  i przy w szechstronnym  zainteresow aniu  w y n i
kiem . S łuszn ie zastosow ano zasadę szerokiego w pro
w adzenia  G O ST -ów  jako polsk ich  norm  zakładow ych. 
P ozw ala to na szybsze działan ie i n ie  zobow iązuje do 
znacznie trudniejszego uzgodnienia i opracow ania na 
szczeblu norm y państw ow ej bez okresu dośw iadczal
nego. W prow adzenie G O ST -u rów n ież jako norm y z a 
kładow ej m usi być poprzedzone zbadaniem  skutków  
dla odbiorców  produkcji oraz w ym aga usta len ia  i za
tw ierdzen ia  p olsk iego tekstu, jako ZN lub RN (norm y 
zakładow ej lub norm y resortow ej).

N ie sposób n ie  w spom nieć jeszcze o now ej zupełn ie  
sytuacji, w  której znajdują się zakłady produkcyjne  
ostatn io uruchom ione lub w  trakcie budow y. Tutaj 
oparcie się  na norm ach radzieckich jest n ie  ty lko h a 
słem , a le  pow inno być zrozum iałym  nakazem  tech 
nicznym . K oordynacja produkcji, zasada zm ienności 
półproduktów  i p rod u k tów -p ow in n a  być dotrzym ana  
w n ajw yższym  stopniu. Tego w ym aga n ie  ty lko w zgląd  
na półprodukty i ostateczną produkcję. W iem y, że na  
d ostaw y pow ażniejszych  aparatów  n ie  produkow anych

w kraju m ożem y liczyć jed yn ie  z ZSRR a częściow o  
z krajów  dem okracji ludow ej. Z atem  proces techn olo-. 
giczny, szczegóły  k onstrukcji p ow inny być dostosow a
ne do rzeczyw istych  w arun ków  pracy i m ożliw ości 
zw iększan ia  kooperacji przem ysłow ej.

W czasie, k iedy ca łe  objekty  przem ysłow e, n ow e fa 
bryki chem iczne zaw dzięczam y pom ocy Z w iązku R a
dzieckiego, słuszne jest zw rócen ie bacznej uw agi na  
stronę aparaturow ą w e w szystk ich  zakładach oraz 
zbadanie m ożliw ości u jednolicen ia  na drodze stoso
w ania standartów  radzieckich  w e  w szystk ich  dziedzi
nach.

N a zakończen ie w arto  zw rócić uw agę, że  w yraz  
„standarty“ został użyty  zgodnie z rzeczyw istym  
brzm ieniem  w  n azw ie G O ST -ćw . W prow adzenie tej 
nazw y na oznaczanie norm  państw ow ych  w yd aje się  
słuszne rów nież u nas, zw łaszcza, że w yraz „norm a“ 
m oże być rów n ież rozum iany jako norm a zatrudnie
nia, zaopatrzenia lub w yd ajn ości pracy. N a zarzut, 
że w yraz standart dotyczy raczej pojęcia  takiego, jak  
standart życiow y, m ożna pow iedzieć, że w łaśn ie  tam , 
gdzie mogą być w prow adzone w ysok ie  standarty te 
chniczne — otw iera się  szeroka droga do w ysok iego  
standartu życiow ego.

O konieczności oszczędzania energii 
elektrycznej w godzinach szczytu

R ozwój przem ysłu  w  P o lsce  postępuje w  tem pie  
dotychczas n ie  spotykanym  i staw ia  przed energetyką  
k rajow ą szczególn ie w ażne i odpow iedzialne zadanie  
—  dostarczenia odpow iedniej ilo śc i energii e lek trycz
nej. In w esty cje  ogó ln o-p rzem ysłow e i urządzenia od
b iorcze energii są  w yk on yw an e w ' kraju bądź dostar
czane ze Z w iązku  R adzieckiego lub  k rajów  dem o
kracji lud ow ej. N atom iast dostaw a części urządzeń  
energetycznych  w ytw órczych , g łów n ie  turbozespoły  
zam ów ione w  krajach  zachodnich, je s t przez d ostaw 
ców  złośliw ie  opóźniana. W w yn ik u  tego  następują  
opóźnienia in w estycji energetycznych  i w  rezultacie  
trudności w  zaopatrzeniu  przem ysłu  i  ludności w  
en ergię  elektryczną.

T rudności te n ie  w ystęp u ją  sitałe, lecz  jed yn ie  .v 
okresie jesien n o-zim ow ym  w  godzinach w ieczornych, 
kiedy zaw sze  w ystęp u je  najw ięk sze  zapotrzebow anie  
energii elektrycznej, przy czym  okres ten  nazyw am y  
okresem  szczytow ym  lub krótko szczytem .

W  przem yśle pobór energii elektrycznej n igdy n ie  
jest zupełn ie rów nom ierny przez całą dobę. W ynika  
to z tego, że  oprócz zasadniczych  urządzeń produkcyj

nych , które pracują całą dobę, jest ca ły  szereg m aszyn  
pom ocniczych w łączanych  od czasu  do czasu. Do ty 
pow ych  urządzeń należą  w szelk iego  rodzaju pom py o 
różnych w ielkościach , które n apełn iają  zbiorniki i  n a 
stępnie stają , m łyn y  różnego rodzaju i łam acze, 
transportery, d źw ig i i  suw nice. J e ś li pracą tych  urzą
dzeń p ok ierow ać w  ten  sposób, aby m ożna je  było  za 
trzym ać w  okresie szczytu, to  bez jak iegok olw iek  
uszczerbku dla produkcji m ożna uzyskać odciążenie  
turbogeneratorów  w  e lek trow n i i  zm n iejszen ie  zapo
trzebow ania energii w  okresie szczytu.

N ieza leżn ie  od w skazanych  ui’ządzcń jest w. prze
m yśle  chem icznym  bardzo w ie le  takich m aszyn, które  
m ożna bez szkod y dla produkcji i bez stw arzania  
niebezp ieczeństw a zatrzym ać w  okresie szczytu (prze
de w szystk im  dotyczy  to w szelk ich  obrabiarek w  w a r
sztatach  zakładow ych). N ie m a an i jednej takiej obra
biarki w  naszym  przem yśle, która by b yła  obciążona  
pracą 24 godz. na dobę. M ożna zatem  bez szkody dla  
prow adzonego rem ontu  lu b  in w estycji zatrzym ać ją  
na okresow e 2—3 godzin szczytu. D la  urządzeń  
pracujących szarżam i m ożna u łożyć ta k i p lan  pracy,

aby postoje  w yp ad ały  na okres szczytu. Ś w iatła  fa 
bryczne, zarów no w ew n ętrzn e jak  i zew nętrzne, m oż
na i na leży  ograniczyć do n iezbędnego m inim um .

Trzeba pam iętać, że  w  godzinach pozaszczytow ych  
energetyka m a m ożność dostarczenia energii w  ilo śc i 
zup ełn ie  w ystarczającej d la przem ysłu  i  ludności i 
nie zachodzi potrzeba stosow an ia  żadnych w yłączeń . 
Toteż praca w szelk ich  odbiorników  energii e lek trycz
nej, które m ogą być zatrzym ane w  czasie szczytu , m u
s i być przeniesiona na okres pozaszczytow y.

M inister P rzem ysłu  C hem icznego w yd a ł w  tej spra
w ie  zarządzenie (nr ew . 207 z dnia 20 w rześnia  1952 r.) 
z k tórym  w in n i s ię  zapoznać n ie  ty lk o  en ergetycy  za
k ładow i, a le  rów nież p ersonel techniczny, p rodukcyj
ny, m ajstrow ie i aparatow i. W szelk ie bow iem  zarzą-  
rzenia pozostaną na papierze, jeś li n ie  znajdą zrozu
m ien ia  u w ykonaw ców . W  danym  zaś w ypadku w y 
konaw cam i będą w łaśn ie  zm ianow i, m ajstrow ie i  apa
ratow i, którzy w in n i w y łączyć w  odpow iednim  czasie  
m aszyny.

D la  uporządkow ania spraw y poboru energii en erge
tyka przyznała dla poszczególnych  zakładów tzw . l i 
m ity  m ocy elektrycznej, tj. w yzn aczyła  n a jw yższy  do
puszczalny pobór energii w  okresie szczytu . Z ak ła
dom  n ie  w olno  przekraczać lim itu  pod rygorem  w y 
sok ich  kar p ieniężnych, a w ie lk ość  pobieranej m ocy  
jest często  kontrolow ana n a w et poza zak ład em  i  bez 
jego w iedzy . W godzinach pozaszczytow ych dozw olo
ny  jest pobór m ocy w ięk szy  n iż  przyznany lim it.

Jak już w yżej w skazano, zakłady m ają m ożność tak  
ułożyć p lan p racy sw oich  urządzeń, ab y  „zm ieścić s ię “ 
w  przyznanym  lim icie. W ym aga to  jed yn ie  pew nego  
w ysiłk u  organizacyjnego i w yzb ycia  s ię  starych  n a 
w yk ów  i przyzw yczajeń  w  rodzaju „tak było  do tej 
pory, ■więc w idać tak być m u si“. Wanto by, ab y  za
k ład ow e organizacje partyjne za in teresow ały  s ię  om a
w ian ym  zagadnien iem  i pom ogły  w szęd zie  tam , gdzie  
n ie  znajdzie s ię  dość zrozum ienia dla doniosłości ob
niżenia poboru energii w  okresie szczytow ym .

W końcu w arto  dodać, że w spom n iane już zarzą
dzenie M inistra P rzem ysłu  C hem icznego przew iduje, 
że osoby, które szczególn ie  s ię  przyczynią do uzysk a
nia korzystnych  w yn ik ów  w  prow adzonej a k cji obni
żenia szczytu, m ają być nagradzane ze specjalnego  
funduszu nagród.
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BIULETYN PLACÓWEK 
NAUKOWO - BADAWCZYCH MPCHEM.

O otrzymywaniu czystej N-metyloaniliny
A- Pile i L. R y b a ck i

547.551.2 In sty tu t C hem ii Ogólnej

Określono w arunki otrzym yw ania m etodą c iśn ien iow ą n ajw iększych  stężeń  
N -m ety loan ilin y  (z an ilin y  i m etanolu  w  obecności stężonego k w a su  siarkow ego) 
oraz opracow ano sposób w ydzielan ia  czystej m ety loan iliny  z  m ieszan in y  poreak
cyjnej za pom ocą stężonego kw asu  siarkow ego i m etanolu.

OnpefleneHBi ycjioBiin nojiyueHHH N-MeTWJiaHMJiHHa Becbiiia Bojiuluom KOiipeHTpa- 
jąHW (n3 aroiJiHHa m MeraHOJia b npncyTCTBHn KonpeHTpupoBaHHOM cepuoh kw cjiotłi) 
k pa3pa5oTan cnocoó BbigejiemiH uncToro MeTHJiaHWJinHa H3 nocjiepeaKpiiOHnoił cmccm 
coflepjKameii KOHpeHTpwpoBaHHyio cepnyio KwcjiOTy w MeraHOJi.

The conditions to obtain  h igh est concentrations o f N -m eth y lan ilin e  (from an ilin e  
and m ethanol in  presence of concentrated sulphuric acid) h ave b een  determ ined.
A m ethod o f elim inating  pure m eth v lan ilin e  from  the reaction  m ixtu re u sin g  con
centrated  sulphuric acid and m ethanol has been  described.

C elem  próby było otrzym anie surow ej m ety loan ili
ny  i w yd zie len ie  z niej czystego produktu m ożliw ie  
prostym i m etodam i.

Spośród sposobów  m ety low an ia  an iliny  w ybrano  
m etodę ogrzew ania an iliny  z m etanolem  w  obecności 
stężonego kw asu  siarkow ego, aparaturow o opanow aną  
przez nasz przem ysł przy produkcji d w u m ety loan ili-  
ny (1, 2, 3).

C hociaż m etoda ta jest znana, w  pracy naszej cho
dziło o dok ładne oznaczenie w arunków , w  których  
otrzym uje się w  surow ym  produkcie m ożliw ie w ysok ie  
stężen ie  m ety loan ilin y  przy n isk ich  stężen iach  n ie -  
przereagow anej an iliny . Prężność par aniliny, m ety lo  i 
d w u m ety loan ilin y  są b lisk ie  sieb ie, d latego rozdziele
n ie  sk ład n ik ów  surow ego produktu  na drodze rek ty 
fikacji b y łoby  b. trudne.

Spośród m etod opisanych w  literaturze ty lk o  niżej 
w ym ien ion a d otyczy rozdzielenia sk ładn ików  m iesza
niny sk ładającej się z an iliny, m ety lo - i dw u m ety lo 
an iliny , pozosta łe  używ ają jako .reagentów  takich  
zw iązków , które dają połączenia z zasadam i p ierw szo- 
rzędow ym i i drugorzędow ym i, a n ie  reagują z trze
ciorzędow ym i lub  reagują ty lko z aniliną, przy czym  
m etyloan ilina  n ie  je s t  oddzielana od dw um etylo
an ilin y  (4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10, 11, 12, 13, 14).

W zm iankow a m etoda polega na następujących  ope
racjach: najp ierw  działa się na m ieszan inę trzech za
sad dw usiarczynem  benzaldehydu  (CeHsCHO.NaHSOs), 
przy czym  reaguje ty lk o  an ilina tw orząc odpow iedni 
k w as « -su lfo n o w y . O ddzieloną m ieszan inę m etylo i 
dw u m etyloan iliny  traktuje się  z k o lei dw usiarczynem  
form aldehydu (CH2/0 H /.N a S 0 3H 20 ) , z którym  reaguje  
tylko m onom etyloan ilina tw orząc rów nież odpow iedni 
k w as eo-sulfonow y. Z utw orzonych k w asów  « - s u l
fonow ych  regeneru je się  w o ln e  zasady (15, 16).

P rzed spraw dzeniem  pow yższej dość drogiej i skom 
plikow anej m etody postanow iliśm y przeprow adzić 
badania rozpuszczalności siarczanów  om aw ianych  za
sad w  m etanolu  i ew en tu a ln ie  w ykorzystać w yn ik i

do oddzielen ia  an iliny, a n astępn ie m ety loan ilin y  w  
postaci czystej.

M etanol w ybraliśm y dlatego, gdyż je s t on surow 
cem  w  procesie m ety low an ia  an iliny, a w ięc  w yd zie 
lony  siarczan an ilin y  zw ilżon y  tym  rozpuszczaln i
k iem  będzie m ożna zaw racać do produkcji 

Na p ow yższy  pom ysł naprow adziły  n as prace C y- 
pkina (21) i Procea (2 ), który usiłow ali usunąć an ilin ę  z 
m ieszan iny zasad za pom ocą stężonego k w asu  siarko
w ego.

Z opisu tych  prac w yn ikało , że w praw dzie do p ow 
sta łego  osadu przechodzi ła tw iej an ilina niż m ety lo 
anilina, lecz  zaw sze  osad zaw iera oba sk ładniki. A u 
torom  n ie  udało się  ca łk ow icie  usunąć an ilin y  n aw et  
znacznym i nadm iaram i kw asu  siarkow ego.

I. B adania nad otrzym yw aniem  su row ej m ety loan i
liny

O gółem  w ykonano ca 22 szarże w  autok law ie  s ta 
low ym  zaopatrzonym  w  m ieszad ło  i  p łaszcz o lejow y
0 pojem ności 11.

G łów ną serię badań przeprow adzono ogrzew ając za
w artość au tok law u  w  ciągu 10 godz. do 195— 200°.

Z m ieniano dodatek stężonego (92%) kw asu  siar
kow ego w  granicach 0,1 do 0,2 m ole na 1 m ol an ilin y  
oraz dodatek  m etanolu  w  gran icach  1 do 1,5 m ola na
1 m ol an iliny. Z m ieniano rów nież w  n iew ie lk im  za
kresie w ie lk ość  ładunku autok law u.

Z zestaw ien ia  (tabl. 1) w yn ik a , że:

a) Z m iany ilo śc i kw asu  siarkow ego w  granicach  
0 ,1— 0,2 m ola na 1 m ol an ilin y  praktyczn ie n ie  
w p ływ ają  na k ońcow y rezultat.

b) D la stosunku 1 m ol an ilin y  i 1,5 m ola m etanolu , 
a w ięc  50% -ego nadm iaru m etanolu  otrzym uje się  
surow ą m ety loa lin ę  o zaw artości 6— 8 % anilin y , 
28,5— 30,6% w ag. m ety loan ilin y  i ca 63% d w u m ety 
loaniliny.
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T a b l i c a  1

P r a c a a u t o k l a w u Po desty l. z  parą w odną

Nr
szarży Stos. m o low e an ilin y: R azem

Tem p. 
Czas ogrz. 

i m ax. ciśn.

W yjęto  
z auto

g

S k ład  surow ej 
m ety loan ilin y

m etan ol :H,SG 4 g k law u
g

%
aniliny

%
m etylo
an ilin y

V III
1:1,5:0,15

anilina
m etanol
h 2s o .

430 g
222  g

74 g
726

195— 200° 
10 godz. 
19 atn.

717 427 8 28,5

X.
1 :1,5:0,1

anilina
m etanol
H ;SO |

445 g 
229,5 

48,9
723,3

195— 200° 
10 godz. 
20 atn.

717 480 6 29,0

X III
1:1,5:0 ,2

anilina
m etanol
H,SO.,

418 g
216 g

92 g
726

195— 200° 
10 godz. 
20 atn.

713 455 7 30,6

XI
1:1,25:0,1

anilina
m etanol
h 2so .,

470 g
202  g

52 g
724

195—2nÓ? 
10 godz. 
20 atn.

714 505 9 40

IX
1:1,25:0,15

anilina
m etanol
H..SO,

450 g 
193 g 
77 g

720
195—200° 
10 godz. 
19 atn.

710 479 10
‘

43,6

X II
1 :1 :0,1

anilina
m etanol
H2SO,j

496 g 
170,5 

54,5
721

195—200° 
10 godz. 

16,75 atn.
712 496 19 47

X IV
1 :1 :0,2

anilina
m etan ol
h 2s o ,

465 g
160 g

98 g
723

195—200° 
10 godz. 
18 atn.

710 459 22 49,5

P rzy 25% nadm iarze m etanolu  surow a m ety loan i-  
lin a  m a skład: 9— 10% an ilin y  i 40— 43% m ety loan i- 
lin y  (reszta —  d w um etyloan ilina).

I w reszcie  pracując bez nadm iaru m etanolu  otrzy
m uje się surow ą m ety loan ilin ę  o sk ładzie: 19—22% 
an ilin y  i 47 — 49,5% m ety loan ilin y .

W yniki te ¡potwierdzają, że  an ilin a  ła tw o  się m ety -  
lu je  do dw u m ety loan ilin y , w sk u tek  czego trudno
otrzym ać su row y produkt o dużej zaw artości m ety lo -  
an ilin y  i m ożliw ie 'małej —  nieprzereagow anej aniliny.

U sta lono  op tym alny  stosunek  m olow y sk ładników  
anilina: m etanol: H 2SO 4 =  1 :1,25 : 0,1

D la spraw dzenia w p ływ u  m ieszan ia  w ykonano d w ie  
szarże o stosunku  sk ład n ik ów  jak  w  szarży X I, lecz  
przy zatrzym anym  m ieszad le, które d ały  następujące  
w yn ik i:

an ilin y  17 $ i 17 $
m ety loan ilin y  38,5$ 40,6$
d w u m etyloan iliny  44.5$ ' 42,4$

D la spraw dzenia, czy 10-godzinne ogrzew an ie jest  
konieczne, w ykonan o jedną szarżę podobnie jak  szar
żę X I z tym , że  czas ogrzew ania skrócono do 5 go
dzin.

W w yn ik u  otrzym ano surow y produkt o zaw artoś
ci a n ilin y  18%, m ety loan ilin y  —  35,7% i  d w u m ety lo 
an ilin y  —  48,3%.
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O kazało s ię  zatem , że  zarów no brak m ieszan ia  jak  
i  skrócen ie okresu  ogrzew ania w p ływ ają  n iekorzys
tn ie  na sk ład  surow ego produktu.

II O kreślenie rozpuszczalności siarczan ów  aniliny, 
m ety lo - i  d w u m ety loan ilin y  w  m etanolu

R ozpuszcza lność  s iarczanu aniliny

B adania przeprow adzano w  następ ujący  sposób: Do  
łaźn i w odnej u trzym yw anej w  określonej tem peratu 
rze w staw ian o  naczyn ie  o śred n icy  ca 30 m m . D o na
czyn ia  w syp yw an o  5— 8 g czystego  siarczanu a n ilin y  i  
w lew an o  ca 30 m l m etanolu , następn ie m ieszano za
w artość  naczynia  term om etrem  a ż  do  u sta len ia  s ię  
tem peratury, ¡w yjm ow ano term om etr i  w prow adzano  
na jego m iejsce  zw yk łą  probów kę z  otw orem  w  dnie, 
której dolny  koniec otoczono sączk iem  z  b ibu ły  f i l
tracyjnej.

R oztw ór siarczanu an ilin y  w  m etan olu  przenikał 
w ów czas do w nętrza m ałej probów ki, a osad siarcza
nu a n ilin y  b y ł zatrzym yw an y na sączku.

P o  p rzen ikn ięciu  do w n ętrza  probów ki 5—7 m l roz
tw oru, probów kę szybko ¡w yjm ow ano i  przelew ano  
jej zaw artość do starow anego  naczynka w agow ego. Po 
zw ażen iu  naczynka i określen iu  ciężaru pobranej pró
bki, odparow yw ano w  suszarce a lk oh o l m ety low y  i 
przez ponow ne zw ażen ie określano ciężar pozostałego  
w  naczynku siarczanu aniliny.
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W yniki zaw iera poniższa tablica.

T a b l i c a  2 
R ozpuszczalność siarczanu an ilin y  w  m etanolu

Tem peratura
°C

R ozpuszczalność  
w  % w ag.

30° 0,45 °/o
20° 0 ,33o/o
10° 0,25, 0,26, 0,25o/o
0n 0 ,20o/„

— 10° 0 ,10%

N ależy  nadm ienić, że siarczan an iliny  przygotow a
no ze stężonego k w asu  siarkow ego i an iliny stosując  
tę  ostatn ią w  dużym  nadm iarze. Po w ytrącen iu  i od
sączeniu  pow sta łego  osadu przem yw ano go dokład
n ie  m etanolem  i suszono.

R ozpuszczalność siarczanu an iliny  w  n a s y c o n y « ,  roz
tw orze  siarczanu m ety loan iliny  w  m etanolu

B adania  te  przeprow adzono w  podobny sposób, jak  
ok reślen ie  rozpuszczalności siarczanu an iliny, z tą 
różnicą, że  do  szerokiej probów ki w prow adzano w  
nadm iarze w  stosunku do m etanolu  obok siarczanu  
an ilin y  rów n ież siarczan m ety loan iliny .

W ysuszony osad w  naczynku w agow ym  rozpusz
czano w  w odzie  i określano zaw artość w  nim  siarcza
nu  an ilin y  m etodą kolorym etryczną (D -III-1).

O trzym ane w yn ik i zaw iera poniższa tablica.

T a b l i c a  3

T em peratura
° c

R ozpuszcz. siarcz, an ilin y  w  na
sycon ym  roztw . siarcz, m ety loa

n ilin y  w  m etanolu  w  % wag.

30° 0,66%
12° 0,25o/o
10,5° 0 .21%

— 15° 0,15'Vo

R ozpuszcza lność  siarczanu m ety lo a n i l in y  w  m etan o lu

Siarczan m ety loan ilin y  otrzym ano w  podobny spo
sób jak siarczan an ilin y . P om iary rozpuszczalności w y -  
w ykonano w  następ u jący  sposób:

D o k o lb y  stożkow ej o poj. 100 m l w syp yw an o  o d -  
w ażk ę (zw ykle 2 g) siarczanu m ety loan ilin y  i um iesz
czano k o lb ę  w  ła źn i w odnej, utrzym yw anej w  ok reślo 
nej tem peraturze. N astępn ie zaopatryw ano kolbę w  
term om etr i z  drugiego n aczyn ia  ze  znaczną ob jętością  
m etanolu  o  tem p. łaźn i w odnej w prow adzano m ały 
m i porcjam i m etan o l do k olbk i z siarczanem  m ety lo 
an ilin y  aż do  ca łk ow itego  rozpuszczenia s ię  osadu. W  
ciągu ca łego  pom iaru  kolbk ę z  badaną m ieszaniną  
w strząsano obserw ując tem peraturę łaźn i i w nętrza  
kolbki.

W yniki zaw iera tab lica  4.

T a b l i c a  4

T em peratura
o C

R ozpuszczalność siarczanu  
m ety loan ilin y  w  g na 100 

m l m etanolu

30°. 12,5:, 11,7; 11,7;
20° 7,4; 7,7;
10° 3,3; 3,2; 3.1; 3,2;

1° 1,8; 1,7; 1,8

Rozpuszcza lność  s iarczan ów  w  m e tan o lu  z a k w a s z o 
n y m  s tę żo n y m  k w a s e m  s ia r k o w y m

B adania  pow yższe przeprow adzono w  analogiczny  
sposób, jak  badania rozpuszczalności siarczanu m e-  
ty loan ilin y , przez stop n iow e d odaw anie m etan olu  za 
kw aszonego  k w . siark ow ym  do od w ażk i badanego  
siarczanu (patrz tab lica  5).

T a b l i c a  5

S tężen ie  kw asu R ozpuszczalność w  20°C
siarkow ego w g siarczanu/

m etanolu  w s i a r c z a n 100 m l roztw oru
«/o w ag. HjSO., w  m etanolu

2 an iliny 5— 6
5 fi ca 12
2 m ety loan ilin y ca 14
5 ii ca 25
2 ' d w u m ety loan ilin y ca 220

Wnioski:

1. Siarczan an ilin y  je s t  najtrudniej rozpuszczalny, 
a siarczan d w u m etyloan iliny  —  n ajła tw iej roz
puszczalny w  m etanolu .

2 . R ozpuszczalność siarczanu an ilin y  w  b ezw odnym  
m etanolu  w  tem peraturze O 0 je s t  ca 10 razy  
m niejsza, a w  tem peraturze 30° przeszło 20 razy  
m niejsza n iż siarczanu m ety loan ilin y .

3. O becność siarczanu m ety loan ilin y  w  m etanolu  
n ie  obniża rozpuszczalności siarczanu an iliny , a 
raczej podnosi ją n ieznacznie.

4. R ozpuszczalności siarczanów  zasad arom atycz
nych  w  m etanolu  zakw aszonym  stężonym  k w a 
sem  siarkow ym  w zrastają  tym  siln ie j, im  w yższe  
je s t  stężen ie  kw asu , przy czym  n ajsiln iej w zras
ta rozpuszczalność siarczanu an iliny.

5. Z w artości liczbow ych  znalezionych  dla rozpusz
czalności tych siarczan ów  w yn ika , że dodatek m e
tanolu  do w oln ych  zasad, do których n astępn ie  
b ędzie dodaw any k w as siarkow y, w p łyn ie  prze
de w szystk im  na zw ięk szen ie  rozpuszczalności 
siarczanów  m ety lo - i  dw um etyloan iliny , a w ięc  
będzie u m ożliw ia ł se lek tyw n e w ytrącen ie  siar
czanu aniliny, a po jego podzielen iu  -  siarczanu  
m etyloan ilin y .

6 . W przypadku otrzym ania siarczanu m ety loan i
lin y  zan ieczyszczonego siarczanem  a n ilin y  będzie  
m ożna usunąć te n  osta tn i za pom ocą m etanolu  
zak w aszonego  stęż. kw asem  siarkow ym .

P róby rozpuszczalności siarczanów  zasad w  w oln ych  
zasadach arom atycznych w yk aza ły , że  siarczany an i
liny, m ety loan ilin y  i d w u m ety loan ilin y  rozpuszczają  
się w  w oln ych  zasadach, z których p ow sta ły , w  b. n ie 
w ielk ich  ilościach , rzędu k ilku  setnych  procentu  (po
niżej 0,03%) lub  m niej.

W ydzielanie czystej m ety loan ilin y  z m ieszan iny  
trzech  zasad

Przeprow adzono szereg prób k olejnego  w ytrącan ia  
z surow ej m etoan ilin y  n ajp ierw  siarczanu aniliny, 
a następ n ie  siarczanu m ety loan ilin y  za pom ocą stę 
żonego kw asu  siarkow ego w  obecności m etanolu .
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Stosow ano techniczny 92% k w as siarkow y. P rzy  
w ytrącaniu  siarczanu a n ilin y  do m ieszan iny zasad  
(surow ej m ety loan ilin y) w prow adzano n ajp ierw  m e
tanol, a n astęp n ie  dodaw ano kw asu  siarkow ego, bądź 
w prow adzano m etan o l łączn ie z k w asem  siarkow ym .

K w as siarkow y w  stosunku do an ilin y  zaw artej w  
próbce dodaw ano z nadm iarem  początkow o b. znacz
nym , bo 50 do 100% ilośc i teoretycznej (w  założeniu, 
że 1 m ol k w a su  rwiąże 2  m ole an iliny), a  następ n ie  
ty lko  10 do 20 procentow ym . W e w szystk ich  przypad
kach w  przesączu  wyfci’yw an o  a n ilin ę  w  stężen iach  
kilku  dziesią tych  procentu . K rysta liczny  osad siarcza
nu a n ilin y  odsączano i  przem yw ano m etanolem .

D o przesączu  dodaw ano stęż. k w asu  siarkow ego w  
nadm iarze w  stosunku do zaw artej w  w yjściow ej 
próbce m ety loan iliny . N adm iar ten  w yn osił w  w ię k 
szości prób ok oło  35% . K rystaliczny osad  w ytrącon ego  
siarczanu m ety loan ilin y  odsączano i przepłukiw ano  
m etanolem . S iarczany an ilin y  i m ety loan ilin y  suszono  
W 30— 40°C.

W yniki przedstaw ia załączona tablica 6 .

J eże li jednak  siarczan m ety loan iliny , zaw ierający  
an ilin ę , przepłukać m etan o lem  zaw ierającym  k w a s  
siarkow y, w ów czas ca ła  an ilin a  przechodzi do p rzesą 
czu. ¡Np. prób a 7 lub  próba 11 (tabl. 6).

W innej próbie starano się usunąć an ilin ę pozostałą  
w  siarczanie m ety loan ilin y  czystym  m etanolem . P o
m im o zużycia dość znacznych  ilo śc i m etanolu  zaw ar
tość an ilin y  n ie  u leg ła  zm ianie.

Z tego w yn ik a , że jeżeli an ilin a  znajduje się w  osa
dzie siarczanu m ety loan ilin y  rów nież jako k rysta licz
n y  siarczan an iliny , w ów czas p łu k an ie  m etanolem  bez  
dodatku kw asu  siarkow ego je s t m ało skuteczne, co 
zgodne jest z w yn ik am i badań nad rozpuszczalnością  
siarczanów  w  m etanolu.

Z ciężarów  siarczanu  m ety loan ilin y  1 otrzym anej z  
niego w olnej m ety loan ilin y  stw ierdzono, że  siarczan  
ten  zaw iera dw a m ole m ety loan ilin y  na 1 m ol kw asu  
siarkow ego.

N a pow yższą  m etodę rozdzielania  zasad arom atycz
nych u zyskano paten t P . 75694 z dn. 9 .1. 1951.

T a b l i c a  6

M etyloanilina
surow a U s u w a n i e  a n i l i n y

/
W ydzielan ie siarczanu m ety loan ilin y

Lp. ani- m ety H.,SO, 
(92%) 

g

D o d a t e k Ilość m etanol h , s o 4
(92%)

g

Ilość W ydaj zaw artość
g lina

%

loan i
lina
%

m eta
nolu
m l

popłu-
czek

Ö

siarcza
nów

g

do płukania  
osadu  

ml

siarcza
nu
g

ność
%

teorii

; n ilin y  w  
m ety loan i-  

lin ie  %

1 300 7 30 26 92,5 38 50 45 70 55. 0,8
2 300 7 30 17 — 110 40 40 ( +  popi.) 56 88 69 0,3
3 300 7 30 18,5 — 100 42 40 ( +  ,,) 55 82,7 65 0,0
4 300 7 30 18,5

36,8
— 100 40,7 40 ( +  58 „) 55 83,0 65 ślad y

5 200 18 '45,2 45 — 51,4 45 64,7 50 0,0
6 200 18 45,2 27,4 79 100 65,0 63 (+ 100  „) 55 88,3 69 0,0
7 200 18 45,2 24,6 79 — 52,5 59 49,3 85,0 67 1,0
8 200 18 45,2 24,6 50 51 51,1 55 ( +  12 „) 55 83,0 65 0,0
9 300 0,2 61,5 0 — — 0 118 110,5 224 87 0,0

10 450 2 48 6 40 — 10,6 134 129 191 63 0,0
11 500 10 40 34 150 — 80,1 185 120 196 69,5 0,6
12 470 10 40 30 — 170 108,4 170 (-+ 85 „) 120 198,5 75 0,0

N ależy  nadm ien ić, że  w  próbkach, w  k tórych  nie  
w yk ryw an o  an ilin y , n ie  w yk ryw an o rów n ież  d w u m ety -  
loan ilin y  lub  ty lk o  jej ślady. W  w yd zielon ych  z ta 
kich  siarczanów  zasadach zaw artości m ety loan ilin y  
oznaczane b ezw od n ik iem  octow ym  w ah a ły  s ię  w  gra
n icach  dokładności m etody około 100% (98— 101%)

W yniki pow yższych  prób p otw ierdziły  zatem  w  zu 
pełności w n iosk i w yn ik ające  z rozpuszczalności siar
czanów  w  m etanolu , że  przez rozcieńczen ie m ieszan i
ny  trzech zasad m etanolem  u m ożliw ia  się  bardziej se 
lek tyw n e w ytrącan ie  siarczanu an ilin y , a następnie  
m etyloan iliny .

U zysk iw an e w yd ajn ości są tym  w yższe, im  w yższe  
było  stężen ie  m ety loan ilin y  w  m ieszan in ie  trzech za
sad  i dochodzą d la 40% m ety loan ilin y  w  suro
w ym  produkcie do około 70% w yd ajn ości teoretycz
nej.

W następnych  d ośw iadczen iach  stw ierdzono, że je 
żeli z otrzym anego siarczanu w yd zie li s ię  m ety loan ili-  
nę zaw ierającą  do  1 % an ilin y , to u su n ięcie  teg o  za n ie
czyszczenia za pom ocą stężonego kw asu  siarkow ego  
je s t n iem ożliw e.

Tom 3 81
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ZE ŚWIATA
O GRA NU LA CJI SADZY

Wg S. S. W ojnick i ,  A. D. Z a ją czk o w sk i  i  S. Rubina  
Kołlo id . Z. 14, 28 (1952)

Przeprow adzono badania w p ływ u  różnych czynni
ków  na granulację sadzy oraz przyczyn pow odują
cych tę  granulację. D o badań użyto sadzę lam pow ą  
i  granulację przeprow adzano w  bębnie obrotow ym .

D ośw iadczen ia  w ykazały , że granulacja w  tych  w a
runkach zachodzi ty lko przy obecności zarodków . 
W charakterze zarodków  m ogą w ystęp ow ać ścisłe  
grudki sadzy lub dow olne ciała postronne, jak na
siona roślinne, kryszta łk i cukru itp. Z byt ciężkie za
rodki np. śru t n ie  dają trw ałych  granulek. M ikros
kopow e badania granulek  sadzy w  przekroju w yk a
zują zarodki, na których sadza układa się w arstw am i. 
Stosu n ek  w ag i zarodków  do w agi sadzy m a zasadni
czy w p ły w  na szybkość procesu  granulacji. W w arun 
kach  dośw iadczen ia  proces granulacji zachodził w  
ciągu  ca 15 m inut. P rzy m ałej ilo śc i zarodków  po tym  
okresie czasu pozostaw ało  jeszcze dużo sadzy pylistej, 
a granulk i b y ły  duże; przy dużej ilości zarodków  
proces b y ł przyspieszony, otrzym yw ano dobrze u for
m ow ane granulki, ale o m niejszej średnicy. Przy  
zw iększen iu  frakcji p y listej sadzy w ytrzym ałość gra
nu lek  spadała.

N ajw ażn iejszym  czynnik iem  granulacji jest in ten 
syw n e m ieszanie. A ni zbyt w ie lk a  szybkość, ani zbyt 
m ała n ie  dają dobrych rezultatów . Oprócz szybkości 
obw odow ej bębna isto tn y  w p ły w  na w yn ik  procesu  
granulow ania w yw iera  stop ień  załadow ania bębna, 
który p ow in ien  być tym  w ięk szy , im  m niejsza je s t  
jego szybkość obw odow a. P rzy optym alnym  doborze 
tych  w arun ków  otrzym uje się  granulk i o m ak sym al
nej w ytrzym ałości.

G ranulow anie sadzy lam pow ej, która zaw iera na 
sw ej pow ierzchni poniżej 5 %  zanieczyszczeń  w  po
staci w ęglow odorów , zachodzi norm alnie; o ile  za
w artość w ęglow odorów  przekroczy 5% , pow staje przy  
granu low an iu  dużo trw ałych  grudek sadzy, k tóre n ie  
dają się  przeprow adzić w  granulki.

E kstrakcja zaw artych  w  sadzy w ęglow odorów  przy  
pom ocy acetonu obniża w ytrzym ałość sadzy i utrud
n ia  granulow anie. W prow adzenie dodatkow ej ilo śc i w ę 
glow odorów  do sadzy pow oduje przejście całej ilości 
w  sadzę p łatkow ą. P ew ien  w p ły w  na granulow anie  
w yw iera  rów nież w ilgoć.

P oddaw ano rów nież sadzę przed granu low an iem  u -  
przedniej obróbce w  m łyn ie ku low ym . Obróbka ta 
przyspiesza proces granulow ania i daje granulki o 
w yższej w ytrzym ałości. G ranulow anie sadzy w  próżni 
bez zarodków  prow adziło  do tw orzen ia  zespołów  czą
steczek  sadzy n ie w ykazujących  praw id łow ej form y  
kulistej ani charakterystycznego u w arstw ien ia  i od
znaczających się w ielk ą  kruchością. W  obecności za
rodków  proces w  próżni przebiega znacznie szybciej 
(4-5 m in. zam iast 15 m in.), otrzym ane granulki m ają  
form ę typow ą i  odznaczają się dużą w ytrzym ałością . 
P różnia w ięc  sprzyja granulow aniu , n ie  w ystarcża je 
dnak do granulacji bez zarodków .

Z astosow an ie w yższych  tem peratur przyspiesza pro
ces granulow ania. P rzy tym  sam ym  czasie trw ania  
procesu  w  w yższej tem peraturze pow stają  w iększe  
granulki.

N a zasadzie badań przew odnictw a elektrycznego i 
ob serw acji w ch łan ian ia  przez sadzę kropli dostatecz
n ie  gęstego  oleju  m ineralnego —  stw ierdzono anizotro
p ię w arstw y  sadzy w  granulkach.

R ów nolegle  badano granulację sadzy i kaolinu, k tó 
ry  zachow uje się analogiczn ie do sadzy. Siarka, w ęg ie l 
ak tyw ow any, grafit i tlen ek  cynku w  tych  w arunkach  
n ie  d aw ały  granulek . ■

Proces granulow ania autorzy dzielą na trzy stadia: 
tw orzen ie zarodków , form ow an ie granulek , zw iększa
n ie gęstośc i granulek.

N ajbardziej skom plikow anym  procesem  je s t tw orze
n ie  się granulek  .W edług zdania autorów  m echanizm

granulow ania ciał sproszkow anych polega na tym , że  
m iędzy oddzielnym i cząstkam i cia ł w  postaci proszków  
m ogą zachodzić od ziaływ ania  energetyczne p ow od ują
ce p ow stan ie  zespołów  cząstek . W yobrażenie to w iąże  
się z w yobrażen iem  o n ienasycon ych  polach  s ił w y 
stępu jących  na pow ierzchniach  cząsteczek  i znajduje po
tw ierdzen ie w  obrazie m ikroskopow ym  w ięk szości 
proszków , gdzie cząstk i proszków  tw orzą grupy w id o 
cznie ze sobą zw iązane. W poszczególnych w ypadkach  
grupy te m ogą być ze sobą na ty ła  śc iś le  zw iązane, że 
przy przesypyw an iu  lub  m ieszan iu  poruszają się ra
zem  jako zespoły, a przy ruchu obrotow ym  w  bębnie  
przyjm ują k szta łt zb liżony do ku listego . M ożna rów 
n ież (w g zdania  autorów ) przyjąć, że  k on tak t i u -  
tw orżen ie silnej w ięz i m iędzy cząstkam i sadzy u w a
runkow ane jest p rzezw yciężen iem  p ew nego  progu e -  
nergetycznego. P rogiem  tym  m ogą być np. cząstk i za
absorbow anych gazów . D o tw orzen ia  zesp ołów  dojdzie  
ty lk o  w ów czas, gdy cząsteczki rozporządzają d osta te
czną energią k inetyczną do przezw yciężen ia  tej prze
szkody. Stąd dodatni w p ły w  próżni i podw yższonej 
tem peratury. T akie u jęcie  m echanizm u granulacji 
zbliża go ca łkow icie  do pow olnej koagu lacji zolów .

W  przypuszczeniach tych  przyjm ow ano gran u low a
nie bez zarodków . W  p ew nych  w arunkach  ob serw u je
m y to zjaw isko  w  praktyce. W m etodzie badań  stoso
wanej przez autorów  zarodki b y ły  konieczne. K orzyst
ny wpływa zarodków  m ożna w yjaśn ić  przez ich  w ięk 
szą m asę oraz m niejszą krzyw iznę. W iększa m asa za 
rodków  prow adzi do siln iejszych  zderzeń, co pow inno  
sprzyjać p rzezw yciężen iu  progu energetycznego oraz 
spajaniu  się  cząstek . M niejsza k rzyw izn a zarodków  
rów nież pow inna pow odow ać ła tw iejsze  lgn ięc ia  od
dzielnych cząstek  sadzy do zarodków . Zarodki tocząc  
się  m iędzy cząstkam i sadzy m oga rów nież sprzyjać  
w yw ołan iu  określonej orientacji tych  cząstek, tj. ta 
kiej orientacji, która by u ła tw ia ła  ich zespalanie. 
Z faktu , że  dłuższe obracanie w  bębnie daje granulk i 
o w yższej w ytrzym ałości, m ożna w n ioskow ać, że  za
sadniczą przyczyną granulacji je s t śc is ły  k on tak t m ię
dzy elem entarnym i cząsteczkam i. W ytłum aczen iem  
sw oistej budow y w arstw y  sadzy i jej an izotropii jest, 
jak  przypuszczają autorzy, elip so idalna  budow a czą
steczek sadzy. W ytłum aczen iem  m oże tu  być rów nież  
fakt, że przy obrocie w  bębnie na gran u lk i działają  
g łów n ie  siły  styczne do pow ierzchni, co w p ływ a  na 
zagęszczen ie cząsteczek  sadzy na pow ierzchni zarodka. 
Jednakże działan ie tych  s ił m oże jednocześn ie  p row a
dzić do przesunięć m iędzy w arstw ą  w ierzchnią , a n iż
szym i i  pow odow ać p ow staw an ie  szczelin , rów noleg łych  
do pow ierzchni, przez co w arstw a  sta je  się  anizotro
pow a.

H. S.

ANTYK OROZYJNE W ŁASNO ŚCI ALUM OH EM ICE- 
LULOZY

A. P. A n ty k ó w ,  Zurn. Prik l .  Chim .  25, 39(1952).

Źródłem  otrzym yw ania a lum ohem icelu lozy  je s t  
przem ysł w isk ozow y, gdzie znaczne ilo śc i łu gów  od
padkow ych zaw ierających  1,8 —  4% h em ile lu lozy  do
tychczas były  n ie  w ykorzystyw ane.

A lum ohem icelu lozę —  zw iązek  chem iczny glinu  z  
hem icelu lozą —  otrzym ujem y przez d odaw anie do łu 
gu odpadkow ego g lin ian u  sod ow ego  w  ilo śc i 0,25 —  
0,35% w  stosunku do w agi ługu, z  którego w yod ręb 
n iam y hem icelu łozę. P roces prow adzim y w  tem p era
turze 18—20° w  ciągu 1— 2 m inut. O dsączony i  dobrze  
od ciśn ięty  od łu gu  osad alum ohem icelu lozy  zaw iera  
16— 18% ługu  i 10— 18% czystej a lum ohem icelu lozy.

A lum ohem icelu loza d a je  duży efek t jako inh ib itor  
przy. rozpuszczeniu w  rozcieńczonym  k w a sie  siarko
w ym  w  ilo śc i 0,2— 0,95%, przy czym  działa o w ie le  
korzystniej n iż  in n e znane in h ib itory  kw asu  siark o
w ego. Gdy w  p rak tyce dla procesu  zachodzącego w  
aparaturze zaw ierającej rozcieńczony k w a s  siark ow y  
nie m a isto tn ego  znaczenia p ow staw an ie  2— 3% siar
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czanów  sodow ych  (pow stałych na sk u tek  zobojętn ie
n ia  zaw artego jeszcze w  alum ohem icelu lozie  ługu) 1 
gdy dla tegoż procesu  bez znaczenia jest rów nież  
obecność 0,2— 0,95% alum ohem icełu lozy, która zresztą  
n ie  odznacza s ię  specjalną reaktyw nością , m etoda  
ochrony przed korozją je s t  prosta i a lum ohem icelu lozę  
dodaje się bezpośrednio do k w asu  siarkow ego w  ilo śc i 
podanej w yżej. N ależy  zw rócić uw agę na fakt, że efek t 
działania antykorozyjnego a lu m oh em icełu lozy  w zra
sta, im  dłużej żelazo u legające korozji je s t zanurzone  
w  rozcieńczonym  k w asie  zaw ierającym  .a lum ohem ice
lulozę. Z jaw isko to m ożna najpraw dopodobniej w y 
jaśn ić pow staw an iem  na pow ierzchni żelaza w arstw y  
ochronnej sk ładającej s ię  z połączenia k om plek sow e
go żelaza i  a lum ohem icełu lozy. Z w iązek  ten  jest n ie 
rozpuszczalny w  rozcieńczonym  k w a sie  siark ow ym  i 
tw orzy bardziej śc isłą  w arstw ę w  m iarę dłuższego  
stykan ia  się  żelaza z  a lum ohem icelu lozą, zm niejszając  
jego korozję w  rozcieńczonym  k w asie  siarkow ym . W  
w ypadku gdy do kw asu  siarkow ego zaw artego  w  apa
raturze n ie  m ożna dodaw ać so li m ineralnych  (siarczan  
sodu), na leży  a lu m ohem icelu lozę oddzielić od tychże  
so li przed dodaniem  jej do k w asu  siarkow ego. W  tym  
celu  należy  a lum ohem icelu lozę dokładnie przem yć  
40— 60% roztw orem  a lk oholu  m ety low ego lub e ty lo 
w ego, przesączyć i  w ysu szyć w  tem praturze 40— 45°.

A lum ohem icelu lozą  m oże znaleźć zastosow an ie  jako  
inhibitor, korozji w  w ielu  organicznych syn tezach  za 
chodzących w  środow isku  rozcieńczonego kw asu  siar
kow ego, np. w  procesie m ety low an ia  an iliny  na dw u -  
m etyloan ilinę, gdzie rozcieńczony k w a s s iark ow y sto
sow an y  jest jako katalizator. A lum oh em icelu lozę m oż
na rów nież stosow ać z pow odzen iem  w  przem yśle  
sztucznego jedw ab iu  dla ochrony przed korozją m a
szyn przędzaln iczych i aparatury, korozji których  
nie zapobiega ołow iow an ie. W tak ich  1 rów nież w  w y 
padkach analog icznych  m ożna ochronić pow ierzchnię  
żelaza przed korodującym  działan iem  rozcieńczonego  
k w asu  siarkow ego i rów nież tlenu  p ow ietrza przez 
pokrycie ich kw asoodpornym i lak ieram i zaw ierający
m i 2— 5% alum ohem icełu lozy. W  tym  celu  dodajem y  
do 50 g kw asoodpornego lak ieru  izo lacyjnego  2— 5% 
przem ytej i suchej a lum ohem icełu lozy. O trzym aną w  
ten  sposób m asę rozcieram y w  ciągu  10— 15 m inut i  
pokryw am y n ią  b lach ę żelazn ą  (grubości 0,5 mm) 
w arstew k ą  gruoości 0,2— 0,3 m m . P ow ierzchn ię pokry
tą  lak ierem  suszym y dobę w  tem peraturze 20—25°, 
zaś tylko 2 godziny w  tem peraturze 40— 50°.

B laszk i żelazne pokryte sam ym  ty lk o  lak ierem  izo 
lacyjn ym  w yk azyw a ły  zupełne zn iszczen ie b łonki la 
k ieru  pod dzia łan iem  10,3—26,3% kw asu  siarkow ego  
w  tem peraturze 26—45° już po u p ły w ie  15 godzin. 
Gdy lak ier ten  natom iast zaw ierał 2— 5% alu m oh em i-  
celu lozy, w arstw a lak ieru  m iejscam i ty lk o  s ię  w zno
siła , przy czym  n ie  skonstatow an o zniszczenia ca łk o
w itej jej grubości.

W arstew ka rdzy na pow ierzchni żelaza zm niejsza  
znaczn ie dzia łan ie  a lu m ohem icełu lozy  jako środka  
antykorozyjnego w  środow isku  rozcieńczonego kw asu  
siarkow ego lub  tlenu pow ietrza. N ależy w ięc  w  m iarę 
m ożliw ości z takich  pow ierzchni usuw ać rdzę.

P rzy rozpuszczaniu a lu m ohem icełu lozy w  85% k w a 
sie fosforow ym  w ystęp u je  rów nież jej d zia łan ie  a n ty 
korozyjne, m niejsze jednak  n iż w  w yp ad k u  kw asu  
siarkow ego.

W środow isku kw asu  solnego i azotow ego alum o- 
hem icelu loza  n ie  w y k a zu je  w ła śc iw o śc i an tykorozyj
nych, gdyż pow stająca  w arstw a ochronna rozpuszcza  
się  w  tych kw asach.

P . O.

B A D A N IA  N A D  PO D N IESIEN IEM  ZAW ARTO ŚCI 
IZOM ERU GAM M A W SUROW YM  SZESCIOCHLO- 

R OCYK LO HEKSANIE

W. L angenbeck ,  H. Fiirst, Chem. Techn.  4, 247 (1952)

P rodukt ch lorow ania benzenu w  obecności św ia tła  
— surow y sześcioch lorocykloheksan  stan ow i m iesza
ninę stereoizom erów  z przew agą n ajtrw alszego  izo
m eru a. Poza tym  w ystęp u ją  izom ery: /?, d, y  i dopiero  
niadaw no w yodrębniony izom er s. Średnie próby

techn iczn e w yk azały , że zaw artość n ietrw ałego  izo
m eru y w  surow ym  sześcioch lorocyk loheksan ie do
chodzi za led w ie  do 10— 12%. D opiero w  latach 1941/42 
stw ierdzono, że  działan ie ow adobójcze sześcioch loro- 
cyk loheksanu  zależy od zaw artości w  nirh n ajczyn - 
n iejszego  sk ładnika izom eru y (gam m eksanu) i odtąd  
rozpoczęły się  próby w  kierunku podw yższen ia  ja 
kości produktu przez podn iesien ie  zaw artości w  nim  
tego izom eru.

Przeprow adzone w  NRD badania m echanizm u re
akcji ch lorow ania benzenu i w p ływ u  na tę reakcję  
pobocznych reakcji łańcuchow ych , jak rów nież próby  
katalitycznego w yw ołan ia  reakcji łańcuchow ej pro
w ad ziły  do podw yższen ia  zaw artości y-izom eru  
w  otrzym anym  produkcie oraz do podniesien ia  ogólnej 
w ydajności sześcioch lorocykloheksanu .

Ze w zg lęd u  na to, że stosow an ie energicznych  środ
ków  (jak np. n aśw ietlan ie  prom ieniam i u ltra fio łk o- 
wym i) p ow oduje p rzejście n ietrw ałego  izom eru y w  
izom er «, badania należało  prow adzić w  bardzo ła 
godnych w arunkach. C hlorow ano benzen w  tem pe
raturze 20 °C i naśw ietlan o  słabym  rozproszonym  
św ia tłem  dziennym , a n iek iedy  prow adzono proces w  
zupełnej ciem ności. P on iew aż ch lorow an ie benzenu  
jest fo tokatalizą  i  zachodzi praw dopodobnie jako re
akcja łańcuchow a, a zatem  aby um ożliw ić prow adze
n ie tej reakcji przy bardzo słabym  ośw ietlen iu  i o -  
trzym ać zarazem  w ysoką zaw artość izom eru y, przyjęto  
następujące m etody postępow ania:

1. Do benzenu dodaw ano zw iązk i, k tóre stanow ią  
dobre rozpuszczaln ik i chloru i które sam e u legają  
ch lorow aniu  w  reakcji łańcuchow ej, a to  w  przew idy
w aniu, że poboczna reakcja będzie w p ływ ała  na 
W łaściwy k ieru nek  reakcji g łów nej. D o zw iązków  tych  
należą: m etan, ch lorek  m ety lu , chloroform , ety len , 
czteroch loroetylen  oraz siarczek w ęgla . B adania  prze
prow adzane przede w szystk im  z CS2 oraz z ety len em  
w yk azały  podw ojen ie  szybkości ch lorow ania benzenu.- 
W ydajność surow ego sześcioch lorocykloheksanu  w zro
sła p odw ójn ie w  porów naniu  z reakcją przeprow adzo
ną w  tych  sam ych w arunkach  bez dodatków . N ato
m iast zaw artość /- izo m eru  n ie  została w yb itn ie  
podw yższona. A nalizą  w yk aza ła  11— 17% gam m eksa
nu. Podobne w yn ik i dały  próby z zastosow aniem  
chlorku m ety len u  i  chloroform u.

2. D rugą grupę zw iązk ów  dodaw anych  do reakcji 
chlorow ania stan ow iły  substancje, które przyspieszają  
polim eryzację i  są zdolne do in icjow an ia  reakcji łań 
cuchow ej. N ajczyn n iejsze okazały  się tutaj hydronad- 
tlen ek  cyk loheksenu , hydronadtlenek  ok sycyk loh ek - 
sy lu  i czteroizoam ylocyna. N iew ie lk i dodatek  tych  ak ty
w atorów  (0,5—2 %) m a tak siln y  w p ły w  na reakcję, 
że m oże ona zachodzić n aw et w  kom pletnej ciem noś
ci, a przy św ie tle  w yd ajn ość  jej przew yższa w ie lo 
k rotn ie w ydajności osiągane bez dodatków .

Jednakże zaw artość y-izom eru, która w  tych  pró
bach doszła do 2 0 %, nadal n ie  była  zadow alająca.

3. W dalszym  ciągu badacze stosow ali rów noczesne  
d odaw anie obu rodzajów  substancji, zarów no rozpusz
cza ln ików  jak i ak tyw atorów . B adania  w ykazały , że  
przy jednoczesnym  stosow an iu  utrzym ane zostaje  
d zia łan ie  obu rodzajów  substancji, przy czym  działanie  
ak tyw atorów  w sp iera  działan ie rozpuszczaln ików . W y
dajność ogólna produktu w zrosła  w  tych  próbach  
znów  dw ukrotn ie  w  stosunku do w ydajności o trzym y
w anych  przy zastosow an iu  sam ych  rozpuszczalników .

Co się tyczy  podw yższen ia  zaw artości izom eru y, to 
najskuteczn iejszy  w  tym  celu  okazał się  dodatek h y -  
dronadtlenku oksycyk loh ek sy lu  lu b  czteroizoam ylo- 
cyny z rozpuszczalnikam i. Ilość izom eru y w  otrzym a
nym  przez autorów  produkcie doszła do 25%, co sta
now i dw ukrotną zaw artość tego izom eru w  produkcie  
technicznym . R eakcja n aw et w  kom pletnej ciem ności 
przebiega z taką  szybkością, jaką norm aln ie osiąga  
ty lko  przy in ten syw n ym  ośw ietlen iu .

H. S.

O K W ASIE ALG INOW YM  I A L G IN IA N A N A C H
w g  C him ie  e t  In du s tr ie  65, 793 (1951)

Ze w zględu  na to, że  obecn ie zostały  już pokonane  
trudności z w yodrębn ien iem  kw asu  a lginow ego i jego  
soli w  stan ie  czystym , za in teresow an ie a lgin ianam i 
rozszerza się  na coraz to inne ga łęzie  przem ysłu. K w as
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a lg inow y jes t sk ładnik iem  g lonów  z rodziny L am ina- 
riaceae. P rzypuszczaln ie w ystęp u je  on w  nich  prze
w ażn ie w  postaci, alginianu. w apnia , przy czym  pra
w dopodobnie je s t  zw iązany z innym i sk ładnikam i roś
lin y  do chw ili, dopóki żyje  ona w  morzu.

T rudności w  oznaczaniu budow y cząsteczki kw asu  
alg in ow ego zosta ły  pokonane dopiero w  ostatn ich  la 
tach. Jak w iadom o, przez hydrolizę kw asu  algino
w ego  otrzym uje się w yłączn ie  k w as ■ d-m anurow y, 
Stw ierdzono obecnie, że kw as a lg inow y posiada ła ń 
cuch m niej lub  w ięcej d ługi w  zależności od stopnia  
polim eryzacji kw asu  d-m anuronow ego o grupach po
łączonych  w iązan iam i glukozydow ym i i w zorze ogól
nym  (Cr,H 10O7)n.

W  celu  w yosobnien ia  kw asu  alginow ego, g lony  p rze
m yw a się n ajp ierw  w odą, ażeby usunąć z n ich  so le  
m ineralne, a n astępn ie traktuje się  je  w ęglanem  so
du. Z roztw oru otrzym anego usuw a się  celu lozę i 
substan cje barw nikow e przez dekantację, przesącza
nie, odw irow yw an ie oraz inne zabiegi, po czym  kw as  
a lg in ow y  w ytrąca  się rozcieńczonym  kw asem  m in e
ralnym  i przerabia na liczne pochodne. Jest to subs
tancja sta ła ' pęczniejąca w  w odzie, zdolna do absor
pcji w ielok rotn ie w iększej ilo śc i cieczy w  stosunku  
do sw ego  ciężaru n ie  rozpuszczając się w  niej. Całość 
produktu w yosobnionego z g lonów  stanow i m ieszan i
nę sk ładającą się z różnych polim erów  o dużym  zróż
n icow an iu  ciężarów  cząsteczkow ych, przy czym  co 
najm niej 5%  tej m ieszan iny stanow ią k w asy  rozpu
szczalne w  w odzie, tak  że w ydajność produktu n igd y  
n ie  w yn osi w ięcej niż 95%.

Poza tym  d ługie łańcuchy cząsteczki kw asu  a lgino
w ego u legają  spontanicznej degradacji na zim no po
w oli, natom iast na gorąco szybko. O becność śladów  
k w asów  m ineralnych  przyśpiesza depolim eryzację. 
K w as a lg in ow y jest n ierozpuszczalny w  rozpuszczal
n ikach  organicznych i m oże być odw odniony ora2 
oczyszczony, zw łaszcza przez przem yw anie alkoholem . 
Jego stała d ysocjacji K  =  20.10-5.

U dało się  w  ostatn im  czasie w ytw orzyć a lg in ian  g li
kolu sposobem , który znalazł zastosow an ie w  skali 
przem ysłow ej. A lg in ian  gliko lu  daje roztw ory o du
żej lepkości, trw ałe  w  obecności m ocnych kw asów  i 
w iększości roztw orów  soli m eta li ciężkich.

P roponow ano w ykorzystać k w as alg inow y jako m a
teria ł w yjśc io w y  do w ytw arzan ia  substancji p lastycz
nej podobnej do galalitu , jednak  n ie  osiągn ięto  w y n i
k ów  korzystnych. O statnio w ytw orzono z n iego w  
A nglii przezroczyste b łony w  arkuszach.

K w as a lg in ow y  tw orzy  sole z różnym i kationam i. 
A lg in ian y  potasow ców  jak  rów nież i a lg in ian  m agne
zu są rozpuszczalne w  w odzie. A lg in ian y innych  m etali 
są n ierozpuszczalne w  w odzie. R oztw ory w odne a l-  
gin ian ów  potasow ców  dają z g liceryną m ieszaniny, 
które znajdują dość liczne zastosow ania w  przem yśle.

N ajw ażn iejszą  solą kw asu  a lg inow ego je s t algin ian  
sodu. W ytw arza się  go  w  stan ie  suchym  w  postaci 
drobnych granulek  oraz proszku o różnym  stan ie roz
drobnienia. P rodukt ten zachow uje w  zw ykłej tem pe
raturze rów n ow agę hygrom etryczną, n ie  tw orząc ok
reślonych  w odzianów . P rzy  zaw artości 15—20% w ody  
stanow i sypk i proszek.

A lg in ian  sodu rozpuszcza się  ła tw o w  zim nej w o
dzie dając nadzw yczaj lep k ie roztw ory. L epkość roz
tw oru 1% w  tem peraturze 20°C  m ożna zm ieniać  
(przez zm ianę pH) od w artości w ynoszącej 10 centipo-  
isó w  do w ięcej n iż 5000 centipoisów , w  zależności od 
w ym agań  przem ysłu . L epkość roztw oru a lgin ianu  
w zrasta bardzo szybko w  m iarę w zrostu jego  koncen
tracji.

A lg in ian  sodu je s t zw iązk iem  w ysokospolim eryzo-  
w anym , którego cząsteczka posiada łańcuch bardzo  
rozw in ięty , a poza tym  jest e lektrolitem , którego d y-  
socjacja w  roztw orze rozcieńczonym  jeszcze bardziej 
kom p lik u je  ok reślen ie  zachodzących zjaw isk  i utrud
nia ich  badanie.
Średni ciężar cząsteczkow y algin ianu w yn osi w ięcej 
niż 100.000 odpow iadając 'stopniow i polim eryzacji 
w iększem u niż 250.

P od w p ły w em  roztw orów  a lkalicznych  w iązania  bo
czne łań cu ch ów  k w asu  alg in iow ego pękają i kw as  
rozpuszcza się zanim  zostan ie zobojętn iony. A lg in iany

hand low e zaw ierają w ięc  w o ln e  grupy k w asow e, k tó 
re n ie  stanow ią przeszkody w  w ięk szości przypadków  
przy ich  zastosow aniu .

Obecność grup k w asow ych  w p ływ a  na lepkość pro
duktu, która w zrasta  w  m iarę zm niejszania się w ar
tości pH. P rodukt p rzejaw ia sk łonność do ga iareto- 
w acenia .

S łabe kw asy , tak ie  jak  k w as octow y  lub  ga lu sow y  
n ie  w ytrącają  osadu z roztw oru  a lgin ianu, natom iast 
m ocne kw asy , jak k w as siarkow y, solny, azotow y (po
zw alające na obniżenie w artości pH poniżej 2,5), po
w odują w yd zie len ie  kw asu  a lg inow ego zatrzym ujące
go przy tym  zaw sze  znaczną ilo ść  w ody, zm ienną w  
zależności od w artości pH.

G alaretow ate roztw ory a lg in ianu  pod w p ływ em  7na- 
łej ilości roztw orów  zasad stają się  ciek łe. D zia łan ie  
to pow odują roztw ory w ęg la n ó w  p otasow ców  i am o
niak.

R oztw ór w odorotlenku sodu działa odm iennie i skom 
plikow an ie, m ianow icie  pow odu je zagęszczen ie  i  ze
sta len ie  roztw orów  a lgin ianu  o stężen iu  pow yżej 2 %.

A lgin ian  sodu jest rozpuszczalny w  rozcieńczonych  
roztw orach soli p otasow ców . S tężone roztw ory tych  
soli, dodane w  dużym  nadm iarze zagęszczają, a na
w et w ytrącają alginian. S tosująć roztw ór a lg in ianu  
w  przem yśle w łók ien n iczym  jako apreturę, m ożna  
w ięc dodaw ać do n iego znaczne ilości siarczanu so -  

, du i m agnezu, których cząstk i zostają otoczone cząst
kam i a lg in ianu  i u trw alone na w łóknach .

R oztw ory so li m eta li dw u i trójw artościow ych  (z 
w yjątk iem  soli m agnezu) tw orzą z< alg in ianam i pota
sow ców  przez reakcję podw ójnej w ym ian y  a lg in iany  
nierozpuszczalne, przy czym  zachodzi ca łk ow ite  ze
sta len ie  produktu. D odatek  bardzo rozcieńczonych  
roztw orów  soli tych  m eta li pow oduje zw ięk szen ie  lep 
kości produktu. D latego w  p rzem yśle stosu jem y roz
tw ory  alg in ianów  do zw iększan ia  lepkości produktów .

K orzystn ie je s t u trw alać em ulsje  lub  zaw iesin y  
przez dodatek m ałej ilo śc i a lg in ianu w spom n ianych  
m etali.

R oztw ory a lg in ianu  sodu przechow yw an e w  ciągu  
p ew nego czasu pow inny być stab ilizow ane przez do
datek substancji przeciw ferm entacyjn ych , np. 2 lub  
3%o roztw oru aldehydu  m rów kow ego. Stab ilizacja  ta 
n ie  w p ływ a na zm ianę lepkości. A lg in ian  sodu, za
rów no w  stan ie  czystym , jak  i w  roztw orze u lega d e
gradacji pod w p ływ em  ogrzew ania. S iln e  środki u t
len iające, np. w oda utlen iona, podch loryny pow odują  
jego depolim eryzację, przy czym  w iązania  g lu k ozy -  
dow e pękają, co n ie  znajduje zadow alającego uzasad
nienia teoretycznego, podobnie jak  w  przypadku ce
lulozy.

A lg in ian  sodu m oże służyć jako dom ieszka d la  po
praw y w łasności tak ich  substancji, jak  np. gum y arab
sk iej, tragakanty, kazeiny, dekstryny, skrobi, m ety 
locelu lozy, żyw iczanu  i n aften ianu  sodu itd. K oloid  
ten je s t bardzo ak tyw n y  i zdolny w  bardzo m ałych  
ilościach  do tw orzenia roztw orów  o  dużej lepkości, 
roztw orów  zagęszczających, em ulgujących , stab ilizu 
jących  zaw iesin y  i pyły , których w łaściw ości m ożna  
m odyfikow ać p raw ie dow oln ie. Z najduje w ięc  szero
kie zastosow an ie w  przem yśle  tek sty ln ym  do apretury  
i k lejen ia , w  przem yśle  garbarskim , m etalurgicznym , 
perfum eryjn o-k osm etycznym , przy w ytw arzan iu  w y 
robów  em aliow anych , elektrod, em u lsji sm ołow ych  
służących do bud ow y dróg itd. Znaczną ilość a lg in ia 
nu o dużym  stopniu  czystości zużyw a rów nież prze
m ysł spożyw czy. A lg in ian y  am onu i potasu m ają m ałe  
zastosow an ie przem ysłow e.

T rudniejszy do w ytw arzan ia  a lg in ian  m agnezu n ie  
znalazł dotychczas zastosow ania przem ysłow ego i sta
now i c iek aw e zagadnien ie pod w zględ em  chem icznym .

Z ainteresow anie n ierozpuszczalnym i alg in ianam i 
w zrosło za led w ie  przed paru laty . Z nalazły  one zastoso
w an ie w  różnych dziedzinach przem ysłu  tek sty lnego , 
spożyw czego, do w yrobu farb artystycznych , protez  
d entystycznych  oraz w  chirurgii.

A lg in ian y  m eta li, będące produktam i w ysok o sp o li-  
m eryzow anym i, m ożna otrzym yw ać w  stan ie  suchym  
w  dużych blokach bardzo tw ardych  i o dużej w ytrzy 
m ałości m echanicznej. Są one n iep a ln e i posiadają  
dobre w łaściw ości izolacyjne. Z anurzone w  w odzie
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pochłaniają  n iew ielk ą  jej ilość, przy czym  stają się  
plastyczne, a b łony z n ich  w ytw orzon e są n ieprzepu
szczalne d la  w ody. Z abarw ien ie a lg ih ian ów  m eta li od
pow iada zabarw ieniu  innych  soli tych  m etali.

N ierozpuszczalne a lg in ian y  m eta li otrzym uje się 
przez reakcję podw ójnej w ym ian y  m iędzy alg in ianem  
potasow ca a rozpuszczalną solą odpow iedniego m e
talu . W przem yśle produkty te  są pożądane w  stanie  
suchym  w  postaci w łók ien  lub błon, albo też w  pos
taci żelu  o dow olnej konsystencji.

W łókna i b łony m ożna w ytw arzać podobnie jak  
w isk ozę stosując k ąp ie l koagulującą z chlorku w ap 
nia. P rodukt w ycisk a  się przez dyszę, p rzem yw a i su 
szy  w  sposób ciąg ły  bez specja ln ych  trudności.

Ż el w ytw arza  się  różnym i sposobam i, zależnie od 
przypadku. M ożna np. otrzym ać że l jednorodny, n ie  
m ieszając roztw orów , przez dyfuzję jonu  m eta lu  do 
roztworu ałgin ianu.

M ożna rów nież w ytw arzać że l przez reakcję opóź
niającą, przy czym  czas zesta lan ia  się  m asy m oże być  
regu low an y  bardzo precyzyjn ie. Przeprow adza się  to 
w ten  sposób, że do roztw oru  ałg in ianu  o dokładnie  
określonej lepk ości dodaje się substancji k oagu lu ją- 
cej bardzo trudno rozpuszczalnej w  w odzie, np. siar
czanu w ap n ia  w  obecności akceptora jonow ego, jak im  
je s t  fosforan sodu, k tóry  ch w ytając  p ierw sze jony  
m etalu  opóźnia ch w ilę  reakcji z a lgin ianem . Ż elifik a - 
cja tą m etodą zachodzi bardzo szybko. Sposób ten

znalazł zastosow an ie przy w yk on yw an iu  w ycisk ów  
służących  do w yrobu protez dentystycznych .

P raw ie  w szystk ie  a lg in ian y  m eta li są rozpuszczalne  
w  ługu  sodow ym  lub w  w ęg la n ie  sodu, dzięk i czem u  
zna lazły  duże zastosow an ie w  przem yśle teksty lnym . 
Włókna w ytw orzone z a łg in ianu  w apnia  bardzo c ien 
k ie  i trw ałe skręca się z w łókn am i w ełn y . Gotową  
tkaninę p łucze się w  roztw orze a lkaliczn ym  usuw ając  
tym  sposobem  n itk ę ałgin ianu, a otrzym ana tkanina  
w ełn ian a nabiera takiej lekkości, jakiej n ie  udałoby  
się w ytw orzyć bez zastosow ania  tej m etody.

A lg in ian y  chrom u i berylu  są p raw ie n ierozpuszczal
n e w  a ikaliach  i  nadają się do w ytw arzan ia  tkanin. 
T kaniny tak ie  są n iepalne, nadzw yczaj trw ale, jednak  
ze w zględu  na w ysok ą cenę n ie ukazały  się  dotych
czas na rynku.

Oprócz a łg in ianu  w apnia in n e a lg in iany  m eta li są  
rozpuszczalne w  am oniaku. R oztw ory te  po w ysu sze
niu i u su n ięciu  nadm iaru am oniaku pozostaw iają  n ie 
rozpuszczalne w  w odzie i n iep a ln e b łonki, k tóre zna
lazły  zastosow an ie do w yrobu farb  artystycznych  (np. 
am oniakalny alg in ian  cynku  oraz am oniakalny a lg i-  
nian m iedzi).

A lg in ian  w apnia znajduje poza tym  zastosow an ie w  
m ed ycyn ie jako środek przeciw krw iotoczny. R ozpusz
cza się pow oli w e  krw i, po czym  zostaje przez k rew  
zresorbow any, tak  że  n ie  zachodzi potrzeba usuw ania  
go z  ran.

H. K ryńska

PATENTY ZAGRANICZNE
1) P at. ZSRR nr 73424 k l 12 q. Sposób  o tr zy m y w a n ia  

a m in  a ro m a tyc zn ych  przez redukcję n itrozw iąz- 
k ów  za pom ocą op iłek  żelaznych  z następnym  
osadzeniem  so li żelaza przy pom ocy zasad i prze
m ianą am in na so le  rozpuszczalne polegający  na  
tym , że w  celu  u tlen ien ia  w odorotlenku  żelazaw e
go oraz polepszen ia  zdolności sączen ia  się szlam u  
żelaza, m asę reakcyjną (jednocześnie z osadza
n iem  soli żelaza lub po tym ) poddaje się  dzia ła
niu łagodnie działających  utlen iaczy , np. tlenu  
pow ietrza.

2) Pat. ZSRR nr 66328 k l 12 q. Sposób  o t r z y m y w a 
nia estru  ace ty losa l icy low ego ,  k tóry  polega na  
tym , że m ieszanę bezw odników  kw asu  octow ego  
i  a cety losa licy low ego  w  środow isku  organicznego  
rozpuszczalnika ob ojętnego traktuje się  rów n o
w ażną ilością  kw asu  sa licy low ego , a produkt re
akcji w yd zie la  się  znanym i m etodam i.

3) Pat. ZSRR nr 75538 kl. 12 q. Sposób  o t r z y m y w a 
nia w y ż s z y c h  je d n o -  i  d w u a lk y lo a m in  z so li a lk y - 
loam in  i w odnego a ldehydu  m rów kow ego po lega
jący  na  tym , że proces przeprow adza się w  obec
ności alkoholu, n ie  m ieszającego się z w odą, 
np. b u ty low ego , w  tem peraturze 90°C i  pod c iśn ie
n iem  atm osferycznym .

4) Pat. ZSRR nr 64799 kl. 12 q. Sposób  o t r z y m y w a 
nia po ch od n ych  su lfa m id ów ,  k tóry polega na  
tym , że na d w u su lfoch lorek  4,4‘ —  karbanilidu  
działa się am inam i i otrzym ane pochodne su lfo -  
ch lorków  4,4* —  k arban ilid ów  poddaje się  hydro
liz ie  w  środow isku  zasadow ym  przy ogrzew aniu.

5) Pat. ZSRR  nr 64734 kl. 12 q. Sposób  o t r z y m y w a 
nia  a cy lo w a n y ch  p -am in o b e n zen o su lf  o ch lo rkó w  
działan iem  k w asu  ch lorosu lfonow ego na acy low a- 
ne pochodne an iliny, który polega na tym , że w  
celu  w yd zie len ia  produktu reakcji w  postaci gru 
bo k rystalicznej lub  ziarn istej, m ieszan inę reak 
cyjną w lew a  się  do w od y  lub w ody z lodem  w  
tem peraturze 20— 50°C. P odczas ch lorosu lfono- 
w ania  w yjśc iow ej acy loan ilin y  pożądany jest 
dodatek  np. w ęglow odorów  arom atycznych, zasad

heterocyk licznych , trzeciorzędow ych  am in arom a
tycznych  lub am yloanilidów , tw orzących  n isk o-  
top n iejące su lfoch lork i.

6 ) P at. ZSRR  nr 68785 kl. 12 q. S posób  jed n o cze s
nego  o tr z y m y w a n ia  su lfon oam idu  i d w u fe n y lo -  
m oczn ika ,  k tóry  polega na tym , że na p,p‘—  dw u -  
su lfam id  dw ufen ylom oczn ika  działa się w  ' pod
w yższonej tem peraturze aniliną. R eakcja prze

biega w ed łu g  w zoru:

PUNT-SO, — N H — C O— N H —/  SC h-N K , f

+  2 A —NH2 ----> 2 H, NS Os— A —NH,  - f

■•-f- < >—NH— CO—NH— /  A

7) Pat. ZSRR  nr 65564 kl. 12 q. Sposób o t r z y m y w a 
nia  rezorcyn y ,  k tóry  polega na tym , że jako m a
teria ł w y jśc io w y  stosu je się  pozostałość po odde
sty low an ia  fen o lu  syntetycznego , z której rezorcy
nę w ydob yw a się  znanym i m etodam i.

8) Pat. ZSRR  nr 64047 kl. 12 q. Sposób w y d z ie le n ia  
fenolu  ze  sm o ły  w ę g lo w e j  i inn ych  smól,  k tóry  
polega na tym , że frakcję sm oły  zaw ierającą fe 
n o l ogrzew a się  z b en zydyną do tem peratury oko
ło 160°C i przez m ieszan in ę reakcyjną  przepusz
cza się  w  tem peraturze lSiRC jak ik o lw iek  rozpusz
czaln ik  obojętny o tem peraturze w rzen ia  około  
130— 140°C w  celu  od d esty low an ia  o lejów  ob ojęt
nych , po czym  tem peraturę podnosi się  do 150—  
200°C i odpędza fen o l z rozpuszczaln ik iem , które 
sw oją drogą rozdziela się  przez rek tyfikację. Za
m iast benzydyn y m ożna stosow ać to lid yn ę lub  in 
n e organiczne zasady tw orzące z fen olam i trw ały  
pod w zględ em  term iczn ym  zw iązek  podw ójny, lub  
m ieszan inę k ilku  zasad. R ozkład zw iązku  podw ój
nego i odpędzenie fen o lu  m oże być przeprow adzo
n y  za pom ocą ostrej pary o tem peraturze 100°C 
i  w yższej. R ozdzielen ie o lejów  obojętnych  od k ry
sta licznego zw iązku  podw ójnego m oże być prze
prow adzone przez odsączen ie m ieszaniny.
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9' Pat. ZSRR nr 67124 kl. 12 q. Sposób o t r z y m y w a 
nia  n a f to ló w  p rze z  stap ian ie z łu g iem  w  autok la
w ach  soli potasow cow ych  kw asów  n afta len o-  
su lfonow ych . Sposób polega na tym , że w  celu  
obniżenia tem peratury stapiania i ilości ługu  żrą
cego proces ten przeprow adza się w  obecności 
am oniaku.

10) P at. ZSRR nr 59895 kl. 12 q. Sposób w yd z ie la n ia  
fi -nafto lu  z  a lkalicznego stopu przez frakcjono
w an e zakw aszen ie, który polega na tym , że w  po
czątkow ym  okresie zakw aszania w prow adza się  
k w as w  ilo śc i dostatecznej do zobojętn ienia  w o l
nej zasady oraz do w yd zielen ia  nieznacznej części 
(około 5%) /J-naftolu, dzięki czem u otrzym uje się 
roztw ór nafta lanu  w o ln y  od sm ół, a otrzym any  
z n iego  /J-naftol n ie w ym aga n astępnie oczyszcza
nia, np. przez destylację.

11) P at. ZSRR nr 73695 kl. 12 q. Sposób o t r z y m y w a 
nia  te rm o u tw a rd za ln ych  ż y w ic  syn te tyczn ych ,  
k tóry  polega na kondensacji w  ciągu 0,5 —  8 godz. 
w  tem peraturze 60 —  130°C w  środow isku k w aś
nym  lub zasadow ym  'ąldehydu m rów kow ego z 
produktem  reakcji otrzym yw anym  przez w spół
działan ie fen o lu  z d w u m etylow in yloetyn ylok arb i- 
n olem  i w inyloizopropenyloacety lenem . O trzym y
w ana żyw ica  rozpuszcza się  np. w  alkoholu, aceto
n ie, benzen ie, to luen ie, dw uchloroetanie, trójch lo- 
roetan ie i daje się  łączyć z naturalnym i i  syn te
tycznym i kauczukam i, n ie  zw ulkanizow anym i m ie
szaninam i gazow ym i, m onom eram i i polim eram i 
styrolu  lub  m ety lu - i butylom etakrylanam i, jak  
rów n ież z żyw icam i a lk ydow ym i czy otrzym any
m i na podstaw ie acetali.

12) P at. ZSRR nr 65899 kl. 12 q. Sposób o t r z y m y w a 
nia ż y w ic y  fe n o lo w o - fo rm a ld e h y d o w e j  w  kolorze 
czarnym  bez ogrzew ania m ieszan iny reakcyjnej 
i  bez dodaw ania barw nika, k tóry  polega na  tym , 
że obok am oniaku jako katalizatora stosu je się  
nadm anganian  potasu.

KRONIKA KRATOWA
II KONGRES  

INŻYNIERÓ W  I TECHNIKÓW  PO LSK ICH

W dniach 28 i  29 w rześn ia  rb. w  au li P o litechn ik i 
W arszaw skiej odbył s ię  II K ongres In żyn ierów  i  T ech
n ików  P o lsk ich  zw ołany  z in ic ja tyw y  N aczelnej O rga
n izacji T echnicznej i  CRZZ. N a p ierw szy  dzień obrad 
przybył P rezyd en t B o lesław  Bierut. P rzem ów ien ie po
w ita ln e  w y g ło s ił prezes N O T m in. B o lesław  R um iń
ski. N astęp n ie  n a  trybun ę w stąp ił P rezydent B o lesław
B ierut w ita jąc  K ongres i  zaznaczając, że  ......  po raz
p ierw szy  w  h istorii naszego narodu postęp techniczny  
zrósł s ię  n ierozerw aln ie z  najżyw otn iejszym i potrze
bam i m as pracujących, s ta ł się  rzeczyw istą  rękojm ią  
sta łego  w zrostu  dobrobytu  tych  m as, n iezaw odnym  
oparciem  dla rosnących odtąd n ieprzerw anie s ił tw ó r
czych narodu“. P od k reślił on, że  w alka  o postęp tech 
n iczn y  m oże być rea ln a  i  skuteczna ty lk o  w ów czas, 
gdy jest rów nocześn ie w a lk ą  ideologiczną o sp raw ie
d liw ość społeczną. P olska L udow a m a obecnie w  opar
ciu  o przyjaźń  i  braterską pom oc Z w iązku R adzieck ie
go w sze lk ie  m ożliw ości do szybkiej realizacji postępu  
technicznego.

W szechzw iązkow a Rada N aukow ych  Stow arzyszeń  
Inżyn ieryjno-T echn iczn ych  Z w iązku R adzieckiego  
przesłała pozdrow ien ia  II K on gresow i In żynierów  i 
T echników , których  odczytan ie zostało pow itane en 
tuzjastyczn ie  przez uczestników .

N astęp n ie  w iceprzew odniczący PK PG  m in. E u ge
n iusz Szyr w y g ło s ił obszerny referat o w ie lk ich  i za 
szczytnych  zadaniach  in te ligen cji technicznej w  dziele  
budow y s i ły  i  w ie lk o śc i P o lsk i L udow ej.

N astępny referat w yg łosił przew odniczący CRZZ 
W iktor K łosiew icz.

13) Pat. ZSRR  nr 65357 kl. 12 q. Sposób  o t r z y m y w a 
nia te rm o u tw a rd za ln ych  ż y w ic  fen o lo w o - fo rm a l-  
d eh y d o w y c h ,  k tóry polega na tym , że fen o l lub  
krezole kondensuje się w  obecności m ocnych  kw a
sów  m ineralnych  z a ldehydem  m rów kow ym , w z ię 
tymi w  ilo śc i w ięk szej niż jed en  m ol na jed en  m ol 
fenolu . O trzym any produkt kondensacji przem ie
n ię  się n astępn ie w  zasadow ą żyw icę  rezolow ą przez 
dodanie zasadow ych katalizatorów  bez dodatkow e
go w prow adzania aldehydu  m rów kow ego. T ak  
otrzym ane żyw ice  rezolow e w yróżn iają  się  w ysoką  
term oreaktyw nością  i m ałą lepkością  oraz nadają  
się  do szerszego zastosow ania do pow łok  ochron
nych , o trzym yw ania w arstw ow ych  i prasow anych  
przedm iotów , k leju  itd.

14) Pat. ZSRR nr 69710 kl, 12 q. Sposób o tr z y m y w a n ia  
rozpu szcza lnych  w  olejach ż y w ic  fe n o lo w o - fo rm a l-  
d e h y d o w y c h  na p od staw ie a lk y lo fen o lów , który  
polega na tym , że a ldehyd  m rów kow y kondensu je  
się znanym i m etodam i z a lk y lo fen o lam i w ytw arza 
nym i d z ia ła n iem , ch lorow anych  lek k ich  frak cji 
ropy naftow ej na fen o le  z torfu, z w ęg li brunat
nych  lub ze sm oły drzew nej.

15) Pat. ZSRR nr 64212 kl. 12 q. Sposób o t r z y m y w a 
nia ż y w ic  fen o low o  - lignino - fo r m a ld e h y d o w y c h  
z lign in y  hydrolizow anej, k tóry  polega na tym , że  
po kondensacji fenolu  z lign iną  w ziętą  w  ilo śc i 
n ie  m niejszej niż 90% w  stosunku do w ag i fen o lu  
(w  przeliczeniu  na zupełn ie  suchą lign inę) prow a
dzi się kondensację nadal z a ldehydem  m rów k o
w ym , którego b ierze się n ie  m niej n iż 7% w  sto 
sunku do w ag i fenolu . P rzed  w prow adzen iem  a l
dehydu m rów kow ego k w aśn y  kata lizator zobojęt
n ia  się, a heterokondensację przeprow adza się  w  
obecności 0,2 —  2 % jak iejk o lw iek  zasady n ieorga
nicznej.

D alszy ciąg obrad p ierw szego  dnia jak  i drugi dzień  
K ongresu w yp ełn iła  dyskusja. W zięli w  n iej udzia ł in 
żyn ierow ie i  technicy, racjonalizatorzy i  naukow cy, 
p rzedstaw iciele  w szystk ich  n iem al gałęzi techniki. 
Skrupulatn ie i  rzeczow o analizow ano osiągn ięcia  i  
braki p racy poszczególnych zak ład ów  i  całych  dziedzin  
przem ysłu. O m aw iano p ersp ek tyw y rozw ojow e i  za 
dania na przyszłość podkreślając przy tym  w ie lk ie  
znaczenie pom ocy radzieckiej i  ogrom ne k orzyści p ły 
nące z stosow an ia  dośw iadczeń  przodującej n au k i i 
technik i ZSRR.

U chw alono n astęp n ie treść lis tu  do P rezydenta B ie 
ruta oraz rów nież jed n om yśln ie  przyjęto treść rezo
lucji, która charakteryzuje w  jak im  stopn iu  w  okresie  
od I K ongresu  In żyn ierów  i  T ech n ik ów  w  r. 1946 
dzięk i w ładzy  ludow ej i  p lanow ej gospodarce osiąg
n ięto  w span ia łe  w yn ik i w e  w szystk ich  dziedzinach  
życia  gospodarczego i  ku lturalnego. R ezolucja pod
kreśla tem po rozw oju  przem ysłu, w zrost kadr tech 
nicznych, w zrost liczby  stow arzyszonych  w  NOT, 
bardzo pow ażne rozszerzenie liczb y  w y d aw n ictw  tech 
nicznych. R ezolucja szeroko om aw ia, w  ja k i sposób  do 
su k cesów  ty ch  przyczyniła s ię  braterska pom oc Z w iąz
ku  R adzieckiego. A k cen tu je ona rów n ież n ie  sp otyka
n e dotych czas w  h istorii naszego narodu m ożliw ości 
k ształcen ia  dla inżyn ierów  i  techników . W reszcie re 
zolucja przypom ina o opiece, jaką P olska L udow a ota
cza in te ligen cję  techniczną, stw ierdza n iew ą tp liw e  
zasłu g i i  osiągn ięcia  tej grupy, jedn ak  staw ia  przed  
nią  rów nież szereg w ęzłow ych  problem ów , na  których  
w in n y  być skoncentrow an e w y siłk i w szystk ich  tech 
n ików  i  inżyn ierów . II K ongres Inżyn ierów  i T ech n i
k ów  w zyw a rów nież w szystk ich  kolegów , by  z ca łym  
uporem  i w  pełn i rea lizow ali w raz z  k lasą  robotniczą
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podjęte zobow iązania dla uczczenia Program u Frontu  
N arodow ego i  X IX  Zjazdu W KP(b).

O bszerniejsze om ów ien ie II K ongresu Inżynierów  i 
T echn ików  podam y w  następnym  num erze naszego  
czasopism a.

ODPRAW A
KIEROW NIKÓW  SEKCJI W YNALAZCZOŚCI 

M PChcm .

W  dniu 19.IX . br. odbyła się w  G liw icach w  C entral
nym  Z arządzie Przem ysłu  B arw ników  i  P ółproduktów  
odpraw a k ierow ników  S ek cji W ynalazczości P racow 
niczej resortu p. chem . przy udzia le  p rzedstaw icieli Za
rządu G łów nego Z w iązku Z aw odow ego P racow ników  
P rzem ysłu  C hem icznego i  Zarządu G łów nego S tow a
rzyszenia Inżynierów  i T ech n ik ów  P rzem ysłu  C hem icz
nego.

O dpraw ie przew odniczył przedstaw iciel D eparta
m entu T echnik i M in isterstw a P rzem ysłu  C hem iczne
go.

W yniki przebiegu ruchu w ynalazczego w  m -cu  
sierpniu  przedstaw ione są  na załączonej tablicy:

katalizatora przew idziane było stosow an ie ty lko ch e
m iczn ie czystego k w asu  azotow ego.

Dążąc do obniżenia kosztów  produkcji, zbadano m o
żliw ość zastąpienia  HNOa chem iczn ie czystego —  tech 
nicznym . Z zanieczyszczeń  w ystęp u jących  w  HNOs 
technicznym  brano pod u w agę żelazo  i chlor. Żelazo  
z kw asu  przechodzi do katalizatora w  całości, chlorki 
zaś mogą w  pew nych  w arunkach przysp ieszać korozję  
aparatury.

Jak stw ierdzano na podstaw ie przeprow adzonych  
prób i obserw acji, przy zastosow aniu  technicznego k w a 
su azotow ego zaw artość żelaza w  katalizatorze w zra
sta o 0,002 —  0,003% przy ogólnej zaw artości 0,01 — 
0,015%, n iekorzystny zaś w p ły w  żelaza na aktyw ność  
katalizatora uw idoczn iony zosta je  dopiero przy zaw ar
tości pow yżej 0,02% Fe. Z aw artość chlorków  w  k w a 

s ie  azotow ym  technicznym  jest rów nież tego rzędu, że 
w yk lu cza  to  obaw ę przyspieszenia korozji aparatury. 
Na p od staw ie  p ozytyw nych  w yn ik ów  prób stosu je się  
obecn ie do produkcji w ym ien ion ego  katalizatora ty lk o  
k w as azotow y techniczny. A utor uspraw nien ia  Jan 
Z ygadło —  Z akłady C hem iczne „M ościce“.

L. p. N a z w a  j e d n o s t k i
Ilość

nrojekt.
zgłoszon.

Z tego  
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rob.-inż.

Ilość proj. 
przyjęt. do 
w ykorzyst.

Ilo ść  proj. 
pozostaj. 

w  za ła tw .

Przew id . 
oszczędn. w  
stos. roczn. 

z proj. przy
jęt. do w yk orz

1 C. Z. P. N ieorgan. 61 _ 49 65 3.287.949
2 C. Z. P. K. S. i N. F. 41 — 21 66 63.254
3 C. Z. P. Barwn. i Półpr. 39 — 21 99 14.170
4 C. Z. P. Synt. Chem. 380 2 181 402 4.159.603
5 C. Z. P. G um ow ego 68 — 36 209 97.322
6 C. Z. P. Wł. Szt. 48 2 28 228 769.366
7 C. Z. P. P apierń . 110 17 56 178 1.236.408
8 C. Z. Bud. Z. Chem. 44 - 1 7 52 23.473
9 Z. P. Gaz. T echn. 8 —  i 6 13 79.130

10 Inne p rzem ysły 78 — 23 168 947.625

O gółem  w  resorcie 877 22 428 1480 10.678.300

A naliza  poszczególnych C entralnych Zarządów  w y 
kazuje duże dysproporcje w  przebiegu ruchu w yn alaz
czego, co dow odzi żyw io łow ości tego ruchu i braku do
statecznego p anow ania nad. n im  kom órek w ynalazczo
ści.

Bardzo pow ażnym  czynnik iem  ham ow ania ruchu są 
cyfry  w skazujące ilo ść  p rojektów  n iezatatw ionych . Na 
przedłużanie cyk lu  za ła tw ien ia  projek tów  m a decydu
jący  w p ły w  n iedostateczna praca k lu b ów  techn ik i i 
R acjonalizacji, k tóre n ie  otaczają racjonalizatorów  
w łaściw ą  opieką i dużą część projek tów  zgłaszana jest  
w  niedostatecznym  opracow aniu , nastręczając trudno
śc i w  z lik w idow an iu  projektu  przez k om isję  oraz 
opóźniając realizację.

P o om ów ien iu  pow ażnych  n iedociągn ięć i  braków  
w  pracy kom órek w ynalazczości w szyscy  uczestn icy  od 
praw y pod jęli zobow iązanie dla uczczenia pow stania  
Frontu  N arodow ego i X IX Z jazdu  W KP(b), zm n iej
szenia za leg łości w  za ła tw ian iu  projektów  o 50%, prze
prow adzenia w e  w szystk ich  zakładach pracy rew izji 
tem atyk i dla racjonalizatorów , u ak tyw nien ia  pracy  
K.T. i R. przez ścisłą  w spółpracę oraz udzielen ia  po
m ocy istn ie jącym  brygadom  robotniczo -  in żyn ieryj
nym  i organizow ania now ych  brygad.

W YM IANA DOŚW IADCZEŃ

Z astosow anie kw asu  azotow ego technicznego  
do produkcji katalizatora do syn tezy  m etanolu

Z uw agi na w ysok ą  w rażliw ość na zan ieczyszczenia  
katalizatora m iedziow o -  cynkow o - g linow ego do syn 
tezy m etanolu, w  przepisach  dotyczących produkcji

W ytraw iacz oszczędnościow y

Do produkcji w ytraw iaczy  stosow ano u nas surow ce  
d eficytow e lub surow ce pochodzenia zagranicznego.

N ow a receptura w ed łu g  pom ysłu  racjonalizatorsk ie
go oparta jest na surow cach  ła tw o  dostępnych  w  kra
ju  i elim inu je stosow an ie  surow ców  zagranicznych bez 
uszczerbku dla jakości tow aru.

R eceptura:

1. łu g  posu lfitow y  38° B e 72%
2 . k lej z iem niaczany LCT 6 „
3. n afta len  w  proszku 6 „
4. tiom ocznik 6 „
5. w oda zw yk ła 10 „

100%

P rzem ysł m eta low y stosu je do w ytraw ian ia  żelaza  
(blach, drutu i szeregu inn ych  profili) k w as siark ow y  
lub k w as solny. T e k w asy  działają n ie  ty lk o  na tlen k i 
żelaza lecz rów nież na m eta liczne żelazo pow odując je 
go ubytek. Poza tym  podczas w ytraw ian ia  żelaza w y 
dzielają się w yz iew y  i opary szkod liw e dla zdrow ia ro
botników .

U doskonalony w ytraw iacz  oszczędnościow y je s t p ły 
nem, k tóry dodaje się do kw asu  siarkow ego i solnego.

W tej postaci w yk azu je  on n astępujące zalety:

a) zm niejsza ilo ść  kw asów ,
b) tam uje szkodliw ą działa lność kw asów  na żelazo  

m etaliczne,
c) zabezpiecza m ateria ł przed ew ent. pogorszeniem  

jakości (kruchość),
d) tam u je w y z iew y  szkod liw e dla zdrow ia robotn i

ków .
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Sposób użycia: 1,5 kg  w ytraw iacza R 31 rozpuszcza  
się w  jednym  w iadrze gorącej w ody i w lew a się m ie
szan inę do 15% kw asu  siarkow ego.

Tem peratura procesu około 60 °C.
A utor uspraw nienia dr Józef M arek —  Ś ląsk ie  

Z akłady Chem iczne w  K atow icach.
ę

O dkw aszanie chlorobenzenu  
za pom ocą m leka w apiennego

Surow y chlorobenzen zaw iera pew ną ilość rozpusz
czonego chlorow odoru p ow stającego podczas reakcji 
ch lorow ania benzenu. Chlorowodór ten należy zobo
jętn ić, aby, uniknąć korozji aparatury destylacyjnej 
podczas rektyfikacji.

D otychczas reakcję zobojętn ienia  przeprow adzano za 
pom ocą roztw oru w odorotlenku sodu.

Po przeprow adzeniu szeregu prób w odorotlenek  
sodu zastąpiono w  m yśl uspraw nienia szlam em  pokar- 
bidow ym , który w  zak ładzie jest produktem  ubocznym . 
M leko w ap ienn e (szlam  pokarbidow y) nadaje się do 
odkw aszania chlorobenzenu, przy czym  posiada tę  do
datnią cechę, że  n ie  pow oduje korozji w yłożen ia  o ło 
w ianego odkw aszaln ika.

Jedna tona chlorobenzenu surow ego zaw iera prze
c iętn ie  20 — 40 kg  HC1.

D o zobojętn ien ia  tej ilo śc i HC1 używ a się 160 litrów  
25% m leka w apiennego. O dpow iednią ilość m le
ka w ap ien nego  odm ierza się  w  istn iejącym  dozow niku  
NaOH. B ieg  czynności zw iązanych  z  odkw aszaniem  
pozostaje po uspraw nien iu  niezm ieniony.

U spraw nien ie  w ym aga doprow adzenia rurociągu  
szlam ow ego do istn iejącego  dozow nika NaOH oraz 
zm iany przew odu od dozow acza do odkw aszaln ika ze 
w zględu  na  inną k on systencję szlam u.

A utor uspraw nien ia  —  Z dzisław  N iżn ik  —  za
k łady C hem iczne „O św ięcim “.

Z w iększen ie przepuszczalności b ibuły filtracyjnej

P rodukow ana w  kraju bibuła filtracyjna  jest m ało  
przepuszczalna i sączen ie brzeczki słodow ej trw a zbyt 
długo. W rezu ltacie  zm ienia się barw a i ekstrakt 
brzeczki słodow ej a w yn ik i badań laboratoryjnych są 
niedokładne.

D la zw iększen ia  przepuszczalności w kłada ¿ię arku
sze b ibu ły  filtracyjnej do p łask iego naczynia  szk lan e
go lub porcelanow ego i w lew a  się  3 -procentow y roz
tw ór ługu sodow ego w  takiej ilości, żeby arkusze by
ły  ca łk ow icie  zanurzone w  p łynie. K ąpiel trw a 5 m i
nut, po czym  zlew a się p łyn, a b ibu łę przem yw a się 
zw ykłą  w odą tak  długo, aż kropla 1-procentow ego roz
tw oru fen o lo fta le in y  przestanie daw ać zabarw ien ie  
charakterystyczne dla środow iska a lkalicznego. W te
dy b ibułę przem yw a s ię  w odą d esty low aną i  suszy.

Tak przygotow ana bibuła skraca czas sączenia trzy
krotnie, n ie  ustępując b ibu le filtracyjnej im portow a
nej.

A utor udoskonalenia Estera G utlejzer — W rocław s
k ie Z akłady P iw ow arsko  -  Sod ow nicze — P rzedsię
biorstw o P ań stw ow e w e W rocław iu.

KRONIKA ZAGRANICZNA
W roku bieżącym  zm arł w yb itn y  ch em ik -an a lityk  

radziecki W. I. L isicyn, k ierow n ik  chem icznego labo
ratorium  analitycznego W szechzw iązkow ego Instytutu, 
Surow ców  M ineralnych.

W. I. L isicyn  u rodził s ię  w  r. 1886 w  rodzin ie ch łop 
skiej. W m łodości prześladow any przez rządy carskie  
za działa lność rew olu cyjną , pom im o poparcia ze  stro-,-

ny  p rofesury z  prof. N. D. Z ie liń sk im  n a  czele, n ie  
m ógł pozostać na stan ow isk u  przy U n iw ersytecie  M o
sk iew skim . Z m uszony był pracow ać jak  chem ik po 
różnych laboratoriach  M oskw y, L eningradu i  pro w in -' 
eji. P o przebyciu  gruźlicy, która zm u siła  go do porzu
cenia m iasta  i  dw unasto letn iej p racy  w e w s i rodzin 
nej, L isicyn  obejm uje w  r. 1931 k ierow n ictw o  lab ora
torium  analityczn ego  Instytutu  M ineralogii S tosow anej ■ 
(obecnie W szechzw iązkow ego In sty tu tu  S urow ców  M i
neralnych) i  pozostaje  na, tym  stan ow isk u  do dnia  
śm ierci. Z akład  pod k ieru nk iem  tego w yb itn ego  bada
cza i  organizatora sta je  s ię  jednym  z n ajw yżej p osta 
w ion ych  zak ładów  an a litycznych  w  ZSRR, przeprow a
dza n ajp ow ażn iejsze an a lizy  arbitrażow e, paszportyza- 
cję znorm alizow anych w zorców . D zięki stw orzeniu  
przez L isicyna siln ego  k o lek tyw u  b ad aw czo-w yk on aw 
czego prow adzi się tam  rów nież p ow ażne prace ba
daw cze. W. I. L isicyn  w ych ow ał kadry ch em ik ów - 
an a lityków , z  k tórych  w ie lu  zosta ło  profesoram i i do
ktoram i nauk. Zakład jego uznano za n ajpow ażniejszą  
szkołę an alityczn ą w  IZSRR i  za ośrodek  m yśli n au k o-  

’ w ej w  chem ii an alitycznej. S ta łą  troską L isicyn a  b yło  
rozszerzanie s iec i laboratoriów  okręgow ych  na całym  
teren ie  ZSRR i  dostarczanie d la  tych  zak ładów  w y sz 
kolonych kadr. Jako człow ieka  cech ow ał W. I. L is i
cyn a  braterski stosunek  do w szystk ich , którzy zw ra
cali s ię  do n ieg o  po radę, gotow ość .niesienia pom ocy  
każdem u, k to  jej potrzebow ał. Z asłu g i jego  zosta ły  
docenione przez Rzad ZSRR, k tóry obdarzył L isicyna  
szeregiem  nagród p ań stw ow ych  i przez naród radziec
ki, k tóry zdaje sob ie  w  pełn i spraw ę ze straty, jaką  
poniósł przez przedw czesną śm ierć tego  w yb itn ego  
chem ika.

N aród radziecki obchodził n ied aw n o stu le tn ią  rocz
n icę  urodzin  chem ika rosyjsk iego  A. N. W yszn iegrad- 
sk iego, uczn ia  A. M. Butlerowa,, k tóry  ca łe  życie  p o ś
w ięc ił badaniom  w  dziedzin ie chem ii organicznej w  
oparciu  o  w ypracow an ą przez B u tlerow a teorię budo
w y  zw iązk ów  organicznych. Jednym  z zasadniczych  
n astęp stw  teorii B u tlerow a  b yło  stw orzen ie  n au k i o  
izom erii zw iązk ów  organicznych. W yszniegradski p rze
prow adził w  tej dzied zin ie  liczn e ow ocn e badania. Do  
n ajcenn iejszych  z inn ych  jego  prac na leżą  badania
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m ało  w ów czas znanej grupy zw iązków  —  alkaloidów . 
P racu jąc n ad  syn tezą  a lk a lo id ów  grupy ch in o lin y  W y- 
szn iegradsk i dokonał bardzo w ażn ego  dla. rozw oju  ch e
m ii teoretycznej i  preparatyw nej odkrycia  —  w yp ra 
cow ał now ą m etodę red u k cji zw iązk ów  organicznych  
stosu jąc sód  w  roztw orze a lk oh o low ym  (w  r. 1879). P o
n iew aż rodacy W yszniegradskiego n ie  zrozum ieli zna
czenia  teg o  odkrycia, w  r. 1884 A . iLadenburg p rzyp isa ł 
sob ie tę  reakcję i  n a w e t w  o jczystym  'kraju zapom 
n iano o tym , że W yszniegradski był p ierw szym  tw ór
cą m etody, którą p o s łu g iw a li. s ię  n ad al i w spom inali 
o n iej w  literaturze  tacy chem icy, jak  C zugajew, 
N am iotkin, M arkow nikow , Z ie liń sk i i  in .

R ozpoczęte z  in ic ja tyw y  przodow ników  w  zakładach  
pracy w  ZSRR socja listyczn e w sp ółzaw od n ictw o na  
aześć X IX  Zjazdu WKiP(b) przypadającego na  dn.
5.X.52 przyczyni s ię  w  znacznym  stopniu do  przedter
m inow ego w ykonan ia  p iątego p lanu 5 -letn iego . C zwar
ta p ięcio latka  zak ładała , że  w .o sta tn im  je j roku  ca ł
kow ita  produkcja przem ysłow a ZSRR w zrośn ie  o  48%  
w stosunku  do r. 1940, fak tyczn ie  zaś produkcja z  r. 
1950 przew yższyła  poziom  z r. 1940 o 73%. T en p lan  
p ięcio letn i w yk onano w  ciągu  4 la t  i  3 m iesięcy . W 
obecnej p ięc io la tce  w zrost p rod u k cji w  r. 1955 w y n ie 
s ie  w  porów naniu  z  r. 1950: w  su rów ce że liw n ej —  
76% , w  stali —  62%, w  w alcow niach  — 64% , w  w y 
dobyciu w ęg la  —  43% , w  w ydobyciu  ropy naftow ej —  
85°/o, w  produkcji enengii elek trycznej i—• 80"/o. O gło
szony projek t d y rek ty w  d la  X IX  Z jazdu W KP(b) 
określa  n iezw y k le  w y so k ie  tem po w zrostu  produkcji 
w  m etalurgii, górn ictw ie, przem yśle chem icznym , lo t
n ictw ie, przem yśle  b u d ow lan ym  oraz dalszą  rozbudow ę  
środków  transportu.

*  *  *

Jak donosi „P raw da“, w  C hińskiej R ep ub lice Ludo
w ej za sięg  p oszuk iw ań  geologicznych  ropy n aftow ej 
w zrósł w  roku b ieżącym  2 ‘/2-k rotn ie  w  porów naniu  
z n ajw yższym i w skaźn ikam i z  la t bezpośrednio po 
osw obodzeniu. W zrosło rów n ież w yd ajn ie  w ydobycie  
nafty , a  produkcja  benzyny {razem  z przerobem  n afty  
im portow anej) w zrosła  siedm iokrotn ie  d zięk i dobrem u, 
w yposażen iu  przem ysłu  w  m aszyny i urządzenia otrzy
m ane od bratnich k rajów  ZSRR, C zechosłow acji i  
NRD. R ozw inęło  s ię  n a  w ie lk ą  sk a lę  socja listyczn ej  
w spółzaw odn ictw o w  w a lce  o podniesien ie produkcji 
i o  oszczędność. P rzyn iosło  ono w  r. 1948 180 m ilionów  
ju. oszczędności, w  r.. 1952 toczy s ię  w a lk a  o  osiągn ię
c ie  300 m ilion ów  ju. oszczędności. W r. 1952 k oszt 
w łasn y  benzyny sp ad ł w  stosu nku  do  r„ 1951 o  20% . 
D użą rolę w  realizacji tych  osiągn ięć odegrała pom oc 
fachow ców  radzieckich. W r. 1953 w yd ob ycie  ropy 
n aftow ej w zrośn ie  czterokrotn ie w  stosun ku  do r. 1952. 
R osną rów n ież w  przyśp ieszonym  tem p ie  kadry  w y -  .. 
k w alifik ow an ych  nafciarzy. W  r. b. ch ińsk i p rzem ysł 
n aftow y  o trzym ał ok. 300 sp ecja lis tó w  nafciarzy  z  w y ż 
szym  w ykszta łcen iem .

* * *

P u n k t c iężkości n iem ieck iego  przem ysłu  farm aceu-' 
tycznego leża ł na zachodzie. W  NRD pozosta ły  po w o j
n ie  ty lk o  dw a p ow ażn ie uszkodzone przez dzia łan ia  
w ojen n e zak ład y  (H eyden w  D reźn ie i  Schering  — • 
B erlin /A dlershof). Po r. 1945 m usiała  w ięc NRD opie
rać s ię  w  p rzem yśle  farm aceutycznym  na im porcie  
z N iem iec Z achodnich. S zyb k o  zrozum iano jednak ko-.!, 
nieczność odbudow y i rozbudow y przem ysłu  farm ace
utycznego, zw iązanej zresztą  z  rozw ojem  przem ysłu  
chem icznego (kw asu siarkow ego, łu gu  sodow ego, sody  
ftp.). P ostęp y  osiągn ięto  już w  okresie  p lanu d w u le t
niego. Od r. 1949 VVB A lcid  F ahlenberg  L ist w  M ag
deburgu produkuje „N eo-A rsolu in“ id en tyczn y  z  sa l-  
w arsanem . Od ir. 1947 produkcja pen icy lin y  p o k ry w a  
zapotrzebow anie kraju. Im portow aną now okainę za
stąpiono przez „Jenacain“, w yprodukow ano „T ebetion“ 
iden tyczny z im portow anym  środkiem  „C onteben“, „D e- 
hydasol“ —  n ow oczesny lek  stosow an y przy zaburze
niach obiegu krw i, „C oroitol“ —  id entyczn y z k ora- 
m iną, „P entedrin“ —  zastępujący sym patol i  „D eu-

m card“ id en tyczny z  kardiazolem . Poza tym  rozpo
częto produkcję m orfin y  z m aków ek, produkcję syn 
tetycznej efedryny i w itam in y  D 2. W ram ach p lanu
5-letn iego  przew iduje się rozw ój produkcj an tyb io ty 
ków. horm onów  i  w itam in , rozszerzenie produkcji 
kw aśu sa licy low ego, fabrykacji pochodnych m orfiny  
(kodeina) itd. D otychczas jeszcze  produkcja in su lin y  
pokryw a ty lko  1/3 zapotrzebow ania kraju, trzeba  
rów nież nadal im portow ać streptom ycynę i  in ne an ty
b iotyk i (poza pen icyliną), p ew n e w ysok ow artościow e  
su lfam idy (w zględnie półfabrykaty  do ich  produkcji), 
środki nasenne, horm ony, n iek tóre środki kontrastow e  
do zd jęć ren tgenow sk ich  oraz n iektóre czyste  chem i
kalia  do analiz.

W kom binacie  elektrochem icznym  B itterfe ld  w  NRD  
w yprodukow ano ostatn io  igu ry t o  w ie le  p rzew yższa
jący pod w zględ em  w łasn ości an tykorozyjnych  i  od
porności na tem peraturę poprzednio produkow ane  
tw orzyw o. N ow y  produkt posiad ający  w szystk ie  doda
tnie cech y  produktu poprzedniego okazał s ię  odpornym  
na: chlor gazow y, HC1 w  stan ie  gazow ym  i c iekłym , 
kw as so ln y  w e  w szystk ich  stężen iach , rozcieńczony  
i stężon y H 2SO.i do tem peratury 100°C, łu g i bielące, 
w odny roztw ór k w asu  chrom ow ego, w  ograniczonym  
stopniu  rów n ież  ma m ieszan in y  chrom ianów  i  H2SO4 
oraz HNO 3 w  różnym  stop n iu  rozcieńczenia- i- przy  
różnych tem peraturach. iPioza tym  ta  n o w a  postać igu -. 
rytu  w ytrzym u je  d zia łan ie  gazow ego  H F oraz w rzą 
cych łu g ó w  a lk a liczn ych  o  różnych stężen iach . P o d 
czas gdy d otychczas produkow any igu ry t w yk azyw a ł 
odporność na tem peratu rę do 185°C, a  analogiczne  
tw orzyw o w yp rodukow ane z  grafitu  w  U S A  —  do  
170° C, gran icę w ytrzym ałości d la u lepszonego  igu rytu  
stanow i tem peratura 300°C. N ow e to  tw orzyw o jest  
obecn ie w prow adzane w  NRD do użytku  w  szeregu  
zakładów  przem ysłow ych  zw łaszcza tam , gdzie chodzi
0 zaoszczędzen ie deficy tow ego  ołow iu .

* * *

W  początku r. b. uruchom iono w  R ostock (NRD) 
B ad aw czy  In sty tu t K ata lizy  10 działach: organicznym
1 nieorganicznym . In sty tu t m a prow adzić badania  
zasadnicze w  dziedzin ie k atalizatorów  i katalizatorów  
m ieszanych oraz w e  w spółpracy  z zak ładam i przem y
słow ym i —  badania za leżności czynności katalitycznej 
od budow y zw iązków  organicznych. P rzedm iotem  ba
dań m a być rów nież w yjaśn ien ie  chem izm u i m echa
nizm u jednorodnych katalityczn ych  reakcji organicz
nych, przygotow yw an ie now ych  reakcji katalitycznych  
dla otrzym yw ania zw iązk ów  organicznych jako pod
staw y  procesów  technicznych  (np. syn teza  tłuszczów ) 
oraz badania w  dzia le  biokatalizy. In sty tu t znajduje  
się obok Instytu tu  C hem icznego U n iw ersytetu  w  Ros
tock, dzięki czem u m ogą on e uzupełn iać s ię  w zajem nie  
personaln ie i pod w zględem  technicznym .

*  *  *

R um uński przem ysł farm aceutyczny w  ce lu  w y e li
m inow ania im portu  s ta le  pow iększa  asortym ent pro
dukow anych środków  leczniczych . W asortym encie  tym  
w ystęp u je  D M P w  zastrzykach —  środek przeciw  za
truciom  m eta lam i ciężkim i (ołów , rtęć, arsen), trzy n ow e  
środki organoterapeutyczne: „P lacentid“, „P lacen to l“ 
i „C onectin“. „P lacen tid“ daje dobre w yn ik i przy  
astm ie i  chronicznym  reum atyźm ie, „P lacen to l“ sto su 
je  s ię  w  określonych  w ypadkach d o  tam ow ania  k rw o 
toków . W śród in n ych  now ych  środ k ów  farm aceutycz
nych  znajdują się lek i stosow ane przy angina pectoris  
i arteriosk lerozie.

* * *

Jak pod aje  „C hem icky P ru m ysl“ zastosow an o  w  
C zechosłow acji żyw ice  form aldehydow e do  otrzym y
w ania tzw . drew na b akelizow anego (utw ardzonego  
drew na m iękkiego). Z  drew na .m iękkiego u su w a  s ię  
pow ietrze i  wiodę z  przestrzeni m iędzykom órkow ych  
i w prow adza się  na ich  m iejsce  żyw ice  form aldehydow e. 
J eśli drew no zaw iera  p ew n e żyw ice  naturalne, trzeba
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j e  uprzednio usunąć przy pom ocy organicznych roz
puszcza ln ik ów . Suszone na pow ietrzu  drzew o o prze
ciętnej w ilgo tn ości 10% suszon e jest w  dalszym  ciągu  
w  suszarkach próżniow ych. C elow e jest przeprow adza
n ie  suszen ia  i im pregnacji w  jednej operacji w  odpo

w ied n io  skonstruow anej aparaturze. W za leżności od 
tem peratury i próżni suszen ie drew na trw a 2— 6 
godzin. Ż yw ica im pregnująca (najczęściej kondensaty  
fenoloform ald eh ydow e i krezoloform aldehydow e) 
w prow adzana jest do przestrzeni m iędzykom órkow ych  
opróżnionych przez p ow ietrze  i w ilgoć. W  dalszym  
ciągu  ogrzew an ie do 150— 170°C pow oduje hartow an ie  
ż y w icy ; do tego ogrzew ania stosu je się najczęściej 
prądy w ysok iej częstotliw ości. P o lerow an ie  drew na  
bakelizow anego daje trw a le  s iln ie  b łyszczące pow ierz
ch n ie , n ie  w ym agające  żadnej dalszej obróbki. Przez  
dodatek barw nika do żyw ic  m ożna w  ten sposób  
otrzym ać pow ierzchnie o rozm aitych  zabarw ieniach.

Z racji stw ierd zen ia  dodatniego w p ływ u  w yw iera 
n ego  przez fluor na konserw ację zębów  i ochronę ich  
przed próchnicą, prasa zagraniczna przyn iosła  ostatnio  
liczn e w iadom ości o w prow adzaniu  fluorow ania w ody  
m iejsk iej. O becnie, n a  razie  na zw ierzętach , prow a
dzone są  badan ia  nad  in ną m etodą zap ew nien ia  k o 

niecznego dla ochrony zęb ów  fluoru, a  m ianow icie  
obserw uje s ię  skutk i stosow an ia  fluorow anej so li k u 
chennej. S tosow an ie  soli fluorow anej jest dogodniejsze  
z punktu  w idzen ia  ekonom icznego, gdyż unika się  
kosztow nego procesu fluorow ania całej dostarczanej 
wody. Sól fluorow ana m oże b yć stosow ana w ybiórczo  
tylko w  poszczególnych w ypadkach. U nika s ię  także  
niebezp ieczeństw a, które (chociaż n ie dow iedzione) 
podkreślane jest jednak przez n iektórych badaczy, że  
zdrow ie lu dzi p ijących  w ięcej w ody m oże ucierpieć, 
skutk iem  przedozow ania fluorków . W obec tego, że  
m am y już w  u życiu  só l jodow aną, w prow adzen ie so li  
fluorow anej n ie  stan ow i kroku rew olucyjn ego .

N ajnow sze badania w yk aza ły , że  an tyb io tyk i pozaj 
norm alnym  stosow an iem  do zw alczan ia  in iek c ji są  
bardzo skuteczne przy leczen iu  ciężkich  oparzeń. D łuż
sze podaw anie antyb iotyków  zapobiega in fek cji ran  
po oparzeniach i sprzyja porastaniu now ej sk óry  nat 
ciężko poparzonych częściach  ciała W w ypadkach  
oparzeń ciężkich  pacjent otrzym uje w  ciągu około 3 
tygodni 2— 3 dziennie zastrzyk i dom ięśn iow e p en icy 
lin y  ze streptom ycyną produkow anych w  postaci leku  
kom binow anego (Combiotic).

Z PÓŁKI KSIĘGARSKIEJ
PO L SK A  LIT ER A TU R A  KOKSO CH EM ICZNA  

W  PIERW SZYM  PÓŁROCZU ROKU 1952.

W. K ijew sk l

W  roku b ieżącym  n otu jem y dalsze pozycje litera tu 
ry z dziedziny koksochem ii:

N akładem  PW T K atow ice ukazało s ię  tłum aczen ie  
zn an ej k siążk i radzieckiej I. M. C hanina i W. W. J u -  
szyna pt. „B ilans m ateria łow y i b ilans c iep ln y  p ie 
ców  k ok sow niczych “. Podręcznik  przetłum aczył i  opra
cow ał inż. Józef H arw at. K siążka zaw iera szereg w ia 
dom ości n iezbędnych  do opracow ania b ilansu  m ate
ria łow ego i c iep ln ego  dla różnych typ ów  p ieców  ko
ksow n iczych  i'  d latego stanow i cenną pom oc dla per
sonelu  in żyn ieryjno-techn icznego  koksow ni. T łum acz  
u zup ełn ił książkę szeregiem  w iadom ości dotyczących  
bilan sów  p ieców  koksow niczych  dla ładunku ubija
nego.

R ów nież w yd ana przez PW T K atow ice ukazała się  
broszura dr B. Rogi i  m gr inż. Ihnatow icza —  „B a
danie zdolności sp iekan ia  w ęg la “. J est to m ała roz
praw ka naukow a. A utorzy om aw iają  zjaw isk o  sp iek a
n ia  w ęg la  jako jego  istotną  cechę dla procesu od- 
gazow ania w ęg la , jak  rów nież jak o  jedną z podsta
w ow ych  dla w szystk ich  k la sy fik acji w ęgla.

N ak ładem  PW T W arszaw a w ydano tłu m aczen ie z 
języka czesk iego książk i prof. R iedla pt. „Urządzenia  
i ruch  gazow ni“. T łum aczenia dokonali m gr inż. A. Cza
p licka i 'mgr inż. O bidow icz. K siążka jest obszerną  
technologią  palnych  ghzów  w ęg low ych  oraz daje sze
reg w iadom ości praktycznych dla ruchu zakładu ga
zow ego, przez co je s t doskonałym  poradnikiem  dla  
kierow niczego personelu  techn icznego  gazow ni

W dziale książek  przeznaczonych dla w yk w a lifik o 
w anych robotn ików  i n iższego dozoru technicznego  

Tcoksowni jako p ierw sze  z projektow anego cyk lu  uka
ja ły  się  d w ie prace: dr J. N adziak iew icza —  „Przy
gotow an ie  w sadu  w ęg low ego  do p ieców  k oksow ni

czych“ i m gr inż. T. K ozłow skiego — „P iece k oksow 
nicze i  ich obsługa“.

Co do publikacji koksochem icznych ogłoszonych w  
polskich  periodykach, z  prac G łów nego Instytutu  
G órnictw a u kazały  się jako spraw ozdania z  oryg in a l
nych prac n astępujące kom unikaty:

1. Dr inż. J. N adziak iew icz i m gr inż. A. K ijew ska
—  „B adanie przebiegu- odgazow ania w ęg la  w  
czasie koksow an ia“. K om unikat nr 85.

2. Inż. W. L ew an dow sk i i  m gr inż. J. W arm uziński
—  „N iektóre zastosow ania  m iału  półkoksow ego“, 
K om unikat nr 110.

3. Dr T. S lebodzińsk i i  A . Ś w ieca  —  „Przeróbka  
niektórych sk ład n ik ów  sm oły  w ęg lo w ej“, K om u
nikat nr 106.

4. Mgr inż. S. T ertii, m gr R. Z ie len iew sk i i J. Gru
dzień  — „A naliza techniczna prasm oły z u tw o
rów  sapropelow ych", K om unikat nr U l .

5. Mgr inż. J. W arm uziński —  „W pływ  kw asu  sol
nego na w ydajność i  n iektóre w łasn ości b itum i
nów  z w ęg la  brunatnego“, K om unikat nr 116.

W czasopism ach nau kow o-tech n icznych  opubliko
w ano ogółem  19 artykułów , z  tego: 
w  „Gazie, W odzie i  T echnice S an itarnej“ —  9, w  
„G ospodarce G órnictw a“ — 4. w  „Przeglądzie G órni
czym “ —  6 .

Z W YDAW NICTW  PRZEM YSŁU GUMOWEGO

F. F. K oszie liew  —  T iech nołogiia  rieziny.
G oschim izdat 1951 r. M oskw a — L eningrad, str. 500.

W  k siążce om ów ione są: su row ce p rzem ysłu  gum o
w ego, procesy  .technologiczne produkcji gum y, za 
sadnicze m aszyny, podstaw y teoretyczn e procesów  
technologicznych i zasady receptury m ieszanek  gum o
w ych  dla w ażn iejszych  w yrobów .

K siążka przeznaczona jest dla stud en tów  w yd zia łów  
technolog iczno-chem iczn ych  w yższych  uczelni, a  tak 
że in żyn ierów  i tech n ik ów  p rzem ysłów  gum ow ego i 
pokrew nych.
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J. F. L iub iaszew ski, L. G. M argulis, B . Ja. N iesie -  
łow sk i —  T iechnołogija  szinnow o proizw odstw a.

G oschim izdat 1951 r. L eningrad —  M oskw a 1951 r. 
str. 485.

W k siążce szczegółow o om ów ione są  procesy tech 
nologiczne przem ysłu  oponiarskiego, przy czym  w ięk 
szą  uw agę zw rócono na  n aśw ie tlen ie  n ow ych  m etod  
pracy stosow anych  w  przem yśle radzieckim . Poza  
tym  przytoczone są  dane dotyczące m etod badań opon , 
i podstaw ow e w ytyczn e do ich projektow ania.

K siążka przeznaczona jest dla personelu  in żyn ie
ryjno-techn icznego  przem ysłów  gum ow ego i m otory
zacyjnego; m oże słu żyć rów nież jako podręcznik dla  
stu d en tów  szkół w yższych  i  uczn iów  szk ó ł zaw odo
w ych  typu licealnego.

B. A. D ogadkin — C him ia i fizyka kauczuka.
G oschim izdat M oskw a —  L eningrad 1947 r. str. 421.
W książce om ów iono W łasności chem iczne i fizyczne  

kauczuków : naturalnych  i  syntetycznych , jak  rów 
n ież w yjaśn iono zjaw iska  fizykoch em iczn e w ystęp u 
jące  w  techn olog ii k auczuków  i  gum . K siążka m a cha
rakter podręcznika dla w yższych  szk ó ł technicznych.

W . A. L iep ictow  — P roizw odstw o riczinow ych  
tiechnicziesk ich  izd ielji.
G oschim izdat M oskw a — L eningrad 1947, str. 374.

W  książce om ów ione zosta ły  m etody produkcji i  ba
dania gum ow ych  w yrob ów  techn icznych  oraz podapo, 
w ytyczn e stosow an ia  w ażn iejszych  z nich.

Zwrócono u w agę  na tkan iny  używ an e w  produkcji 
gum ow ych  w yrob ów  technicznych, konstrukcję form  
w u lkan izacyjn ych  oraz podano dane d la obliczenia  
pasów  pędnych i w ęży.

K siążka m oże być w ysoce pożyteczną dla szerokich  
k ół pracow ników  in żyn ieryjn o-tech n iczn ych  przem y-, 
s łu  gum ow ego.

G. Sz. Jzrajelit 1— M iechanicziesk ije  isp ytan ia  rie-  
ziny i kauczuka.

G oschim izdat M oskw a —  L eningrad 1949 r. str. 451.
W książce podane są szczegó łow e w iadom ości o apa

raturze i  m echanicznych m etodach badań gum y, ebo
nitu , kauczuku i m ieszanek  gum ow ych  n iew u lk an i-  
zow anych oraz n iektórych  w yrobów  gum ow ych.

Obok m etod znorm alizow anych  om ów ione zostały  
m etody sto sow an e w  różnych pracach badaw czych.

W yłożona została teoria odkształcania gum  i k on 
strukcja dynam om etrów .

K siążka przeznaczona jes t dla inżyn ierów  i tech n i
ków  przem ysłu  gum ow ego i  laboratoriów  badaw czych  
oraz gałęzi tech n ik i stosu jących  w yroby gum ow e.

N . J. Sm irnow  —  S in tieticz iesk ije  kauczuki.
G oschim izdat —  M oskw a—L eningrad 1949 r., str. 366,
W książce om ów ione zostały  w ażn iejsze chem iczne, 

fizykoch em iczne i tech nologiczne zjaw iska  procesów  
otrzym yw ania liczn ych  gatunków  kauczuków  sy n te 
tycznych, jak rów nież w łasności surow ców , półpro
d u któw  i produktów  przem ysłu  syn tezy  kauczuków .

K siążka przeznaczona je s t d la studentów  in żyn ie
rów  i pracow ników  naukow ych  przem ysłu.

S ilw ester, S inczow  —  M asziny riezinow ow o proiz
w odstw a.

G oschim izdat —  M oskw a—L eningrad 1949 r., str. 408.
W  książce  om ów iono konstrukcję, zasady działania  

i ob liczania m aszyn i  aparatów  p rzem ysłu  gum ow ego.
K siążka przeznaczona je s t dla stu dentów , sp ecja li

zujących się  w  ek sp loatacji m aszyn przem ysłu  gum o
w ego oraz pracow nik ów  in żyn ieryjn o-tech n iczn ych  te 
go przem ysłu.

T. A lfrey  —  M iechaniczesk łje sw ojstw a  w ysokopoli- 
m erow  (tłum aczenie z angielsk iego).

Izdatielstw o Inostrannoj L itieratury — . M oskw a  
1952 r., str. 619.

K siążka, o, charakterze podstaw ow ej m onografii, za
w iera. bógąty  m ateria ł dotyczący  - w łasn ości m echanicz
nych , po lim erów  ;i. w yn ik ów  teoretycznych  prac w  za
k resie  fizyk i i fizyk ochem ii polim erów .

K siążka bardzo cenna dla fizyków,- fizyk o -ch em ik ów  
i  in żyn ierów  nau k ow ców  zajm ujących  się polim eram i,, 
a zw łaszcza ich  m echanicznym i w łasnościam i i bada
niam i. A. O.

Z W YDAW NICTW  PO LARO G RAFICZNYCH
M. v. S tackelberg — Polarographische A rb eits

m ethoden.
B erlin  1950. 113 rys., str. 478 +  IX.
Na m ałej liczb ie  stron u m ieścił autor n ajw ażn iejsze  

osiągn ięcia  teorii i praktyk i z polarografii.
K siążka m a siedem  rozdziałów :
W rozdziale I (str. 1— 30) op isuje autor zasady po

larografii, aparaturę polarograficzną i polarom etrycz- 
ną oraz pojęcia pod staw ow e uw zględn iając szczegól
n ie  w łasn ości kroplow ej elek trody rtęciow ej.

W rozdziale II (str. 31— 105) znajdujem y szczegó ło 
w y  opis w yk on yw an ia  dośw iadczalnych  czynności w  
polarografii: op is aparatury, naczyń  do elek tro lizy , 
sk ładu typow ych  roztw orów  podstaw ow ych , sp oso
bów  pozbaw iania roztw orów  rozpuszczonego p ow ie
trza, su b stan cji tłum iących  m aksim a, kon tro li i u sta
w ian ia  aparatury, techn ik i zdjęć, sposoby odczytyw a
nia w ysok ości fa l oraz ogólne rady dla początkują
cych.

W rozdziale III (str. 106— 237) podaje au tor sp ec ja l
ne przepisy dotyczące analizy: A  zw iązków  n ieorga
n icznych  (kationów , an ionów  i cząsteczek). B. analizy  
różnyęh m ateria łów  na sk ład n ik i n ieorganiczne, np. 
analiza 'stopów ' m ęta li ciężkich  i  lekk ich , m inerałów , 
rud, pozostałości flotacyjnych,, kąpielli e lek tro litycz
nych itd. C. zw iązk ów  organicznych: a ldehydów , k e 
tonów , n itrozw iązków , , am in, a lk a lo id ów  itd. D. fa l 
katalitycznych: jonów  w odorow ych  spow odow anych  
śladam i p latynow ców , cia ł b ia łkow ych  itd. E. m etody  
ad sorpcyjne przez tłu m ien ie  m aksim ów .

R ozdział IV (str. -238— 254) ■ pośw ięcony jest m ia
reczkow aniu  polarom etrycznem u (am perom etryczne- 
mu). O pisana je s t w  n im  aparatura, sposób w y k o n y 
w ania m iareczkow ania i przytoczony sp is znanych  
metod.

W  rozdziale V (str. 255—274) op isane są typy  p o la 
rografów  oraz schem at sam odzielnego  zestaw u  m ogą
cego zastąp ić  polarograf.

W rozdziale VI (str. 275—329) zn ajduje się op is za
łożeń  teoretycznych, na których  opiera s ię  polaro
grafia: w yw ód  krzyw ej polarograficznej, szczegółow e  
przypadki (redukcja i  u tlen ian ie , tw orzen ie s ię  zw iąz
k ów  zespolonych) oraz teoria  procesów  n ieod w raca l
nych.

O statn i V II rozdział (str. 330— 474) zaw iera bardzo  
cenne z e s ta w ie n ie . ty tu łó w  prac polarograficznych  (do 
1948 roku) częstokroć uzupełn ione streszczeniem  
treści pracy oraz cennym i krytycznym i uw agam i a u 
tora. L iteratura jest zestaw ion a działam i, u łożona jest: 
przejrzyście i  dla sp ec ja lis ty  s tan ow i cenną pom oc w  
codziennej pracy.

K siążka stan ow i zw artą, dobrze opracow aną i  przej
rzystą całość. O grom ny i n iesłabnący  rozw ój badań  
polarograficznych, któi’y  w  d a lszym  ciągu ob serw u je
m y, p ostaw ił przed autorem  dzieła bardzo trudne za
danie: podać rzeczy najistotn iejsze, opracow ać poda
ny  m ateria ł k rytyczn ie i w yczerpująco. A utor osiąg 
nął ten cel w  zupełności.

A rnc Scholander —  Introduction  to P ractical P o- 
łaregraphy,
K öbenhavn, 1950, str. 70.

M ała ta książeczka napisana jest jak o  pod
ręcznik  do obsługi polarografów  system u  R adiom eter  
(K openhaga). R ejestracja  polarogram ów  w  tym  p ola
rografie  odbyw a s ię  a tram entem  na taśm ie papiero
wej; M odel ten  jest przenośny i przystosow any do 
pracy w  ruchu.

K siążeczka zaw iera  op is 13 ćw iczeń , które m ają na
uczyć początkującego elem entarnych  czynności w stęp 
nych i techn ik i polarografow ania  przy pom ocy pola
rografu  system u R adiom eter.

Ć w iczenia są  nap isane jasno i zaw ierają  e lem entar
n e teoretyczne w ia d o m o śc i,, potrzebne do zrozum ienia  
chem izm u odbyw ających  s ię  na elektrodzie  kroplow ej 
procesów . W. K.



Warunki prenumeraty czasopism technicznych na rok 1953
A d m in is tra c ja  Czasopląifl T echn icznych  N aczelnej O rgan izacji T ech n iczn e j, P ań stw o w e W ydaw nictw a T echn iczne  1 W y

d aw n ic tw a  K o m u n ik acy jn e , w p ro w ad za ją  za tw ierdzone przez  C iu ro  P ra sy  1 In to rm a c jl  p rzy  P re zy d iu m  R ady  M in istrów  1 D e
p a r ta m e n t T ech n ik i P K P G  n a s tę p u 
ją c e  w a ru n k i p re n u m e ra ty  czasopism  
techn icznych  na  ro k  1953:

P rz y  czasopism ach „T ech n ik  P rz e 
m yślu  S pożyw czego", „H oryzon ty  
T ech n ik i" , „W łók ienn ic tw o", „O - 
dzleż", „G o spodarka  C iep lna" , „O - 
Chrona P ra c y "  1 „G o spodarka  W ę
g lem " ze w zg lędu  n a  n isk ie  cen y  o- 
bow lązu je  ty lk o  p re n u m e ra ta  n o r 
m alna .

P re n u m e ra ta  n o rm a ln a  
S tosow nie do zarząd zen ia  M in is te r

stw a  P oczt 1 T eleg ra fó w  z d n ia  10 
kw ie tn ia  1952 r. N r P. C. 243, d o ty ch 
czasow y sposób p rzy jm o w an ia  zgło
szeń n a  p re n u m e ra tę  n o rm a ln ą  bez
p ośredn io  p rzez  P P K  „R u ch “ zosta 
j e  z dn iem  31 g ru d n ia  1952 r. skaso
w any.

Zgłoszenia n a  p re n u m e ra tę  n o rm a l
n ą  n a  ro k  1953 p rz y jm u ją  w y łączn ie  
u rz ę d y  pocztow e o raz  listonosze 
m ie jscy  1 w iejscy .

T e rm in  zg łaszan ia  p re n u m e ra ty  
n o rm a ln e j n a  o k re s  k w a rta ln y , pó ł
roczny  lu b  roczny  u p ły w a z d n iem  
15 każdego m iesiąca  pop rzedzającego  
o k res p re n u m e ra ty .

P re n u m e ra ta  u lgow a
A. C zasopism a nau k o w o -tech n iczn e . 
Z p re n u m e ra ty  u lgow ej czasopism

naukow o -tech n iczn y ch  k o rzy stać  m o
gą ty lko :

1) członkow ie stow arzyszeń  inży
n ie ró w  1 techn ików  zrzeszonych 
w  NOT o raz  członkow ie k lubów  
ra c jo n a lizac ji 1 tech n ik i p rzy  za
m aw ian iu  zb iorow ym  przez  m ę
żów zau fan ia  lu b  kola zak łado
w e stow arzyszeń  techn icznych  
N OT 1 oddziałów  NOT,

2) s tu d e n c i szkół w yższych p rzy  a- 
bonow anlu  zb iorow ym  p rzez  ko
ła  nau k o w e u czeln i lu b  inno 
stow arzyszen ia  szkół w yższych.

B. Czasopism a p o p u la rn o tcch n iczn e  
Z  p re n u m e ra ty  u lgow ej czasopism

po p u la rn o tech n lczn y ch  k o rzy stać  m o
gą:

1) członkow ie stow arzyszeń  In ży n ie 
ró w  1 tech n ik ó w  zrzeszonych  w  
N O T o raz  członkow ie k lubów  
ra c jo n a liz a c ji 1 te c h n ik i — p rzy  
abonow an iu  zb iorow ym  — w  tak i 
sam  sposób ja k  p rzy  zam aw ian iu  
czasopism  naukow o -tech n iczn y ch ,

2) w szyscy p raco w n icy  z a tru d n ie n i w  zak ład ach  p racy  — p rzy  abonow an iu  zbiorow ym  — przez  m ężów  zau fan ia  lu b  kola 
zak ład o w e stow arzy szeń  tech n iczn y ch  NOT,

3) s tu d e n c i szkół w yższych p rzy  abonow an iu  zb iorow ym  — jjrz ez  ko ła  nau k o w e u czeln i lu b  Inne stow arzyszen ia  s tu d en tó w ,
4) uczn iow ie  szkół zaw odow ych  — p rz y  abonow aniu  zb iorow ym  — przez  d y re k c ję  szkoły.
T e rm in  sk ła d an ia  zgłoszeń n a  p re n u m e ra tę  u lgow ą n a  I k w a rta ł 1953 r. up ływ a z dn iem  30 lis to p ad a  br.
Z głoszenia na  p re n u m e ra tą  w  n as tęp n y ch  k w a rta ła c h  należy  sk ładać  w  o k resach :

II  jcw artal t  do 1 m a rc a  1953 r . (
I I I  „  — „ 1 czerw ca „
IV  „  — „ 1 w rześn ia  „

Z głoszenia n a  p re n u m e ra tę  u lgow ą p rzez  oddzia ły  w ojew ódzkie NOT, ko ła  n au k o w e s tu d e n tó w  szkół w yższych o raz  dy
rek c je  szkó l zaw odow ych  n a leży  p rzesy łać  do P P K  „R u ch " , w p ła c a ją c  jed n o cześn ie  należność do PK O  n a  n a s tę p u ją c e  k o n ta j

d la  czasopism  poz. od  1 do 8 
„ 10 „ 15
„ 18 „ 23
„ 25 „ 27,

poz. 29 1 od  36 do 30 o raz  poz. 41 1 42
— P P K  „R u ch " , W arszaw a, C e n tra ln a  E k sp ed y c ja , ul S reb rn a  12, konto  PK O  N r 1-14000/110;

dla czasopism  w g poz. 9, 18, 17, 24 i 45:
— O ddział P P K  „R u c h "  w Łodzi, kon to  PKO N r VII-9S07/U0; 
dla czasopism  w g poz. 28 i od 30 do 33, o raz  poz. 40, 43 1 44:
— O ddział P P K  „R u ch "  — K atow ice , k on to  PK O  N r 111-13763/110.

L. p. Nazwa cz aoplsma

A b o n a m e n t

Oplata normalna Oplata u Itrowa

roczna
pół

roczna
kwar
talna

rocz a pół
roczna

kwar
talna

1 2 3 4 5 6 7 8

C Z A S O P I S M A  N A U K O W O - T E C H N I C Z N E

1. A rchitektura 18 ’,— 90,— 45,— 90,— 43,— 22,50
2. Budownictwo Przem yli. 108,— 54,— 27.— 51,— 27,— 13,50
3. Gazeta Cukrownicza 54.— 27,— 13,50 36,— 13,— 9,—
4. Gaz, W oda i Techn. Snnit. 72,— 3 6 — 18.— 36,— 18,— 9,—
5. Gospodarka W odna 90,— 45,— 22,50 54,— , 27,— 13,50
6. Gospodarka Cieplna (dwumiesięczni!.) 27 ,— 13,50 — — — —
7. Inżynieria i Budownictwo 103,— 5 4 ,- 2 7 ,- 54.— 27,— 13,50
8. M ateriały Budowlune 7 2 , - 36,— 18,— 36,— 18,— 9,—
9. Odzież 40,— 24,— 12,— — — —

10. Ochrona Pracy 48,— 24,— 12,— — — —
11. Poligrafika 36,— 1 8 ,- 9,— - 1 9,— 4,50
12. Przegląd Budowlany 1 0 3 ,- 5 4 , - 27,— 54,— 27,— 13,50
13. Przegląd E lcktrotcchn. 108,— 54,— 2 7 .- 54,— 27.— 13,50
14. Przegląd Geodezyjny 72,— 3 6 , - 18.— 36,— 18,— —
15. Przegląd Mechaniczny 103.— 54,— 27,— 54,— 27.— 13,50
16. Przegląd Papierniczy 54,— 27,— 113,53 36.— 18,— 9,—
17. Przegląd Skórzany 54,— 27,— 13 50 36,— 18,— 9,—
18. Przegląd Spawalnictwa 54.— 27,— 13,50 36,— 10,— 9,—
19. Przemyśl Chemiczny 103,— 54,— 27,— 54,— 27,— 13,50
20. Przegląd Techniczny 103,— 5 4 , - 2 7 , - 54,— 27,— 13,50
21. Przegląd Tclckomunik. 72,— 36,— 13 — 36,— 13,— 9,—
22. Przem yśl Drzewny 54,— 2 7 , - 13,50 36,— 10.—
23. Przem yśl Rolny i Spoż. 9 0 , - 45— 22,50 54,— 27,— 13,50
24. Przemy«* W łókienniczy 1 0 3 ,- 54,— 27,— 51.— 27,— 13,50
25. Szkło i Ceramika 5 4 , - 27.— 13,50 36,— 18,— 9,—
26. Technika Lotniczn 5 4 , - 2 7 , - 13,50 36,— IG,— 9.—
27. Technika M otoryzaoyjna 5 4 , - 27,— 13 50 36,— 1 9,—
23. Cem ent W npno, Gips 5 4 , - 27,— 13,50 36,— 18,— 9,—
29. Drogownictwo 7 2 , - 36,— 18,— 36,— 13,— 9,—
30. E nergetyka 7 2 , - 36,— 18,— 36,— 13,— 9,—
31. H utnik 108,— 54,— 27,— 54,— 27,— 13,50
32. N afta 7 2 , - 36,— 1 8 ,- 36,— 1C,— 9,—
33. Przegląd Górniczy 108,— 5 4 , - 27,— 54,— 27,— 13,50
34. Przegląd Odlewnictwa 7 2 . - 36.— 1 8 ,- 36,— 18,— 9.—

C Z A S O P I S M A  P O P U L A R N O T E C H N I C Z N E

35. Chemik 54.— 27,— 13,50 1 8 ,- 9 , - 4,50
36. H oryzonty Techniki 36,— 18,— 9 , - — - -
37. Mechanik 108,— 54,— 2 7 , - 3 6 , - 1 8 ,- 9 , -
38. Motoryzacja 54,— 27,— 13,50 1 8 ,- 9,— 4,50
39. Technik Przem yślu Spożywczego 30,— 15,— 7,50 - - -
40. Gospodarka Węglem 36,— 18,— - -
41. Wiadomości Elektrotechniczne 36,— 18,— 9 , - 1 8 ,- 9 , - 4,50
42. Wiadomości Telekom unikacyjne 36— 18,— 9 , - 1 8 ,- c _ 4,50
43. W iadomości Górnicze 54,— 2 7 , - 13>50 1 8 ,- 9 ,— 4,50
44. W iadomości Hutnicze 54,— 2 7 , - 13,50 1 8 ,- 9 , - 4,50
45. W łókiennictwo 24,— 1 2 ,- 6 , - — — —



C ena zł 9.—

DO PRENUMERATORÓW

Przypominamy jeszcze raz naszym Prenumeratorom o konieczności od
nowienia prenumeraty na rok 1953 do dnia 15 grudnia br, w  urzędach 
pocztowych lub u listonoszy.

Urzędy, instytucje i organizacje, które z powodu braku kredytów nie 
będą m ogły do dnia 15 grudnia br. uiścić prenumeraty za rok 1953 go
tówką, prześlą do dnia 1 grudnia br., pod adresem: PPK „Ruch“ —  Cen
tralna Ekspedycja, Warszawa, ul. Srebrna 12, zamówienia pisemne.

Zamówienia takie winny być poparte zobowiązaniem dyrektora i głów
nego księgowego zamawiającej instytucji, że należność uregulowana bę
dzie w  I kwartale 1953 r.

Jednocześnie informujemy prenumeratorów, że zamówienia kredytowe, 
nie posiadające w /w  zobowiązania, nie będą przez PPK „Ruch“ realizo
wane.

Administracja

W Zakładzie Chemii Nieorganicznej Uniwersytetu Warszawskiego 
(Gmach Chemii, ul. Pasteura 1) w  I semestrze b.r. akademickiego w  ra
mach konwersatorium analizy spektralnej omówione zostały i będą jeszcze 
omówione następujące zagadnienia związane z analizą spektralną.

Zebrania odbywają się w e wtorki o godz. 16-tej w  sali Nr. 141.

Program referatów jest następujący:
1) 14.10.52 —  Mgr. A. Hulanicki. Przydatność krajowych płyt fotograficz

nych (referat dyskusyjny).
2) 28.10.52 —  Mgr. K. Morkowska. Referaty z bieżącej literatury spek

tralnej.
3) 11.11.52 —  Mgr. H. Barańska. Fotometria płomieniowa.
4) 25.11.52 —  S. Skalska, a) Spektralne oznaczenie wanadu w  elektrodach

węglowych i surowcach.
Prof. W. Kemula i Mgr. a. Hulanicki, b) Minimum wiado
mości dla praktyka w  analizie spektralnej.

5) 16.12.52 —  Mgr. A. Tramer. Ramanowska analiza mieszanin ciekłych.
6) 13. 1.53 —  Mgr. A. Hulanicki i Mgr. St. Rubel, a) Porównanie w yni

ków analizy spektralnej i polarograficznej niektórych wzo
rów spektralnych.
Mgr. Janowski. Analiza potasowców na elektrodzie Weh- 
netta.

7) 27. 1.53 —  Mgr. M. Racińska. Analiza spektralna pierwiastków o w y
sokim potencjale wzbudzenia.

Errata do artykułu  J. W olfa pt. „B adania nad utlen ian iem  buforow anym “ n a str . 417.
w  streszczen iach  polsk im  i  odpow iednio w  rosyjsk im  i  an g ie lsk im  pow inno być:

„Przeprowadzono syntezę' p-n itroacetofenonu  i p -su lfam id oacetofenonu“
„npoH3BegeH criHTe3 n-HMTpoapeTocpenoHa n n-cyjiLcjpaMiiAapeTOCpeHOHa”.

„A synth esis o f p -n itroacetophenone and p -su lp ham ide acetophenone“

w zory  1 i 2 p ow in n y  brzm ieć:
1) CcH 5CH(OH)-CH3  » N O ,C gH, CH(OCO CH3) ■ CH3  »

Cr0 3
 » NO 2C0H ,.C H (O H )C H 3  > N O ,C 0H,COCH3

2) C0H 5C2H 5  * NO2C0H ,C 2H 5  * NO 2C0HjC(NOH)-CH3  *
 » N O ,C 6H,COCH 3

str. 418 w . 4 ma być: „nie w yk aza ł d epresji“.


